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 MąŜ Mileny Fortuny zostawił Ŝonie w spadku dokładnie co następuje: Ŝarłoczne jak 
piranie bliźniaki (płci męskiej),radziecką obrączkę ze złota i cztery tysiące długu, zrobionego 
na grze w "trzy karty". 
Teraz leŜał przedksiędzem z bezczelnie wydętym od piwabrzuchem i miną człowieka, 
któremu wszystkozwisa,bo i tak, jako Ŝe onieboszczykach niemówi się źle, wszystko, co 
schrzanił za Ŝycia, ujdzie mu nasucho. 
 Zgromadzeni na pogrzebie zgodnie uznali, Ŝe istniejeniezaprzeczalne podobieństwo 
zmarłegoMariana Fortunydoogromnej wielkoszczękiej ryby nieznanego gatunku. 
Niektórzy twierdzili, Ŝeprzypomina naŜartego, przerośniętego boŜonarodzeniowego karpia, 
inni upierali się, Ŝe podobny jest raczej do piłkowatej ryby-dziwa, które widzielikiedyś w 
niedzielnym programie o egzotycznych zwierzętach. 
Pozostali z cichym pomrukiem zaskoczenia komplementowali rybi obły kształt i idealne 
proporcje, jakby zmarływ istocie byłjedyniewypchanym eksponatem. 
 Tymczasem proboszcz, nie bacząc na to, Ŝeuwaga publiki skupiona jest na czymśzgoła 
innym, powtarzał swe ulubione kazanie o synu marnotrawnym. 
Przywoływał je nakaŜdympogrzebie nałogowego pijaka, licząc po cichu, iŜściągnięcido 
kaplicy perspektywą hucznejstypy pokump. 



 
lu koledzy, wysłuchawszy biblijnych mądrości, nawrócą sięktóregoś dnia na łono kościoła. 
Naturalnie, sztuczka tadotej pory jakoś się księdzu nie udała. 
Młoda wdowa, którachyba jakojedyna w kaplicy słuchała kazania, dziwiła się,ŜewciąŜ jej 
próbował. 
Często miałaokazję widywać Marianaw pozycji horyzontalnej, więc skojarzenia z 
rybąwcalenie były dla niej godną zainteresowania nowością. 
W tej(i nie tylko tej) pozycji widywała teŜMariana połowa zezgromadzonych pań. 
Drugie tylez tych, co miałyby na tentemat coś do powiedzenia, wcale nie przyszło, bo 
zmarłyFortuna nic anic ich nie obchodził. 
śadna zresztą nigdyprzedtem nie miała ochoty przyglądać mu się tak wnikliwie, by dostrzec 
niepodwaŜalne podobieństwo przygodnego kochanka do ryby. 
Zwłaszcza Ŝe w łóŜku, podobnie jakw innych istotnych Ŝyciowychsprawach, bohater 
dzisiejszego zgromadzenia sprawdzał się nieszczególnie. 
Nigdy teŜnieprzyszło mu do głowy, by choć raz porwaćsię na jakikolwiek czyn lubgest, który 
tę fatalną opinię mógłbychoćtrochę zmienić. 
Teraz, oczywiście, na wszystko było juŜ zapóźno. 
 Milena rozejrzała się dyskretnie po Ŝałobnikach, kłaniając się z czystej uprzejmości 
zalanej łzami teściowej. 
Ta odwzajemniła się wściekłym spojrzeniem nieomylnego (w swymprzekonaniu) 
sędziego,ferującego wyłącznie doŜywotniewyroki. 
DoMileny zdąŜyło juŜ dotrzeć,Ŝe teściowa w swympokręconym umyśle postanowiła nie 
przyjmować do wiadomości faktu, Ŝe jej synalek spadł po pijaku z rusztowania,lecz głośno 
oskarŜać synową o męŜobójstwo. 
Przez ten krótkimoment Milena przestała Ŝałować, Ŝe nie potrafiła uronićani jednej łzy po 
śmierci Mariana. 
 - Głowa dogóry! 
- głosBladej poklepującej ją po plecachdodawał otuchy. 
 Przyjaciółka równieŜ nie emocjonowała się rybimpowinowactwem zmarłego. 
Nieraz pomagała Milenietachać spitego Mariana na drugie piętro kamienicy przy ul. 
Wróbla, 
 więc nie miała teraz najmniejszych wątpliwościco do tego,Ŝe Fortuna nie był Ŝadną 
egzotyczną rybką. 
Miała za to stuprocentową pewność, Ŝe spośród całego bogactwa morskiejfauny mógłbyć co 
najwyŜej olbrzymim, stutonowym kaszalotem śmierdzącym wódką i kwaszonymi ogórkami 
teściowej. 
Ten obraz jakoś nie pasował do jejwyobraŜeń ozwyczajach egzotycznych stworzeń. 
 W tym momencie co innego jednakprzykuło uwagęBladej. 
 -Zamiast gapićsięna tę jędzę, spójrz w dół - szepnęłaostrzegawczo do ucha 
towarzyszki. 
 Przed Milena w dwóch nierównych rządkach stały wieńce oparte o okopcony katafalk. 
Choćnie było w nichnicnadzwyczajnego, idąc zaradą przyjaciółki, postanowiłaprzyjrzeć im 
się uwaŜniej. 
 - Nie tu- syknęła Blada znacząco. 
- Poń-czo-chy. 
Czarna Ŝałobna pończocha na prawej nodze tkwiła posłusznie na posterunku, natomiast na 
lewej. 
O zgrozo, zwinięta w przekrzywiony wachlarz zwisała smętnie z łydki. 



Milena Fortuna, którapojęcie szczęścia opierała dotychczasnarygorystycznym pilnowaniu 
ładu i porządku, błyskawicznie zrozumiała, Ŝe nie powinna zakładać niesprawdzonego towaru 
od handlarzyzza wschodniej granicy. 
Świadoma prawaserii, westchnęła z rezygnacją: 
 - Doszczętnie spieprzony dzień! 
 Ktoś, kto niesłyszał jejsłów, mógłwziąć je za stłumionyokrzyk rozpaczy świeŜo 
osamotnionejkobiety. 
TymczasemBlada ofiarnie przesunęła sięza plecy przyjaciółki,zabezpieczając jej tyły przed 
ciekawskim wzrokiem zgromadzonych. 
A poniewaŜ postury byładość solidnej, udawało jejsię to znakomicie. 
Zprzodu zasłaniałaMilenę trumna z Marianem. 
 - Dalej! 
- Blada zachęcająco machnęła dłonią. 
Bliźniaki znudzone monotonią mszy rozpoczęły zajadłąwalkę na szczypanie. 
Stwierdziwszy, Ŝenikt z przybyłych. 



 
nie patrzy ani w ich, ani w jej stronę, Milena Fortuna postanowiła ratować honor dobrze 
trzymającej się wdowyl, wysuwając karykaturalnie w bok prawe biodro, dziarskopochyliła się 
ku pończosze. 
Teraz naleŜało tylkounieśćspódnicę i naciągnąć zluzowany ściągacz. 
Z wysiłku i zdenerwowania twarz Mileny zaczerwieniła siępo nasadę włosów. 
Podtrzymując pechową pończochę,szarpnęła spódnicęjeszcze wyŜej. 
 JeŜeli ta dzielna i tolerancyjna kobieta czegoś naprawdęnienawidziła, to nieładui 
dysharmonii, więcdopóty szamotała się imiotała, dopókisię nie upewniła, Ŝejej strój 
znajdujesię w idealnym porządku. 
 Ksiądz, nie mniejodsamej zainteresowaneji dzielnie jejsekundującej przyjaciółki Marii 
Bladej zaabsorbowany czynnościamiwdowy, przerwał kazanie. 
 Gdy Milena usadowiła juŜściągacz na właściwej, gwarantującej stabilność wysokości 
uda, proboszcz próbowałjeszcze podjąć przerwany wątek, ale pogubił się tak doszczętnie, Ŝe 
zmieszany zaprzestał prób i zakończył przemowę krótkim, acz treściwym: 
 - Pomódlmysię, parafianie, za Ŝywych! 
Im nasza modlitwa moŜe jeszcze pomóc. 
 Ksiądz niejedno juŜ widział w swojej duszpasterskiejkarierzew parafii św. 
Michała, a poniewaŜ nade wszystkowspółczuł Ŝonom pijaków, gotów był im wiele wybaczyć. 
UwaŜał kobiety polskie, zboŜym błogosławieństwem dźwigające na swoich steranych plecach 
pokutny krzyŜ alkoholizmu, głupoty i patriarchatu, za współczesne kandydatki dozbiorowej 
kanonizacji. 
 Dzień na pogrzeb był fatalny. 
Nie przypadało dziśŜadneświęto, nie patronował mu równieŜ Ŝaden godny uwagi święty, 
naktórego Ŝywocie moŜna by wygodnie oprzeć treść kazania, a na dodatek za niecałe 
czterdzieści minut zaczynałsię następny pogrzeb. 
Tymrazem sprawa będzie nudnai znacznie prostsza, bo ksiądz miałchowaćwiekową i po 
 boŜną parafiankę, która, od kiedy zawiadował św. 
Michałem, nie opuściła anijednejmszy niedzielnej. 
W wypadkupoŜegnań ludzi młodych, i na domiar złego cieszącychsię złą 
reputacjąbezboŜników, musiał wysilać się w dwójnasób, by nie narazić sięani 
rodzinie,aniPanu Bogu. 
 AŜdziw bierze, Ŝe ludzie powszechnie wierzą, iŜ przyobiecane im Ŝycie wieczne to 
Ŝycie lepszego gatunku. 
Naturalnie szybko zapominają, jakimi doczesnymi wyrzeczeniami było ono 
obwarowane,przez co księŜa w Polsce mająwiele do roboty. 
 Zazdrościł biskupowi, który w tym samym czasie na tymsamym cmentarzu chował w 
alei sław pewnego marynistycznego poetę, którego nazwiska ksiądz w Ŝaden sposóbnie mógł 
sobie przypomnieć. 
Wychował się w centralnejPolsce,więc bardziejod wierszy orybach i morskiejbryziewzruszała 
go poezja o chłopie pracującym na roli czy tkaczu przędzącym swą przędzę. 
A jednaknie mógł odpędzićmyśli, iŜ naboŜeństwo za tamtego szczęściarza odbywałosię w 
katedrze przy udziale organów i chóru złoŜonegowyłącznie z młodych kleryków. 
Na uroczystość zaproszonoprzedstawicieli władzmiasta, elity kultury i biznesu. 
Miałaprzyjechać nawet regionalna telewizja. 
 Z rozpędu powiedział coś o nierówności ludzi za Ŝyciaipo śmierci, ale na szczęście 
nikt nie dostrzegł tej ideologicznej wpadki. 
Postulatrównego nieba dlawszystkich nigdy księdza nie przekonywał. 
W samej idei było cośtak intensywnie socjalistycznego, Ŝe istniała denerwująca obawa,iŜ 
dasię ją obalić równie łatwo jak komunizm w EuropieWschodniej. 



Ta myślnie była przyjemna. 
 śałobnicy bez uczucia śpiewali kilkusetletnią pieśń o Duchu Świętym, na dźwięk słów 
której księdzu przechodziłyciarkipo brodzie. 
Nucąc podniosłą melodię, zastanawiałsię, dokąd udałasię dusza poety, adokąd dusza Mariana. 
Czy stały się czymś innymniŜ za Ŝycia oraz czy stały sięczymś w ogóle? 



 
Proboszcz miał Ŝal do siebie, Ŝe myślami wciąŜ uciekałkilkaset metrów dalej, gdzie działy się 
rzeczy, w którychudział nobilitowałby go z pozycji szarego księdza na kapłana (a z czasem 
moŜe i osobistego spowiednika) kilkumiejscowych sław. 
Zamiast wciąŜpowtarzać pijakom kazania o synumarnotrawnym wygłaszałby przemowy 
rozpalające serca i otwierające portfele. 
Pomyślał o modnym poecie przysypanym białymi kaliami, o rozrzutnym przedsiębiorcy 
Kaliście, zasłuchanym w tej chwili w pełne mądrościsłowa biskupa, i ojego rozwiązłej Ŝonie 
Eleonorze, zapatrzonej lubieŜnie w chór czystych jak anioły kleryków. 
JuŜwidział, jak zagryza uszminkowanąkrwistą czerwieniąwargę, dziękując za piękny koncert i 
zapraszając ich, by zaśpiewali kiedyś dla jej fundacji. 
NieświadomegroŜącego imniebezpieczeństwa piękne anioły ufniekiwają głowami. 
 - Uchhhh - sapnął przeciągle, zaniepokojony skalą własnych marzeń. 
Nawracać podobnych im ludzi to dopierowyzwanie godne jegokapłańskiego powołania. 
 Nim pobiegł zobaczyć to wszystko na własne oczy, z ulgą zakończył pochówek 
Mariana Fortuny,złorzecząc sobietrochę w duchu za słabość,jakąokazał, 
przerywającmodlitwę, Ŝeby poobserwować ekwilibrystyczne zmagania wdowy, próbującej 
naciągnąć na nogę jakąś niedorzecznie długąrzecz, którą omyłkowo brał za skarpetę. 
 Ksiądz westchnął cięŜko. 
Tak. 
- rozgrzeszył się w myślach. 
Pogrzeby ludzi małej wiary są zawsze sprawdzianemdla wewnętrznejsiły kapłana. 
 Pół kwadransa później, kiedy ksiądz pospiesznie opuszczał Ŝałobników,dwóch 
sześciolatków z zapałem wrzucałogrudy czerwonej Ŝelazistej ziemi do połowicznie 
zasypanegodołu. 
Chłopcy robili to z takim impetem,Ŝe ściśniętekrawatami pucołowate buźki zaczerwieniły się, 
przybierającintensywny kolor krzepkich młodychburaczków. 
 - Pięknypogrzeb! 
- głośno i z przekonaniemzapewniałPępek, chłopak Bladej. 
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 Schowaną zaplecami ręką dawał kumplom mało dyskretne znaki, 
którychzaszyfrowany sens łatwo moŜna byłoodczytać jako gorącąprośbę, byzaczekali nań z 
opijaniemzmarłego. 
Wśród nich stał równieŜ IrekBlady, bijącysięz myślami, jaknaleŜy się zachować w 
takniecodziennejchwili, by nie wyjść na bałwana. 
Ostatecznie odciągnął dzieciaki pastwiące sięnad grobem Mariana,poklepał je poruchliwych 
łebkach i wciskając kaŜdemupo pięćdziesiątce,rozkazał surowym tonem: 
 - Tylko oddać mi to matce, łobuzy! 
 Dzieciaki zgodziły się bezsprzeciwu, a on,usprawiedliwiając się, Ŝe kumple to coś 
najpewniejszegow Ŝyciu męŜczyzny, usunął się z pola widzenia siostry i jej przyjaciółki. 
 Nie minęła chwila,jak Milena i Bladawidziały juŜ tylkoznikający za parkanem 
cmentarza tył bluzy najlepszegodresu Pępka, którą załoŜyłspecjalnie na tę uroczystość. 
Wkrótce potem i Irek zniknąłw krzakach dawnoprzekwitniętego bzu. 
 - Takiefajne dziewczyny jak my nie powinny zadawaćsię z takimi przygłupami jak oni 
- westchnęłaBlada, rozdzielając bliźniaki,które tocząc ze sobą walkę o 
przejęciepięćdziesięciozłotówki brata właśnie próbowaływetrzećsobie nawzajem brunatną 
glinęw płowe włosy. 
- Bo w najlepszym wypadku moŜe się to jedynie tak skończyć - palecMarii Bladej wskazywał 
na rozdętą kopułkę piachu, podktórą gdzieś głębokospoczywał Marian. 
 Milena zaszlochałapo raz pierwszy od chwili, kiedydostała telefon o wypadku męŜa. 



Płakała ze złości na Mariana,z samotności iwściekłości na los, który drwiłz niej od chwili,gdy 
w wieku dwudziestu lat zakochała sięw kumpluz osiedlao wielce obiecującym nazwisku 
Fortuna. 
Teraz,kiedy ani on, ani jego matka, ani nikt z rodzinyFortunównie mógł jej 
widzieć,postanowiławypłakaćza jednym zamachem dziesięć lat wspólnego Ŝycia, a potem 
zapomniećo wszystkim na zawsze. 
 11. 



 
Do domu, z braku gotówki na taksówkę (chłopcy bowiem postanowili przyznać się matce do 
posiadania pieniędzy w bardziej dogodnym momencie), wracali pieszo. 
Droga zcmentarza na Dołachna stare Batuty prowadziławzdłuŜ jednej z najbardziej 
zatłoczonych ulic Łodzi - Zachodniej. 
Wbrewnazwie prowadziła wcalenie nazachód,tylko dokładnie na północ,w rejony, gdzie do 
nowo wybudowanychbloków wyprowadzali sięwszyscy ci,którychstać było na nowe 
mieszkania i nowe samochody. 
Oni szliw kierunku dokładnie przeciwnym. 
 Sznur pachnących pieniędzmi aut obojętnie mijałprzechodniów,nie bacząc na to,iŜ 
fortuna kołem się toczy, a ci,którzy dziś zamieszkują ponure bloki i obskurne, 
brudnekamienice,kiedyś wprowadzą się do lśniących nowościąpałaców na Julianowie. 
Blada wciąŜ powtarzała te bliskiepoboŜnych Ŝyczeń hasła, wierząc, Ŝe pomogą imone 
przetrwać natrętny hałas klaksonów i smród spalin. 
PoniewaŜjednak w Ŝadensposób nie potrafiławymyślić sposobu,w jakimiałyby się z Mileną 
przenieść do jednegoz tychpałaców, uparcie grywała w totolotka, wierząc, Ŝe los kiedyś po 
prostu MUSI się doniej uśmiechnąć. 
 Po kilkuset metrach kobiety poczuły się zmęczone. 
Milenę przypiekał nieznośny w tym upale czarny Ŝałobny kostium, natomiast jej przyjaciółce, 
krzepkiej i słynącej z niekobiecej zgoła siły,puchły nogi. 
Blada szczyciła się swązwracającąuwagę,solidnie zbudowaną sylwetką i nigdynieprzyszłoby 
jejdo głowy uskarŜać sięnakilka zbędnychkilogramów, gdyby nie bolesny fakt, Ŝe tęgawe 
stopy z trudem wciskały się w modne, eleganckie pantofle. 
 - Ściągnę te przeklęte buty i będzie po kłopocie! 
- głośnoodgraŜała sięco dziesięć metrów. 
Wystarczyło jednak jednospojrzenie na sunące obok eleganckie samochody, by rezygnowała 
z tegoniedorzecznego pomysłu. 
 - Wleczemy się jak wracające z targu meksykańskie wieśniaczki- warknęła,złorzecząc 
na tropikalny upał. 
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 Nigdy nie chodziłytak daleko, bo po pierwsze: nikt, ktoma choćtrochę rozumu w 
głowie i nie ma pieniędzy, niezapuszcza się do centrum (za duŜo pokus! 
), a po drugie: przyodrobiniesprytuzawsze moŜna było, korzystając z 
siecibezpłatnychautobusówwoŜących ludzi do hipermarketów,dotrzećdo dowolnego miejsca 
w Łodzi bezpotrzeby kasowaniabiletów. 
 Niekiedy zastanawiały się, jak radzili sobie ich rodzicew dobie, gdy nie było ani 
jednego (czy to w ogóle moŜliwe? 
) hipermarketu, albo jak rozwiązują kwestię komunikacji ludzie zmniejszych miast,i 
dochodziły do wniosku,ŜeŜyją w całkiem fajnych czasach oraz Ŝe nie zamieniłyby sięz 
nikiminnym na ziemi. 
 Pokrzepione na duchutym prostym, acz fenomenalnymodkryciem, ruszyły wprostdo 
mieszkania Mileny. 
 Niewielka kamieniczka przy Wróbla 6 z daleka mogłasprawiać wraŜenieoazy spokoju. 
Usadowiona między dwoma rosłymi orzechami, tonęła w gęstym zielonym 
cieniupopołudniowego słońca. 
Były w niej tylkodwa mieszkania: 
 na piętrze -Fortunów,a na parterze - starej, samotnej bibliotekarki. 
 Milena wielokrotnie zamierzała sfotografowaćkamienicę, której odpadający tynk 
coraz śmielej odsłaniał rdzawączerwień cegieł. 
Niestety, nie miała aparatu, bo Marian uwaŜał robienie zdjęćza nudny przeŜytek. 



Jego marzeniem byłacyfrowa kamera wideo markiSony, o której często iz zapałem 
opowiadał, choć nigdy,nawet przez jedną krótkąchwilę ich małŜeństwa, ani na krok nie 
przybliŜyli się finansowo do stanu, w którym mogłaby być wzasięgu jego moŜliwości. 
 Jeszcze raz z przyjemnościąrzuciłaokiem na kamienicę. 
Z zewnątrz,przy odrobinie dobrej woli, mimo brudnej szarościpozostałego gdzieniegdzie 
tynku, mogła się wydawaćcałkiem malownicza. 
Czytała czasami, Ŝe jej miasto jawiło się przybyszom, po czasie potrzebnym na 
przywyknięcie 
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do nigdy nie sprzątanych chodników, jako scenografia dobrze znanego filmu, którego tytuł 
jakoś trudno było sobiejednak przypomnieć. 
Milena słyszała, Ŝe szary jest równieŜParyŜ i lubiła myśleć, Ŝe sporo musi łączyćją z 
mieszkańcami miastanad Sekwaną. 
 Inaczejrzecz miała się z centrum, na które wŁodziskładała sięjedna tylko, choć 
nieludzko długa ulica Piotrkowska. 
Tam miasto przybierało kolorowe szatki europejskich miasteczek, jakich bez liku widzieli 
wszędobylscy turyści. 
PodkaŜdym numerem stały podobnedo siebie róŜowe i Ŝółte kamieniczki, przedktórymi 
równo ułoŜone byłybarwione na szaro i róŜowo chodniki. 
Kamieniczkom oszukańczopomalowanojedyniefasady,zostawiając zasłonięteza 
młodzieńczym makijaŜem twarzy nieliftingowaneszyje,obwisłe brzuchy i podarte ubrania. 
W porównaniuz centrum miasta Batuty wciąŜ trzymały własny,choć siermięŜny 
 fason. 
 Milena podniosła oczy do góry, bo właśnie duŜa białachmura przykryła słońce i 
pierwszy raz od dłuŜszego czasumoŜna było spojrzeć w niebo bez obawy oślepnięcia. 
Wydęty na kształt balonu cumulusmiał wszystkoto, co odróŜniaryby odinnych stworzeń - 
rybipyszczek, skrzela i znajomeoczy. 
Blada i chłopcy popatrzyli w ślad zajej wzrokiem. 
I oni nie mieli pewności, czysłońce przysłoniła im chmura,czy najprawdziwsza latającaryba. 
 -Znowu ryba! 
 Gdzieśw ogródkupiwnym na Batutach wzrok Irka, podobnie jak setek ludzi w mieście, 
spoczął na niebie. 
Chmuramachnęła ogonem, wypięła się na niego rybim zadkiemi wywinęła zręczne salto. 
Teraz nie miałnajmniejszychwątpliwości: duch Mariana udowodnił raz jeszcze,Ŝe maich 
wszystkich w dupie. 
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 Gdy tylko wielkoszczęka ryba oddaliła się na tyle, bydaćświęty spokój Ŝyjącym. 
Blada ściągnęła buty idrepcząc nabosaka,pomagała koleŜance wciągnąć chłopców na 
pierwsze piętro. 
Była wdzięczna losowi, Ŝe zmęczeni spaceremprzynajmniej teraz nie stawiają czynnego 
oporu. 
Bez sprzeciwu oddali Milenie pieniądze, które ta schowała szybko dopudełkapo herbacie. 
 Stwierdziły zgodnie, Ŝe w gruncie rzeczybliźniakisącałkiemmiłymi dziećmi. 
 Bliźniaki Marian wniósłw posagu jako pamiątkę pewnego burzliwegoromansu 
swegostarszego brata. 
Kiedy dzieciprzyszły naświat, Romek, brat Mariana, miał czterdziestkęna karku i 
młodzieńczą awersję do dzieci. 
Instynkt macierzyński nie byłrównieŜmocnąstroną jego przyjaciółki, która dziesięć dni po 
porodzie zniknęła na zawsze z miastai z Ŝycia Romka Fortuny. 
Ogołociła lodówkę Fortunów, spakowała się w jedną torbę, przeszukała schowki na 
pieniądze(zupełnie bezskutecznie) i jak samotny jeździec z westernu,nie Ŝegnając się z nikim, 
ruszyła przed siebie. 
 Roman, wróciwszy zpracy, powaŜnie zdenerwował siępustą lodówką, lecz w ogóle 
nieprzejął się utratą konkubiny. 
Kiedyś Cyganka wywróŜyła mu kłopoty spowodowaneznajomością z rudą kobietą, a matka 
jego dzieci była właśnie ruda. 
Pechowe proroctwo (uwzględniając podły podstęp z lodówką) dokładnie się spełniło. 



 Brat Mariana, próbując zapomnieć o dwójce wrzeszczących potomków, natychmiast 
rozpił siędo tegostopnia, Ŝepewnego dnia prosto z pracy trafił do szpitaladla nerwowochorych 
na Kochanówce. 
W kuluarach mówiło się głośno,Ŝe śmiertelnie obraził szefa, wymiotując na jego 
nowiutkiebuty. 
Buty były prezentem odwieloletniej kochanki i szefmiał do nich niezwykle sentymentalny 
stosunek. 
Nic dziw"ego, Ŝe potraktował to zajście bardzo powaŜnie. 
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Roman Fortuna osobiście uwaŜał zaistniały stan rzeczyza zrządzenie losu, a pobyt na oddziale 
uzaleŜnień osławionego w mieście psychiatryka za miłą odmianę. 
W tym czasiew zachowaniu Antosia i Adasia zaczął się ujawniaćbudzący się w 
nichtemperament. 
Nie wszyscy potrafili tojednak zrozumieć. 
Pierwsza z bawienia wnuków stanowczozrezygnowałababcia, potem wszystkie ciocie, aŜ 
problemopieki nad dziećmi otarłsię o dom dziecka. 
 Nikt przyzdrowych zmysłach nie miał ochoty opiekować się"słodkimi" bobasami 
Romka Fortuny. 
I pewnieskończyłyby marnie w owym domu dziecka, gdyby nie bohaterski porywserca 
Mileny. 
Mając dwadzieścia pięć lati idealistyczne podejście do świata, gotowa była nie 
tylkoresocjalizować ideał męskości w postaciMariana, ale podąŜającza kobiecym wzorcem, 
zmieniać pieluchy jegoopuszczonym bratankom. 
 W rezultacie Marian, przyciśnięty do muru przez świeŜopoślubioną małŜonkę, obiecał 
zrobić, co w jego mocy. 
I istotnie dotrzymał słowa: w tajemnicy przed Mileną zawarłumowę z bratem, w ramach 
której tenoddałmu zdezelowanegopeugeota i dorzucił skrzynkę najlepszej skandynawskiej 
wódki w zamian za dozgonne pozbycie się kłopotu. 
 Nim minął miesiąc. 
Marian przegrał samochód, obstawiając fatalnie ligowy mecz Widzew Łódź - Legia 
Warszawa, asmutki utopił w skandynawskiej wódce. 
 Do Romka Fortunyszczęście uśmiechnęło się bardziejniŜ do jego brata, bow szpitalu 
dla umysłowo chorych niespodziewanie spotkał kobietę swojego Ŝycia i równie 
nieoczekiwanie wyprowadził sięz nią do jakiejś zapadłej górskiej wioski, gdzie wspólnie 
mieli wyciągać się z nałogu. 
Prawdopodobnie bardzo sięw to zaangaŜowali, bo wszelkisłuch obracie Mariana zaginął. 
 Milena ostała się w słodkim przekonaniu o wielkoduszności męŜa i takcie szwagra, 
który dla dobra jej ijej przybranych dzieci usunął się w cieńwiecznejniepamięci. 
Po sześciu latach burzliwego małŜeństwa z Marianem jej mło 
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 dzieńczy entuzjazmwyparował jednak bez śladu. 
MaryśkaBlada ostrzegała, Ŝe szukając szlachetnego celuw Ŝyciulepiej zrobiłaby, wyjeŜdŜając 
z misją humanitarną doAfryki lubIndii. 
Teraz wracałaby w nimbiechwały świętej, trzymającpod rękę szlachetnego amerykańskiego 
doktora, zakochanego po uszy w pięknej i dobrej ochotniczcez Polski. 
 W tym momencie ichdyskusja zwykle przybierała niebezpieczny obrót, w którym 
rzeczywistość przesłaniały coraz to bardziej niesamowite melodramatyczno-
erotycznefantazje. 
Na koniec, rozbawione własną naiwnością, pokładały się ze śmiechunadywanie. 
 Dzisiejszego wieczoru kobietysiedziały bez słowa. 
Cztery tysiące złotych długu, który wisiał jak topór katanadgłową Mileny, nie były sprawą, o 
której moŜna byłozapomnieć. 
 - Musisz teraz wydoić od państwa jaknajwięcej pieniędzy - Blada odezwała się 
ostroŜnie po dłuŜszym zastanowieniu. 
- Jesteś samotną, nieszczęśliwąwdową opiekującąsię dwojgiem dzieci, więc muszą ci pomóc. 
 Milena popatrzyła na nią tępo. 
 - Rozumiesz? 
Pieniądze? 



Wdowa? 
 - Zwariowałaś! 
Odbiję się. 
Poproszę szefa wszkoleopodwyŜkę, aledam sobie radę. 
 Blada uśmiechnęła się niepewnie. 
 To nie był właściwy moment na informowanie przyjaciółki o likwidacjitej marnej 
prywatnej szkółki języków obcych, w którą Milena, jako jedyna z całego przypadkowegoi 
niedoświadczonego personelu,wkładała tyle energii i serca. 
Gdybynie ona, interes z uczeniem dzieci angielskiegodawno by się rozpadł, a tak 
dotrwałresztkami sił dowakacji. 
Niestety, niepisane mu było pociągnąć dalej. 
WczorajBlada przypadkiem widziała, jak zwijają szyld i wynosząz wynajętych pokoi ostatnie 
ławki,ale nie miała sumieniadzielić się tymi rewelacjami zMileną. 
Próbując ukryć swoje 
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skonfundowanie, zaczęła szybko poprawiać wiszące w nienagannym porządku, lśniące 
czystością firanki. 
 - Powiedziałam to wyłącznie nawszelki wypadek, bonie wiem, co się robi wtakich 
sytuacjach. 
Ludzie jedzą,piją,niektórzy wspominają. 
Ale tochyba zły pomysł. 
- poprawiłasię szybko. 
 Blada pomyślała, iŜ największym plusem odejścia Fortuny był fakt,Ŝe teraz nie będą 
musiały stale o nim rozmawiać. 
 Milena, która nie zauwaŜyła w jej zachowaniu nic dziwnego, wzruszyła tylko 
ramionami. 
 - Masz coś mocniejszego? 
 -Nie dziś. 
Cośmocniejszego za bardzo kojarzyłoby mi 
 się z Marianem. 
 Tymrazem obie parsknęły śmiechem. 
 - No, faktycznie, coś wtym jest. 
Wypijmy kawę - zaproponowała Blada. 
 Kawa była jedynym luksusem, jakiego nigdy nie odmawiały sobie w ciągu swojej 
długoletniej znajomości. 
Powtarzały rytuał jej picia dwu-, a nawet czterokrotnie w ciągu 
 dnia. 
 Tu, na osiedlu, w pobliŜu targowiskasprzedawano kawę 
 mocną i gęstą jakzuŜyty olej silnikowy ze starego ciągnika. 
Dziewczyny zgodnie twierdziły, Ŝe w Ŝyciunie pijały lepszej. 
Nawet po noworocznej podwyŜcekawa wciąŜ byław bardzo przystępnej cenie: niecałe trzy 
złote za kubek. 
W centrumza taką samątrzeba by było zapłacić trzykrotniewięcej, więc aniMilena, ani Blada 
nie śmiały zwrócić prowadzącej sklepik uwagi, Ŝe zwiększanie cen w tak niepewnych czasach 
jest czystym barbarzyństwem. 
 Wdomu wielokrotnie próbowały uzyskać tę samąkonsystencję czarnego napoju, lecz 
nadaremnie. 
Nawet wsypanie zmielonej kawy do połowy kubka i długie parzenie jejpod przykryciem nie 
dawały zadowalającego rezultatu. 
Jednak wciąŜ pozostawałakawą,wystarczająco skutecznym lekiem namonotonię 
pozbawionego luksusuŜycia. 
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 Blada mieszała łyŜeczką brązowe fusy, zastanawiając się,jak dodać otuchy koleŜance. 
Uświadomienieodzyskanejwolności mogło przynieść jakąś pociechę kobieciebezdzietnej, ale 
przy takich dwóch wcielonych diabłach jak Adaśi Antoś o Ŝadnej wolnościnie mogło być 
mowy. 
Co innegopieniądze. 
One mają najlepszą moc terapeutyczną,więc naleŜało zawszelką cenę dopilnować, Ŝeby ani 
złotówka naleŜna rodzinie z pomocy socjalnej niezostała państwupolskiemu oszczędzona. 
 Porozmawiały chwilęo synu kulawego Stanisława z sąsiedniej ulicy, który 
zostałgrabarzemna Mani ijako taki odrazu zaczął świetnie zarabiać. 
Był bardzo zadowolony zeswojej pracy, bo pracował w większości na lewoi wcale niemusiał 
odprowadzaćpodatków do urzędu skarbowego. 



śaden sklepnie chciał mu w związku z tym przyznać kredytu i grabarz kupował wszystko za 
gotówkę. 
Dzięki temuzarówno syn Stanisława, jak i sam kulawy Stanisław stalisię szybko najbardziej 
poŜądanymi klientamiw okolicy. 
Sprzedawcy, po cichu przed bankami,zachęcali ich do kupowania na nieformalne, nisko 
oprocentowane raty, przezco młody grabarz w krótkim czasie dorobił się niespłaconego 
telewizora, kina domowego i mikrofalówki. 
 - Niestety,z tej ostatniejprawie nie korzysta - skonkludowałaBlada - bo ktoś 
powiedział mu, Ŝe odtych fal, cotorozmraŜają w środku kurczaki, moŜna dostać raka Ŝołądka. 
 -I co? 
Zwrócił ją? 
 - Nie. 
Nie chcą przyjąć z powrotem. 
I choć się uparł, Ŝew Ŝyciu niewłączy tego "pieprzonego świństwa", musi jąspłacać jeszcze 
przez pół roku. 
 - To fatalnie - westchnęła refleksyjnie Milena, kończąctemat grabarza. 
 Przypomniało jej to o bezdusznej nieodwracalności losu. 
Skoro dotyczyła onanawet gównianej mikrofalówki synakulawegoStanisława, tym bardziej 
musiała dotyczyć i jejŜycia. 
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NiemoŜliwość zwrotów i konieczność spłacania doŜywotnich rat wiązały ją niepisaną umową 
z Marianem i ichwspólnymi dziećmi na wieki wieków. 
A Ŝe zamierzała doŜyćprzynajmniejosiemdziesiątki, pojawiło się przed niąwidmo prawie 
pięćdziesięciulat wdowieństwa. 
 - Ty Ŝołędny dupku! 
Ładnie mnieurządziłeś! 
- zaklęław bliŜej nieokreśloną przestrzeń. 
 Normalnie, rozmawiając z nieboszczykiem, kierowałabyswe słowa do góry. 
Jednak w przypadku Mariana miała powaŜne wątpliwości, czy niebobyło 
docelowympunktemwędrówki duszy jejmęŜa w zaświatach. 
Wolaławięc nie naraŜać sięaniołom i załatwiać własne porachunki po swojemu. 
 Najprostszym i najpraktyczniejszymznanym Mileniesposobem na Ŝałobę było 
sprzątanie łazienki. 
Z namaszczeniem wyszorowała sedes, przepchała syfon i wytarła kurzz lampy nad lustrem. 
Spojrzała krytycznie na sweodbicie. 
Fakt, Ŝe wyszykowała sięrano na pogrzeb, korzystnie odbiłsię na jej wyglądzie. 
Gdyby nie spuchnięte oczy izniszczone ręce, w rozumieniu ogólnym mogłaby uchodzić za 
całkiemurodziwą kobietę. 
Miałasmukłe nogi, gęste włosy i -bez wątpienia najmocniejszy atut - rzucający na kolana 
hollywoodzkiuśmiech. 
 Zawdzięczałago matce, pracującejjako pomoc dentystyczna w przychodnidla tkaczek. 
We wspomnieniach swoje dzieciństwo miała juŜ zawsze łączyć z nerwową atmosferą 
stomatologicznej przychodni. 
Szybko nauczyła się, Ŝełódzkie tkaczki nie przepadają ani zaskądinądmiłą paniądentystką, ani 
zajej sympatyczną pomocnicą. 
Ucieczki damw róŜnymwieku z poczekalnibyłytu na porządku dziennym, zdarzało się teŜ, Ŝe 
niektóre panie ewakuowały sięwprostz fotela, ciągnąc za sobą przeróŜne narzędzia 
stomatologiczne zakleszczone w ustach. 
Matka Mileny z kaŜdymrokiemswojej pracy nabierała coraz większej wprawyw sprincie 
zauciekinierkami. 
I mimo iŜ rzadko udawało się 
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 jej skłonić kogośdo powrotu, niemal zawsze odzyskiwałanaleŜące dozakładowej 
przychodni szczypczyki, gaziki, lusterka i wiertła. 
Zrozumiałewięc było, Ŝe wiekowa juŜ dentystka niezwykle ceniła swoją pomoc, traktującją 
jako wysokiej klasy specjalistkę od zadań szczególnych. 
 Sympatia z matki przenosiła się na córkę, a ściśle biorąc,na jej uzębienie. 
A poniewaŜ praca wśród prostych tkaczeksprowadzała się najczęściej do dopasowywania 
sztucznychszczęk i rwania zaniedbanych zębów,poczciwa pani doktornudziła się niezmiernie. 
 Czytała sporo o lakierowaniu wyrzynających się trzonowców, prostowaniusiekaczy, 
zakrywaniu defektów. 
Czuła sięna siłach przeprowadzać te wszystkienajbardziej skomplikowane zabiegi, o jakich 
donosiły naukowe periodyki, i bolała nad fizyczną niemoŜnością wprowadzania ich w Ŝyrie. 
Nawetnajmłodsze pacjentki przychodni dawno miałyjuŜ bowiem za sobą okres wyrzynania 
zębów trzonowych. 
W takiej sytuacji bawiącą się w poczekalni małą Milenę dentystka skłonna była przyjąć 
jakoistny dar losu. 
 Milenka miała nietylko wszystkie zęby do jej dyspozycji,ale część z nichz powodu 
wrodzonej wadygenetycznejnawet w stanie niewyrŜniętym. 



Jako nieskaŜone przesądami dziecko, córka pomocnicy darzyła teŜ dentystkę 
pełnymzaufaniem. 
Efektem współpracy było uzębienie, któregow późniejszych latachnieco starszej juŜ Milenie 
zazdrościłocałe miasto. 
 Dzięki olśniewającemu uśmiechowi owo pozornesłowiańskie "nic specjalnego" w 
rysachtwarzy znikało w okamgnieniu. 
Uśmiech ten nie podlegał starzeniu się ani efektowi grawitacji, sprawiając, Ŝe Milena, 
niezaleŜnie od wieku, wciąŜ przypominała niesforną dwunastolatkę. 
 Mimo niekwestionowanych oznak urodydziewczynaUchodziła za wielceoryginalną, a 
ta cecha osobowości, jakświat światem, nie rokowała szczęścia w 
przyzwoitymmieszczańskim małŜeńskim stadle. 
Matce Mileny Fortunyrzadko udawało się cokolwiek przewidzieć, ale na strzelni21. 



 
cy rokowań przyszłości własnej córki oddała strzał Ŝycia. 
Dziś Milena zrozumiała, iŜ byłto strzał fatalny. 
 Mieszkanie,mimo otwartych okien,wydawało się dziwnie ciche. 
W niemalŜe zupełnie pustej lodówce stało pięćbutelek najtańszego z najmocniejszych piw z 
Leader Price'a. 
Jeszcze jeden ślad jej męŜa. 
 Gdyby tamtegoczwartkowego popołudnia Marian wrócił dodomu, wypiłby wszystkie 
za jednym posiedzeniem,odpiąłby dwa guziki na wciąŜ rozrastającym się brzuchu,a potem 
beknąłby donośnie. 
Raz,za trzy minuty dwa razy, a następnie jeszcze raz, długo i bardzo głośno. 
Milenauśmiechnęła się,przecierając wilgotną szmatką dolną półkę. 
Mogła odtworzyć zwyczaje swojego małŜonka bez potrzebyprzymykania oczu. 
Przynajmniej wtym jednym swoim zachowaniu Marian był przewidywalny. 
Nie wydawał jej sięprzezto animilszy, anibardziej znośny. 
A jednak feralnyczwartek, w którym Marian, będącypo spoŜyciu dwóchgłębszych, spadł z 
rusztowania wprost do taczki pełnej cementu, uwaŜała za najbardziej przeklęty dzień wswoim 
Ŝyciu. 
Dobrą godzinę oskubywano nieboszczyka z resztekstygnącej szarej mazi. 
Gdybynie to, potęŜna betonowa powłokaMariana przechowałaby się dla 
potomnychniczymgigantyczny pomnik Jana III Sobieskiego wracającego spod 
 Wiednia. 
 Milena pomyślała smętnie, Ŝe śmierć była najbardziejspektakularnym wydarzeniem w 
prozaicznym Ŝyciu jejmęŜa. 
WciąŜnie mogła pogodzić sięz tym, Ŝe pewien ustalony przez lata porządek zostałbrutalnie 
zburzony. 
Z Marianem Fortuną Ŝyłosię trochębanalnie ismutno, ale byłprzynajmniej wzasięgu wzroku. 
 Milena wyjęła jednąbutelkę z lodówki. 
Była cięŜka i zimna. 
PrzyłoŜyła jądo czoła. 
Poczuła ulgę, bo upał nieustępował nawet w nocy. 
Przesunęła nią po szyi i ramionach, powiodła butelką po dekolcie. 
Palącego ją przygnębienia nieneutralizował przyjemnychłód mokrego, schłodzonego 
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 szkła. 
OdłoŜyłabutelkę na miejsce, a po chwili przesunęław lewo. 
Potem pół centymetra do tyłu. 
 Po chwili wszystkie pięćpiw stałow perfekcyjnie równiutkim rządku. 
Milena od razu poczuła sięlepiej,poniewaŜ obokmleka i jabłkowego octu prezentowały się 
bardziej przyjaźnie. 
Nauczona oswajać światprzez pedanterię,osiągała w tymwyŜyny perfekcjonizmu. 
 - Prostujformę! 
Prostuj myśl! 
- powtarzała kaŜdego ranka dzieciom, podkładając idealnie wyprasowane serwetkipod 
talerzyki z tostami z dŜemem. 
 UwaŜała, Ŝe za wszelką cenęnaleŜy celebrować drobiazgi. 
Ten niezrozumiały dlainnych zwyczaj stał się jej obowiązkiem, odcinającym niczym teatralna 
kurtyna odnijakiejrzeczywistości. 
 Z rozpędu, swoim zwykłym, uciąŜliwymdla otoczeniazwyczajem wysprzątała 
razjeszczelśniące czystościąmieszkanie. 



Wypolerowała najczystszew mieście szklanki i poustawiała je od najmniejszej do 
największej. 
Kiedy skończyła, była druga w nocy. 
śałowała, Ŝe jest zbyt ciemno, abymogła umyćokna. 
W zastępstwie zdecydowała się umyćwłosy. 
 W końcu, wciąŜnaładowana niewyczerpaną energią, Milena połoŜyłasię spać. 
Wierciła się w śnieŜnobiałej pościeliprzez dobry kwadrans, dopókiku własnemu 
zaskoczeniunie zauwaŜyła, Ŝe od tej chwili jest wyłącznąpanią swojegociała. 
Zajmowała samacałe łóŜko i podobało jej się to. 
Czuła sięspokojniei bezpiecznie. 
Czasami, gdy jeszcze leŜaław nim z Marianem, pytała go o stan jego uczuć, a on odpowiadał 
(rzadko, bo rzadko, ale jednak! 
), Ŝe ją kocha. 
Milenaprzez ułamek sekundy zastanawiała się,czy będziejej braktychwymuszonych 
podstępem deklaracji, przeczuwała jednak, Ŝe teraz i to będzie bez znaczenia. 
 Na początku ich małŜeństwa zapewnił ją, Ŝe męŜczyzna,którykocha kobietę, ma prawo 
zmuszać ją do seksu lub bić,kiedy uznato za stosowne. 
Awszystko to wimię uświęconej miłości,aŜ po grób. 
Ten prawdziwy, choć nie tak do23. 



 
słowny jak dzisiejszy grób ich małŜeństwa nastąpił dobrekilka lat wcześniej, kiedy Milena 
zdecydowała się za pomocą durszlaka ostatecznie wybić mu z głowy staroświeckie poglądy 
na "romantyczną" przemoc w miłości. 
 - Dziwne -zastanawiała się, wyłączając budzik nastawiony na zwykłą porę pobudki 
Mariana -Ŝe w trumniejakoś nie byłowidać blizny po durszlaku. 
 Zaraz potem pocieszyłasię, iŜ śmierć najwidoczniejzmienia owiele więcej, niŜ mogła 
sądzić itamyśl wydała jejsię w tej niewesołej sytuacji niezwykle budująca. 
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 Irek Blady,brat Marii Bladej i syn Ireneusza oraz MariiBladych -seniorów, siedziałna 
schodach baru Leśnix. 
Jegorodzice nie bylizbyt oryginalni w doborze imion dla dzieci,natomiastich sąsiad Leśnik 
zaskoczył wszystkichkumpli,zmieniającw nazwisku pospolite "k" na egzotyczne "\"i 
otwierając najlepszy pub w okolicy. 
RównieŜ gest sprowadzenia stu sześćdziesięciugatunków piw nie uszedł uwagiIrka Bladego. 
Sam spróbował trzech, co najwyŜej czterechnajtańszychgatunkówi za nic miał pomówienia, 
Ŝehasło"tylko Leśnix ma 160" jest tak samo kłamliwym hasłem reklamowym jak wszystkie 
inne. 
Miał to gdzieś. 
Irekpotrafiłdocenić przedsiębiorczość i umiejętność zarabianiapieniędzy. 
Nawet wówczas, gdy za zyskiem nie szła prawda słów,przypisywana na przykład literaturze. 
A tę Irek kochał najbardziej. 
 Zanajwiększego jej wieszcza miał Tomasza Manna. 
Swąfascynacjęniemieckim noblistą tłumaczył faktem, iŜ jakkolwiek wnikliwie by patrzył, 
nigdy, przenigdy niedostrzegłw świecie jego mieszczańskich powieści Ŝadnych 
punktówwspólnych zmiejskim Ŝyciem Ireneusza Bladego. 
Były jakdwa rozłączne zbiory, dwa pękate baloniki napełnione in 
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 nym powietrzem. 
Tagatunkowa niemal odmiennośćrzucała Irka na kolana, pozwalając wierzyć, Ŝe wreszcie 
dotykaczegoś na kształt prawdziwej tajemnicy. 
 W taką pogodę jak dziś Ŝyjący sto lattemu bohaterowiejego ulubionych dzieł 
wsłuchiwali się w szum falna włoskim Lido lubznudzeni wypatrywali powiewu 
alpejskiegowiatru. 
 Na ulicy Zachodniej w Łodzi wiatrnie wiałnigdy. 
Dziś,wbrew meteorologicznym prognozom, słońce przygrzewało niemiłosiernie, więc Irek 
Blady musiał opuścić swójdoskonały punkt obserwacyjny i udać się w stronę parku. 
 - Nic nie bierzesz? 
- Leśnikwyjrzał przez okno. 
 - Nie dzisiaj. 
 -Cholernie gorąco. 
Dałbym cistronga z lodówki. 
Irek przełknął ślinę, pokusa była naprawdę silna. 
 - Nie dzisiaj - powtórzył pochwili wahaniai ruszyłw dół ulicy. 
 Cały jego kapitał to sto złotych, które zarobił na sprzedaŜy lipnego telefonu 
komórkowego na giełdzie. 
Dzieciaki bezustannie coś kombinowały z niewiadomego pochodzeniasprzętem, a później 
próbowały wepchnąć gokomukolwiekza dwadzieścia procentceny. 
Brał więcod nich telefonyi samochodowe radia, a potem zanosił je swoim kumplomz 
Górniaka i giełdy, Ŝeby upłynnili towar. 



W ten sposóbczuł, Ŝe lepkibrud przyklejony dokradzionych przedmiotów nie zanieczyszcza 
zbytnio jego sumienia. 
Akolejne dwadzieściaprocent zostawało w jego kieszeni. 
Czasami był todobry interes, czasami nie. 
Ale Irek zatydzień kończył trzydziestkę i nie chciał do końca Ŝycia bawić się w coś, co 
nakilometr śmierdzi paserką. 
Czuł, Ŝepowinien coś zmienićw swoim popieprzonym Ŝyciu. 
Adres, pracę, moŜe teŜ znalazłby kobietę. 
A właściwie wszystko naraz. 
Gruntownie. 
 Do zrealizowania swoich planów potrzebował pieniędzy,najlepiejmnóstwa pieniędzy. 
Nie był jednak aŜ tak głupi, byłapać pierwszą lepszą robotę. 
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W rozumieniu własnym i ogółu, skończywszy roczną pomaturalną szkołę administracji, był 
wykształcony staranniej,niŜ kiedykolwiek mógł tego potrzebować. 
Zdobytego wtensposób tytułu w Ŝadnym razie nie zamierzał traktowaćpowaŜnie, bo nade 
wszystko na świecie nie cierpiał urzędów. 
(Niestety,według rodziców praca za biurkiembyłanajlepszymgwarantem świetlanej 
przyszłości syna). 
Za ich nasyconych partyjnymi prawdami czasów ciepła posadkaw pachnącym kawą i 
lakierem do paznokci urzędziepaństwowym była szczytemmarzeń większości 
pseudointeligenckich nierobów. 
Urzędnika męŜczyznę zaś, z racji płci,bliŜejnieokreślona siła pchała błyskawicznie na coraz 
towyŜsze i wyŜsze stanowiska. 
Matka widziała zatem IrkaBladegojako inspektora, Irka Bladegojako kierownika komórki,a 
moŜenawet dyrektora działu. 
 W gruncie rzeczy starzy Bladego obmyślili wszystko 
 całkiem poprawnie, słusznie ufając, iŜ biurokracja, niczymniedzielne droŜdŜowe 
ciasto, będzie pęcznieć i pęcznieć bezkońca,dając przytulneschronienietym, którym robota 
"jakoś się w rękach nie pali". 
Nie przewidzieli jednak, Ŝe takapracabędzie kiedyśna wagę złota, a informacjęo planowanym 
urlopie macierzyńskim sekretarki ludzie powierzać sobie będą nie jakonews towarzyski, 
alepoufną wiadomość 
 biznesową. 
 - Fuu, co za czasy! 
- Irek splunął na chodnik. 
Zaraz potem przepraszająco uśmiechnął się doświata. 
W gruncie rzeczy wcale niemarzył o posadzie w urzędzie. 
Nienawidził urzędów tak samo mocno, jak nienawidził policji i wojska. 
Przypomniałsobie, jak skutecznie świrował przez miesiąc, Ŝebygo tylko nie zakuli w 
kamasze,i od razu humor mu się zdecydowanie poprawił. 
 Jego plany zdobycia pieniędzy wcale nie były takie nierealne, nawet w takiej 
przeludnionej, biednej dziurzejakjegomiasto. 
Wystarczyło załoŜyć jakiś biznes. 
Dobry biznes. 
W ostateczności mógłwygraćkonkurs na osobowośćsrebrnego ekranu i jakosławny człowiek 
brać pieniądzeod 
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 rzeszy frajerówspragnionych błyskotliwych rad, jak Ŝyć naświeczniku. 
Nikt nie mógłby go zastąpić w roli telewizyjnego arbitra. 
 Wyprostował się i przeglądającsię wwitrynie sklepuz pasmanterią, przygładził włosy. 
Czoło niczym łacha piasku wcinało się w czerń jegocoraz rzadszych włosów. 
Pomyślał, Ŝedziesięć lat temu miał ich znacznie więcej. 
To niebyła budująca myśl, więc postanowił czym prędzej usunąćją zpamięci. 
Dostrzegł w środku sklepudziewczynę czytającą gazetę. 
Była niebrzydka, więc flirtując z nią, miał szansę odpręŜyć siętrochę po niewygodnej refleksji 
dotyczącejwłasnego wyglądu. 
 Facetmusi być zawsze wpogotowiu - pomyślał Irek Blady, podciągając pasek od 
dŜinsów. 
Dziarskim krokiemwszedł do ciasnego sklepiku. 



Na półkach leŜały wyłącznietasiemkii guziki, więc Irek nie dostrzegł nic, o co męŜczyzna, 
niebędący krawcem, bez ujmy na honorze mógłby zapytać. 
 Sprzedawczyni wiedziała to równie dobrze jak on, więcbezbłędnie odczytywała 
intencje podobnych do niego klientów. 
Zamiast grzecznie zapytaćgo o cel wizyty w sklepie,co zwykła czynić w innych przypadkach, 
wydęłapogardliwie usta, ostentacyjnie skupiając wzrok na gazecie. 
 - Ładnietu. 
- rozpoczął Irek Blady. 
 Wcale nie było ładnie, ale naleŜało powiedzieć coś miłego na początek. 
Dziewczyna nie zareagowała. 
Irek oparłsię o blat lady. 
Coraz bardziej mu się podobała. 
Lubiłwyzwania,a ta najwidoczniej nie ułatwiała muosiągnięciacelu. 
 Głupio zapytał opodtekst tytułu popularnego pisemkamłodzieŜowego, z którego 
dawno juŜ powinna wyrosnąć. 
Ekspedientka popatrzyła na niego lodowato. 
 Zrozumiał, Ŝe się wygłupił, jednak nie miałzamiaru siępoddawać. 
 Zółtowłosablondynka w Ŝółtawym sweterku, która 
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w pierwszej chwili skojarzyła mu się ze słońcem, teraz wyglądała jak chmura gradowa. 
 -Dawno mnienie było w kraju, więc nie wiem, co wtrawiepiszczy. 
Polska otwiera sięnaświat, zatemi japodróŜujętu i tam - Irek złoŜyłdłonie i naśladując dźwięk 
odrzutowca, przeleciał ręką nad głową panienki. 
 - Kitujesz! 
Jakoś nie wyglądasz na podróŜnika. 
- Dziewczyna po razpierwszy się uśmiechnęła. 
-Pewnie w Ŝyciu 
 nie leciałeś samolotem. 
 To równieŜ była prawda, leczIreknie zamierzał wchodzićw szczegóły. 
Podrywanie dziewczyn, jak świat światem, rządziło się swoimi prawami. 
 - Kiedyś byłem na zbieraniu jagód w Szwecji, a teraz 
 wybieramsię dopracy w Anglii. 
 - Naprawdę? 
- tym razem w jej głosie nie było śladu 
 kpiny. 
 - Naprawdę. 
 No, w końcu pracę za granicą hipotetycznie teŜbrał 
 poduwagę, więc tym razem przynajmniej nie łgał jej bezczelnie. 
 - Fajnie masz. 
Liczyłam swojego czasu na to, Ŝe teraz, 
 kiedy jesteśmy nazachodzie, ciz Europy będą stale nas zapraszać, ale jak zwykle 
okazałosię, Ŝenie znają elementarnychzasaduprzejmości. 
 Irek rozłoŜył ręce. 
 Wiedział, Ŝe przynęta chwyciła,i choć nie był szczególnie zadowolony, Ŝeich 
znajomość rozpoczyna się odkłamstwa, postanowił zaryzykować. 
Zawsze tak robił i mało kiedy pudłował. 
 - Będę tu przechodził wieczorem. 
Jeślimógłbym jakoś 
 naprawić ten błąd nietaktownych Europejczyków, zaprosiłbym cię gdzieśdzisiaj. 
 Zawahałasię. 
 - Dobra - zgodziła się w końcu bez entuzjazmu. 
- I tak 
 nie mam nic lepszego do roboty. 
Pogadali jeszcze chwilę. 
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 Kaśka, bo tak było na imię sprzedawczyni, miała okołodwudziestu jeden lat i te 
wszystkie zalety młodej dziewczyny, które dostrzec potrafi tylko ten, co nosi juŜ na karku 
trzeci krzyŜyk. 
śałował,Ŝe nie była bardziej elegancka,bo lubił kobiety o wyrafinowanym guście, ale im 
dłuŜej obserwował jej lekko pyzatą, dziecinną twarz, tym bardziej 
 i utwierdzał się w przekonaniu, Ŝe mógłby się w Kaśce za' kochać. 
 Trzeba wiedzieć,Ŝeo miłość w ŜyciuIrka Bladego byłoznacznie łatwiej niŜ o pieniądze. 
Kochał się na zabój w paniach w przedszkolu, nauczycielkach i uczennicach w szkole. 
Potrafił zakochać siębez problemu równieŜ w kucharkach ze stołówki i woźnejw szkole 
podstawowej. 
UwaŜał,Ŝe czarne włosy izarost naklatce piersiowej czyniły z niegokogoś na podobieństwo 
kochanka w styluśródziemnomorskim,i to zupełnie go satysfakcjonowało. 



Poza tym szczyciłsię niezawodnym w akcji członkiemi niezłym temperamentem,więc Ŝadna z 
jego sympatii nie skarŜyła się, Ŝe wparzez wieleobiecującym wyglądem południowca nie 
idzie nicwięcej. 
 Niestety,Irek Blady mimo bardzo pojemnegoserca miałjedną wadę - kochał krótko. 
Nim dziewczyna zdąŜyła zastanowić się, czy jej dusza odpowiedziała naodzew ciała,i dała 
zarazić się namiętnością kochanka, ten zakochiwał sięna śmierć i Ŝycie w następnej 
pielęgniarce, salowej, policjantce, motorniczej tramwaju. 
Przygoda znów trwała rok,miesiąc,tydzień lub jedną noc, a brat Bladej konał z 
miłościnajednej przecznicy, by za moment zmartwychwstawać zanastępnym skrzyŜowaniem. 
 Wszystko to nie słuŜyło zdrowiu IreneuszaBladego juniora. 
Dopóki byłsmarkaczem, zgubionew miłosnym amo^u kilogramy i wypite z Ŝałościlitry 
alkoholu odchodziływ niepamięćz pierwszym porankiem, wktórym następowała poprawa 
uczuciowej koniunktury. 
Teraz wszystko sięMieniło. 
Miał trzydzieści lat, rzednące włosy i burzliwą 
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przeszłość. 
Nie miał natomiast absolutnie nic (prócz wspomnień, oczywiście), co na swoim koncie 
mógłby zapisać 
 w rubryce"posiada". 
 Tak wyglądał bilans Ŝyciowy Irka. 
 Nielicząc dzieci, długu i dyplomu zupełnie nieprzydatnych studiów, niewiele moŜna 
było znaleźć równieŜ na koncie Mileny Fortuny. 
Tym bardziej Ŝe myśl obezrobociuwydała jej się nagle gorsza niŜ nieoczekiwany cios straty 
pracy,którydosięgnął ją tak nagle. 
Fakty, w przeciwieństwie domyśli, rzadko bywały fałszywe, za toczęściej okazywały 
sięmęczące i uwierające jak niewyrobione buty. 
Utratapracybyła zjawiskiem wystarczającopowszechnym, aby ludzienauczylisię z nim 
mierzyć. 
 Ubrana w najlepszą ciemną sukienkę, jaką znalazła w domu,wpatrywała się tępo w 
szare mury, w których nie miałojuŜ zawrzeć Ŝycie wraz z wrześniowym dzwonkiem. 
Zamierało ono powoli juŜznacznie wcześniej, leczMilena niepotrafiła odczytywać 
tychzapowiadających upadek znaków. 
Była najbardziej punktualnym i obowiązkowympracownikiem, o jakim kiedykolwiek ta licha 
szkółka mogłamarzyć, ale i tym razem pancerzŜyciowego poukładania 
 przedniczym jej nie uchronił. 
 Teraz w budynkuinstalowała się jakaś hurtownia, lecz 
 Milena nie starała się zapamiętać, co dokładniebędą w niejskładować. 
W świetlejej perspektywy braku dochodów nie 
 miało to przecieŜ najmniejszegoznaczenia. 
Szarpnięcie rękawa sprowadziło Jana ziemię. 
- Co się pani tak gapi? 
- Ubrana w krzykliwie kolorowy 
 strój starakobieta, przekrzywiając głowę, wpatrywała się 
 ptasim sposobem w Milenę. 
 Wszystkie znanejej panie po przekroczeniuokreślonego 
 wieku, o ile nie były zabłąkanymi turystkami z Ameryki,30 
 ubierałysię w jeden ściśle określony sposób. 
Poruszały się,lekko szurając nogami, i patrzyły zawsze ciut poniŜej ustrozmówcy. 
Ten powszechny dyktat stroju, zachowania i mówienia był taknaturalny, iŜ zdziwiona 
odmiennością Milena wbrew własnej woli zaczęła mało taktownie gapić się naoryginalną 
damę. 
 - Jest pani chora czy co? 
- zapytałatamta. 
 - Nic mi nie jest. 
Dziękuję zatroskę. 
Do widzenia - wyrecytowała ekspresowo. 
 Kobieta wydawała jej się intrygująca, alenie na tyle, byz jej powodu burzyć wieŜę, tak 
troskliwie utworzoną zesmutku i poczucia niesprawiedliwości. 
 - O?! 
- kobieta zrobiła taką minę, jakby szykowała się nawysłuchanie dłuŜszej opowieści. 
-Strasznie dziwnie mówisz, moje dziecko. 
MoŜe masz coś z wiązadełkiem gardłowym, bo ja, widzisz. 
- nabrałatchu, Ŝeby wypuścićz siebie brzęczącąchmarę słów. 
 - Powiedziałam juŜ, Ŝe jestem zdrowa! 



- przerwała. 
Rozmówczyni zrobiłaobraŜoną minę. 
Milena poczuła 
 się zobowiązana udzielić wyjaśnienia. 
Wskazała na dawną 
 szkołę. 
 - W przeciągu kilku dni dwukrotnie zwrócono mi wolność; za pierwszym razem zrobił 
to mój mąŜ, a teraz pracodawca. 
I nikogo, dokładnie nikogo nie obchodziło mojezdanie. 
 Kobieta zdawała się powaŜnie analizować problemy Mileny. 
 - Mówisz więc, Ŝe jesteś wolna? 
Tylko tyle? 
 - Tak i wcale mi się to nie podoba - westchnęła cięŜko. 
 -To takjak ja. 
Ale ja nie narzekam! 
MoŜe dlatego, Ŝe jestem odciebie starsza? 
 Milena przyjrzałasię jejuwaŜniej. 
W wełnianej narzutce"a plecach i apaszkach z pomponikami wyglądała jak jedenz tych 
peruwiańskich muzyków, grającychnaniedzielnychfestynach. 
Mimo Ŝe kiedyś sama uwielbiałasię przebierać,gdyby spotkała ją na ulicy w innych 
okolicznościach, pew31 
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nie jak setki innych osób starałaby się uniknąć jej prowokującego spojrzenia. 
 Teraz patrzyła na nią z wdzięcznością. 
Nie mogła oprzeć 
 się wraŜeniu, Ŝe gdy człowiek gdzieś naulicy znajdzie sięw kłopotliwej sytuacji, moŜe 
liczyć tylko na zainteresowanieosiedlowych głupków lub dziwaków, Ŝyjących na marginesie 
społeczeństwa. 
Tylko oni, jak zstępujące z zaświatówanioły, są w stanie czuć solidarność z całą nędzą i 
kruchością tego świata. 
 Zadowolona z siebie kobieta zarzuciła na ramię wełnianą 
 narzutkę ibez poŜegnania, mrucząc cośpodnosem,ruszyłaprzed siebie. 
Milena obserwowała przezpewien czas, jakzatrzymuje się, by z nieskrępowaną 
ciekawościązajrzeć dokontenera na śmieci. 
Mówiąco swojej wolności, miałapewniena myśli styl Ŝycia, który ją wybrał, a który z 
przypisanąmu . 
dolą i niedolą,odwaŜnie przyjęła za swój. 
 MilenaFortuna obawiała się, Ŝe ten aspekt pozytywnegomyślenia jej nigdy nie 
będziedotyczył. 
Fatalny zbieg okolicznościzawsze nim pozostawał, a prześladującyją pech,zamiast 
rozśmieszać, budził co najwyŜej wolę walki. 
Przygładziła odruchowo krwistoczerwoną wełnianą róŜę wpiętąw pasieciemnej sukienki na 
ramiączkach. 
Po pewnym nieudanym sylwestrze sukienka wylądowała wszafie wraz zespodniami, 
przypominającymi bardzo odległe czasy jeszczeszczupłego Mariana. 
Teraz, wraz ze swą tanią, smętną, małowyrazistą przeszłością, jak ulał pasowała do jej Ŝałoby. 
 Bez najmniejszego pomysłu,jak pozbawiona stałej pracyspłaci odziedziczone 
długi,Milena wciąŜ stała przed budynkiem,stanowiąc bezimienną przeszkodę dlaobojętnie 
 mijającego ją tłumu. 
 Aha! - przypomniała sobie nagle. 
- Ryby. 
Whurtowni 
 będą sprzedawać puszkowane ryby. 
 Ktośz urzędujących w dalekich krajach urzędnikówunijnych inteligentnie skojarzył 
nazwęjej miasta zmorzemi wielkodusznie postanowił zainwestować trochę grosza 
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 w przemysł przetwórstwa rybnego. 
Na początku wszyscysięśmiali i pukali w czoło, jako Ŝe Łódź nie tylkoleŜy czterysta 
kilometrów od morza,ale i nie przepływa przezniąŜadna rzeka. 
W końcu zaczęto wierzyć, Ŝe nawet w najgłupszej idei moŜe być ziarnko geniuszu, więc 
zgodzono sięnawszystko, co proponowałaEuropa, pozwalając napływać domiasta maszynom i 
psującym się w transporcie rybom. 
 Ostatecznie najwięksi sceptycy, skuszeni nadzieją na pieniądze, zaczęli przekonywać, 
Ŝe warto skorzystać z kaŜdegogrosza ratującegoto upadające ogromnemiasto. 
Teraz bankrutujący szef rybnejfirmy ochoczo przebranŜawiał szkołę,wyrzucając cały personel 
na bruk. 
Przezmoment pomyślała, Ŝe ktokolwiek starałby się ją przekonywać, ona, MilenaFortuna, 
Ŝywizdecydowaną niechęć do ryb. 
 Na potwierdzenie swych myśli buńczucznie spojrzaław niebo. 
Nie dostrzegła tam jednak ani śladu ducha Mariana,więc ruszyła przed siebie. 



 W tym samym czasie,wyszedłszy ze sklepu pasmanteryjnego, Irek Blady spoglądał z 
zadumąw niebo. 
Nieczęstoto robił, więc podejrzewał, Ŝe to pogrzeb Mariana Fortunytak go nastroił. 
 W tym mieście ludzie płakali wyłącznie nad własnymikłopotami, bo 
mieliichwystarczająco wiele, by nie brać sobie dodatkowo na głowę cudzych. 
Nawet śmierćnie byłapowodemdo przemyśleń. 
 Irek Blady wolałjej literackieoblicze: subtelne i artystyczne, jak choćby dyskretne 
odejście GustawaAschenbachaw Śmierci w Wenecji. 
Samosobiście nigdynie spotkał nikogo,kto by mógłulec kapryśnemu Tadziowi, ale 
rozumiał,ze wielka dwudziestowieczna literatura zwykła kierowaćsię swoimi prawami. 
 Ci, którzy chodzili wraz z nimpo ziemi, bardziej od po^vieściopisarzy przypominali 
poetów,bo im, jak Irek zdąŜyłprzyswoić w szkole nalekcji polskiego, zawsze było źle, 
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samotnie lub pod górkę. 
W Ŝyciu, które znał nie gorzejod ksiąŜek, albo konało się przypadkiem, albo rozstawałosię z 
tym światem, miotając przekleństwa, w bólach i zniechęceniu. 
 Zdawał sobie sprawę,Ŝe Marian byłobwiesiemi moczymordą, który bez interwencji 
swojej Ŝony skończyłby pewnie jeszcze szybciej. 
Niemniej Irek Ŝałowałfaceta,tym bardziej Ŝe boleśnie uświadomił mu, jak szybko i 
niespodziewanie zakończyćsię moŜeŜycie. 
 Śmierć Aschenbacha patrzącego napluskającegosię w falach Tadzikabyłaodległa i 
nierzeczywista, alekoniec przemienionego w rybę Mariana Fortuny niósł ze sobą zupełnieinną 
naukę. 
Tej jednak Irek wciąŜ nie potrafił odczytać. 
 Zdecydował,Ŝe lepiej dla jego zdrowia będzie, jeśli zamiast do parku przejdzie się do 
domu, gdzie matkajuŜpewnie czekaz obiadem. 
Ruszył dziarskim krokiem, energicznie wciągając tlen do płuc. 
 Wystarczyło kilkachwil na świeŜym powietrzu, a synowipaństwa Bladychudało się 
zapomnieć nietylko o przestrogach płynących ze śmierci kumpla, ale i o samym Marianie. 
Znowu pogrąŜał się w fantastycznych wizjachswojej przyszłości, z dobrym samochodem, 
biurem przyPiotrkowskiej ibiuściastąsekretarką,gotową na kaŜde skinienie szefa. 
 Ostatnio, dzięki temu, Ŝe udało mu się w tajemnicyprzed 
 rodziną podłapaćfuchę - nocne sprzątaniew bibliotece -zaczytywał się ukradkiem w 
opasłych powieściach amerykańskich pisarzy z lat pięćdziesiątych. 
Nie stronił nawet od 
 kryminałów. 
 Szybko zorientowałsię, Ŝe zazwyczaj wszyscy wielcy 
 bossowie wiedzieli, jak Ŝyć z klasą. 
On, Irek Blady, poradziłbysobie z tym nie gorzej odnich. 
 Przez dobrą chwilę czuł, Ŝe zamienia się wo wielebardziej znaczącegoobywatela,niŜ 
był w rzeczywistości, gdy 
 z idylli wyrwał gochrapliwyodgłos klaksonu. 
 Nie mógłdostrzec ze stuprocentowąpewnością, lecz wy34 
 dawało mu się, Ŝe jakiś zmotoryzowany dupekw srebrnymkombi popędza jego siostrę 
Maryśkę, która bezceremonialnie wepchnęła mu się przed maskę i wolnym 
krokiemdefiladowała w poprzek jezdni. 
 - E, gwiazda! 
- gwizdnął kierowca. 
-Nie czas nauczyćsię przepisów? 
 - Spadaj! 
- odburknęła zamiastprzeprosin i Irek niemiał juŜ najmniejszych wątpliwości, Ŝe to 
jegorodzona siostra. 
 Kierowca jeszcze próbował napomnieć jąwyzwiskamiwyrzucanymi bulgocącym 
indyczym głosem, ale Blada zignorowała go z duŜą wprawą charakteryzującą 
wszystkiemiejscowe dziewczyny. 
W końcu, ponaglany przezkierowców z tyłu, właściciel kombipoddał się i odjechał w 
swojąstronę. 
Irek Blady skonstatował nie bez satysfakcji, Ŝe siostra wygrała tę uliczną potyczkę w wielkim 
stylu. 
 Od razu widać było, Ŝe MariaBlada, wracając zrynku,nie dostrzegła młodszegobrata. 
Wprzeciwnym razie przeszłaby po pasach, Ŝeby dać mu dobry przykład. 
Inaczej teŜwyraziłaby brak chęci na rozmowę z kierowcą. 



 Jakkolwiek obłudne wydawałoby sięjejzachowanie, odurodzenia miała wpojone, Ŝe to 
od niej Irek powinien uczyćsię dobrychmanier. 
I choć brat okazał się zupełnie w tej(i wielu innych) kwestii niewyuczalny. 
Blada wciąŜdobrzesię czuła w rolimentorki rodziny w sferze kultury. 
 Była silna, więc siatka z warzywami nie ciąŜyła jej zbytnio, choć oprócz kilku 
kilogramów ziemniaków idwóch dorodnych główek kapusty udało się Bladej zdobyć malinyi 
kiwi. 
Wszystko oczywiście zagrosze. 
Wystarczyło jedyniewiedzieć, Ŝe narynek naleŜyudawać się wówczas, gdychłopi pakują juŜ 
przyczepy i narzekając na kiepski dzień(stały zwyczaj handlarzy), próbują jeszcze opchnąć co 
bardziej psujące się owoce. 
Najlepsze pod tym względem byłosobotniepołudnie. 
Perspektywa dwóchdni bez handlu skłaniała ludzi z targowiska do oddawania płodów rolnych 
niemalŜe za darmo. 
Obchodziły wówczas zMileną targdwu-, 
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a moŜe trzykrotnie i rozmawiały z rolnikami o pogodziei złej polityce rządu. 
Ostatnio wypadałonarzekać na podatki, UnięEuropejską isłabedopłaty dla rolnictwa, więc 
narzekały do znudzenia. 
 W głębi duszy naprawdę współczuły ludziom ze wsi cięŜkich czasów i słabych 
perspektyw. 
Tamci natomiast z litością patrzyli na mieszkańców miast, pozbawionych pracy,ziemi i 
świeŜego powietrza. 
Wówczas Blada zrozumiała, Ŝeskoro niktnie zamieniłby swojego losu na los tego drugiego, 
Ŝyje w świecie idealnym. 
Odkrycie to ogromnie podniosło jąna duchu. 
Była dumna,Ŝe jest Polką, i szczęśliwa,Ŝe moŜe podzielić sięz bratem, któregowłaśnie 
dostrzegła,radością tego niespodziewanego dla niej samej oświecenia. 
 Irek był jednak zbyt zajęty,by wgłębiać się w zadziwiającą w swej prostocie logikę 
wywodu Bladej, bo jegomyślicałkowicie zaprzątnęła motoryzacja. 
Natchnięty scysją zwłaścicielem kombi,zacząłrozwaŜać, jaki wóz najlepiej pasowałby do 
niego, i nim weszli na czwarte piętro komunalnego bloku przy Pawiej 4, mógł podać 
dokładnie jego markę,kolor, model, rocznik, rodzaj felg, pojemność silnika i całyszereg 
innych szczegółów dotyczących przyszłego pojazdu. 
 ^ 
 Ród Bladych, któryod pięciu pokoleń zamieszkiwał rewirco najwyŜej czterech 
niewielkichulic naBatutach, słynąłz tego, Ŝe wszędzie w okolicy miał bliŜszych 
lubdalszychkrewnych. 
Niektórzy znich nosili zupełnie inne nazwiskalub nazwisk tych nawet urzędnikom z 
magistratu nie udawało się ustalić- ale jedno było pewne: mają oni coś z Bladych. 
Geny przekazywano tu bowiem o wiele chętniej niŜnazwiska. 
Małokto zaprzątałsobie głowę dopełnianiemwszystkich formalności i ustalaniem imion i 
nazwisk faktycznych ojców, na podstawie których wścibscy urzędnicy 
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 identyfikowali człowieka w banku, na poczcie i w urzędziemeldunkowym. 
Przez wiele lat problemnie istniał z powodubraku pieniędzy, które moŜna by zanieśćdobanku, 
jakrównieŜ bliskiegosąsiedztwa krewnych (nikt jakoś nie czułpotrzeby, Ŝeby z nimi 
korespondować). 
Inne urzędowesprawy załatwiało sięzazwyczaj w sposób najprostszy i najnaturalniejszy dla 
normalnego człowieka, czyli nieoficjalnie. 
 Niezdrowa ciekawość,skąd pochodzą dzieci, nigdyw nadmiarze nie trawiła klanu 
Bladych do tego stopnia, iŜojciec Bladejnie śmiał zapytać jej matki, dlaczego Irek wniczym 
nie przypomina Marysi, a onasama wcale nie jest podobna do Ŝadnego z rodziców. 
Troska opotomstwo zresztąnie spędzała snu z jego powiek, bo Ireneusz Blady seniormiał tak 
naprawdę tylko jedno zainteresowanie. 
Dotyczyłoono jegonogi i wszystkiego, co było z nią związane. 
Słynnanoga zresztą faktycznie nie istniała, ale wirtualnie towarzyszyła muwiernie na kaŜdym 
kroku. 
 Ojciec uczynił ze swojego kalectwaprzedmiot dumyi dochodu dla całej rodziny. 
Do głowy by mu nie przyszło,Ŝe są tacy, którym bycie kulawymkojarzy się z pechem i 
zafajdanym Ŝywotem inwalidy. 
Porównywanie go z kimś, ktoniemoŜe samodzielnie podnieść butelki doust lub poomacku 
trafić dosedesu, obraŜały jego dumę kombatanta. 
Wszyscy wiedzieli,Ŝe Blady senior, choć stracił nogę odwojskowegopocisku, nie był 
prawdziwym kombatantem. 



Nie byłteŜ na Ŝadnejwojnie, bo w czasie, gdy przechodziłprzez Polskę ostatni (tymrazem 
wyzwoleńczy) front, miałzaledwie sześć lat. 
Czterdzieścilat temu jednak wybrał sięna grzybobranie w rejony wojskowego poligonu i tam, 
wiedziony niezawodnym instynktem wszystkichBladych, trafiłprościutkona 
swojeprzeznaczenie przyczajonepod postarią Ŝołnierskiej miny przeciwpiechotnej. 
 To był piękny dzień. 
Bombahuknęłapod gumiakiem ojcaseniora tak mocno, Ŝe kiedy odzyskał przytomność w 
szpiclu,nie miał najmniejszychwątpliwości, Ŝe teraz czekago tylko dozgonna inwalidzka renta 
i całyszereg przywile37 
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jów z pierwszeństwem w kolejkach włącznie. 
Kilkadziesiątlat później, gdy we włókienniczej Łodzi zamknięto wszystkie fabryki, a 
pracujących w nich ludzi rozpuszczono jakuwolnione ze schroniska bezpańskie, samotne psy, 
jegowciąŜ waloryzowana renta dawała utrzymanie całej rodzinie. 
Nic dziwnego, ŜeBlady niemiałpowodów, aby wstydzić się swojej nogi. 
Czas pokazał,Ŝe w cięŜkich chwilachbyła mu większąpodporą niŜniejeden najzdrowszynawet 
 kulas. 
  
 KaŜdy trzeźwo stąpający po ziemi Polak wie,Ŝe jest takiemiejsce, w którym ludzie 
modlą się gorliwiej niŜ w kościele. 
Ich modlitwy najczęściej nie zostają wysłuchane, lecz czasami, częściej moŜe niŜw kościele, 
ktoś udzielaimprawdziwego aktułaski. 
Tym miejscem jest BiuroPomocy Społecznej, a modlitwawarta jest nieraz talonu na obiad, 
workaz uŜywaną Ŝywnością czy kilkuset złotych wypłacanych dodziesiątego kaŜdego 
miesiąca. 
A wszystkie te dary rozdzielały wciąŜ te same panie, zmieniające się w zaleŜności odpory 
dniai siedzące za niebieskawą grubąszybą nowoczesnego słuŜbowego konfesjonału. 
 Pani w okienku,od której widzimisię zaleŜał zasiłek Mileny, popatrzyła na nią 
dokładnie tak, jak robi toskąpa ciotka przyciskana do muru przez zachłannychbratanków. 
 - Znowu? 
 -Co: znowu? 
 - Znowu pani stoipo zasiłek. 
 Milena zerknęła za siebie. 
Duszny korytarzykwypełniały zazwyczaj te same, dobrze znane jej twarze petentów. 
Jedynadostrzegalna róŜnica polegała na tym, Ŝeza kaŜdymrazem było ich coraz więcej. 
Większość ich cierpiała narzeczywistą biedę, alebyli i tacy,którzy z wyciągania od państwa 
zapomóg zrobili juŜ swoje stałe zajęcie. 
Pani z okienkanajwidoczniej zaliczyłaMilenę do grupyzawodowców. 
 Milena Fortuna miała w portfelu całe dwie setki, o wiele 
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 za mało jak najej potrzeby. 
Spłacenie długu Mariana wciąŜbyło poza jej realnymi moŜliwościami,więc starała sięodsunąć 
jego widmo jak najdalej. 
Skoro juŜzostała wyzwolonaze wszystkiego, co stanowiło jakikolwiek pewnik w jej młodym 
Ŝyciu, postanowiła korzystać z tej wolności. 
Sporoostatnio myślała o zabraniu chłopaków nad morze, zrobieniu sobie ekstrafryzury i 
wyjściudo kina. 
Wszystkie te rzeczy przez całe burzliwe dziesięciolecie małŜeństwa były całkowicie poza jej 
zasięgiem. 
 - Jak dostanęjakąkolwiek pracę. 
- Słysząc te słowa,urzędniczka, nie tracąc złośliwego wyrazu twarzy, bezradnym gestem 
melodramatycznie rozpostarła ramiona. 
-Albo -Milena poprawiła się - dostanę choćby dotację na przedszkole,to sama poszukam sobie 
pracy i przestanę paniąnachodzić. 
 - I tak pani nic nie znajdzie! 
- zawołał ktoś z kolejki. 
Ktoś inny zaproponował, by korzystającz okazji poprosiłajeszcze o przystojniaka w 
mercedesie i szczęśliwy losnaloterii. 
Parę osób zachichotało. 



 Urzędniczka znów przyoblekła minę skąpej ciotki i obrzuciła kolejkę wyczekującym 
spojrzeniem. 
Odezwała siędopiero wtedy, gdy głosy umilkły. 
 - Zgoda, tyle moŜemyw drodze wyjątku przyznać. 
Tudaję pani formularz na zapomogę. 
Trzebawykreślić "naopiekę dla sierot lub poszkodowanych w katastrofach"i wpisać, Ŝe chodzi 
o zapomogę przedszkolną. 
 Patrzyła teraz na Milenę, oczekując naleŜnych jej hołdów. 
Ten element swojej pracybez wątpienia lubiłanajbardziej. 
Nigdy nie narzekała na tłumy przy okienkach, boJedynie one mogły dać jejnamiastkę 
prawdziwejpubliczności, którą sterowała niczym wytrawny orator głoszący z podium swe 
słowa lub władcaprzyjmujący poddanych niewŜadnym zacisznym konfesjonale, lecz w 
prawdziwej salitronowej. 
 Rozczarowała się, gdy Milena,zamiast wylewnych podziękowań,chwyciła formularz i 
zniknęła przy schodach. 
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Przez moment poŜałowała, Ŝe tak łatwo pozwoliła jej wyszarpnąć rządowe pieniądze, ale 
szybko znalazła pocieszenie w następnej sprawie: dziarski emeryt przez dwadzieścialat 
walczył z komunizmem, a teraz dostaje grosze, bo lat,które przesiedział w słusznej sprawie w 
więzieniu, nikt jakoś mu nie chce doliczyć do emerytalnego staŜu. 
MęŜczyzna ochoczo podwijałnogawki i zadzierał koszulę, ukazująccoś, co rzekomo miałobyć 
dowodem w sprawie, a zgromadzeni przyglądali się temu z bliska. 
 - Baaa-rdzo ciekawe - urzędniczka ziewnęła i postukaładługopisem w biurko stojące 
po drugiej stronie okienka. 
 Wreszcie miała swójshow. 
Mogła spokojnie zapomniećo tej młodej kobiecie bez przyszłości. 
 Milenaściskała wdłoni decyzję przyznającą bliźniakomdarmowe obiadyi opiekę do 
siedemnastej. 
Ucieszyła się, Ŝewszystko dziś poszło jej tak łatwo. 
Miała trochę pieniędzy,czas i wolną głowę. 
Czułasię przez chwilę jak pani świata lub hulający ponad kamienicami wiatr, gdy 
powitalnegwizdnięcie Pępka przywołało jądo rzeczywistości. 
Stał narogu z Irkiem Bladym i nieprzyzwoicie głośno dzwonił pustymi butelkami 
wplastikowej torebce. 
 - Cześć Milena! 
Ze sklepu wracasz? 
 - Zsocjala. 
 -Rozumiem, kochanych złotówek nigdy za duŜo. 
- Pępek rozpromienił się. 
 - Załatwiłam przedszkole. 
Od jutra szukam pracy. 
 Pępek zaniemówił. 
 - A! Eee. 
Tego. 
 Zdecydowanie nie czuł się specjalistą w rozmowacho pracy. 
Zawsze niebezpiecznie zbaczały w rejony jego własnych planów na przyszłość. 
A raczej ich braku. 
 Milena odwróciła się iŜegnając się (z ulgą) zPępkiem,złowiła kątem oka zaciekawiony 
wzrok Irka. 
Musiał to zauwaŜyć,bo uśmiechnął sięzakłopotany, jakby chciał zatuszować swoje 
wścibstwo. 
Podniósł do góry rękęw niedba40 
 łym pozdrowieniu i przez ułamek sekundy Milena ujrzaławciśniętą za podszewkę 
kurtki okładkę ksiąŜki zogromnym napisem:WOOLFi mniejszym: Wirginia, a dalej całkiem 
niewidoczny juŜ tytuł. 
 CięŜko było uwierzyć, Ŝeten osiedlowy macho potraficzytać, a juŜ zupełnie 
niewiarygodne wydawało się Milenie,iŜ wybiera takie lektury, więc nim na dobre zniknęłaza 
rogiem ulicy Limanowskiego, obejrzałasię za bratem Bladejdokładniesześć razy. 
KaŜdyczłowiek, którynie pasował doprzewidywalnego wizerunkuświata, budził jej 
niepohamowaną ciekawość. 
Fakt niepokojącego zachowania się młodejwdowy niemógł pozostać niezauwaŜony ani przez 
Irka,aniprzez Pępka. 
 - Cholernie sfiksowała po śmierci Mariana, nie? 
- zadumał się Pępek. 



 Nie ulegało wątpliwości, Ŝe miał na myśli zupełnie niezrozumiały pomysł 
podjęciapracy. 
 Irek tylko wzruszył ramionami i pospiesznie poŜegnałsię z chłopakiem swojej siostry. 
 - Nie zapomnij o imprezie: sobota, Leśnix -pospiesznie rzucił na odchodnym i 
zadowolony, Ŝe nie musirozmawiać znim przez następny kwadrans,ruszył wprostdo 
biblioteki. 
 Na wszelki wypadek, gdyby Pępek zechciał sprawdzić,dokąd się udaje, zmyliłtrop, 
obierając dłuŜszą drogę i przechodząc przez bramęprowadzącą do zakładu szewca. 
 Naszczęście kumpel był zbyt pochłonięty oddawaniembutelek dosklepu,Ŝeby zmieniać 
plany z byle powodu. 
 W głębi podwórka Irek mógł czuć się bezpiecznie, alewciąŜtrawił go dziwny niepokój. 
Nie przepadał za niezidentyfikowanymi uczuciami, głęboko wierząc w rodzinnąmaksymę 
Bladych, Ŝe zdrowy psychicznie człowiekpo prostu nie wnikaw niebezpieczne rejony czegoś, 
co zwą ludzkąduszą, bo to niechybnie prowadzi do wariatkowa. 
ByćmoŜe jego niepokój spowodowany był wraŜeniami, jakie wywo41 
 . 



 
łała przeczytana ksiąŜka, a być moŜe jego przyczyną było 
 spotkanie Mileny. 
 CzyŜby Pępek miał rację ztym szaleństwem? 
- Weź się dokupy! 
- zarządził, z trudem usuwając z pamięci obraz Mileny. 
 Irek nie pamiętał, skąd wzięło się pierwsze zauroczenieMileną. 
Było totak dawno,Ŝe próby wysilenia pamięciprzypominały bardziej nurzanie się na oślep w 
przypuszczeniach i spekulacjach niŜ faktyczne wspomnienia. 
Jedno nie podlegałowątpliwościom: był wówczas dzieckiem. 
Szczeniakiem, dla którego Milena była stworzeniem z innego, lepszego świata. 
Dwuletnia róŜnica wieku czyniłaz niejkobietę dorosłą i zupełnie dlaIrka niedostępną. 
 Pewne byłotylko jedno: od czasu, kiedy jako pięciolatekprzekroczył próg miejskiego 
przedszkola numer 6 inatknął się w nim na kościstądziewczynkę z zerówki, która 
ześmiertelną powagą nosiła czeskie imię, jego sny na zawszenaznaczyły się jej obecnością. 
To powaŜne piętno pierwszejmiłości rozrastało się w nim niczym tatuaŜ na męskim bicepsie. 
Zawsze ukrywał jepod osłoną cynizmu lub przesadnej nonszalancji. 
 Nigdy nikomu nie przyznałby się, Ŝe kocha Milenę, bo to 
 trwające blisko trzydzieścilat uczucie nie przypominało Ŝadnej z tak często 
przeŜywanych "miłości". 
Tak było bezpieczniej. 
Młodzieńcze fascynacje pojawiały się i znikały w tymczasie jak czerwcowa burza. 
Z całą swoją namiętnością,zapalną łatwo jak wysuszona trawa, wypalały się, iskrząc 
 gwałtownie i hałaśliwie. 
 Z Mileną było inaczej. 
Na tyleinaczej, Ŝe platonicznego 
 uczucia, którym ją obdarzał, nigdy nie śmiałnazwać miłością. 
Nigdy nie marzył,Ŝe ta poukładanaw kaŜdym caludziewczyna mogłaby być z kimś tak 
zwyczajnym jak on,więc usuwał się w cień. 
Irek nie zbliŜył się do niej bardziejniŜ na odległość ramienia, bo bliŜej jej było do 
uwielbianejnietykalnej świętej niŜ zwykłej kobiety. 
Ciągle jednak znaj42 
 dował wswoich snach coś zgołaniereligijnie nieczystego,co sprawiało, Ŝe nie wiedział, 
czy jego miłość bardziej przypisanajest do raju, czy piekła. 
 ^ Przez dobrekilkanaście minut Irek usiłował skupić sięKina całkiem budującym 
fakcie,Ŝe spotykał się od wczoraj z Kaśką, dziewczyną z pasmanterii, która dawała mu 
poczucie przyjemnegokomfortu przewagi intelektualnej i wiekowej. 
Miał nadzieję, Ŝe ona równieŜnie będzie pragnąć odniego niczego więcej ponadjego 
towarzystwo. 
Z ksiąŜki,którą niósłpod pachą, wynikało, Ŝe nie zawszekobiety zadowalają się tym, co 
dostają, i Ŝete najbardziej pociągającebywają z reguły wymagającei kłopotliwe. 
Niektóre chcąbyć nawet męŜczyznami. 
Westchnął cięŜko. 
 Mimo niemalŜe naboŜnegostosunku do słowa pisanegoliteratura pisana przez kobiety 
niezbyt optymistycznie gonastrajała. 
WyobraŜał sobie raczej, Ŝe wypoŜyczającksiąŜkęautorki o nazwisku Woolf,natknie się na 
lekkostrawny, sensacyjny kawałek. 
Nie rozczarowałsię, bo choć pisała głównie o sobie, robiła to tak pięknie i przekonująco, Ŝe 
odniósłwraŜenie, jakby o paru sprawachwiedziałarównie wiele, cojego mistrz. 



Sama historia Orlanda,niczym dzieła TomaszaManna, wprowadziłago wczarodziejską 
przestrzeńrzeczyniemoŜliwych. 
 Gorzej, Ŝe dziś odniósł się zniesmakiem do Pępka. 
Miałoto niewątpliwie jakiśzwiązek z dołemwywołanym faktem,Ŝe zbyt wiele czasu poświęca 
swoim ksiąŜkowym bohaterom, i to gopowaŜnie zaniepokoiło. 
Na przyszłość postanowił rozwaŜniejdobierać lektury. 
 Próbował kiedyś, co prawda, stosować system alfabetyczny, ale utknął na dobre przy 
literze D. 
Innym razem wybiegł najbardziej zaczytane ksiąŜki (mającnadzieję, Ŝe trafi na^jlepsze), leczi 
tym razemrozczarowałsię, bo trafiał niemal wyłączniena romanse. 
Przeczytawszy dwa czy trzy,rezygnował z dalszej lektury autorytarniestwierdzając, ŜeMiłość 
z ksiąŜek w bladoróŜowych okładkach nijak sięma 
 43. 



 
do prawdziwego zewu ciała, którego doświadcza na kaŜdym niemal kroku w swoim Ŝyciu. 
Mierzili go opisywanitam dziedzice fortuny, od rana zasuwający w nakrochmalonych 
muszkach, i ciupciający ich Ŝony ogrodnicy, nieodmiennie w śnieŜnobiałych podkoszulkach 
na muskularnych, 
 opalonychtorsach. 
 Irek Blady nigdy na Ŝywo nie widział takich facetów i na 
 kilometr czuł fałsztych opisów. 
Podejrzewał,Ŝe tę szerzącąpropagandę nieskazitelnychciał wymyślili homoseksualiści, 
którzyw zakamarkach domowych pieleszy pisywalimiłosnehistoryjki dla pań, podpisując 
siępseudonimami(Lola, Daisy czy Nora Cośtam), bardziej pasującymi doknajpianych Drąg 
Queens niŜ zwykłych kobiet. 
To pokrętnewytłumaczenie uspokoiło go, dając satysfakcję, Ŝe on, IrekBlady, nie tylko nie 
powinien denerwować się niedociągnięciami urody róŜniącymi good powieściowychideałów, 
alewręcz jakoprawdziwy samiec musi z honorem tych róŜnic 
 bronić. 
 - Dzień dobry wam, panie Ireneuszu! 
- zgrzybiałakierowniczka biblioteki powitałago z uśmiechem, który niezorientowani mogli 
mylnie wziąć za przejaw dobroduszności. 
 Zwracając się do ludzi, bardzo często mówiła w liczbiemnogiej. 
Jak sądzili niektórzy,spowodowane tobyło niezbyt oczywistym faktem, iŜ zaraz po wojnie 
wraz zeswoimilicznymi ciotkami i wujkami przybyła ze wschodu i z powodu wielkiego do 
nich szacunku, mówiąc nawet do pojedynczego krewnego,starała się mówić 
tak,jakbyzwracałasiędo wszystkich naraz. 
Niektórzy twierdzą, Ŝe jest to dośćpowszechny nawyk dorosłych, którzy w dzieciństwie 
doznali urazu na tle braku indywidualnych kontaktówz najbliŜszymi. 
Ci, którzy nie znajdowali równie Ŝyczliwychusprawiedliwień zachowaniapani 
Kazimiery,unikali jej,niesłusznie dopatrując się źródeł jej uciąŜliwego charakteruw 
rzekomym staropanieństwie. 
Bibliotekarka bowiem w latach czterdziestych ubiegłego stulecia była przez dwa mie44 
 siące Ŝoną pewnego młodego Ŝołnierza Armii Czerwoneji bardzo sobie ten 
stanchwaliła. 
Rosyjski Ŝołnierzpopełniłjednak rzecz całkiem niestosowną, bo zamiastzginąć niczym bohater 
na froncie, przeziębił się i umarł na powikłania po śwince. 
 Nic dziwnego, Ŝe bibliotekarka nieczęsto wspominałacałą tę historię. 
Gdyby wiedziała, Ŝe Irek zna największesekrety jej Ŝycia,pewnie by go zwolniła takszybko, 
jakpozbywałasię kaŜdego, kto wykazywałw stosunku do niejchoć cień zrozumienia lub 
współczucia. 
 Dzisiaj pani Kazimierze udałosię zapomnieć o ludzkimgadaniu, swoim wieku i 
wiszącym nad nią jak katowski topór zagroŜeniu przymusowym przejściem na emeryturę. 
Słowem:miałacałkiem dobry humor. 
 - Pięknieście nam naprawili tę piekielną inikomu taknaprawdęniepotrzebnąmaszynę. 
 Pani Kazimiera wskazała na stojący w najciemniejszymkącie komputer, który jeszcze 
dwa dni temu kurzył się nazapleczu, gdzie stał na herbacianym stoliku, przykryty litościwie 
cepeliowską serwetą w góralskie wzory. 
 Skinął palcamina znak, Ŝe nie ma sprawy. 
 Wiedział doskonale, Ŝew głębiswych strachliwych duszwszystkie pracujące tu 
bibliotekarki nie cierpiały komputera od czasu, gdy przeczytały we WróŜce, zeemanuje 
złąenergią. 



Zarząd bibliotek publicznych tej opinii zupełnie niepodzielał (najwidoczniej nie 
czytałporadnika) i nakazałwiekowej kierowniczce katalogowaćwszystkie zbiory natwardym 
dyskumaszyny. 
Po długiej i burzliwej dyskusjizdecydowano się zdjąć z komputera serwetę i umyć go płynem 
do mycia naczyń. 
Nazajutrz,czyściuteńkii l śniący, bibliotekarkipodłączyły do sieci. 
Nie zadziałał. 
 Długo myślały, dlaczego złośliwa maszyna odmówiła^półpracy, aŜ któregoś dnia 
postanowiły zwierzyć się zeswojego problemu Irkowi. 
Ten przytomnie osuszyłsprzęt^szarką do włosów, rozkręcił obudowę i myszkę, 
wymienił^laną klawiaturę,kilka spalonych oporników i ku widocz45. 



 
nej uldze pań stwierdził, Ŝe nie wszystko stracone. 
Faktycznie, komputer zaskoczył,a bibliotekarki raz jeszcze utwierdziły się w przekonaniu, Ŝe 
z wprowadzaniem informatykido ich placówki nic dobrego wiązać się nie moŜe. 
 Irek Blady natomiast urósł w oczach pań z pozycji oczytanego woźnego dopozycji 
cudotwórcy. 
Jedyne, co mogłyofiarowaćmuw zamian zaoszczędzenie kosztów zakupunowego peceta, to 
ksiąŜki. 
Tylko to miały. 
Od tej pory mógłwięc brać z półek, nowych paczek iodłoŜonych pod ladąpozycji, co tylko 
chciał,cała zaś procedura poŜyczania kolejnych bibliotecznych skarbów opierała się na jego 
krótkim 
 zapewnieniu: 
 - Biorę Czechowa - albo: -Biorę tę zielonąksiąŜkęo hodowli psów. 
Oddam jutro. 
 - Oczywiście, panie Ireneuszu, proszę czuć się jaku się- . 
 bie - zapewniały pospiesznie. 
 I Irek tak właśnie się czuł. 
 Czytałkolejne tomygrubych i cienkich powieści z tąsamą namiętnością, z jaką kochał 
kobiety. 
Niektóre z tychlektur dawały mu pociechę na jedną noc, inne zapadaływpamięć na długie 
miesiące. 
Zawsze jednak robił to szybkoi z pasją. 
Wybaczał litościwie, Ŝe brakuje im stronlubze starościprująim się grzbiety. 
I jak prawdziwie szlachetny kochanek nie odrzucał Ŝadnej. 
 śałował, Ŝe choć czyta o wiele więcejod innych, nie jest 
 w staniespamiętać wszystkich wątków, autorów i postaci. 
Pogardzał jednak prowadzeniem notatek, którekojarzyłymu się z bazgraniną znienawidzonych 
niegdyś szkolnychpracusiów. 
W pamięci Bladego zostawały najwaŜniejsze,jego zdaniem, strzępy informacji: imię psa 
głównego bohatera, fragment tytułu czykolor łódeczki na okładceksiąŜki. 
 I jak w pewnego rodzaju sentymentalnej zaleŜności wiernybył od lat Milenie Fortunie, 
tak w przypadku ksiąŜekjego serce zdobył jeden tylko autor: Tomasz Mann. 
I mimoŜe wciąŜnie znalazł powieści, która zajęłaby pozycjęrównąukochanemuniemieckiemu 
nobliście z początku XX wieku, 
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 wciąŜ szukał. 
Wierzył, Ŝe kiedyś, w przyszłym Ŝyciu milionera, podobnie jak w Ŝyciu dobrego kochanka, 
znajomośćtak róŜnorodnej tematyki będzie niezastąpiona. 
 - Nie, Ŝebympotrzebowała czyjejśłaski. 
- z tła dobiegłeo głos kierowniczki, więc Irek uprzejmie wróciłna ziemię. 
 Uprzejmość nie była natomiast najmocniejszą stroną bibliotekarki, co dla 
wieluburzyło odwieczny ideałstatecznejpani w okularach. 
Jednak Blademu, przywykłemu do dośćobcesowych dyskusji przy kaŜdym rodzinnym 
obiedzie, zachowanie starszej pani przypominało niemal domowy nastrój. 
 - Słucham? 
- uśmiechnął się Ŝyczliwie. 
 - Co mówiłam? 
 -śe nie potrzebuje pani niczyjej łaski. 
 - A, tak, zgadza się! 



- przyznała chętnie. 
-Ci na górzestraszą, Ŝe jesteśmy przedpotopowe, bo jako jedyna placówka nie 
wprowadziłyśmy komputerowego archiwum, ale,choć wiemy swoje, zmuszone jesteśmy 
zaproponować, Ŝebyścieteraz przychodzili na cały dzień do biblioteki i nawłasną 
odpowiedzialność ujarzmiali maszynę. 
- Kierowniczce nie udało się uchwycić rozbawionegowzroku Irkabłądzącegopo sali. 
-No i jeszcze jedno, niemoŜemy znacznie podnieść waszej pensji. 
 Kiedyśpropozycja jakiejkolwiek pracy ucieszyłaby go, leczteraz miał trzydziestkę na 
karku izbyt wiele doświadczeńzasobą, Ŝeby pochopnie brać wszystko, co przynosi mu los. 
 - E, nie wiem. 
Nienadaję się do papierkowej roboty-Irek bez przekonania podrapał się po karku. 
 W gruncie rzeczy czuł, Ŝe podejmując się tej pracy, anio krok nie przybliŜa się do 
realizacji swoich marzeń. 
WciąŜjednak potrzebował pieniędzy. 
Lubił teŜ samą bibliotekę. 
 - Zastanowię się - zapewnił, widząc zaskoczoną brakiem entuzjazmutwarz 
przygarbionej kierowniczki. 
- Cośsi? 
wymyśli. 
 W poczekalnina uśmiech fortuny pisane mu było najwi47. 



 
doczniej wyprowadzanie na szerokie wody nowego tysiąclecia zakurzonego wraku osiedlowej 
biblioteki. 
Pocieszałsię zasłyszaną opinią, Ŝe działalność charytatywna naleŜydo najbardziej 
wyrafinowanych zainteresowań milionerów. 
I tej teorii postanowił się trzymać. 
 5 
 Tego dnia Milena Fortuna odstała swoje w półtorakilometrowejkolejce do pośredniaka 
i obdzwoniła wszystkienumery podane w ogłoszeniach o pracę. 
Niestety, nikt nieposzukiwał mało dyspozycyjnego, punktualnego włókiennika z niezłym 
angielskim. 
Nikt nie poszukiwał kobiet,męŜczyzn, dzieci, zwierząt, nikogo. 
Miała wraŜenie, Ŝe Ŝyjew kraju, w którym wszystko kręci się jedynie dziękijakimśtajemnym 
machinacjom, wyŜszym siłom iwierze w cuda. 
 Kiedy wyczerpałysięwszystkie moŜliwości znalezieniapracy, napisała flamastrem 
kartkę i powiesiła ją nasklepie. 
Dwa krótkie zdania: Ŝe z chęcią podejmie się pracy przyopiece nad dziećmi lubstaruszkami, 
ale weźmie teŜ kaŜdąinną pracę, która się trafi. 
Dopisała teŜ, iŜ sprawajest pilna,a potem patrzyła, jak jej kartka smętnie wisi w towarzystwie 
innych, równie rozpaczliwych, nikogo nieinteresujących obwieszczeń. 
 Zdziwiła się, gdyogłoszenie po dwóchgodzinach znikło, 
 bo nie zadzwonił Ŝaden telefon. 
Rozpatrywała nawet róŜnewarianty zniknięcia karteluszki: począwszyod dostrzeŜeniajej przez 
ambitnego łowcę talentów, a skończywszyna zakochanym w niej księciu, spragnionym 
bliskości próbki jej doskonale równego pisma. 
Mógłby je nosić nasercu,w wypchanym do obrzydliwości portfelu, albo włoŜyć podatłasową 
poduszkę z nadzieją, Ŝe kiedyś przemieni się w oddaną mukochankę. 
Prawdopodobieństwa, iŜ kartkę zdmuchnął wiatr, w ogóle nie brała pod uwagę. 
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 Milenie nie zaleŜałona konfrontacji z rzeczywistością. 
Wszystko, co ściągało ją na twardą skorupę ziemi, bolało jakupadek z komfortowej wieŜy 
nieco dziecinnych, ale za tobezwzględnie własnych wyobraŜeń o naturze świata. 
Zeswojejstrony ceniła radość płynącą ze szczegółów, wyłapywania detali. 
Lubiła obserwować męŜczyzn ikobiety,a następnie na podstawie strzępów informacji 
wyobraŜać sobieniewiarygodne historie dotyczące ich codziennego Ŝycia. 
Ten nabyty w dzieciństwie nawyk wszystkich jedynakóww dorosłym wieku, na przekór 
wszelkim regułom, wcalenie wykazywał tendencji zanikowych. 
Przejawiał się nie tylkow najróŜniejszychmomentach, ale dotyczył teŜrozmaitych i pozornie 
nieistotnych szczegółów. 
Przykładowo patrzyła, jakludzie zakładają czapki z daszkiem, przypisującposzczególnym 
kierunkom odchylenia daszka odpowiednieustawienie wskazówek na zegarze ich intymnego 
dnia. 
TakteŜ ludzie z daszkami do przodu wedługjej teorii rzadkokochali się za dnia, ci, którzy 
nosili go z tyłu, robili to tylkorano, z prawego boku -o oryginalnych porach, a po stronielewej 
- jedynie o seksie marzyli. 
Inny pogląd na sprawędaszków nie uwzględniałpory intymnych stosunków,leczjedynie 
pozycję,w jakiej ludzie imsię oddawali. 
 Swoich rozwaŜańna tematy damsko-męskie Milena niepotrafiła poprzeć znikomym 
nawetdoświadczeniem. 



Nielicząc Mariana, w Ŝyciu Mileny niebyło bowiem jak dotądŜadnegomęŜczyzny, więc 
róŜnorodne erotyczne teorie, które z lubością wymyślała, nie dotyczyły jej bezpośrednio. 
W duchu jednak przypuszczała, iŜ ten obcy jej aspekt Ŝyciamusi być arcyciekawy. 
Najlepszym dowodem były emocje,Jakie seks wzbudzał w innych ludziach. 
Sąsiadki snuły domysły na temat nocnego Ŝycia niemalcałego osiedla, szaleńcy dlachwili 
rozkoszy zakuwali się w zabawne dyby i skórzane pasy, jakie widywałana okładkach porno-
magazy^w, aksiądz z ambony grzmiał, Ŝe ludzkość opętał demon^psucia. 
 Milena wciąŜ wierzyła, Ŝe kiedyśspotka kogoś, kto za49. 



 
spokoi jej niezgłębioną ciekawość poznawczą. 
Niestety,facet mylnie wybrany namęŜczyznę jej Ŝycia w tej kwestiibardzo szybko okazał się 
całkiem bezuŜyteczny i pęd dowiedzy wciąŜ pozostawał niezaspokojony. 
 Wobec tak postawionej sprawy młoda wdowa czuła, iŜdougaszenia jej pragnienia 
poznania nie przyczyni się anisamotność,na jaką odgórnie została skazana przez los, anigłupio 
pielęgnowane idealistyczne podejście do miłości. 
Całąresztę, czyli: skończone trzydzieści lat, dwoje dzieci ipusty portfel równieŜ trudnobyłoby 
zaliczyć do czynnikówwpędzających młodych męŜczyzn w pułapkę obsesyjnego 
 poŜądania. 
 Pewną pociechę niosła Milenielektura miłosnej poezji. 
 Ten szczególnyrodzaj niedopowiedzenia, którymszafowalitwórcy, dawał jej nadzieję, 
Ŝe wreszcie przybliŜa siędo jakiejś nieodkrytejprawdy onaturze rzeczy. 
Mniej pocieszające było to, iŜ ten sam rodzaj odkrywczych emocji nieodmiennie towarzyszył 
jej męŜowi po spoŜyciu ćwiartkiczystego alkoholu. 
ZbieŜność ta, świadcząca o oszustwiepoetów, stawiała ich czytelników na równiz pijakami iw 
niczym ani okrok nie przybliŜała Mileny do odkrycia tajemnicy miłosnego odurzenia. 
Z tego teŜ powodu wdowa z bólem odstawiła na półkę tomikz nowoczesnąpoezją i 
zniesłabnącą (choć wciąŜniespełnioną) nadziejąna miłosnetrzęsienie ziemi rozpoczynałakaŜdą 
kolejną godzinę swego 
 Ŝycia. 
 Tymczasem jedynym wydarzeniem w jej Ŝyciu miała byćsobotnia impreza, czcząca 
dzień trzydziestychurodzin IrkaBladego, młodszegobrata najbliŜszej przyjaciółki. 
 Milena bez entuzjazmu zaakceptowałazaproszenie. 
Dawnoodpuściła sobieprzestrzeganie zwyczajowej rocznej Ŝałoby, ale pokazywanie się w 
Leśniksie tydzieńpo pochowaniumęŜa mogło uchodzić za przesadę nawet wśród najbardziej 
tolerancyjnych sąsiadów. 
Jedynym zrozumiałympowszechnie powodem chęci wyrwania się młodej wdowy 
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 z domu mógłby być. 
alkoholizm. 
To wytłumaczenie byłozawsze przyjmowane bez zastrzeŜeń. 
Rozbawiona zachichotała do słuchawki. 
 - Co cię tak śmieszy? 
- zapytał Irek nieufnie. 
Zewszystkimi znajomymi jakdo tej pory zwykł umawiać się raczej osobiście, tym bardziej 
peszyła go ta oficjalnarozmowa przez telefon. 
Blada jednak namawiała, Ŝeby zaprosił Milenę porządnie, bez pośrednictwasiostry. 
Jako wdowie,niejako z urzędunaleŜał jej się większy szacunek niŜreszcie jego koleŜanek. 
Teraz śmiała mu sięprosto w nos,zupełnie wyprowadzając go z równowagi. 
 - Pomyślałam,Ŝe moje przybycie do Leśniksa tłumaczyłby tylkopociąg do jednegoze 
stu sześćdziesięciu gatunków piwa, które tam sprzedają. 
 -Co? Aaa. 
- połapał się. 
 Rzeczywiście, wisiała kiedyś nad drzwiami taka niedorzeczna reklama pubu, ale nie 
przypuszczał, Ŝe Milena jąpamięta. 
 - W porządku,tego jedynego dnia w roku jastawiam. 
 -Jasne. 
 Rozmowa nie kleiła się. 



Czym innymbyły bowiem niezobowiązujące pogaduszki na ulicy, a zupełnie czym 
innymdenerwujące, przedłuŜające się w nieskończoność pauzyw słuchawce. 
 Stosunek Irka do Mileny zawsze bardziejod ich wewnętrznych nastrojów określały 
zewnętrzne okolicznościtowarzyszącejej burzliwemu Ŝyciu: zaręczyny, ślub, 
dzieci,wdowieństwo, przyjaźń z Bladą. 
Dawno juŜ przestał nadąŜać zajej hierarchią wartości, marzeniami i potrzebami,choć nie mógł 
zaprzeczyć, Ŝe te rzeczynie przestały go nigdy interesować. 
Irek wypuścił cicho powietrze z płuc. 
Natychmiast oczywiście poŜałował tej chwilisłabości. 
Zamiastkurtuazyjnych niedomówieńmógłusłyszeć, Ŝe Milena wcale nie ma go za chodzący 
ideał mądrości i męskości, za któfypo cichu chciał uchodzić. 
 Nie wątpił, Ŝe coś w tym musiało być, bo choć w głębi 
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serca czuł się kimś szczególnym, mylące pozory, jak czujnybarometr cechy zwanej 
normalnością, wskazywały druzgoczący dystans, jaki dzielił go od oryginału. 
 Jednym słowem,BladajuŜ dawno mogła uświadomićMilenęco do najokrutniejszej z 
prawd: Irek rozczarował rodziców. 
 WciąŜ coś gubił, gdzieś się spóźniał, ale nigdy nie zawalał rzeczy naprawdęwaŜnych: 
rozgrywek szkolnej ligi futbolu,honorowych bójek o wszystko,cosobotnich giełd 
antykwarycznych. 
Zawiązywał butyróŜnymisznurowadłami,nie nosił zegarka ani portfela. 
Ale miał gest, marzenia i wyobraźnię. 
 NaleŜał do tych"zdolnychi leniwych", których ojczysta 
 jego ziemia wykluwała bezliku, czyniąc z nich wzorzec samdla siebie, niewygodny 
przykład kogoś, kogo inni bez namysłu postrzegają jakotypowego Polaka i 
bezkrytycznieumieszczają obok staroświeckiego wzorca metra z Sevres. 
 Irekbił sięz czarnymimyślami, gdy tymczasem niepodejrzewająca niczego jego 
rozmówczyni wciąŜ wyczekująco 
 milczała. 
 Jedynym sensownym pytaniem w takich kłopotliwych 
 sytuacjach było ogólnikowe: 
 - A co u ciebie? 
 -Nic. 
 Znów zapanowało milczenie. 
 - Szukałaś pracy. 
 -Mhm. 
 - I? 
 Prychnięcie Mileny dobitnie zastąpiło całą odpowiedź. 
 Irek poczułsię głupio. 
Dziewczynie praca potrzebna byłabardziej niŜ komukolwiek. 
O długach Marianahuczało w całej okolicy. 
Zupodobaniem komentowanei wyolbrzymiane,urosły w plotkach doniebotycznychrozmiarów 
kilkunastutysięcy złotych. 
Jakkolwiek Irek nigdy do końca nie wierzyłw zasiewane plotki, nie miałby nic przeciwko 
podsunięciuMilenie swego opiekuńczego ramienia. 
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 - Jak będę o czymś słyszał, damd znać - oświadczył tajemniczo,co Milena znów zbyła 
wymownym milczeniem. 
 Jeszcze raz potwierdziło się to,z czegowszyscy doskonale zdawalisobie sprawę: 
zawsze uwaŜała brata przyjaciółki za niegodnegozainteresowania wariata. 
 Nie wiedzieć czemu czuł jednak, Ŝe ich pozornie niekompatybilne światy od zarania 
dziejów łączyła nić dziwacznego porozumienia. 
 Irek Blady miał swój plan. 
 Pomóc w jego realizacji mogła mu matka, która jak zwykle o tej porze drzemała na 
wersalcew kuchni. 
Wersalka pełniła zaszczytną rolę "gościnnego" łóŜka, gdy poimieninowi współbiesiadnicy 
nocowali w domu Bladych. 
W przerwach między świętamia imieninami była ulubionym miejscem matkiIrka. 
Uczciwie doceniałato, Ŝe taksamo dobrzedawało się na niej spać,jeść i obserwować przezokno 
Ŝycie sąsiadów. 
Swoimi podwórkowymi obserwacjamidzieliłasię zazwyczaj głośno i bez skrępowania zmatką 
niejakiegoLeona, kumpla Irka z bloku naprzeciwko. 



 RodziceLeona mieli dobrze prosperującą budkęz uŜywaną odzieŜą, więcod dobrych 
trzech lat powodziło im sięfantastycznie. 
Ktoś zza zachodniej granicy przywoziłimniegodne zainteresowania spódnice dlapuszystych 
kobiet,fartuchy dla starowinek i jaskrawe śpiochy dla osesków. 
Tenoryginalny asortyment okazał się, o dziwo, tak niewiarygodnym strzałem w dziesiątkę, Ŝe 
w dzień przyjęcia towaruemerytki i wielodzietne matki ustawiały się przed budkąw 
kolejce,kłócąc się i złorzeczącwszystkiemu, co znalazłosię w zasięgu wzroku. 
Z czasem emocje opadły, a stareklientki zaprzyjaźniły się lub oddały swe miejsca nowym. 
WciąŜ jednak interes prosperował znakomicie, a rodziceLeona z bezrobotnych tkaczystali się 
nieźle zarabiającymi biz"esmenami. 
 Przedmioty małe i tanie nigdy nie przykuwałyuwagi ni53. 



 
kogo z członków tej rodziny, co oznacza, Ŝe w krótkim czasie po otwarciu na osiedlu 
francuskiego hipermarketu kupili sobie wielki jak brama do niebios cyfrowy telewizor i 
rasowego psa (którego notabene szybko musieli się pozbyć zabezcen, bo bydlę szybko 
wyrosło ponad wszelką miarę). 
Wszystkie te (wielkie gabarytowo) dowodywysokiego materialnego statusu kiepsko mieściły 
się w ich mieszkaniu,ale nikt nie widziałw takim stanie rzeczynic złego. 
Sukcesbowiem musi mieć swoją słuszną wagę. 
 Na szczęście mimo przytłaczającego, jak na miarę osiedla, sukcesu Leoni jego krewni 
jakimś dziwnym trafem pozostali niezmienieni. 
Kolega ze szkolnej ławy wciąŜ śmiałsięz tych samych starych i głupich dowcipów, a jego 
matkajak za starych dobrychlat zwierzała się ze wszystkiego matceIrka. 
Niestety,czasem robiła to na odległość,przezotwarteokno, przez co jejtajemnice szybko 
przestawały być nawet tajemnicami poliszynela, astawały się tematem plotekcałej dzielnicy. 
 O rodzinie Leonarozmawiałosięu Bladych często, więcmatka nie zdziwiła się, Ŝe Irek 
zagadnął ją o nich. 
 -PrzecieŜ mówiłam wczoraj, Ŝe szukają pielęgniarki. 
 - Nie słuchałem -wyznał zgodnie z prawdą syn i pospiesznie dodał: - Ale terazchętnie 
wysłucham. 
 Zapadło pełne podejrzliwości milczenie. 
Matka,którauwaŜała, Ŝe przez małŜeństwoposiadła część legendarnegoinstynktu Bladych, na 
kaŜdym kroku próbowała udowodnić, Ŝe nikt naświecie nie jest jej w stanie wywieść w pole. 
 - Chcesz pieniędzy? 
- przeszyła Irka wszystkowiedzącym spojrzeniem. 
-NIE mam - wycedziła dobitnie. 
 Nie prosił jej o nie juŜ od dłuŜszego czasu, ale Ŝyczliwezainteresowanie sięŜyciem 
sąsiadów poczytałaza bardzopodejrzane. 
Zbyt dobrze znała podejście swych dzieci dobezinteresownych rozmów z resztą rodziny, by 
nie być czujną. 
 - Niepotrzebuję pieniędzy, trochę dorabiam. 
- Jak do tejpory Irkowi udawało się skutecznie unikać tematu pracy 
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 woźnego wbibliotece. 
I tym razem czuł, Ŝe jedynie szybkiezamknięcietego tematu moŜe go uratować. 
 - Więcpo co im pielęgniarka? 
 -Do dziadkaLeona. 
Tego starego - dodała matka,jakbyten fakt wymagał jakichkolwiek wyjaśnień. 
 - No pewnie, Ŝestarego. 
- burknął Irek. 
 Starość przez całe lata nieodmiennie kojarzyła sięIrkowiz dziadkiem Leona, ten zaś 
zesmrodem. 
Leon, rodzice Leona, anawet dziadekwe własnejosobie uwaŜali, Ŝe smródjestwielkim 
przywilejem starości. 
 - Po co, synku, mam się myć? 
- pytałretoryczniedziadek, wznosząc oczy ku niebu, jakby tamwłaśnie, w boskimporządku, 
szukał potwierdzenia własnej wizjiświata. 
 Według niej okres rozrodczybył początkiemi końcemuciąŜliwego nawyku dbania o 
siebie. 
Dotyczyło to zwłaszcza czystości tych nielicznych, śmiesznych organów, których na dobrą 
sprawę nikt poza tym krótkim okresem niepotrzebował. 



Dziadek Leona nie potrzebował ich w ogólei wszyscy, którzy dysponowalipowonieniem, nie 
mogli faktu tego przeoczyć. 
 - Ja teŜbędę taki jak dziadek! 
chwalił sięjuŜ wszkolepodstawowejLeon. 
 W małym Irku tadeklaracja wywoływała mieszane uczucia, nie wyobraŜał sobie 
bowiem, jak moŜna wytrzymaćw jednej ławce z wiernąkopią starca. 
 Obiektywnie rzecz biorąc,na starość dziadek Leona stawał się jeszczebardziej 
uciąŜliwy, leczsubiektywnie rzeczwiała się zgoła inaczej. 
Starzał się bowiem nie tylko on. 
Ktowie,czy nie szybciej od niego (który stary był juŜ wpunkcie wyjścia) starzeli się teŜ i jego 
krewni. 
Oni teŜ powolidojrzewali do szlachetnejfilozofii smrodu. 
Kiedy dwa lata temurodzice Leona zarobili pierwsze pieniądze, w trosce o przyKzłość 
synawykupili mieszkanie na czwartym piętrze i bezwiększych wyrzutów sumienia 
wyprowadzili tam dziadka. 
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Zatem powód, dla którego rodzina Leona zdecydowałasię wynająć opiekunkę do dziadka, 
musiał być zupełnieinny niŜ jego starcze przywileje. 
W tym celu Irekpostanowił porozmawiaćz samym kumplem. 
 - Mam kogośdla twojego dziadka, ale muszę wcześniej 
 wiedzieć, co jest na rzeczy. 
 Leon nerwowowykopywał piasek duŜym palcemwystającym z klapka. 
Takie zachowanie niewróŜyłonic dobrego. 
 - Okay, tobie powiem. 
 -Wal! 
 - Ze starym jest coś "nie tego". 
 -Nietego? 
 - No. 
 -Sfiksował? 
 - Kompletnie. 
 Zapadła chwila milczenia niezbędna do zebrania myśli 
 obu stronom dialogu. 
 - Znaczy się, Ŝe juŜ zupełnie się niemyje. 
 -E tam! 
-Leon pogardliwie machnął ręką. 
Ten temat był nudny, obgadany i niegodny dalszych dywagacji. 
 - Awięc idzieo coś innego. 
 -Diametralnie - potwierdził Leon, bawiącsię satysfakcją z poprawnego wypowiedzenia 
nowego słowa. 
 Irek Blady zamilkł nie ze zdziwienia, jak ufał jego rozmówca, lecz zniepokoju, 
czydobrze zrobił, wplątując sięwto pośrednictwo pracy. 
Ze staruszkiem mogło byćcośznacznie powaŜniejszego, niŜ początkowo przypuszczał. 
 - Więc chcesz wiedzieć czy nie, co jest mojemu dziadkowi? 
- zniecierpliwił się w końcu LeonprzedłuŜającym sięmilczeniem Irka. 
 - Jasne. 
 -Alzheimer - LeonjuŜ drugi raz w ciągu kwadransa 
 miał okazję popisać się bogactwem swego języka. 
 - Kto? 
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 Leon zachichotał tubalnym głosem. 
W jego wykonaniudźwięk ten zawsze brzmiał niesamowicie. 
 - Ojciec mówi, Ŝe to taki koleś, który dziadkowi róŜnerzeczy chowa. 
 -A chowa? 
 - Jak cholera! 
- Leon ze śmiechu walił się po kolanach. 
Irek Bladyuległ zaraźliwemu rechotowi kumpla. 
Śmialisię na tyle długo i hałaśliwie, Ŝe wracająca do domu z pracyrozwódka z trzeciego piętra 
popatrzyła na nichz obrzydzeniem. 
Nigdy niemiała o swoichmęskich sąsiadachnajlepszejopinii, a teraz pewnie nabrała niezbitego 
podejrzenia,Ŝe z piwska przerzucili się na drągi. 
 Kiedy uspokoilisię nieco, Irek zapytał trzeźwo: 
 - Aleto nie jest zaraźliwe, co? 
 -Zgłupiałeś? 
Pierdolcem nie moŜna zarazić się tak jakświnką. 
Z tym trzeba się urodzić. 



 - To rodzinne? 
 Blady przeniósł podejrzliwy wzrokna bezpośredniegopotomka dziadka. 
 - Znaczy. 
- zawahał się Leon. 
-Nie wiem. 
A po chwili dodał wkurzony głośnym, piskliwym tonem: Co ja, kurza twarz, pieprzonym 
doktorem jestem czy co? 
 -Nie, jasne, Ŝe nie. 
 Jeszcze tegoby brakowało - pomyślał wduchu Irek-Ŝeby Leon miałleczyćludzi. 
Na wszelki wypadek postanowił udaćsię do mieszkaniarodziny Leona, Ŝeby 
osobiściewybadać sprawędziadkai jego przypadłości. 
 Irek Blady był przekonany, Ŝe załatwiającMilenie posadęu dziadka Leona,wykazuje 
się taktem i wielkodusznością. 
Zdziwił się więc bardzo, gdy dzieląc się tą optymistycznąwiadomością z siostrą,doznał 
dotkliwego napadu pełnegoinwektyw i obelg. 
 - I myślisz, baranie, Ŝepobiegnę i powiem najlepszejkumpeli, Ŝe mój niedorozwinięty 
brat załatwił jej robotęprzy tym starym, śmierdzącym zboczeńcu? 
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- Eee - beknął Irek, utwierdzając Bladą w przekonaniu, 
 iŜ istotnie mado czynienia z baranem. 
 UwaŜał się za szczęśliwca,Ŝeze względu napokrewieństwo nigdy nie będzie mu dane 
poślubić kobiety z rodu Bladych. 
Były one zdecydowanie zbyt wyszczekane, wścibskiei porywcze, Ŝeby móc mierzyć się z 
jakimkolwiek,choćbynajbardziej kulawym modelem delikatnej kobiecości. 
 Jego stary teŜ całe Ŝycie twierdził, Ŝe było mu podgórkęz matką, któraoprócz 
tego,Ŝemiała zdrowe obie nogi, 
 przerastała ojca tuszą niemal dwukrotnie. 
 Irek, jeszcze będąc dzieckiem, podejrzewał, Ŝe ojciec zwyczajniejej się bał. 
Strachem napawał go nie tylkogodny Mike'a Tysona matczyny sierpowy, ale przede 
wszystkimzawzięty charakter i ciętyozór. 
On równieŜ na wszelki wypadek nauczył sięodnosićdo matki z respektem. 
OdjejwerdyktuzaleŜałoniejednow ich Ŝyciu. 
 - Dziadek nie jest zboczony, tylko chory - stwierdziłamatkabezdyskusyjnie. 
- A wszystkie jego dziwactwa mają 
 drugie dno. 
 Tym razem nawet pyskata Bladazaniemówiła. 
 - Co ty, mamo? 
Jakie drugie dno? 
 - No. 
religijne! 
 - Brud nie moŜe mieć podłoŜa religijnego. 
JuŜ mówienie 
 czegoś takiego głośno jest świętokradztwem. 
 Blada szukała wzrokiem wsparcia u ojca, lecz ten tylkobezradnie rozłoŜył ramiona. 
Z reguły niesprzeciwiał się 
 Ŝonie. 
 - Nie mówię o brudzie. 
- Matka przez cztery lata pracowała w charakterze sądowego ławnika, czego przykrą 
pozostałością był charakterystyczny prokuratorski ton jej wypowiedzi. 
 Tym razem zabawiała się w adwokata Leonowego dziadka. 
 - Staruszek podejrzewa Ŝydowski spisek. 
Irek prychnął zdegustowany. 
 - Daj spokój,matka. 
Nie mam nic przeciwko człowiekowi, ale. 
 58 
 - Nie wtrącaj się. 
Dziadek przeczytał w gazecie, Ŝe blokipostawiono na Ŝydowskiej ziemi, i szykuje się na 
odparcieataków w razie przesiedlania. 
 - Widzę,Ŝe w naszejrodzinie teŜ nie brak pomyleńców - zauwaŜyłaBlada. 
 -No! - palecojca zawisł w górze. 
Nigdy nie pozwalał na ubliŜanie nikomu zBladych. 
Oczywiście z wyjątkiem sytuacji, kiedyrobił to osobiście. 
 - Czy to czasem nie śydzi chowają dziadkowicodziennie rano laskę i bieliznę? 
- ton Irka byłpełen sąsiedzkiejtroski. 
 - Tak twierdzi. 
A tyskąd wiesz? 
 - No. 



Pomyślałem - zaŜartował - Ŝe Alzheimer to zdecydowanie niearyjskie nazwisko. 
 Rozbawiona siostra przesłała mu przyjacielskiego kuksańca. 
śart ten zdecydowanie nie przypadł do gustu podejrzliwej matce, ogłaszającej, Ŝe wkrótce 
mogą oczekiwaćwymeldowania z domu. 
Byłato jej ulubiona groźba, stosowananiezmiennie od czasu, kiedy Irek skończył dziesięć lati 
przyniósł do domu pierwszą naganę od pani z geografii. 
 Teraz kończył trzydziestkę iniegdysiejsza groźba brzmiała jak obietnica upragnionej 
wolności. 
Mieszkanie zdala odmatki,ojca. 
Bladej i całego osiedla bliŜszych lub dalszychkrewnych wydawało mu siędoskonałym rajem. 
Niestety,bardziej odległym niŜ piaszczyste plaŜe z turystycznych folderów. 
 Westchnął cięŜko. 
Jak sięgał pamięcią, ostatni Blady, który wyjechałz Łodzi, miał na imię Zenobiusz. 
Wzięty przezpomyłkę za oficera, został w czasie wojny wywiezionyw głąb Rosji i tam 
stracony. 
W rzeczywistości był średniorozgarniętymzłodziejem, aoficerski płaszcz, który był przyczyną 
jego zguby, właśnie próbował opchnąć za pół ceny nabazarze. 
Zfatalnym skutkiem. 
 Choć wujekbył jedynymBladym, któremu udało się stąd^rwać, Irkowi zdecydowanie 
nie uśmiechałosię pójściewślady krewnego Zenobiusza. 
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PrzynaleŜność do rodziny Bladych miała to do siebie, Ŝeskazywała wszystkie dzieci na 
podobne dzieciństwo. 
Jedynie wiekwojen, rozbiorów i tym podobnych historycznychatrakcji był w stanie zmienić to 
czy owo w Ŝyciorysie jakiegoś młodego Bladego. 
Na szczęście na jednego poległegowboju bohatera pochodzącego z łona dzielnych 
krewniaczek wydawałyone trzech następnych,więc nicnie wskazywało, Ŝe raz wprawione w 
ruch koło familijnych dziejów 
 cokolwiek jest wstanie zatrzymać. 
 Irek wspominałswoje dzieciństwo, tak jak wspomina sięsmak ponczu. 
Było w nim duŜo składników nieokreślonejilości ijakości,doprawionych czymś mocno 
poprawiającymhumor. 
Mocny,słodkawy zapach. 
Taki, jaki niesie ze sobąwiatr w ostatnie dni wakacji. 
Podwórkowebójki, obowiązekkościelnych mszy w kaŜdą niedzielę, nudy wszkoledawałosię 
urozmaicać niewinnymi wygłupami czy kradzieŜamiw małych sklepikach. 
Dzięki temu wrazz Leonem, odwiecznym kolegą ze szkolnej ławki, szybko zyskali 
opinięnicponi i przygłupów. 
Szczególnietę drugą podtrzymywał Leon, świrujący na lekcjach wnadziei, Ŝe kiedyś w końcu 
przeniosą go do szkoły dlagłupków, gdzie, jak wiadomo, nie stawia się uczniom przesadnie 
wygórowanych wymagań. 
 Oczywiście, rodzice Leona (głównie matka, ojciec miał to 
 gdzieś) mieli jakieś minimalne poczucie osobistego honorui zanic na świecie nie 
chcieli, by ich dziecko wylądowałow zakładzie dla opóźnionych w rozwoju. 
Matka Irka odznaczała się większą tolerancją w sprawach edukacyjnych placówek dla dzieci 
imłodzieŜy, więc przy kaŜdej nadarzającejsię okazjigłośno podkreślała, Ŝe miejsce Leonkajest 
w zakładzie specjalnym. 
Najchętniej - odosobnionym. 
 CóŜ, przywykłosię przypisywać matkom wrodzonątroskę o potomków. 
W przypadku Irkamamusia przez szereglat starała się bezskutecznie oddzielić go odLeona. 
Nimzdała sobie sprawę, Ŝe to niemoŜliwe, doszczętnie zszargałasobie nerwy izepsuła 
mniemanie o rodzaju ludzkim. 
A było 
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 , to niemoŜliweco najmniejz dwu przyczyn. 
Po pierwsze,Leonbył rówieśnikiem Irka rokrocznie lądującym w tej samej coon klasie. 
Podrugie, mieszkalina tym samym po dworku, a ichokna wychodziły na siebie ikaŜda wolna 
 ' chwila sprzyjała wzajemnej komunikacji. 
 Leon i Irek imali się najróŜniejszych metodsamopomocyw szkole. 
Kiedywięc zawodziły ściągi i wymówki, próbowali udawać wtórny analfabetyzm. 
Niestety,ówczesne nauczycielki nie znały pojęcia dyslekcja, które było im równieobce jak 
termin "współczucie". 
 Wszystko więc w Ŝyciu Irka przebiegało wedle odgórnieprzyjętego planu, niezaleŜnie 
odtego, czy miał to być planŜycia dziecka według Bladych, czy teŜ ustalony 
najakimśplenarnym partyjnym zebraniuprogram nauczania w zbiorczych szkołach 
podstawowych. 
Wówczaszrozumiał, Ŝedzieci mają w Ŝyciu niewielkie pole manewru. 
 Wiele lat później z przeraŜeniemdostrzegł, Ŝe nieznacznie większe poleprzypisane jest 
dorosłym. 



 Na pocieszenie świat jest tak urządzony, iŜ wdzieciństwiezawsze ukryta jest jakaś 
obietnica. 
Mniejsza z tym, Ŝezazwyczaj niespełniona. 
Irek nieraz próbował dociec, cokryło się za obietnicą jego dzieciństwa, ale jak do tej porynie 
udało mu się trafić w sedno. 
 Wszyscy znani mu z osiedla dorośli twierdzili, Ŝe skoroi tak kieruje nami los, wszelka 
walka jest zbędna. 
Podświadomość podpowiadała mu jednak, Ŝe zgoda na ten stan rzeczy jest zwykłym 
tchórzostwem. 
Los zresztą rozdawał jegorówieśnikom najróŜniejsze karty: jedni zostawali policjantami, inni 
złodziejami lub nocnymistróŜami. 
Najczęściejjed"ak przypadał im w udziale los młodocianegoojca rodzinylub bezrobotnego, 
krąŜącego jak szpiegowski satelita wokółtych ośrodków pomocyspołecznej, którym jeszcze 
nie znudziło się rozdawać zapomogi ludziom bez szans i ambicji. 
 Tu i ówdzie słyszało się, Ŝektoś został księdzem albo"miejskimradnym, lecz po 
dłuŜszym zastanowieniu i te dro81 Ŝyciowe nie pociągały Ireneusza Bladego. 
Nicna świecie 
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nie równało się bowiem z bezstresowym Ŝyciem jakiegokolwiek, choćby najmarniejszego 
artysty. 
Irek przemyślał sprawę gruntownie i stwierdził, Ŝe na równiz show-biznesemlubi samotność, 
ale kobiety, wino i śpiew w jego modelu Ŝycia zawsze będą dobrze widziane. 
 - Fajnie byłoby zostać malarzem - zwierzył się kiedyś 
 ojcu, gdy ten wygrzewał swoją zdrową nogę na wiosennym 
 słońcu. 
 Oczywiście Blademu seniorowi przez myśl by nie przeszło, Ŝe syn marzy o karierze 
artystycznej,a nie o dorabianiu pigmentu do malowania tynków. 
UwaŜał zresztą osobiście, Ŝe zawód glazurnikalub hydraulika jest  niebo bardziej intratny. 
Malarstwo pokojowe było na samym dniezawodowej studni tak zwanych porządnych fachów. 
Malarstwoartystyczne zaś znajdowało się, w jego mniemaniu, 
 o całą przepaść niŜej. 
 Ostatecznie o zawieszeniuambicji stania siędrugim vanGoghiem zadecydował 
braktalentu plastycznego, obwołany jednoznacznymwerdyktem przez Bladą,matkę, ojca i 
półślepą sąsiadkę z parteru. 
Z opinią takiego składu sędziowskiego nie sposóbbyło się nie zgodzić. 
Irek zrozumiał, Ŝejego przeznaczenie kryło się gdzieś indziej. 
Pewnie bardzo,bardzo głęboko, skoro do tejporynie otarł się nawet o śladwłasnego (choć 
naturalnienieodkrytego) geniuszu. 
 Na przeczekanie trudnych lat niepewności Irek wpadł napomysł, Ŝe moŜe warto by 
zarobić trochę grosza. 
Biznes, jakdo tej pory,nie był drogą, wktórej upatrywał rozbłyskuswego talentu. 
Dopierona tydzieńprzez trzydziestką zdałsobiesprawę, Ŝemógł się zasadniczo mylić. 
śycie zamoŜnego biznesmena mogło być całkiem przyjemne, a on, Ireneusz Blady, jak nikt 
potrafiłby szykownie wydawać pieniądze. 
 Kiedy dni podobne jeden do drugiego spadały jak liście 
 w październikowymparku miejskim, wyobraŜał sobie, ŜeJestjednymz obrzydliwie 
bogatych Buddenbrooków, któ62 
 rym pomnaŜanie fortunyprzychodziło łatwiejniŜ oddychanie. 
Ogródek piwnyu Leśniksa dla odmiany kojarzyłmusię ze znanym z Czarodziejskiej góry 
tarasem, na którym pensjonariusze alpejskiego sanatorium symulowali 
namiastkęprawdziwego Ŝycia, toczącego się tak naprawdę zupełniegdzie indziej. 
Tego nieobcemuTomaszowiMannowi wraŜenia Irek nie potrafił siępozbyć przez większość 
swegoŜycia. 
 - Taak. 
- mruknął do siebie - zmarnowałem juŜ wystarczająco duŜo lat. 
 Tamyśl od pewnego czasu uwierała go znacznie bardziejniŜ którykolwiek z jego 
krewnych lub znajomych mógł przypuszczać. 
Ludziom Ŝyjącym w papierowym ekosystemie literatury łatwiej było mieć pieniądze lub ich 
nie mieć, zmienićlosy świata lub bezkarnie nurkowaćw otchłani własnej pamięci, by 
wyciągaćz niej na światło dzienne same króle, asyi jokery. 
On do tej pory wyławiał jedynie płotki, stare kapcie i odpadki po innych. 
 Dziesięć lat temu nikomuby nie uwierzył,Ŝe Ŝycie zaczyna się potrzydziestce, wietrząc 
w tym stwierdzeniukłamliwy smrodek samozadowolenia tych, którzy są zbytstarzy, Ŝeby tak 
naprawdę dokonać w Ŝyciu czegoś istotnego. 
Teraz był gotów zmienić zdanie. 
 A Irekzdanie zmieniał nieczęsto. 
  



 Mieszając się z tłumem klientów zmierzających donajdroŜszej handlowej galerii w 
mieście, Irek Blady ominął stojących przy szklanych drzwiach znudzonych ochroniarzy. 
torbie stukałymu trzy. 
nowe, najbardziej chodliwe modele telefonów firmy Nokia. 
 Oby to był spokojny dzień! 
- zamarzyłcicho. 
Wjechał ruchomymi schodami na drugie piętro i ruszył 
 63. 



 
wprost ku drzwiom butiku z zawrotnie drogą konfekcjąmęską. 
Irek niezaszczycił ubrań najmniejszym spojrzeniem,z miejsca kierując się ku sprzedawcy. 
Siedzący przy kasiemłodychłopak miał na sobie firmowy garnitur oraz znudzoną minę kogoś, 
kto nie narzeka na nadmiar pracy. 
 Irek nie dał się zwieść gogusiowatej powierzchownościmłodzika. 
Nieod dziś się znali iwiedział, Ŝe Lala częściejod garniturów sprzedaje swoim bogatym 
klientom kradzionezegarki i "nadzwyczaj okazyjnie" najnowsze modele telefonów. 
 Blady był jego najlepszym dostarczycielem towaru, bo 
 dość regularnie otrzymywał nowe telefony od pewnegodzieciaka, pracującego 
przytransporcie sprzętu dla jednejz firmtelefonii komórkowej. 
Nigdy nikomu nie ujawniałaninazwy firmy, ani nazwiska dzieciaka, dzięki czemu 
mógłjeszcze zarobić natym całym interesie parę niezłych groszy. 
 Kilkakrotnie w ciągu ostatnich dwóch lat próbował wycofać się z tego biznesu, ale 
szybko zorientował się, Ŝe najego miejsce przychodziod razu dwóchnastępnych, bardziej 
chciwych i bezwzględnych paserów, więc osobiste zabezpieczanie interesów dzieciaka 
uwaŜał w tej sytuacji za 
 względnie moralne. 
 Tym razemjednak miała to być ostatnia akcja pośrednictwa międzyzłodziejem a 
wystrojonym sprzedawcą -Lalą. 
Ostatnia akcjaIrka wogóle. 
Od dziś miał nastać czas 
 uczciwości. 
 - Co masz? 
- zapytał podniecony Lala. 
 Irek rozchylił torbę. 
 Towar musiał mu się spodobać, bo błyskawicznie znalazłsię przy drzwiach, 
bywywiesić na nich złotą plakietkę: 
 Chwilowo przepraszamy. 
Trwa dostawa towaru. 
 Było mało prawdopodobne, by ktośze stałych klientów^iał zajrzeć do ekskluzywnego 
sklepu o tej porze dnia, aleen sposób Laladał dowód swojej uczciwości. 
Istotnieprzyjmował towar. 
Tyle Ŝe trefny. 
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 - Zapłacę ci później - obiecał, wsuwając telefony doszuflady. 
 Irek powstrzymał go zarękę. 
 - Nic z tego. 
Forsa potrzebnami jest od zaraz. 
W istocie nie ufałsprzedawcy, tak jak nie ufał Ŝadnemuz kurierów. 
 Lala wysupłałz kasy trzy stówy. 
 - Tylko tyle? 
Na taki sklep? 
- zdziwił się Irek, zaglądającdownętrza kasy. 
 - Latem garnitury słabo schodzą. 
 -Aha. 
 Skinął ze zrozumieniem,ale nie wyciągnąłręki po piei niądze. 
 - ZaleŜy mi na tym modelu. 
Mógłbymwziąć od ciebietylko dwa? 
 Irek zaprzeczył. 



Ryzykowanie straty niedzieli na giełdziedlajednego niesprzedanegotelefonu nie wschodziłow 
grę. 
 - Nie ma mowy, po urodzinach z pewnością będę konał;na poimprezowego kaca. 
 - Okay,rozumiem - Lala zmiękł. 
-Mam inną propozycję. 
 W tych transakcjach obaj byli pośrednikami i obaj próbowali wynegocjować jak 
najlepsze dlasiebie warunki. 
 -Słucham. 
 - Bierzesz te trzy stówki i. 
- zawiesił głos -i coś ekstra. 
Skinieniem dłonidałznak, by udali się na zaplecze, (rekrozejrzał się z ciekawością po ciasnym 
wnętrzu, w którymoprócz rozłoŜonej deski do prasowania i paru pudeł wisiałokilka 
garniturów i swetrów. 
 - To jest moja propozycja. 
Lalawskazał naścianę. 
 - Niby co? 
 -Najnowsza kolekcja. 
Przyszły o dwa za duŜo. 
Jedenspyliłem na swój rachunek -wyznał szczerze -ale dvóchPO prostu nie dam rady. 
 - Po co mi, docholery,taki strój? 
Nikt ode mnie tego nie 
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odkupi, a sam się do ślubu nie wybieram. 
- Ireknonszalancko odepchnął wieszak. 
 Lala rozwaŜał, czy nie dać odczuć Irkowi swojej pogardy,ale szybko wycofał się z 
tego pomysłu. 
Blady nie byłczłowiekiem,któremuchciałby wejśćw drogę. 
 - Przymierz - poprosił uprzejmym tonem profesjonalnego sprzedawcy. 
- To oryginalny Kenzo. 
Nigdzie nie dostaniesz lepszegogarnituru. 
Mogę cidorzucić jeszcze jakąś nowoczesną koszulę. 
 Irek zawahał się, ale posłusznie ściągnąłkoszulkę. 
Laladał znak, Ŝeby zrzucił równieŜ spodnie. 
Irek zrobił, co mu 
 kazano. 
 Kwadrans później, wtłoczonyw nowiuteńką marynarkę,spodnie i koszulę, 
przemierzałgalerię krokiem faceta, którego bmw stoi właśnie zaparkowane na najwyŜszym 
poziomie sklepowego parkingu. 
Czuł się, jakby grał w filmieo Ŝyciu kogoś innego. 
Spoglądałz dumąna swe lśniącewłoskiebuty, które Lala polecił mu przymierzyć do 
strojuzamiast adidasów,a jemu spodobały się tak bardzo, Ŝe postanowił ich więcej nie ściągać. 
 Sprzedawca miał u niego kilka niespłaconych długów,a ostatniaakcja wydała się 
Irkowi najlepszą okazją doostatecznego wyrównaniarachunków. 
Wziął stertę niepotrzebnych mu ciuchów, ale od tegodnia raz na zawsze byli 
 kwita. 
 W takich sklepach jak ten Irek zazwyczajczułsięintruzem. 
Sklepowe kamery kierowały na niego swój obiektyw,a czujne ekspedientki sunęły za nim jak 
cień, choć czasy,kiedy wyciągnąłby po coś rękę wsklepie, naleŜały do zamierzchłej 
przeszłości. 
KradzieŜe pozostawiał Ŝądnymprzygód szczeniakom bez wyobraźni i ambicji na wyrwanie 
sięzprzepaści własnego bezbarwnego dzieciństwa. 
 Dziś, w tym wytwornym przebraniu, mógł wejść do dowolnego sklepuna świecie. 
Czułsię wystrojony iniebezpieczny niczym Mannowski cayaliere Cipolla. 
Irek uśmiech66 
 nął się. 
Odkiedy dorósł, uwielbiał Maria iczarodzieja,Kaw nim najbardziej scenę, w której 
prestidigitator jednymsłowem: balia! 
zmusza do tańcamałego kelnera zEsquisito. 
Teraz on grał rolę obutego we włoskie buty cavaliere,czarodzieja mającego władzę nad 
miastem. 
Czuł, Ŝe takiegodnia zdarzy się coś niezwykłego. 
 Przeznaczenie zwykło dopadaćnas w najmniej oczekiN wanych chwilach, więc 
przeczucie Irka Bladego,które towarzyszyło mu od samego rana, mogło okazać się 
zwykłąpomyłką, nic nie znaczącą igraszką losu. 
I byłoby takzapewne, gdyby przywdziane w przezroczystą bluzkę fatum,broniąc się przed 
upadkiem na marmurową posadzkę,nieszarpnęło gwałtownie poły jegomarynarki. 
Najgorsze byłoto, Ŝenie miał wątpliwości, iŜ delikwentka zrobiła to najzupełniej specjalnie. 
 - Co jest,do kur. 
- juŜ miał dosadnie zbesztaćna wpółgołą babę, gdy zaniemówił z wraŜenia. 
 Najegoplecach wisiała Eleonora Kalista, Ŝona najpotęŜniejszego rybnego magnata. 
W całym mieście nie było człowieka, któremuto imię i nazwiskobyłoby obce. 



Najbogatsza i najbardziej jędzowatadupa w tejczęści Europy. 
 Zdobył się na niemrawy uśmiech. 
 - Nic się pani nie stało? 
 -Na szczęście pańskich adwokatów, nie. 
- roześmiałasię, jakby powiedziała pierwszorzędny dowcip. 
 Irek, choć odpowiedziałgrzecznościowym uśmieszkiem,musiał zastanowićsię dobrą 
chwilę, nim dotarł doń sensŜartu madame Kalisty. 
Od adwokatów całe swoje Ŝycie starał się trzymać jak najdalej i dumny był, iŜ do 
trzydziestkiświetnie mu się to udawało. 
Zdziwił się,Ŝe ludzie ze sferyEleonory najwidoczniejw tym względzie mieli całkiem 
innedoświadczenia. 
 ' Balia (wł. 
)-tańcz. 
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Oczywiście nie usłyszał ani słowa przepraszam, ani nicz tych rzeczy. 
Bogacze nigdynie przepraszają. 
Tę naukęIrek dawno juŜ zdąŜył przyswoić. 
 W międzyczasie dyskretnie, aczprzytomnie upewnił się,Ŝemarynarka okazała się warta 
swojej ceny i jej plecy, o dziwo, nadal były na swoim miejscu. 
Tym razem uśmiechnąłsię bardziej szczerze. 
Cerowany Kenzo byłby zapewne wart 
 sporo mniej. 
 Eleonora zdąŜyła zrobić to samo. 
Obejrzała Irka od stópdo głów, bacznie szacująccenę i wiek jegoubrań. 
Przeglądwypadłchyba zadowalająco, bo wyszczerzyła do niegocałygarnitur świeŜo 
wybielonych, nienaturalnie połyskliwych 
 zębów. 
 - My, kobiety, czasami lubimy nieoczekiwanie wypróbować ramię prawdziwego 
męŜczyzny - odezwała się głosem,który kojarzył się z pomrukiemwiecznie głodnej pantery. 
 -Na-naturalnie- zająknął się jak uczniak. 
Irek nie miał najmniejszych wątpliwości, Ŝe gdyby natknął sięna Eleonorę pół godziny temu, 
w innymstrojui w innych butach, niebyłoby szans, Ŝebydostrzegła w nim"prawdziwego 
męŜczyznę". 
Tenfaktnie podbudowywał 
 zbytnio jego samczego ego. 
 Rozejrzał się dyskretnie, czy nikt na nich nie patrzy. 
Niestety, Eleonora zbyt duŜopracywłoŜyła w to, by trudnobyło przejść obok niej obojętnie,i 
wszystko wskazywało nato, Ŝe doskonale jej się to udało. 
BiŜuteria, którą miała na sobie, nie naleŜała do gatunku skromnych, a juŜz całą pewnością 
dyskretnych. 
Zarówno w ozdobach, jak strojachpaniKalista wyznawała zasadę, iŜ jeśli cośnadaje się do 
pokazania, trzeba to bezwzględnie wyeksponować. 
Szczególnąwagę przywiązywała do pełnej "ekspozycji" własnego ciała,co w kaŜdej 
innejsytuacji absolutnie by Irkowi nie przeszkadzało, ale teraz, stojąc z niemal nagą 
milionerką pośrodku handlowego pasaŜu, czuł się jak obwieszona cukierkami 
boŜonarodzeniowa choinka wystawiona na pastwęwygłodniałych dzieciaków. 
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 Instynktownie obawiał się dłuŜejrozmawiać z Ŝoną Kalisty, typka 
równiebezwzględnego i równie podstępnegojakona sama. 
 - Jeśli dobrze się pani czuje, ja juŜ pójdę. 
 Irek starał się mówić swobodnie inie patrzeć na opalonąnaheban skórę milionerki. 
Było to o tyletrudne, Ŝe miałająniemal do pępka zupełnie odkrytą. 
Ciemna z natury karnacjaIrka po lecie spędzonymna pracy w bibliotece w porównaniu 
zeskórą pani Kalisty przypominała kolorem zszarzały pergamin. 
 - ChybawcześniejpomoŜe mi pan, naturalnie, zanieśćzakupydoauta? 
 Eleonora wypowiedziałapytanie,intonując tak, Ŝe prośba zabrzmiała jakzwyczajne 
stwierdzenie. 
 Skinął, a ona znów wydęła czerwone jak krew,idealnieobrysowane, połyskliwe usta. 
Gdyby nie zbyt swobodnystrój, ta kobieta spokojnie mogła być od ręki obsadzanaw roli 
dziewiętnastowiecznych wampirów. 
 - E. L. 
E. O. 
N.O. 



R. A. 
- Irek z niedowierzaniem przeliterował imię kobiety, o której mówiliwszyscy 
chłopcywmieście. 
 Teraz stał naprzeciwko niej i dzięki magicznemu strojowiczarodzieja Cipolli 
rozmawiał z Eleonorą jak równy zrównym. 
To było nie tylko zabawne,ale zbyt nieprawdopodobne, Ŝeby moŜna było komukolwiek 
opowiedzieć. 
Nie miałnajmniejszych złudzeń, Ŝe któryś z jego kumpli dałby wiaręwydarzeniom 
dzisiejszego przedpołudnia. 
Gdyby udałotnu się jeszcze wylądować z niąw łóŜku, zostałby obwołanyniekwestionowanym 
królem rŜnięcia całej ulicy. 
 Karta,na którą dziesięć lattemu postawiłby cały swójmęski honor, dziś nie była warta 
machnięcia ogonem. 
I toniąsię nazywać dojrzałość? 
zdziwił się w duchu nieco rozczarowany. 
 Pomyślał,Ŝe stosowniej byłoby, aby uczucieulgi,któredość wyraźnie poczuł,ustąpiło 
przygnębieniu. 
Kalista była 
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jak nieprawdziwa lalka tańcząca w porno-teatrzyku, a on,patrząc na nią nie odczuwał ani 
śladu podniecenia. 
 Chyba czuł się owiele mniej zakłopotany brakiem czystobiologicznejgotowości, niŜ 
mógł pierwotnie przypuszczać. 
Z drugiej strony, bardziej niŜ przed laty sceptyczne, zakutełby jego kumpli z bałuckich 
podwóreknie przyjmowały dowiadomości, Ŝe czasami ich najskrytsze, 
najabsurdalniejszemarzenia mogą się spełnić. 
Niestety, gdyby na dowód swoich poczynańmiał zdjęcia, nagraniai badania lekarskie,a choćby 
nawet udało mu się przyciągnąć przedswój blokEleonorę we własnej osobie, nikt nie 
uwierzyłby w jego romans z legendarną zdzirą z wyŜszych sfer. 
 Podniósł zziemi cztery lekkie, szerokie papierowe torbyi korzystając z obniŜonej 
pozycji, przyjrzał sięmadame Kaliście dokładniej. 
To, co zobaczył, przeszłoby nawet najodwaŜniejsze fantazje Pępka. 
 - Jasnacholera - zdusił słowa głośnym chrząknięciem. 
 Eleonora w miejscu, gdzie wszystkie znane mu kobietynosiły majtki, miała 
przyklejoną złotą rybkę. 
Irkowi zakręciło się w głowie tak mocno,Ŝe musiał solidnie się podeprzeć, by nie upaść z 
hukiem dostóp bogini zgorszenia. 
Widział w swoim trzydziestoletnimŜyciu niejedną cipkę, alenigdy na korytarzugalerii 
handlowej inigdy tak oryginalnie przyozdobioną. 
Wszystko,co do tej pory wyobraŜał sobie na temat polotu bogatych kobiet, legło w gruzach 
zapomnienia. 
Irek był pełennieskrywanego podziwu, którego nawszelki wypadek wolał przed cudząŜoną 
oficjalnie nie demonstrować. 
 Nie ulegało wątpliwości, Ŝe pani Kalista nie ubrała sięw ten sposób przypadkowo, tak 
jak i to, Ŝe nie on był adresatem rybiej przebieranki. 
 Mimo wszystko pierwszą rzeczą, októrej pomyślał w obliczu gratki, jaka 
przypadkowo stanęłamu przed oczyma,była mina Leona w chwili, gdy opowie muwszystko 
wieczorem. 
Miał ogromnąochotę zerknąć jeszcze raz, czy to, 
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 co widział, było napewno tym, o czym będzie opowiadałkumplom od dziś przez całe 
swoje długiei nudne Ŝycie, aleresztką woli powstrzymał się. 
 Najwidoczniej starzeję się - pomyślał z Ŝalem Irek. 
Z jurnego ogiera przekształcam się werotomana gawędziarza. 
 Eleonora Kalista,niesłysząca wewnętrznego monologuIrka, miała najwidoczniej na ten 
temat całkiem odmiennezdanie. 
Na dowód tego kokieteryjniepodrapała swego rozmówcę w klapę marynarki. 
Czerwonyjak wóz ogniowypaznokieć wywoływałskojarzeniez zaostrzoną przedpotopową 
dzidą. 
 Irek zdał sobie sprawę, Ŝe kobieta budzi więcej emocjiniŜ lot w kosmos 
rosyjskimwahadłowcem. 
Była archetypem wyuzdanejsamicy, o jakiej marzyła cała dorastającamęska młodzieŜ tego 
kraju. 
 Fascynująca Eleonora, niczym ogromny, zamkniętyw szklanym słoiku piękny,choć 
jadowity pająk, skupiała nasobie wzrok biedaków i bogaczy, młodzików i trzęsącychsię 
starców. 
Sama jednak wybierała swojeofiary starannie. 



Zawsze podług tego samego klucza wieku i zamoŜności,starannie unikając pułapek, na jakie 
skazywałoby ją uczuciowe zaangaŜowanie się w któryś z osławionych (choć nigdy nie 
udowodnionych) romansów. 
 Irek Blady szybko wciągnął brzuch i poprawił dłoniąprzerzedzone włosy. 
Ubrany jak JamesBond, w towarzystwie Eleonory wszedł na momentdo bajki o pięknychi 
bogatych. 
Wydawał się sobie supermaszyną, samcem prawiedoskonałym, biologicznym 
ekstraproduktem godnym masowego klonowania. 
Był najprawdziwszym, najpełniejszymsubstytutem tego niewiarygodnego szczęścia, któremu 
naimię Bogactwo. 
Archaiczny pan Cipolla w Ŝadnym względzie nie mógł być od niego lepszy. 
 Eleonora szła wstronę garaŜy półkroku przed nim. 
Naniebotycznie wysokich obcasach ekwilibrystyczniekołysała się na boki jak włoska gwiazda 
filmowa z lat pięćdzie71. 



 
siątych. 
Przypominała mu te wszystkie boskie Giny, Tinyi Sophie, które jako nastolatek oglądał w 
starych zachodnichtelewizyjnych filmach. 
W porównaniuz dziewczynamiz okładekjej uroda była przerysowana i niewspółczesna. 
Paradoksalnie to stanowiło jej niekwestionowaną siłę. 
Wąska talia doskonale uwydatniała szerokie biodra i wypukłybiust, ostre jak szpilki obcasy 
nadawały całej sylwetce elegancję. 
 Irek nie mógł nie zauwaŜyć, Ŝe Eleonora mimo skończonej czterdziestki wciąŜ robiła 
spore wraŜenie. 
Wszystko,kaŜdy jej ruch i gest zdawałysię wystudiowanei świadomiezaplanowane. 
Ona zaś była zupełnie zadowolona, Ŝe takbardzo odcina się od przeciętnych, zwykłych ludzi. 
Była jakpostać z kreskówki, której naturalnośćzwyczajnie by niebawiła. 
 Myśląc o kroczącej przed nimbogaczce, Irek zachodziłw głowę,czy podobne do niej, 
oderwane od ziemi stworzenie mogłokiedykolwiek czuć się nieszczęśliwe. 
A jeślinawet pozwalała sobie na chwile słabości, to czy była wnichpodobnachoć trochę do 
znanych mu ludzi: Bladej, matkiczy ojca? 
 Szczerze wątpił, a samamyśl opodobieństwie nieskazitelnej Królowej Lodu do 
dumnego, acz cieleśnie ułomnegoBladego wydała musię bardzo zabawna. 
 Eleonorazatrzymałasię na chwilę, poczekała, aŜ Irek odłoŜy torby, pozwoliła otworzyć 
sobie drzwi i przepuścić sięprzodem. 
Bezpardonowo zaparkowany na miejscu dla inwalidów biały jaguar zdaleka wskazywał 
docelowypunktichwędrówki, ajednocześnie kresspotkania z piękną paniąKalistą. 
Chwilę później zobaczylicośjeszcze. 
Najpierw Irek,a potem kobieta. 
 TuŜ za jaguarem stał srebrny terenowy wóz. 
Wprawneoko Irka dostrzegło,iŜ był ontańszy od auta królowejwszystkich plotkarzy,ale 
wystarczająco drogi, by móc naleŜeć do kogoś ze świty jej znajomych. 
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 Na Eleonorze, która zapewne mniej od Irka pasjonowałasię zdobyczami motoryzacji, 
widok wozu zrobiłwcale nie 
 mniejsze wraŜenie. 
 - PoŜegnam pana w tym miejscu - odprawiłago pospiesznie,bezceremonialnie 
wyrywając ostatniątorbę z jegodłoni. 
 Jej zachowanie nieco go rozczarowało, lecz bardziej zaskoczyła go nuta 
zaniepokojenia dobrze słyszalna w jej stanowczym głosie. 
 - Do widzenia! 
- wycedziła przez zęby, gdy próbowałoponować. 
 Oczywiście, nie podziękowałaza pomoc ani nie dodałasłowa wyjaśnienia na temat 
swego dziwnegozachowania. 
Patrzyła chłodno, jak wyniosływładca, gdy dobiegał końcaczas nudnej audiencji. 
 Irek Blady liczyłna znacznie więcej. 
Strój prestidigitatoradawałnadzieję na uścisk dłoni, dłuŜszą rozmowę, a nawetprzelotny 
romans. 
Tu jednak, na progu garaŜy, bajka sięurywała. 
Czując niedosyt wraŜeń, grzeczniesię poŜegnał,lecz zaintrygowany dziwnym zachowaniem 
bogaczki, animyślał tracić jej z oczu. 
Intuicja podpowiadała mu, Ŝe rozdział pod tytułem Eleonora Kalistą jeszcze się nie zamknął. 
 Czując się jak antropolog badający odległą, acz intrygującąkulturę,zmylił ślad,ruszając 
swobodnym krokiemw stronę automatycznych drzwi. 



Doszedł do wielkiego walcowatego filara i zamiast skręcić ku wyjściu i opuścić 
garaŜeJednym sprawnym skokiem wsunął się za kolosalny betonowysłup. 
OstroŜnie sprawdził,co widzi ze swojegopunktuobserwacyjnego. 
 Było tak, jak myślał: Eleonora śledziła czujnym wzrokiemkaŜdy jego krok. 
Teraz, najwidoczniejuspokojona, Ŝe towarzyszący jej w sklepie męŜczyzna nie obejrzał się 
ani razu,tylko pospiesznieopuściłgaraŜe, szybko skierowała sięku srebrnej terenówce. 
Drzwi auta otworzyły się na ościeŜ1 z samochoduwysiadł młody męŜczyzna z falistymi 
włosanti do ramion. 
 Mógł być jej synem, ale nie był. 
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" Ale numer! 
- zagwizdał cicho Irek. 
 Kompletnie oniemiał z wraŜenia, i to wcale nie z powoduspotkania niewiernej męŜatki 
z urodziwym młodzieńcem. 
Powód był trzykroć bardziej frapujący: facet miał na sobiedokładnie taki sam garniturjak on. 
 Piękny, nowiutki iniepowtarzalny strójautorstwa niejakiego Kenzo był w tym 
momencie najpowszechniejszymwdziankiem na terenie pewnego garaŜu w biednej 
robotniczej Łodzi. 
Patrząc raz na eleganta, raz nasiebie, z niedowierzaniem przetarł oczy. 
 Irek Blady miałw sobie zbyt duŜo mądrościprostych ludzi, a za 
małowielkoświatowego snobizmu, Ŝeby przejmować się takim drobiazgiem. 
Jednak Ŝycie jest takurządzone,Ŝe to, co mogło stanowićnobilitację dla prostego chłopakaz 
Batut,dla dbającego oswą powierzchowność przyjacielapani Kalisty byłoby prawdziwie 
bolesnym ciosem. 
Przezmoment przemknęło nawet Irkowi przez myśl, Ŝe Eleonoraodprawiła go nie z powodu 
jegosamego, lecz jedyniez powodu garnituru, wspaniałomyślnie chcąc uniknąć krępującej dla 
obu dŜentelmenów sytuacji. 
Rozsądnie odrzucił jednak tękoncepcję jako zupełnie nierealną. 
Pani Kalista bowiem rzadko bawiła sięw niuanse. 
 Istotnie, kiedy tylko Eleonora upewniłasię, Ŝe nikt ichnie widzi, błyskawicznie ucięła 
wszelkie wątpliwości Irkaco do charakteru spotkania z nieznajomym. 
Ze sprawnością, o jaką nigdy nie podejrzewałby ekscentrycznej Ŝonywielkiego przetwórcy 
ryb, pociągnęła męŜczyznę za krawat(grający chwiloworolę smyczy) wprost do swoich ust. 
Ten,najwidoczniejprzyzwyczajony do podporządkowywaniasię kaŜdemu Ŝądaniu swojej 
kochanki, nie protestował. 
 - Melodramat - Irek skrzywił się, zły i zazdrosny, Ŝe kobieta obdarzona takim 
temperamentem nie poznała się nanim. 
 Na własnej ulicy Irek swojego czasu uchodził za donŜuana, lecz wątpił, by wieści te 
mogły przeniknąć dogetta bogaczyna drugim krańcu miasta. 
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 Po chwili dość krępującej obserwacji kochanków zauwaŜył wzachowaniu Eleonory 
pasję przekraczającą ramyzwykłego poŜądania. 
Gdyby był, nawzór prestidigitatora,gładkosłowym bohaterem wyciętymz 
ksiąŜekTomaszaManna, powiedziałby, Ŝe "w ucieczce przed czasem,konwenansamii 
obyczajowością zanurzali się w niebezpiecznąmiłość w tym jedynym wolnym od ludzkich 
spojrzeń miejscu w całym mieście". 
A przynajmniej takiemu wraŜeniuchciał ulec. 
 Obiecał sobie poczekać tylko króciutkąchwilkę, Ŝeby poobserwować, w którą stronę 
rozkręcisię akcja tegofilmu. 
 - No, no. 
- mruknął z uznaniem,gdy męŜczyzna z terenowego auta, ponaglany przez nerwową dłoń 
Eleonory, zaczął wsuwać ręce pod jej przezroczystą bluzkę. 
 Ona sama niepozostawała mu dłuŜna. 
Z wprawą wskazującą nawieloletnią praktykę uporała się z paskiem i suwakiem spodni. 
Wystarczył jeszcze jeden ruch, a ręka Eleonory miała wposiadaniuklejnoty młodzieńca 
odzianegow Kenzo. 
MęŜczyzna jęknął głucho,a Irekw ślad za nim. 
 Niestety, z zupełnie innego powodu. 



 Okrutna świadomość, Ŝe niktnie uwierzy mu w to,co nawłasne oczy widzi, ciąŜyła mu 
jak grobowy głaz na piersiMariana Fortuny. 
 - Pomyśl tylko. 
Blady, Ŝe bez trudu mogłeś być na jegomiejscu! 
- pacnął się dłoniąw czoło. 
 Irek Blady, który w sprawach ars amandi nie naleŜał dopoczątkujących, zapłonąłze 
zgorszenia izachwytu. 
Z Ŝalemmyślał, Ŝe Kaśka ze sklepu pasmanteryjnego nigdy nie będzie dorastała dopięt tej 
dwukrotnie starszej kobiecie. 
 Rozmyślając powaŜnie nadpryncypiami własnego Ŝycia,rozwaŜając, czy woli być 
bogaty jak Eleonora, czy raczejna jej wzór rozwiązły, omalnie przeoczyłby czegoś, couszło 
uwagi kochanków. 
Kilka minut temu nahoryzoncie^umiącego odgłosem wentylatorów garaŜu 
bezgłośniePosuwała ku nim czarna limuzyna. 
Wypatrując godnego. 



 
jej miejsca, przejeŜdŜała powoli wzdłuŜ pustawych rzędówgdzieniegdzie zaparkowanych aut. 
 - O, jasny gwint! 
- Irek aŜpodskoczył w miejscu, stukając się boleśnie w kolano. 
 Biała tabliczka "Eleonora" zamiast rejestracyjnych numerów była wystarczającą 
podstawą, by domyślić się, Ŝe wóznaleŜał do samego. 
panaKalisty. 
Kiedy to dostrzegł, samochód przejeŜdŜał właśnie koło baraszkujących w najlepsze 
 kochanków. 
 Taki pech, jak powiedziałaby jego przesiąknięta ludowąmądrością matka, mógł być 
wyłącznie karą za grzechrozpusty. 
 PaniBlada pewnie pozwoliłabydokonać się przeznaczeniu. 
Ale nie jej syn. 
Wyszkolony za młodu w solidarnościzewszystkimi prześladowanymi, nabrał w 
płucapowietrza 
 i gwizdnął ostrzegawczo. 
 Irek nauczył się tego od ojca. 
Blady senior bowiem zawsze chętnie zabierał gona róŜnego rodzaju protesty, strajkii 
manifestacje, na których pewne było,Ŝe zjawią się zarówno policjanci, jak i telewizyjne 
kamery. 
Jako inwalida, z błyskiem szaleństwa w oku wywijał na czele pochodu kulą takzapamiętale, 
Ŝe pokazywały go wszystkie stacjew krajui zagranicą. 
Bardzo lubił oglądać siebie w telewizji, aprotestybyły jedynym znanym musposobem na 
spektakularnąobecnośćinwalidy wmediach. 
Gdyby był wybitnym malarzem, nakładającym farby przy pomocy ust, 
albokrólikiemdoświadczalnym medycznych eksperymentów, znalazłbysię moŜe program, w 
którym pokazywano by goku przestrodze. 
Niestety,te warianty odpadały. 
Ojciec sam w sobienie był wybitny, a jedyną cechą szczególną wyróŜniającą goz tłumu 
szarakówbył właśniebrak nogi. 
(Oczywiście miałrównieŜ idące za nazwiskiemdziedzictwo, ale ono liczyłosię tylko w rewirze 
kilku osiedlowych ulic). 
 Blady z premedytacją niezawracał sobie głowy technicznymi szczegółami swoich 
medialnych przedstawień. 
Niewnikał w wielkość sprawy (bota z zasady musiała być szla76 
 ; chętna) ani nie dbał o to,Ŝe byłłatwym celem dla podjudzo nych milicjantów. 
Był romantycznymwojownikiem we włas nym, robotniczym stylu, więc Ŝadna ofiara nie 
mogła być mu straszna. 
Czasami za odwagę trafiał mu się bonus eks trą: tłumunosił go narękachniczym szlachetnego 
straceń ca walczącego za wolność narodu, rolników, górników lub;(w zaleŜności od potrzeby) 
szpitalnych pielęgniarek. 
Innym;. 
razem wychodził na głupka, jak wówczas, gdy nieopatrzniezgodził się wziąć udział w 
głodówce w jednejze szkół. 
 Na musujących witaminkach wproszku wytrzymałzaledwie niecałe osiem godzin. 
Ito z trudem. 
Najgorsze zaśbyło to, Ŝejedynym dziennikarzem, który raczyłodwiedzićprotestującąplacówkę, 
byłmłody reporter z gazety kochający sięw płomiennowłosej pani od plastyki. 
Zdjęcia robiłwięcwyłącznie swojej ukochanej, nie obdarzając głodującego inwalidy 
przelotnym nawet spojrzeniem. 



Po tym upokarzającym zawodzie Blady senior zaprzestał przyjmowania zaproszeń. 
 Przestał trzymać rękęna pulsiestrajkowej mapy kraju,pozwalając młodszym i bardziej 
zdeterminowanymiśćw pierwszych szeregach wyzwoleńczych marszów. 
  W garaŜu akcjarozgrywała się szybko jak na trzecioma jowej demonstracjiza 
szkolnych lat Irka. 
Zasadniczą róŜ] nicą między tymi dwoma wydarzeniami był zauwaŜalnybrak ojca, swoim 
zwyczajem rozpychającego się wózkiemi Wznoszącego niepoprawne politycznie okrzyki. 
 Eleonora i jej ukochany, niczym zaprawieni w boju manifestanci, usłyszeli 
ostrzegawczy gwizd Irka i bez trudu dostrzegli źródło swegozagroŜenia. 
Czarny samochód z poddańczo wypisanym na tablicach imieniem zdradzieckiejŜony teŜ 
dostrzegłco nieco, bo przejechawszy zakręt, zahamował niezbyt gwałtownie ipowoli, a 
następnie bardzofzujnie toczył się z powrotem na wstecznym biegu. 
Ze stateczną powściągliwością limuzyny kontrastowało śmierteln^ przeraŜenie 
spanikowanego kochanka Eleonory. 
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Gdy Irek Blady ujrzał, jak ten ostatni, bezczeszcząc wartkilka tysięcy złotych garnitur, 
wczołguje się pod jakiś brudny samochód, poczuł szczery przypływ męskiej solidarności. 
 - Litośćzawszebyła moją słabą stroną - westchnął refleksyjnie i wysunąwszy sięzza 
kolumny, powoli,zgiętyw kucki,zaczął przesuwać się w stronę samochodu, podktórym leŜał 
przyłapany in flagranti facet. 
 Tymczasem dziesięćmetrów dalej pan Kalista, nie czekając, aŜ szofer otworzy mu 
drzwi, dziarsko wydostał się 
 z samochodu. 
 -Ty! Tyyy. 
- zawył jak zarzynany zwierz,z trudemwstrzymując potok siarczystych obelg. 
-Znowu się z nimspotkałaś? 
Ty pospolitadziwko! 
 Irek zagwizdał cichutko. 
Nietakich manier spodziewałsiępo właścicielu połowy Łodzi. 
Nawet jego mało wysublimowany ojciec, rozsądnie zwaŜając na fizyczną przewagęmatki, w 
chwilach wzburzenia przemawiał do niej bardziej 
 dyplomatycznie. 
 - Nie wiem, o czym mówisz. 
 Głos Eleonorybył zimny i ostryjak lodowa kra sunącaWisłą w zimę stulecia. 
JuŜtą postawą, zdaniem Irka, zasłuŜyła sobie na szczerozłotegoOscara. 
 Sam, słuchając wszystkiego uwaŜnie, przybliŜał się właśnie do leŜącego w 
arcyniewygodnej pozycji przestraszonego kochanka. 
Przytknął wskazujący palec do ust. 
 - Ciii. 
 Najlepszy przyjaciel Eleonory dał znak, Ŝe rozumie, choćnie miał zielonego pojęcia, 
skądpojawił się tu dziwny nieznajomy. 
 Zastygłego w przykucu Irka boleśnie strzykało w krzyŜu. 
Pocieszałsię, Ŝe Ŝaden z kochających się w boskiej Kaliście męŜczyzn, w tej tragicznej chwili 
nie czułby siękomfortowo. 
 - To jego samochód? 
- palec męŜa trafnie wskazywałsrebrne cacko. 
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 Eleonoramilczała, lecz nawet w jej milczeniu kryła sięobca zwykłym ludziom 
pewność siebie. 
 - Nie miej mnie za głupca. 
Widziałemgo - głos jej męŜabrzmiał jak oskarŜycielski dzwon, bijący skazańcowi 
prowadzonemu na szafot. 
- Ten fircykowaty,za ciasny japońskigarnitur, który rzekomo kupiłaśdla mnie. 
(Blady zdziwiłsię, Ŝe człowiek o obyciu Kalisty moŜe tak zjadliwie drwićz wytwornej 
męskiejkonfekcji. 
) ... 
oddałaśjemu! 
Temu Ŝałosnemu reŜyserowi teledysków i reklam zupy wproszku! 
Czy ten Marcello, twój artysta brzydzący się naszymi rybami, wie, za czyjepieniądze się 
zabawia? 
 PanKalista wybuchnął teatralnym śmiechem, w którympróŜno było szukaćśladu 
rozbawienia. 
 Irkowi wydawało się,Ŝe przełączył kanał zpasjonującego filmu dla dorosłych na 
popołudniowy sitcom. 



Jegomatka byłaby zapewne zachwycona zarówno jego treściąjak i kiczowatą oprawą, lecz 
Irek Blady z dwóchdostępnychprogramów zdecydowanie wolał ten pierwszy. 
 Mimo iŜ całe Ŝycie w sposób niezrozumiały dla otoczeniaupierał się, Ŝe nad wszystkie 
filmy światapreferuje ksiąŜki,w jednej rzeczy upatrywał wyŜszość kinematografii. 
JuŜnapierwszy rzut oka widać było, Ŝe w materii scen miłosnychfilmowcy mają 
większedoświadczenie. 
I jako prawdziwymęŜczyzna, odbierający świat oczami,bez wahania odrzucał ambitne teorie, 
natomiast nigdy nie odrzucał zaproszeńLeona do obejrzenia wdomowym zaciszu co 
pikantniejszych filmików. 
 Jeszczeraz zerknął na rozpłaszczoną na ziemi twarzutrzymywanego przez namiętną 
Eleonorę kochanka reŜysera, sprawdzając, czy nie kojarzy jej aby z którymś zeznanych 
filmów. 
Ale była mu ona zupełnie obca. 
 - AleŜ. 
- Eleonora próbowała tymczasem cośtłumaGzyć, ale Kalista przerwał jej ruchem dłoni. 
 - Ludzie o wszystkim mi doniosą, bądź tego pewna. 
Oczywiścieboska kochanka nie miała czasu oglądać sitfornów i najwidoczniej nie znała tej 
dość powszechnej praw79. 



 
dy Ŝyciowej, bo wyglądała na szczerze zaskoczoną słowami 
 małŜonka. 
 Nerwowo zagryzła wargę. 
Sprawyzaczęły przybieraćdla 
 niej zły obrót. 
 Jakby tego było mało, pan Kalista (będący najwidoczniej 
 wielkim miłośnikiem melodramatycznego gatunku) dolewał 
 oliwy do ognia. 
 - Załatwię się z tym gówniarzem w sposób, na jaki zasłuŜył! 
 Tym razem jęknąłkochliwy reŜyser. 
Wówczas Irek, wbrew 
 zdrowemurozsądkowi, postanowił wtrącić się do dyskusji. 
W końcu łączyło ichbraterstwo drogich garniturów i znajomość reguł rządzących głupawymi 
serialami. 
 Niczym diabeł wyskakujący z pudełka obwieścił światuswe wejście, zsykiem 
bóluprostując się na sztywnych, zdrętwiałych nogach. 
Wściekły, Ŝejego pojawieniu się towarzyszy jedynie głupkowate zdziwienie na twarzy 
Kalisty, zrobiłkrok w kierunku zaciekle walczącego małŜeństwa. 
Nim jednak opuścił swoje stanowisko, poczuł szarpnięcie dłoni,a potem mocny, 
pełenwdzięczności uścisk. 
Czuł, Ŝe wjegolewej ręcepozostały dwa przedmioty. 
 Zrobiłpotem drugi i trzeci krok, aŜ wreszcie, przyoblekłszy twarz w zadowolony 
uśmieszek kogoś,kto dla rozrywki spędza czas, ot tak, kucając sobie za samochodami w 
garaŜu, przeszedł koło Kalisty. 
 - Pan. 
Pan? 
- Kalista nie mógłzaskoczyć i zachowywałsię jak dziadek Leona, który momentami tracąc 
pamięć, zacina się jak zuŜyta płyta. 
 - IreneuszBlady, do usług - Irek dygnął grzecznie. 
Mając baczenie na rosłegokierowcę, na wszelki wypadekwolał zachowywaćsię przyjacielsko. 
 - Panma na sobie mój garnitur! 
- wykrztusił z siebie 
 wreszcie skonfundowany małŜonek. 
 - Nie, szanowny panie. 
- Irek starał się zachowywać natyle spokojnie, na ile pozwalał mu sztywny kołnierzyk pe 
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 chowej marynarki od Lali. 
-Ja mam na sobie swój garnitur, a pan, o ile oczymnienie mylą,swój. 
 IrekBlady był pewien, Ŝe nie mógł swojej odpowiedzisformułować bardziej 
błyskotliwie. 
Zwykle wobecności ludziz pierwszych stron gazet nie udawało mu się zebraćmyśli tak, by 
roztoczyć przed nimi cały wachlarz swegoniewątpliwego wyrobienia towarzyskiego. 
Inna rzecz, Ŝerzadko miał ku temu okazję. 
Właściwie rozmawiał z kimśo takiej pozycji pierwszyraz w Ŝyciu. 
 Eleonora parsknęła ironicznie. 
Nie uszło to uwagi jejj męŜa. 
 - I nie otrzymał gopan od mojej Ŝony? 
 Irek obrzucił uwaŜnym wzrokiem Ŝonę Kalisty. 
 - Tadama to moŜe pańska Ŝona? 



 Blady ucieszył się, Ŝe konwersacja z rekinem miejscowejfinansjery coraz lepiej mu 
wychodzi. 
Kalista tymczasem,niebacząc na jegoradość zudanej konwersacji, najpierw z trudemprzełknął 
słowo "dama", a potem zgodził się z Irkiem,Ŝe Eleonora wciąŜ jest jeszcze jego małŜonką. 
 - Zapewniam w takim razie, Ŝe to całkowicie absurdalnypomysł! 
- W głębi ducha cała sytuacja zaczęła go powoli bawić. 
Ostatecznie mógł wypaść o wiele gorzej. 
 Pan Kalista mruknął zbity z tropu. 
W normalnej sytuacjiIrekBlady uznałby, Ŝe powiedział przepraszam czy cośwtym rodzaju, 
alepoznawszy bliŜejjego rodzinę, nie miałnajmniejszych wątpliwości, Ŝe było to całkiem inne 
słowo. 
JuŜ miał odejść w glorii chwały wybawiciela, gdy Kaliściecoś się przypomniało. 
 - Panie. 
Blady, tak? 
 - Tak. 
 -Co panrobił w tym miejscu? 
 - Zakupy. 
 -...w garaŜu. 
- Ton, którymmówił, nie skłaniał do Ŝartów. 
- W garaŜu, panie Blady! 
 A, w garaŜu! 
Szukałem kluczyków do samochodu - 
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odpowiedział Irek i zrozumiał, Ŝe wyskakując z tym niewinnym kłamstwem, nieco się 
pospieszył. 
 Nie miał samochodu,a mąŜ Eleonorypatrzył na niegowyczekującoi wrogo. 
Napomockobiety równieŜ nie miałco liczyć, bo poczuwszy się pewniej, bębniła 
zniecierpliwiona paznokciami o lakier jaguara. 
W rolę niesłusznie oskarŜonej kochanki weszła równie łatwojak w kaŜdą poprzednią. 
 - I co? 
Znalazł pan? 
 Odruchowo otworzył dłoń. 
Były w niej dwa przedmioty. 
Pierwszym z nichbyły kluczyki do terenowej toyoty. 
 W tym momencie Irek poczuł, Ŝe szczęście sprzyjające zawsze wszystkim Bladym w 
opałach nie opuściło go i dzisiaj. 
 -Znalazłem! 
- wesoło zamachał kluczaminieszczęsnegokochanka przed wielce zdziwioną twarząEleonory. 
Panu Kaliście spadł kamień z serca. 
 - Aha, ma panszykowny garnitur, choć nie całkiemw moimguście - król 
rybuśmiechnął się uprzejmie i skinąłgłową na poŜegnanie. 
 Irek dopiero teraz poczuł, Ŝe jego koszula jest zupełnie 
 mokra. 
 W jego lewejdłoni wciąŜ tkwiła pomięta wizytówka -drugi przedmiot zostawiony mu 
przezpechowego kochanka, a oddziś jego największego dłuŜnika. 
Chuchnął na niąjak na znaleziony banknot. 
Nie był pewien, doczego, aledobrze wiedział, ŜemoŜe musię jeszcze kiedyś przydać. 
 Skinął dłonią w kierunku Kalisty kajającego się przedEleonorą w przeprosinach i 
zapuścił silnik. 
WyjeŜdŜając,czuł na sobie wzrokwszystkich bohaterów tego niemalŜeszekspirowskiego 
dramatu. 
 - Świat ześwirował! 
- zaśmiał się głośno i radośnie uderzył dłońmi o kierownicę. 
 Klakson pisnąłhałaśliwie. 
Irek podniósł do góry dłoń,udając, Ŝe Ŝegna się z przyjaciółmi. 
 W ataku niepohamowanego, skręcającego kiszkiśmiechu 
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 omal nie staranował stojącego przy wyjeździe z garaŜy pijaka, zbierającego pieniądze 
za pilnowanie samochodów. 
 Pijak sklął go na czym świat stoi. 
Ale dziś IrkacięŜkobyło obrazić. 
Poznał bowiem tajemnicęEleonory Kalisty. 
A ta nie miałaceny. 
 -Chcesz zarobić? 
- wychylił się z okna ku pijaczkowi. 
 - No - ten skwapliwie skinął głową. 
 Był jeden waŜny powód, dla którego Irek, zamiast zrobićkilka paradnych rundek 
wokół parku śledzia,a potem jechać wprost pod swój dom na ulicy Pawiej, bez pisku 
oponwyjechał z garaŜu i zaparkował pod pierwszym lepszymdrzewem. 
Skończyłdziś zpaserstwem i postanowił byćwielkoduszny do granic przesady. 
 - Oddasz te kluczyki człowiekowi, który ma na sobieidentyczny garnitur jak ja, 
zrozumiano? 



 -Czemu nie. 
 - On ci to sowicie wynagrodzi - zapewnił Irek. 
 -Na pewno? 
 - Na bank! 
 Ściskając w kieszeni wizytówkę,czuł, Ŝe lepiej zrobi, gdycałedzisiejsze wydarzenie 
zachowa dla siebie. 
Tymczasemzaś poszuka miejsca, gdzienienatkniesię na Ŝadnego zeznajomych i porządnie 
przemyślicałą sprawę. 
 Nie wiedział,co w takiej sytuacji zrobiłby narcystycznycayaliere Cipolla, ale on nietak 
wyobraŜał sobie Ŝycie, doktórego aspirował przez całetrzydzieści lat. 
Potrzebowałczasu, by kolejna lekcja jego prywatnego kursu biznesu nieposzła na marne. 
Nade wszystko jednakw tej chwili nagwałtpotrzebowałrozjaśniającego rozczarowany 
umysłkielicha czystej polskiej wódki. 
I tym razem zdrowy instynkt Bladych, nakazujący napić się przed kaŜdą drogą, ratował go 
przednatłokiem czarnych myśli. 
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 Sierpień tego roku obfitował w dziwne wydarzenia. 
Gęste od wyziewówmiasta powietrze zastygało w bezruchuna całe dnie tak nieugięcie, Ŝe 
nawet noc nie przynosiłaukojenia. 
 Choć małokto potrafił skojarzyć tedwa fakty,upał nastałdokładnie w 
dniunieszczęśliwegowypadku Mariana Fortuny. 
I od tej chwili trwał niemalŜebez przerwy. 
JuŜ popierwszymniesamowicie gorącym weekendzie okrzykniętosierpień latem 
dziesięciolecia, potygodniuupałów sięgających czterdziestu stopni Celsjusza w cieniu - latem 
stulecia, a po dwóch tygodniach telewizja donosiła, Ŝe doczekaliśmy się lata tysiąclecia. 
 
Nikt naturalnie nie miał zielonegopojęcia, skąd telewizja gromadzimeteorologiczne 
informacje rodem z młodzieńczych czasów Mieszka I, ale wszyscyczuli się wyróŜnieni,Ŝe za 
ich Ŝycianastałnajgorętszysierpień wannałach historii. 
Właściwie moŜnabyłoby touznaćza pewnego rodzajurekompensatę za niedogodności 
tegorocznej aury. 
 Dobra pogoda jest przekleństwem ludzi z wyobraźnią. 
Kiedyjest pochmurno, ciśnienie spada nałeb na szyję, wywołując niczym plagę 
ogólnokrajowąmanię samobójczą,wówczas wdepresyjnych umysłach ludzi budzi się 
pasjatwórczego narzekania. 
Nie maszwiększych jej pasjonatówod Anglików,ale inne narody północy teŜ nieźle sobie z 
tymradzą. 
O dobrej pogodzienie moŜna powiedzieć nic ciekawego poza tym, Ŝe jest dobra i juŜ. 
Nawet najbardziej dokuczliwy upał jest tylko upałem, czyli czymś, na co narzekania łatwo 
dają się sprowadzić do jednego tylko zdania. 
 Najstarsi ludzie nie pamiętali podobniemęczącego lata,więc nikogo niezdziwiło, Ŝe 
wludziach zaczęło budzić sięszaleństwo. 
Pierwszyuległ mu dziadek Leona. 
ZdaniemIrka bardziej od nieznośnego upału przyczyniły siędo tego 
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 botaniczne eksperymenty samego Leona. 
Choć jeszcze kilkalat temu beztrosko drwił z rolników, od pewnego czasu zacięciesadził 
nasiona konopi indyjskich. 
Jak do tej pory bezskutecznie. 
Dopiero w tropikalną pogodę zielsko zaczęłorosnąć jak opętane. 
Leon podlewał, a badyl rósłi rósł, zarastając połowę klatki schodowej. 
Osobliwa roślinazainteresowała nawet emerytkiz parteru, zaciekawione, czy całapielęgnacja 
ma słuŜyć jej spektakularnemu zakwitnięciu. 
Nie zaprzeczył, w wyniku czego konopie były nietylko dubeltowo podlewane (przypadkowo 
przez Leona i gorliwieprzez emerytki), ale równieŜrozsadzone troskliwie nawszystkich 
parapetach bloku. 
 Wkrótce Leon miałnie tylko darmowe skręty dla siebie,ale w dobrej wierzezaczął 
dzielić się nimi zdziadkiem,sprzedając mu je jakomocne ruskie papierosy. 
Pomysłchwycił i wnuczek zdziadkiem zaczęli Ŝyć w zadziwiającodobrej komitywie. 
 Kto wie, jak dalej potoczyłyby się koleje losówtej rodziny, gdyby nie fakt, Ŝe dwa 
dnipo śmierci Mariana dziadekLeonazrobiłrzecz, o którą nikt nie podejrzewałby nawettak 
starego dziwaka jak on. 
Tego dnia oznajmił, Ŝe przybłąkała się do niego ryba. 
 - Ryba niemoŜe przybłąkać się jak pies. 



 Leon zaciągnąłsię skrętem, obiecując sobiesolennie, Ŝenigdywięcejnie sprzeda 
dziadkowi grama trawy. 
Widocznie zahartowany na brud staruszek w innych dziedzinachŜycia nie posiadał 
równiekońskiej odporności. 
 - Ta ryba do mnie przemawia - oznajmił dziadek zestoickim spokojem. 
 Leona zamurowało. 
 - Ho,ho! 
Ale cię, dziadek, wzięło! 
- zagwizdał z podziwem. 
 - Jak chcesz, mogę ci pokazać. 
 Dziadek kiwnął palcemna Leona. 
Zaprowadził go dodawnonieuŜywanej wanny. 
Zamiast zwykleprzechowywanych w tym miejscu zimowych butów i paru innych sezono85. 



 
wych rupieci wanna pełna była wody. 
O dziwo, polatachnieuŜywaniawciąŜ była sprawna. 
 - Zajrzyjdo środka! 
- zachęcałdziadek. 
 W środku, wśród zawiesiny rybich przysmaków, niespiesznie pływał wielki, tłusty 
karp. 
Wokół wanny stałydwie podsuszone palmy, a pod nimi leŜały cztery pary zimowychkozaków, 
z których najstarsze pamiętały czasy,gdy dziadek nie miał odcisków i z powodzeniem mógł 
kupować sobie numer mniejsze buty. 
 - Jeny! 
- Leon z niedowierzaniem przekrzywiał głowę. 
-Klimat podniosły jak przed świętami BoŜego Narodzenia. 
Dziadek skrzywił się. 
 - Lepiej uwaŜaj,co mówisz, bo to diablo bystra bestia. 
Patrz, jak na ciebie patrzy. 
 Leon nieufnienachylił twarz nad lustremwody. 
Ku własnemu zdumieniu wyraźniezłowił drwiący wzrok opasłejryby. 
 - To bydlę diabelnie mi kogoś przypomina. 
 -Tak? 
- zainteresował siędziadek, nie kryjąc dumyzpupila. 
 - E, niewaŜne - Leon odburknął speszony, Ŝe tak szybko dał zwieśćsię iluzji 
podobieństwa ryby do Mariana Fortuny. 
- Za duŜo palę, dziadek. 
Nie myślałem, Ŝe kiedyś topowiem, ale obajpowinniśmy przejść na czasową abstynencję. 
 Leonnie mógł wiedzieć nic na tematrybiego wygląduMariana Fortuny, bo z zasady 
nigdy nie uczestniczył w pogrzebach. 
Sam Marian nie był zaś dla niego kimś wystarczająco waŜnym, Ŝebyzmieniać dlaniego swe 
przyzwyczajenia. 
 Tegosamego dniaLeonjednak zdecydował się zwierzyćkumplom z niepokojącego 
zachowania dziadka. 
On jedenwidział coś złego w osobliwym zainteresowaniu ichtiologią. 
Reszta rodziny bowiem zauwaŜyła, Ŝe równocześniez ostatnimi wydarzeniami ustąpiły 
objawy alzheimera. 
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 - Sfiksowanie -jak stwierdził Leon, bardzo wymownypo trawie - poszło po prostu 
innym torem. 
Wlało się w mówiącego karpia, którego dziadek uchwycił sięw ostatniejkonwulsji gasnącej 
nadziei. 
 Dziadek Leona przyjechał ze wsi. 
Nie było tamubikacji,chodziło się w krzaki. 
Do tej pory uwaŜał kanalizację zaprzeŜytek i w czasie upałów chętnie wychodziłza 
potrzebąna dwór. 
Zwyczaj tenirytował co subtelniejsze oczy i nosysąsiadów, ale, jak wiadomo, 
przyzwyczajeniejest drugą naturą człowieka. 
Nic dziwnego, Ŝe nie miał szczególnychoporów, aby zakwaterowaćkarpia w nieuŜywanej 
wannie. 
 Koledzy Leona tylko kiwaligłowami ze współczuciem. 
Byli jednak tacy, co na sprawę mówiącej ryby mieli zgołaodmienny pogląd. 



 IrkaBladegonajbardziej dziwiło, Ŝe ludzie sątak głupi,iŜ wierzą w związek karpia z 
Marianem Fortuną. 
Było totak idiotyczne, tak absurdalne, Ŝe zdaniem wieluaŜ prawdopodobne. 
 Nikt wprawdzie nie potrafiłwytłumaczyć tego niedorzecznegoprzeniesienia, ale 
wkrótce stało się jasne, Ŝe karpistotnie ma niektóre charakterystyczne cechy Mariana. 
Irkowi złośliwie chodziło po głowie, aby zapytać, czy ktośsprawdzał rybę naopilstwo. 
 Pewne było jedno - rybsko było: a) głupie, b) nerwowe,c) złośliwe. 
 To wystarczyło, byciemna część ludzkości uznała karpiazadowcipną i poetycką 
inkamację Mariana. 
Irek jednakŜadnej poezji nie mógł się wnim dopatrzyć. 
 Wydawało się, Ŝe jedyną osobązdolną wyrwać dziadkaze szponów melancholii i 
nałogów była Milena Fortuna. 
Pomysł,Ŝe toMili mogłaby zająć siędziadkiem Leona, wszystkim bardzo przypadł do gustu. 
Na jej korzyść przemawiałoWychowanie bliźniaków i lata spędzone u boku Mariana. 
Na ulicy, gdziekaŜdy znał kaŜdego na wylot, nie było lep87. 



 
szej rekomendacji. 
A poniewaŜ rodzice Leona nie naleŜelido skąpców, gotowi byli zapłacić świeŜo przyjętej 
opiekunce dwa razy więcej niŜ zarobiłaby w szkole językowej. 
 W świecie, który znali nawylot, niemal kaŜda kobietazajmowaław swym domu 
stanowisko pośrednie między zapaśnikiem wagicięŜkiej a Matką Teresą z Kalkuty. 
MilenęwyróŜniała spośród nich jedynieświeŜoodzyskana wolność,którazresztą szybko została 
w całości wchłonięta przez Antosia i Adasia. 
 KaŜdy, kto miał tylko trochę rozumu w głowie, wiedział,Ŝe z chłopaków Fortuny 
wyrosną albo złodzieje, albo aktorzy. 
Przeciętności nie wróŜył imnikt. 
 Milena kochałabliźniaków jak własnedzieci, lecz zarówno rewelacje o ich geniuszu, 
jaki o przestępczych skłonnościachkwitowała krótkim: "PoŜyjemy, zobaczymy! 
". 
 Chłopcy zwyczajem wszystkichbliźniaków rozwijali sięnieco inaczejniŜ ich 
rówieśnicy. 
Zamiast naśladować wzorce wpajane im przez dorosłych woleli obserwować siebienawzajem. 
Efektemtakiego stanu rzeczy było upodobaniemalców dobójek, jedzenia palcami i 
zwracaniasię do dorosłych w formie najbardziejwymyślnych bluźnierstw. 
 Nie kaŜdy, kto dawno temu skończył siedem lat, byłw stanie to tolerować. 
Z jednym wyjątkiem. 
 Antoś i Adaś nadawali sąsiadom i sąsiadkom nazwywłasne, zawsze kojarzące sięz 
czynnościami narządów wydalniczych lub rozrodczych. 
Blademu seniorowi przypadłow udziale określenie "Jebaka". 
 - Naprawdę tak o mnie myślicie? 
- zawołałkiedyśdzieci na stronę. 
 - No - odparły zgodnie. 
 -I nieprzeszkadza wam, Ŝejestem stary? 
-zapytał kokieteryjnie, podciągając pasek spodni. 
 - Jest pan szczególny. 
 Blady pytającym wzrokiemwskazał na brakującą nogę. 
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 - To wielka rzecz bliźniaki stwierdziły swoimi dziecinnymi głosikami. 
 -Wiadomo! 
- w tej materii iBlady nie miał wątpliwości. 
-Ale mogliście,jak wszyscyinni,nazwać mnie po prostu kulas. 
Jebaka to cholernyprzywilej. 
- Blady senior dyskretnie otarł łzę wzruszenia. 
-Dziękuję, kochani! 
 - Nie ma zaco! 
- odpowiedział zgodnie chórek. 
Jeśli komuś wydaje się,Ŝe w ten prozaiczny sposób niemoŜe zrodzić się przyjaźń, to bardzo 
się myli. 
W tej bowiem chwili w duszy ojca Irka Bladego zakiełkowało kuchłopcom najprawdziwsze i 
najczystsze uczucie, jakim kiedykolwiek obdarzył drugą istotę. 
Nigdy, poza krótkimi epizodycznym narzeczeństwem, nie czułczegoś takiego doswojej Ŝony. 
Nie pamiętał, by zachwyciły go podobnie własne dzieci. 
 Słowem, ku zaskoczeniu wszystkich, pokochał bliźniaków niczym własne, rodzone 
wnuki, bo dzięki nim zrozumiał, Ŝe Ŝycie moŜe go jeszcze pozytywnie zaskoczyć. 
 - Cześć, panowie! 



- krzyczał do nich zakaŜdym razem,gdy przechodzili drugą stroną ulicy. 
 - Witaj, Jebaka! 
- odpowiadali rozpromienieni chłopcy. 
 - Dzień dobry,panie Blady - dodawała od siebie Milenanie bez zdziwienia aprobująca 
ów osobliwymęski układ. 
 -Masz cudowne dzieciaki! 
- odkrzykiwał zachwyconyBlady. 
-Przyprowadź je kiedyś do mnie. 
 - Pojeździmy po schodach wózkiem inwalidzkim! 
- zapiszczały z uciechydzieci. 
 - Naturalnie -potwierdził ojciecBladej. 
Dla pełnej jasności naleŜy dodać, Ŝe w normalnej sytuacjinikomu innemu by na to nie 
pozwolił. 
 - Więc do zobaczenia, panie Blady- Milena przyjacielsko skinęładłonią. 
 -Się ma, Jebaka! 
 Wspaniałe, cudowne dzieci mruczałpod nosem ojciec Bladej. 
 Dzień, w którym na codziennej przechadzce po Banitach89. 



 
spotykał bliźniaki, uwaŜał za bardzo udany. 
Fakt istnieniatak idealnie skopiowanych dwóch istot obdarzonych zwierzęcą intuicją i 
geniuszem Einsteina był dla niego powodemnieustającego zdziwienia. 
I choć nie rozumiał, dlaczego trafiły się oneFortunom, nie miałnajmniejszych wątpliwości,Ŝe 
cud spłodzenia równych im dzieci na pewno nie przydarzy się jego potomstwu. 
 Popatrzył jeszcze przez chwilęza odchodzącymi bliźniakami. 
 - Marny cycek! 
Marny cycek! 
- zawołały do otwierającej 
 sklep z pasmanterią Kaśki. 
 Aktualna dziewczynaIrka zaczerwieniła się i ofuknęła 
 dzieciaki. 
 - Oj, skubane! 
- ojciec aŜ zawył z zachwytu. 
-Jubilerskie 
 oko! Jak Boga kocham, jubilerskie oko! 
 Wolną kulą stuknął przechodzącą obok kobietę. 
Wskazał 
 w kierunkuKaśki. 
 -Narzeczona syna -wyjaśnił. 
 Kobieta przełoŜyła siatkę z ręki do ręki i zdobyła się na 
 pobłaŜliwy uśmiech. 
 - Stary bynie wychwycił, Ŝecoś zniąnie tak, ale tedzieci mają niezwykłe oko. 
Na pozór wygląda zwyczajnie. 
Kobieta zainteresowała się Kaśką. 
 - A cośjej jest? 
 -Teraz widzę wyraźnie,Ŝe biust jakiś taki. 
marny! 
 - Co? 
- niewiastaz siatką wyciągnęła z kieszeni okulary,za pomocą których, zerknąwszy pobieŜnie 
na narzeczoną,wnikliwie zlustrowała Bladego. 
 - Stary zboczeniec! 
- parsknęła. 
-Wstydziłby się pan! 
Ojciec jednak nie słuchał jej dłuŜej. 
Podśmiewającsięwduchu z naiwności dorosłych, kuśtykał wprost do domu. 
Wierzył, Ŝe jeśli jakiś król jest nagi, tylkoAntoś i Adaś będąwiedzieli to na pewno. 
On zaś byłwystarczająco mądry,Ŝeby wiedzieć, z kim na osiedlu naleŜy trzymać. 
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 Sto metrów dalej mali geniusze dopadli właśnie kolejnąofiarę. 
Elegantkaw słomkowymkapelusiku zachwycała sięgłośno niezwykłym podobieństwem 
ruchliwych bliźniaków. 
KaŜdemu jejsłowu skierowanemu ku któremuś z chłopcówodpowiadałogłośne beknięcie 
zagadywanego. 
Milena, węsząc kłopoty, zarządziła odwrót. 
Nie trzeba było długo czekać na reakcję elegantki. 
 - Wychowujepani sobie chuliganów. 
(Bek) Niedługoprzyjdzie czekać na efekty takiego postępowania. 
(Bek)Zobaczy pani! 



(Bek, bek). 
 - Nie pytałampanią o radę. 
Proszę więc zostawić ją dlasiebie. 
 - No, no! 
A pani niech lepiej wie, Ŝe te zaniedbane przezcywilizację biedactwamuszą cierpieć na jakieś 
zaburzeniarozwoju! 
 Milena mocno chwyciła chłopakówi odciągając od rozwścieczonej paniusi, 
poprowadziłaichw boczną ulicę. 
 - Spierdalaj! 
Spierrrrdalaj! 
- przekrzykiwali sięchłopcy,odwracając sięw ślad za zatroskaną rozmówczynią. 
 - Słuchajcie no! 
- Milena puściłarękawy chłopców, gdyzostalisami na bocznej uliczce. 
-Przydałoby mi się trochęod was odpocząć. 
 - PomoŜemy ci -zapewnił gorąco Adaś. 
 -Masz tylko nas - dodałAntoś. 
 - Jesteśmy twoimifacetami - chłopcy zgodnie wypręŜylidziecinne klatki piersiowe. 
 -Dzięki, panowie - roześmiała się Milena. 
To krzepiące mieć takich opiekunów. 
Tymrazem miałam namyślitrochę towarzystwa dorosłych. 
 - Fajnie. 
Zaproś do nas Jebakę! 
 - Nie Jebakę, tylko pana Bladego. 
I nie do nas- sprostowała. 
-Dorośliczasem lubią pobyć sobie wyłącznie we własnym towarzystwie. 
 - Dziwne - zdumiał się Adaś. 
 -Umarł tatuś, więcmoŜechciałabyś,Ŝeby ktoś cięprze. 
Milenanie pozwoliła Antosiowi na rozwinięcie tej kwestii. 
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- Jeszcze słowo, a ktoś dostanie w tyłek! 
- zagroziła serio. 
 - Wujek Pępek powiedział nam, Ŝew tej sprawie nawettakie ogiery jak my nie zastąpią 
ci tatusia. 
 Matka chłopców zaskoczona szerokootworzyła usta. 
 - Bo jesteśmy za mali - stwierdził ze smutkiem Adaś. 
 -Za niscy, 
 - Nie za niscy, tylkomamy za małe instrumenty. 
 Zapadła chwila kłopotliwego milczenia. 
 - Mamo,a co tosą instrumenty? 
 -Tego wam Pępek nie powiedział? 
- szczerze zdziwiła 
 się Milena. 
 - Nie - chłopcy zmartwili się. 
 -Więccomamy za małe? 
Niecierpliwie przebieralinogami. 
 - Mózgi. 
 -Mózgi? 
Tfu! 
- bliźniacy wykrzywili się ze wstrętem. 
Nakomendę opluwali wszystkodookoła siebie. 
Po trzechminutach znudzeni uspokoili się. 
 - Taki wujek Pępek musi mieć dopierowielki mózg! 
 Tego bym nie powiedziała - westchnęła cicho Milena. 
Z tego, co twierdziła Blada, mógł on nawet mieć okazały"instrument", ale wielki mózg? 
W Ŝadnym wypadku! 
Naszczęście jej przyjaciółce do tejpory jakoś ten jedyny kapitał 
 Pępka wystarczał. 
 Chwilami Milena zazdrościła Bladej, Ŝe taki drobiazg, jakjednorazowyudany seks 
potrafiuszczęśliwi ć ją na całydługi tydzień. 
Jej niewystarczał nawet nakwadrans. 
ChybajuŜ dawno zapomniała, Ŝe seks moŜe być jednym zwielu 
 składników prawdziwej miłości. 
 Walczyła otę miłość przez całe swoje dorosłeŜycie,aw zamian dostała cholernie mało. 
Nawet dobrewspomnienia chwil uniesienia zostały jejoszczędzone. 
 Idąc tak przez nagrzane, zaśmiecone ulice miasta, uświadomiła sobie, Ŝe doskonale 
udało jej się to, przed czym zawsze tak się wzbraniała: dokładnie powtarzała Ŝycie 
swychbabek i matki. 
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 W sobotni wieczór niespodziewanie spadł deszcz. 
A właściwie nie spadł, tylko lunął. 
Ulice w błyskawicznym tempiewypełniły wzburzone rzeki wody, przecinające się z 
impetemna skrzyŜowaniach,a potem wsiąkające wwysuszonąziemię. 
Grzmiało, ale burza omijała miasto, przechodzącgdzieśnad przedmieściem. 
Prowizorycznyogródek baruLeśniksa opustoszał. 
Kobiety ratowały wywieszone na balkonach pranie, a dzieci zwoływały do 
domówzmokniętepsyz podwórek. 
Przez otwarte okna wpadała do mieszkańorzeźwiającabryza letniej burzy. 



Strugi deszczu skuteczniezmywały zapachy miasta. 
 Ktoś, kto przypadkiem przejeŜdŜałprzez miasto, zbłądził w te strony, zmylony zepsutą 
od wilgoci sygnalizacją. 
Zatrzymałsię na dziesięć minut pod barem Leśniksa, abyzapytać o drogę. 
 - Jestem poetą - powiedział człowiek, którego twarzynikt nie zapamiętał. 
 -To tak jak ja- zaśmiał siębezzębny staruszekprzy barze. 
 - Ja swojego czasu teŜ pisałem wiersze - wyznał ktoś,kto przypadkiem schronił się w 
barze przedulewą. 
Obcyzatarł dłonie. 
 - O, widzę, Ŝe spotkałem tu samych poetów! 
 -To aŜ tak po nich widać, Ŝe z poezji nie da się wyŜyć? 
-zapytał sarkastycznie IrekBlady. 
Kilka osób zachichotało. 
 - Myli siępan - człowiek bez twarzy rozkładał czarnyparasol. 
- Ktoś, kto zwycięŜy w krajowym konkursie poetyckim, dostanie milion dolarówi 
jakonajbogatszy poetakraju wystąpi w telewizji. 
 - Milionbaksów za jedenwiersz? 
- zdziwił sięstaruszek przy barze. 
-To zbyt piękne, Ŝeby mogłobyć prawdziwe. 
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- W kuluarach mówi się, Ŝe nagrodę ufundował jedenmilioner, chcąc przeprosić tym 
wierszem Ŝonę za niesłusznepodejrzenia, jakie kiedyś Ŝywił w stosunku do jej wierności - 
uprzejmie wyjaśnił obcy. 
 -Miiliooon. 
- westchnął ktoś tęsknie. 
-Ostatni raz takie pieniądze widziałem przed denominacją złotego. 
 Ktoś innyprzeklął zniedowierzania. 
 Choćtak naprawdę nikt mu nie uwierzył, wszyscy łapczywie chłonęli jego 
brzęczącedolarami słowa. 
Wielu przednim opowiadało wtym barze zmyślonehistorie, lecz niktdotądnie był tak 
bezczelny. 
Było pewne, iŜo niezwykłymgościu długo się w mieście nie zapomni. 
 - A jednak, panowie! 
- ciągnął dalej nieznajomy. 
-Trudno jest dogodzić pięknej kobiecie, która ma wszystko. 
 Świadomyswej władzy nad tłumem, wyszedł na samśrodek baru. 
Jak zwykle w takiej sytuacji zamówienia nawódkę posypały się w kierunku stojącego przy 
szkle Leśnika. 
Łgarz - botak o nimpomyślał barman - dostał swązasłuŜonądolęzadarmo. 
Ku zaskoczeniu Leśnika odmówił,więc ten w obawie, Ŝeby ktoś nie zaopiekował się 
wypełnioną szklanką, jednym haustem opróŜnił ją, wlewając zawartość do własnego gardła. 
 - Bajerant! 
- osądził trzeźwo bezzębny staruszek, prychając na poetę lekcewaŜąco. 
-Opowiadaj pan takie bajkidzieciom, bo nawet naszebaby nie uwierzyłyby w podobne 
 bzdury. 
 Wtedy stałosię coś, czego nikt się nie spodziewał. 
Obcywyjął z kieszeni złoŜone na cztery przemoknięte ogłoszeniei wręczył je Irkowi. 
Na ogłoszeniu widniała data,nazwasponsora (ELEONORAFISH Lądowe Zakłady 
PrzetwórstwaRybnegoim. 
Eleonory Kolisty), adres, pod który naleŜało przesyłać wiersze, i magiczna liczba miliona 
dolarów. 
 Nazwisko Kalisty, właściciela nowo otwartych zakładówrybnych, uwiarygodniało 
wysokość wygranej. 
Ten kuty nacztery łapy rekinbiznesu w sprawach sercowych okazywał 
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 się naiwny jak dziecko. 
Irek skinął na potwierdzenie, Ŝe nieznajomy nie kłamie. 
 Dalejbyło tak, jak mówił nieznanyim poeta: wystarczyłonapisać wiersz o 
czymśszczególnym lub tylko oryginalnym, by zgarnąć całą kwotę. 
Bardzo proste. 
Dziecinnie proste. 
Gdyby Irekwiedział, Ŝe tak zarabiasię pieniądze, dawno zostałby poetą. 
 Jak nakomendę na sali podniosły się głosy przekonane,iŜmy, Polacy, poezję mamy we 
krwi z trzech co najmniej powodów. 



Pierwszy z nichnazywał się Miłosz,drugi - Szymborska, a trzecim -o ile Irek dobrze usłyszał - 
byłnieprzypadkowy zbieg okoliczności, Ŝe zarówno Polska,jak i poezja zaczynają się od tej 
samej litery. 
Sam znałwiele innych(mniejwzniosłych) słów na p, ale wolał ich publicznie niewypowiadać. 
Na całe szczęście, bo atmosfera wokółkonkursui wyznaczonego w nim honorarium zaczęła 
robić sięnaprawdę gorąca. 
 - Jeśli jesteście, panowie, tacydobrzy, sami wystartujciew konkursie - zaproponował 
obcy z wyraźną nutką ironii w głosie. 
 Kpina ta oczywiście zostałabezbłędnie przez co niektórych wychwycona. 
 - śebyś wiedział! 
- przepijający swoją emeryturę staruszek odgraŜał się pięścią. 
-Napiszę jeszcze taki wiersz, Ŝewaszemu milionerowi wpięty pójdzie! 
 Na potwierdzenie swoich słów rozłoŜył nabarze serwetkę i niezwłocznie przystąpił 
dopracytwórczej. 
Reszta chroniącego sięprzeddeszczem towarzystwa była zbyt zajętaczytaniem treści 
komunikatu, by zwrócićuwagę na oddalającego się pospiesznie poetę. 
Jedynie Irek wyjrzał w śladza nim przez okno. 
 ZauwaŜył, Ŝe kiedy tylko ten opuścił pub, odłoŜył parali pod drzwiami i delektując się 
wylewającą się z niebawodą, wsiadł do auta. 
Chwilę potem otworzył na ościeŜ^yberdach, czekając, aŜ agresywne strumienie wody 
podtopią wnętrze auta. 
Zachwycony, Ŝe jedziew miniakwa95. 



 
rium, odpalił silnik i pomknął w przeciwną stronę niŜ droga, którą mu pokazywali. 
 - Poeci są jednak cholernie dziwni - Irek z niedowierzaniem pokręcił głową. 
 RozłoŜył parasol zostawionyprzez obcego iz suchą 
 głową dotarł do domu. 
W dzień swoichurodzin postanowiłdobrzewyglądać. 
 Milena wychyliła się na zewnątrz, upewniając się, Ŝelada moment przestanie padać, a 
deszcz minie równie szybko, jak się pojawił. 
Zapomniała juŜ o niedawnych obietnicach spędzania więcej czasuz dala od towarzystwa 
Adasiaoraz Antka imarzyła wyłącznie o wsunięciu się pod koci obejrzeniu filmu z 
wypoŜyczalni. 
Nie myślała teŜ o urodzinach Irka. 
 Złudzenia o spokojnym wieczorze przerwało pojawieniesię ociekającej wodąBladej. 
Jej nowy, kupiony odsąsiadówzza Buga parasol był najwidoczniej parasolem słonecznym,lecz 
nikt zawczasu o tym Bladej niepoinformował. 
 Teraz przypominałazmokłą kurę. 
 - Niech to szlag! 
- wrzasnęła zamiast powitania. 
I od progu, przy współudziale Mileny zaczęła energicznie ściągać z siebiebluzkę i spodnie. 
Jaksię szybko okazało, 
 bielizna teŜ była przemoczonado cna, 
 - O! A co to? 
- zdziwiła się Milena na widokmajtekz puszkiem, które Blada przywdziała na okoliczność 
dzisiejszych uroczystości w pubie. 
 Doskonała znajomość realiów Ŝycia podpowiadała jej, Ŝew finale tego typuimprez 
zawsze, chcąc nie chcąc, lądowała w łóŜku Pępka. 
Skoro oddawna nie była juŜnastolatką,wolała zawczasu przygotować się na taką okoliczność. 
 - Majtki - zazgrzytała zębami Blada, drŜąc zzimna. 
 -Raczej niespecjalnie cię grzeją te futrzaste gacie -trzeźwo zauwaŜyła przyjaciółka. 
 GroŜąc palcem, Milenaw tej samejchwili wycofała za 
 drzwi zaciekawione bliźniaki. 
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 - Ściągaj! 
- zarządziła. 
 - śartujesz? 
Mam iść na urodziny brata bez majtek7 
 - Chyba niezałoŜyłaśich dla Irka. 
 -No pewnie! 
 - Pępek, przy swoim tempie,i tak nie zauwaŜy róŜnicy. 
Blada bez entuzjazmu owinęłasię ręcznikiem ipilnując drzwi, za którymiprzyczaili się 
chłopcy, ściągnęła 
 majtki. 
 - Przemarzłam tak, Ŝe najchętniej włoŜyłabym tyłek domiski z gorącą wodą. 
 -Dam ci kielicha. 
Marianpozostawił po sobie za szafącałą baterię butelek. 
 - Dzięki, Milena! 
- Blada przytomnie rozejrzała się dookoła. 
-A ty, dlaczego jeszcze nie jesteś ubrana? 
 - Widzisz. 
Raczej nie wybieram siędo pubu. 



 - Kpiszsobie ze mnie? 
- odezwała się, kiedy tylko przełknęła łyk rozgrzewającejmikstury Mariana. 
-Nie uwaŜaszchyba, Ŝepójdę tam sama? 
Bez majtek? 
 - Jestem wdową. 
Pieprzoną szanowaną matroną, któranie włóczy się po knajpach. 
JuŜ nie. 
 - JuŜ nie? 
Jakbyś za Ŝycia Mariana wychyliła siękiedykolwiek poza swoje dziecinne marzenia. 
Przepraszam, moŜe nie powinnam tego mówić. 
 Milena milczała. 
 - Jestem głupia, ale wierz mi, Ŝe nie chciałam cięobrazić. 
Czy wszystkie baby wtym mieście musząbyć takiezasadnicze? 
 Wściekła na Bladą,iŜ wtrąca siędo nie swoich spraw,rozwaŜała po cichu, czy ta aby 
nie ma trochę racji. 
 - Samotna kobieta w pijalnipiwa wygląda trochę Ŝałośnie, nieuwaŜasz? 
 -Skąd, u diabła, u ciebie takie postępowe poglądy? 
- zadrwiła Blada,ale zaraz dodała pokojowym tonem: - Będziesz przecieŜ zemną. 
 - Ty masz Pępka. 
 -Z doskoku, kwiatuszku, tylko z doskoku. 
Obie dobrze 
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wiemy, Ŝe zauwaŜy moją obecność nie wcześniej niŜ poczwartym kuflu. 
 Milenawiedziała, Ŝe Blada się nie myli. 
 Gdyby Pępek wykazywał jakiekolwiek zadatki naporządnego faceta, któremu kobieta 
moŜe raz w Ŝyciu zaufać,jej przyjaciółka dawno byłaby po ślubie. 
Ten jednaknie miałŜadnych, najmniejszych nawet kwalifikacji naojca rodziny. 
I tobyło bardziej Ŝałosne niŜ samotne wizyty w pubach. 
 -Wiesz -zaczęła Blada - niewykluczone, Ŝe kogoś poznasz. 
Ja moŜe teŜ. 
Kogoś wreszciespotkamy. 
 - U Leśniksa? 
- Milena zaczęła krztusić się ze śmiechu. 
Blada natychmiastjej zawtórowała. 
Byłoto bowiem zupełnie niemoŜliwe. 
Tak irracjonalne, głupie i bez sensu jakto, byw łódzkich studzienkach kanalizacyjnych nagle 
trysnęła ropa naftowa i zalała całe Batuty petrodolarami. 
Pewnerzeczy nie dzieją sięnigdy do tego stopnia, Ŝe nie było sensu wierzyć w 
rachunekprawdopodobieństwa dopuszczający margines błędu wtym obrzydliwie 
przewidywalnymświecie. 
 Tu nie trafiali się dŜentelmeni,zapraszający dziewczynyna koncerty muzyki, doteatru i 
kina, bo ci wymarli niczymmonstrualne, prehistoryczne Ŝółwie. 
Zobserwacji Bladejniebyło szans, by natknąćsię na nich wpromieniudobrych kilkudziesięciu 
kilometrów. 
A jeśli tu i ówdzie trafiało sięnawet jakieś Galapagos, było ono, w przekonaniu 
dziewcząt,odcięte od nich niemoŜliwym do sforsowania muremelitarnościbogatych dzielnic. 
 - Wiesz,my powinnyśmy naleŜećdo innegoświata -powtarzałaniezmiennie Blada w 
takich sytuacjach. 
- Jesteśmy młode, niegłupie. 
 - Wykształcone - przypomniała Milena. 
 -Prawie o tym zapomniałam, Ŝechodziłyśmy na studia,a ty je nawet skończyłaś. 
- Blada zamyśliła się. 
-Takie rzeczy powinny gdzieś się liczyć, nie? 
 - Czy ja wiem? 
- Milena wzruszyła ramionami. 
-Gdyktośpyta o moje wykształcenie, a ja odpowiadam,Ŝe skoń98 
 czytam włókno, brzmito jakoś niepowaŜnie. 
W mieście,gdzie od lat nie działa ani jedna fabryka, łatwiej byłoby znaleźć pracęakrobatce 
cyrkowej. 
 - Włókno - Bladapróbowała zbadać dźwięk tegosłowa. 
- Rzeczywiście brzmi trochę głupio. 
 - No. 
bardzo głupio. 
 - I archaicznie. 
 -Masz rację, ale ktoś, kto jest magistrem, nawet od pieprzonego archaicznegowłókna, 
nie moŜe zadawać się zezwykłymi głąbami z osiedla. 
 Milena nie wątpiła, Ŝetakie prawa mogą obowiązywaćweleganckim świecie, gdzieś 
daleko odjej ulicy. 
One skazane były na to, coniosłoŜycie, w którym tak mało było okazjido prawdziwych 
wyborów. 
Nawet pub wokolicy był tylkojeden. 



Leśnix nie miał więc konkurencji w tensobotni wieczór i nawetnajbardziej wartościowe i 
ambitne dziewczyny(za jakieMilena zBladą bez wątpienia się uwaŜały) musiałydziś 
wieczorem tam trafić. 
 W zachowaniu Irka krzepiące było to, Ŝe przy nieznacznejróŜnicy wieku wciąŜ 
traktowałswoją siostrę i Milenę jakmałolaty. 
Choć od dawna nie potrzebował przyzwoitki, zapraszał je wciąŜ z nadzieją, Ŝe w 
towarzystwie pań chłopcyzachowywać się będą przyzwoicie. 
Mniej takŜe piło się wysokoprocentowego alkoholu, więc rachunekza wódkę nieobciąŜał 
zbytniokieszeni. 
 Sam coraz mniej lubiłcałonocne chlanie wtowarzystwietych samych odlat kumpli. 
Ale tradycja była tradycją i trzeba było pozostać jej wiernym. 
 Do rytuału urodzin, po wypiciu kilkupiw lub setek czystej, naleŜało odśpiewanie 
fałszywie "Sto lat", a potem entuzjastycznie "Niech mu gwiazdka pomyślności", uzupełniane 
za kaŜdym razem innym, bardziej nieprzyzwoitym zakończeniem. 
 Dziś Irek nie miał na sobie włoskich butów ani garnituruodLali. 
Przez krótkimoment wahał się, czy nie załoŜyćgo 
 99. 



 
do pubu, ale kiedy tylko przymierzył ubranie w łazience,poczuł się groteskowo. 
Stuprocentowe wełny i jedwabie, które tak doskonale prezentowały się w wytwornym 
sklepie,na tle zawalonej praniem i plastikowymi miskami blokowejłazienki nadawały Irkowi 
Ŝałosny wygląd wymuszającegoforsę gangstera, który zabłądził pod niewłaściwy adres. 
Z zaskoczeniemzauwaŜył, Ŝe nie jest juŜ prestidigitatorem,arystokratąani znudzonym na 
śmierćfinansistą. 
Wcześniejnawet nie zdawałsobie sprawy,jak cholernie trudno byłoodgrywaćpostać z 
papierowego świata ukochanych ksiąŜekwśród plastikowych misek pełnych brudnych gaci i 
rozrzuconych chińskich ręczników w wyblakłe pawie. 
Zdjął garniturszybciej, niŜ gozakładał. 
WciąŜjeszcze nie pasował doniego, choć zewnętrznie leŜał jak ulał. 
 - Kwestia czasu -pocieszył się, zakładając z powrotemdŜinsy iniebieską koszulęw 
paski. 
 Wtym stroju byłdawnym, znanym wszystkim poczciwym, choć trochę nerwowym 
Bladym. 
 Irekcieszyłsię opinią wiecznego kawalera, więc na jegosłynne pijackie imprezy 
urządzane w Leśniksiewalił tłumznajomych męskiego rodzaju i tylko kilka 
towarzyszącychimdziewczyn. 
Przegląd nieŜonatychlub tylko wolnychduchem kawalerów z osiedla prezentował się jego 
zdaniembardzo imponująco. 
Tylko Blada i Milena miały naten temat innypogląd. 
WciąŜupierałysię, Ŝenie spotkałytu nikogo, kto wart byłby choćby przelotnejuwagi. 
Przekroczona czterdziestka połączona ze stałymmeldunkiem w komunalnym mieszkanku 
mamusi przekreślała w ich oczachnajbardziej ognistegoogiera. 
Podobnie rzecz miała sięz utrzymywaniemsię z emerytury tejŜe mamusi 
ikilkomatemupodobnymi, bardzo powszechnie praktykowanymizwyczajami. 
 Irek Blady i jego świta przez wiele lat usiłowali dociecwrodzonej nietolerancji kobiet 
wobec najbardziej naturalnych przejawów męskiego Ŝycia, takichjak: 
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 1. niechęćdocięŜkich prac domowych; 
 2.niewolnicza praca na etacie, uniemoŜliwiająca prowadzenie intensywnego Ŝycia 
towarzyskiegow samo południeprzed sklepem monopolowym; 
 3. uŜywanie pewnychniecenzuralnych wyrazów jakoznaku przestankowego w 
ekspresyjnej, acz wciąŜbłyskotliwej wypowiedzi. 
 Niestety, nic poza bezdyskusyjnie złą woląprzedstawicielek płci odmiennej nie 
przychodziło im do głowy. 
Czasmijał, niektórzy z dawnych przyjaciół Ŝenili się, rozwodzili,grubieli lub łysieli, ale 
zawsze bronili męŜnie swej zabójczejmęskiejatrakcyjności, która, jak twierdziły miejscowe 
autorytety, z wiekiem zyskiwała na smakowitości. 
 Irek pierwszy zauwaŜył,Ŝe karmią się złudzeniami. 
RównieŜ on sam, choć uświadomienie sobie tego przyszło muz trudem, wciąŜ Ŝył 
złudzeniami. 
Naturalniewierzył, Ŝe nadal świetnie sięprezentuje, a jegoumysł 
osiągnąłniedawnoprzypisanemu wyŜyny intelektu, amimo to często dopadały go 
niewesołemyśli, mogące zwiastować początki depresji. 
 Dziś równieŜ zobaczył na niebie rybę,co wpędziło gowponury nastrój. 
Ryba w kształcie chmurysymbolizowałaMariana. 
Rybatarozpętała teŜ kilka godzin temu szalonąburzę. 



Ten meteorologicznyomen zdecydowanie nie byłnajlepszą prognozą dla świata, w którym 
zamierzał przeŜyćw zdrowiui spokojunastępne trzydzieści lat. 
Chciał opowiedzieć o swoich skojarzeniach Milenie, lecz ta siedziałaz dziewczynami i swoim 
zwyczajem uprzejmie go ignorowała. 
 - Jak dzieciaki? 
- zapytał zamiast tego. 
 Tobyło banalne, ale Irek niebył pewien, jak Milena zareagowałaby na oskarŜenie jej 
męŜa o wywołanie dzisiejszejburzy. 
 - W porządku. 
 -Sąz naszym ojcem, którego łaskawie godzą się nazywać Jebaką - wyjaśniła Blada. 
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- No, słyszałem - podrapał się zakłopotany po czole. 
-Trochę głupio, nie? 
 On był głupi, Ŝepytał o coś tak oczywistego. 
 - To chyba dość oczywiste -potwierdziła Milena zezniewalającym uśmiechem. 
- Ale wasz ojciec uwaŜa to zaurocze. 
 - Ojciec musi w takim razieprzeŜywać andropauzę. 
-Irek niepewnie zacytował jakiś medyczny artykuł znaleziony wbibliotece. 
- Wszystkie te anomalia przejdąza dwa,trzy lata. 
Na razie powinniśmy przebaczyć mutę drobnąsłabość wieku przekwitania. 
 Przyjaciółki otworzyły oczy ze zdumienia. 
 Zanim jednakzdąŜyły coś odpowiedzieć, Irek pospiesznie oddalił się od ich stolika. 
 - Wiesz, ten twój brat nie jest takimidiotą jak inni. 
Blada przytaknęła. 
 - MoŜe z debilizmu kiedyś się wyrasta? 
 -Zawsze naleŜy mieć taką nadzieję. 
- westchnęła Milena, myśląc raczej o sobiei własnych Ŝyciowych błędach niŜo Irku. 
 Z niedowierzaniem patrzyły, jak Irek grzecznie wita sięz Kaśką i dyskretnie odmawia 
Leśnikowi wypicia darmowego piwa. 
 Pępek i Leon zaglądali głęboko w dekolt nowej dziewczynyIrka. 
Oczywiście wprawne oczy Bladej i Mileny bezbłędnie dostrzegły, iŜ został on sztucznie 
uwypuklony. 
Niebez satysfakcjiprzezdłuŜsząchwilę zastanawiały się, jakporadzisobie ze sprawnym 
wyjęciem gąbek w krytycznymmomencie. 
 Dziwiłoje, Ŝe Irek potrafi rozmawiać z Kaśką tak, jakbyta była prawdziwą damą. 
Ani Pępek, ani Marian nigdyz Ŝadną z nich tak nie postępowali. 
 Tymczasem Irka BladegowciąŜ nurtowaływątpliwości,czy umawiając się z Kaśką 
postępuje właściwie. 
Kiedyś niemiało to najmniejszego znaczenia, z jakiego powodu spo102 
 tyka się z dziewczynami, ale teraz czuł, Ŝe nie ma juŜosiemnastu lat. 
Jego ciało, jego serce i umysł, zmęczone przypadkowymi erzacamiuczuć, potrzebowały 
prawdy. 
Nieprzypominał sobie, który z jego ulubionych literackich bohaterów myślał podobnie, ale 
coraz częściej i dotkliwiej czułw sobie pustkę, jaka pozostaje człowiekowi po kawałku 
solidnie spieprzonego Ŝycia. 
 Popatrzył na Kaśkę Ŝyczliwie. 
Próbowałoszacowaćszansę zadurzeniasię w dziewczynie ze sklepu pasmanteryjnego. 
Była ładna, sympatycznai młoda. 
Fakt, nie była Eleonorą Kalistą, ale poza tym wszystkow niej było w zupełnym porządku. 
ZauwaŜył,Ŝe wypycha sobie czymś stanik,ale prawdziwa miłość nie powinna zwracać uwagi 
nadrobiazgi. 
 Gdyby chociaŜ przez jeden dzień miał moŜliwość spojrzenia w swoją przyszłość, 
upewniłby się, czy warto marzyćo czymś,na istnienieczego nigdy nie miał dowodu. 
 - Ech, miłość. 
- westchnął, a jego twarz wykrzywiłgrymas rozczarowania. 
 Wśród otaczających go ludzi przyznawanie się do samotności wciąŜ uchodziło 
zadowód słabości. 
Pomyślał, Ŝe najzupełniej słusznie. 
 Patrzył naLeona, Kaśkę, Milenę, Pępka i własną siostrę. 



Patrzyłna wszystkich bywalców Leśniksa i na Ŝadnej z twarzy nie znalazł śladu szczęścia 
wywołanego czymś innymniŜ ekstazą po konsumpcji alkoholowych trunków. 
Sam wypił mniej niŜzwykle, bo od jakiegoś czasu jego tolerancjana wódkę bardzo się 
obniŜyła. 
Bardziej teŜ niŜ przed latywstydził się swojej słabej głowy. 
Nie był to objawtypowydla któregokolwiek z męŜnych członków wspaniałegoroduBladych. 
 Wyczuł wkieszeni listek z aspiryną, niezawodną przyjaciółką w leczeniu kaca. 
Pogładził go bezwiednie kciukiem. 
 Niemal w tym samym momencie jakiś gruby kuzyn Leona o imieniuKarol wtoczył się 
na niego jak wielka, mokraśnieŜna kula. 
Klepnąłgo jowialnie po pośladkach, co wy103. 



 
wołało w Irku nieprzyjemne skojarzenie, Ŝe Karol moŜeokazać się osobą o odmiennej 
orientacji seksualnej. 
Szybkoodskoczył na bardziej bezpiecznąpozycję. 
Mimo wszystkichswoich wątpliwości zdecydowanie wolał jednak skończyćten wieczór w 
ramionachKaśki. 
 - Słyszałem, Ŝe załatwiłeś towarzystwo dla dziadka Leona - zagadnął Karol. 
 Irek uświadomiłsobie, Ŝe powinien szybko ten tematomówićz Mileną. 
Kuzyn Leona ciągnął dalej swym anemicznym głosem: 
 - Nie wiedziałem, Ŝeten biznes,do którego się tak. 
powaŜnie zabierałeś, to pośrednictwo w baby-sittingu? 
 - Zazdrosny? 
- Irek uniósł prowokacyjnie brwi. 
-MoŜesam szykowałeś się na tę posadę? 
 Przez chwilę przyszło mudo głowy, Ŝe mógłby coś złośliwiezasugerować Karolowi, 
alew porę się powstrzymał. 
Mimo całej swojej antypatii Irek przyrzekł sobie solennietrzymać klasę. 
 Karol wycofał sięna chwilę zmieszany, leczani myślałodczepić sięod jubilata. 
Dopiął się do pleców Irkai podąŜałzanim jak cień. 
Na rozmowęz Mileną Irek musiał więc poczekać dobre dwie godziny, kiedy wreszcie udało 
mu siępozbyć mocno juŜ spitego i przez to bardziej spolegliwegoKarola. 
 Całą sprawę przedstawił jej w formiezasłyszanej naosiedlu informacji. 
Takbyło bezpieczniej. 
 - I z tego co wiem, chętniebyprzyjęli do pracy kogoś takiego jak ty - zakończył 
doskonaleobojętnym tonem. 
 -Naprawdę? 
- ucieszyła się Milena. 
 - Mogłabyś przychodzić tam tylko na kilka godzin. 
Nawet z chłopakami. 
 - Fantastycznie! 
Dowiedziałeś się tegowszystkiego DLAMNIE? 
 Irek odchrząknął zmieszany. 
 - Noco ty! 
Czysty przypadek. 
Poczuł,Ŝe źle to rozegrał. 
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 - Mimo wszystko dziękuję, Ŝe mi przekazałeś. 
Nawetnie wiesz, jak bardzo przyda mi się trochę pieniędzy. 
 Machnął ręką do Leśniksa, Ŝe kończy przyjęcie. 
Obróciłsię na pięcie i odszedł niedbale, rzucając na poŜegnaniecztery słowa. 
 - Nie ma zaco. 
 Irka denerwowała intensywność, z jaką czuł powaŜnesymptomy nadchodzącego 
uczucia, które, jak mniemał, zakiełkowało juŜ w dzieciństwie. 
Z trudem opanowując się,by nie patrzeć w jej kierunku, wychylił setkę zgospodarnie 
przyniesionej przez Pępka flaszki wódki. 
Rozejrzał sięwśród znanychsobie od dziecka twarzy. 
Większośćgościalborozmawiała z Mileną, albo kręciła się - zdaniem Irka -zdecydowanie zbyt 
bliskodziewczyny. 



 A jednak nie pamiętał, by Milena kiedykolwiek byłaobiektempowaŜniejszych 
dramatów uczuciowych chłopaków z osiedla. 
Zdaniemzbytwielu byłapo prostu stuknięta, costanowczo dystansowało bardziej 
prostolinijnychzalotników. 
Dziewczyna, która prasuje nawet pasek od zegarka, przeraŜała męŜczyznę bardziej niŜ 
kobieta guma czysowiecka kołchoźnica wydajniejsza odkombajnu. 
 Irek starał się solidarnietrzymać stronę męskiej większości iangaŜować się 
uczuciowow banalniejsze, a co zatym idzie - łatwiejsze do rozpracowania obiekty. 
Poddawaniesię bez walki stanowczo nie leŜało jednak w jegonaturze, więc wprzyczajeniu 
trwał przez lata na stanowiskuwytrwałego obserwatora. 
Wodził obojętnym wzrokiem, gdyz uporem właściwym zakochanej dziewczyniepróbowała z 
Mariana Fortuny uczynić dŜentelmena abstynenta. 
Nieuniósł nawet brwi ze zdziwienia, kiedy, ku radości niedoedukowanych w państwowej 
szkoledzieci, z atlasem ornitologicznym w ręce malowała potajemnie na betonowychpłotach 
kolorowe ptaki. 
Nawet to,Ŝe skradałasiędo bibliotektylko po to, by nie bacząc na reguły i alfabet, wedle 
znanego sobie tylko klucza poprzestawiać na półkach ksiąŜki, 
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nie zburzyło stałości jego uczuć, zaostrzając jedynie rozbudzoną w dzieciństwie ciekawość 
tajemnic drugiej płci. 
 Odgrywanie niezaangaŜowania w sprawy bliźnichzawsze było tym, coIrkowi Blademu 
wychodziłonajlepiej. 
W większości wypadków nawetudawanie było zbędne, boIrka los tego padołu i błąkających 
się po nim barankówmało zazwyczaj obchodził. 
Co innego los własny. 
Tusprawy przedstawiały się zgoła inaczej. 
 KaŜdy porządny Polak odurodzenia ma wpojone, Ŝe najwaŜniejszą cnotą jest 
pilnowanie własnegonosa. 
Ten cel powinien wskazywać mu podmiot kaŜdego postępowania, jakwymierzony w pierś 
grot wielkiego wektora. 
Jednym zaśz podstawowych składowych tego wektora była umiejętność dbania o własnei 
tylko własne interesy. 
 Irek potrafił doskonale bronić tego stanowiska, ale terazwpadł w pułapkę swojego 
światopoglądu. 
Skoro wszystko,co robił, robił wyłącznie dla siebie, jaki byłcel pomaganiaMilenie? 
Bo nie miał wątpliwości,Ŝe taki cel musiał istnieć. 
 Spojrzał, jak wychodzi z baru, nie zwracając uwagi nanikogo. 
Za nią szła Blada, hałaśliwiebesztająca i waląca torebką Pępka, który najwidoczniej zamierzał 
nocować dziśpod stołem wpubie. 
 Pępek był niski i chuderlawy, siostra zaś odziedziczyłapotęŜną figurę po matce. 
Miała nie tylko rozłoŜyste biodra,potęŜne dłonie i stopy, wydatny brzuch, ale teŜ 
znacznywzrost. 
PoniewaŜ jakiś niesprawiedliwy bóg rzeczynieistotnych postanowił nierównoobdarzyćdzieci 
Bladych włosami, Irekmiał delikatnie, acz cierpliwie posuwające się kuuszom czoło, Marysia 
natomiast fryzurę bujną jak murzyński zespół gospel w pełnym składzie. 
Nikt niepamiętał, jakie włosy przydzieliły siły wyŜsze Pępkowi, bo ten, wytrwale hołdujący 
modzie na twardziela, od zakończenia popularnej swego czasu Zasadniczej Szkoły 
Cukierniczej im. 
Rusałki golił głowę na łyso. 
Czaszkę miałzresztą wzrusza106 
 jąco jajowatą i malutką, co zupełnie nie przeszkadzało mujej eksponować. 
I choć nikt tak naprawdę nie pamiętał, skądwziął się pseudonim Pępka, wszystko 
wskazywało,Ŝe zanazwętę odpowiadała jego śmiesznie wydłuŜona łysagłowa,łudząco 
podobna do wystającego pępka. 
 Ówszczególnykształt, nie stanowiący najmniejszegoproblemu dla Pępka, był dla jego 
matki prawdziwym przekleństwem wspomnień trwającego dwa dni porodu. 
I choćurodziła później czwórkę dzieci, te czterdzieści osiemgodzin poświęceń 
dlaprzedłuŜenia gatunku rodziny Kowalczyków dały bohaterskiej rodzicielce doskonały temat 
dorozmyślań idysput na całe długie Ŝycie. 
Pępek kilkakrotniedawał jej dozrozumienia, iŜ nie przepada, gdy matkawszem iwobec 
rozgłasza swe podejrzenia,jakoby uszkodzonyprzy cięŜkim porodzie syndoznał takŜe 
lekkiegouszczerbku na zdrowiu psychicznym, wynikiem czego byłodelikatne zapóźnienie 
umysłowe potomka. 
 Niestety, rodzicielki zainteresowanego, jakkaŜdej wiedzionejintuicją matki,nie dało 
rady w Ŝadensposób przekonać dozaprzestania snucia druzgocącychw swej logicedomysłów. 



Na jego nieszczęściepech nie opuszczałtakŜechłopaka Bladej w kontaktach z innymi ludźmi, 
bo od zarania dziejów przy najdrobniejszej potyczce Pępek walony byłzawsze po tym właśnie 
nieszczęsnym i umęczonym porodem łbie. 
Sama Maria Blada w ich intymnym związkuskwapliwie ten zwyczaj kultywowała. 
W końcu nawet matka straciła rachubę, czy lekka tępota, o którą podejrzewała synalka, 
wynika li tylko z powikłań połoŜniczych, czyrównieŜ przyczyniły siędo tego wstrząśnięcia, 
jakich doznawałprzy notorycznych urazach jego niczym nieosłonięty czerep. 
 W istocie Pępek był najzupełniej normalny,a struganieprzedmatką wariata uwaŜał za 
dośćprzyjemną formę obrony - najpierw przed sprawowaniemopieki nad czwórkąrodzeństwa, 
a później przednagabywaniamido podjęciauczciwej pracy. 
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Ten idealny niepisany układ zupełnie nie sprawdzał sięw miłosnym związku z Marysią Bladą. 
Boprzysłowiowasubtelność niewieścianigdy nie byłamocnąstroną siostryIrka. 
UwaŜała, Ŝe grzechem byłoby, gdyby kobieta ojej aparycji i ztakimi fizycznymi 
moŜliwościami marnowała energię na czcze rozmowy. 
ToteŜ własne porachunki z ukochanym załatwiała wyłącznierękoczynami, dziwiąc się 
przytym wielce, Ŝe Ŝadne z jegorodziców nie przećwiczyło tejskutecznej metody znacznie 
wcześniej. 
Pępek, któryswojego czasugotów był poślubić Bladą i wniknąć do klanunajlepszego kumpla, 
dziś wiedział, Ŝeweselne obrączki byłybysmutnym końcem jego beztroskiego Ŝywotajako 
bezrobotnego obiboka. 
 Rozsądek podpowiadałmu, iŜ lepiej będzie oddzielaćmiłość od prozy Ŝycia. 
Tej odkrywczej teorii zupełnie niepodzielała Blada, okładająca wtej chwili surową ręką 
kobiecej sprawiedliwości drobnego Pępka. 
 Nic dziwnego, Ŝe swoimwyglądem i zachowaniem ściągali na siebieuwagęwszystkich 
gości. 
NaMilenę patrzył 
 chyba tylko Irek. 
 MiałazaróŜowione od dymu i alkoholu policzki, a spiętew kucyk zwichrzone 
włosyśmieszniezwisały na jedną stronę. 
Jeśli taka fryzuramiałaswoją nazwę, on jej nieznał. 
 Uśmiechnął się. 
 Zdaniem Irka w pisaniu o miłości wszystkie zawody wygrywali Rosjanie i Latynosi. 
Zawszeich bohaterom udawałosię dopiąć celu lub wrazie niepowodzeniaskutecznie zesobą 
skończyć. 
Taka romantyczna perspektywa moŜe byćpociągająca dla siedemnastolatka, ale dla dojrzałego 
męŜczyzny, który wystarczającodobrze w Ŝyciu poznał smakmiłosnej klęski, była zbyt prosta, 
wręcz nierealna. 
Cierpienie z miłości było wypadkową mocy hormonów i głupoty. 
 To proste przekonaniepozwoliło mu latami durzyć sięwMilenie bez ran i poczucia 
krzywdy. 
Ichoć wspaniało108 
 myślność nie leŜała w jego naturze, wybaczał jej niedorzeczne 
wybory,zainteresowanie innymi męŜczyznami, kretyńską pomyłkę z Marianem idziesięć 
przegranychlat nieudanego małŜeństwa. 
Fakt, Ŝe była w zasięgu wzroku, rekompensował skutecznie wszystkie potknięcia. 
 Po udach przeszedł mu całkiem przyjemny dreszcz. 
 - Cholera jasna, tylko nie to! 
- powiedział dosiebie,a potem ostro zbeształ się w duchu. 
 Widział, jak niewiele Milena zmieniła się od czasówpodtawówki. 
Prawie wcale. 
Trochęsię zaokrągliła, urosły jejdersi, zaczęła malować usta. 
Szczegóły. 
 Odwrócił oczy, by nie myśleć otym, o czym tak bardzoiciał myśleć. 
 Jego wzrok spoczął naLeśniku, który równieŜ nie zwaŜała awanturę między Pępkiem a 
Bladą. 
Właściciel knajpyzerwał się zza kontuaru iwydając jakieś polecenie, podbiegłdo. 
Mileny. 
Podał jej płaszcz i cośzaproponował. 



W tymgwarze Irek nie mógł słyszeć, co mówi, lecz wydawało musię, Ŝezaproponował jej 
odprowadzenie do domu. 
 Milena pokręciła przeczącogłową i wskazała wstronęBladej ijej kochasia. 
Gest ten w świetle rękoczynów,doktórych aktualnie dochodziłomiędzy jej opiekunami, 
wydawałsię okropnie Ŝałosny. 
I wtedy - Irek niewierzył własnymOczom - Leśnik chwycił własną kurtkę i nie bacząc, Ŝe 
bar(Jego najukochańsze dziecko) zostaje bez opieki, ruszył zaMileną. 
 - To pieprzony kutas! 
- zabluźnił Irek. 
-Podstarzały,^olerny casanowa! 
 Zaskoczony zauwaŜył, Ŝe trzęsie się, jakby dostał czter^ziestostopniowejgorączki, 
choć niedawno był stuprocen^Wo zdrowy. 
Przez ułamek sekundy pomyślał,Ŝe coś mu^ało mu zaszkodzić, bo nigdy w Ŝyciu nie doznał 
podobne60 uczucia. 
Krew gotowała się w nim jak kipiący makaronw za małym rondlu. 
Coś musiał zrobić, i tozrobić tak, Ŝebys1^ nie ośmieszyć. 
 2 braku innych pomysłów chwycił słaniającego się Pęp 
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ka za koszulkę i jednym ciosem w centralny punkt jego zaprutej gęby rozłoŜył go na łopatki. 
 Później tłumaczył na komisariacie, iŜ chciał w ten sposóbuświadomićsiostrze,Ŝe 
zamiast szamotać się do rana zeswoim chłopakiem powinna wraz z przyjaciółką wracać 
dodomu. 
Niestety, nim zdołał cokolwiek wyjaśnić, w Leśniksie 
 rozszalałasię prawdziwa wojna. 
 Gruby Karol, którego nigdy nie trzeba było zachęcać dobójki, trzepnął w głowę 
najpierwstojącegopo jegoprawejstronieLeona, a potem siedzącego po lewicy 
krzepkiegograbarza. 
Leonzatoczył się wprost wramiona pijącegoposłuŜbieochroniarza, a nawykły do machania 
łopatą grabarzchwycił cięŜki barowystołek izaczął nim okładać wszystko,co miał w zasięgu. 
Szło mu to nadzwyczaj sprawnie. 
A Ŝelubił robotę nieskomplikowaną i monotonną, walił równoi sprawiedliwie: po ludziach, 
meblach, a nawet przeszklonych oknach. 
Szkło sypało się, gruby Karol sapałz zachwytu,a muzyka z nowej wieŜy Leśnika wyła jak 
opętanaw kółko jeden i ten sam zapętlony kawałek. 
Ktoś musiałzłośliwie podkręcić fonię, bo dobiegający zgłośników hałasnie dość Ŝe rozsadzał 
uszy, to zbudził jeszcze dwie okoliczne kamienice. 
 Najgorsza wada tego hałasu ujawniła się jednak dwa 
 kwadransepóźniej, kiedy nikt nie usłyszał zbliŜającego sięna sygnale interwencyjnego 
patrolu. 
 Irek po raz pierwszy tego dnia podziękował Bogu. 
Patrzącna kapiącą z nosa krew i oderwany rękaw koszuli,dziękował za to, Ŝe nie włoŜył 
butów i garnituru Lali. 
Dziękował matce zaohydne ręczniki w pawie, przez które odechciało mu się stroić, i 
Pępkowi, Ŝe nie Ŝywi do niego urazy. 
Rozsadzające go zadowolenie sprawiało, Ŝe mijające trzydzieste urodziny wcale niewydawały 
musiętakie kiepskie,na jakie początkowo się zanosiły. 
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 Sześć godzinpóźniej, kiedy policja ustaliła sprawcówzbicia sześciu szyb(w tymdwóch 
w policyjnym radiowozie), a resztę podejrzanych wypuściła do domu, Ir^euszBlady miał 
niepowtarzalną okazję przemyśleć swoje Ŝycie. 
Na ponuro egzystenq'alny charakterjego zadumy miało niewątpliwy wpływ mocno wstawione 
męskie towarzystwo zapełniająceciasną salkę aresztu. 
 Wydarzenia ostatniej nocy były najlepszym dowodem nato, Ŝe kobiety rozmiękczały 
męŜczyznom mózgi czYniąc z nich niestrawny, przesłodzony budyń. 
Źródła własnejzgubyupatrywał w dniu, kiedy Milena przyśniła mu sięcięŜko chora, prawie 
konająca. 
Nienawidził tego typ11 ^ów,aleten był bardziej przykry od innych. 
Irek nie był ps^ny,czydziało się to na dzień, czy na dwa dni przed tragicznąśmiercią Mariana i 
czy sen ten aby nie był jakimś zawiły^proroctwem budowlanego wypadku, ale całkowicie 
zburzyłspokój jego światana długi, długi czas. 
 Siedział tamtej nocy do świtu, wpatrując się wwygaszone okna śpiącego miasta i 
próbując wyobrazić sobienadchodzący dzień bez niej. 
Okazałosię, Ŝenie dał rady. 
śviat bez Mileny,miasto, dzielnica, ulica, a nawet (w szczególne. 
ści) on sam bez niej wydawał się pozbawionynajwaŜniejszego elementu istnienia - duszy. 



Przeszył go wówczasmetafizycznysmutek, jakby strata, której doznał, nie byłajedynie snem, 
ale najprawdziwszą bolesną rzeczywistością. 
Wówczas to Irek bezinteresownie zapragnął czegoś dla kogoś innego niŜ onsam i, choć nie 
zwykł się nigdy modlićw niczyim imieniu, prosił Boga, aby Milena Ŝyła i miałasiędobrze. 
Kiedy nadszedłranek, a wraz z nim trzeźwy osąd,zawstydziłsię swojej patetyczności. 
 A jednak coś z obszaru snu przeniknęło do jawy: IrekZupełnie świadomie zatęsknił za 
Mileną. 
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W wieku trzydziestu lat i jednej trzysta sześćdziesiątejpiątej roku Ireneusz Blady leŜał na 
wąskim łóŜku w kawalerskim pokoiku mieszkania swoich rodziców. 
W łaziencewył pies, którego jeszcze wieczorem tam nie było, azaciekawiona twarz matki 
zawisła nadnim jak lampa w policyjnym pokoju przesłuchań. 
 - I co, dowiemsię wreszcie, o co w tym wszystkim chodzi? 
- zapytała z troską. 
 Musiała tymbardzo ująć syna, bo bez wahania postanowił wyznać matce całą prawdę 
w jednym jedynym zdaniu. 
 - Miłość napadła mnie jak rozpętanaprzez Mariana letnia burza- stwierdził po prostu. 
(Matka nie zwróciła najmniejszej uwagi na jego słowa, biorąc je przytomnie za pijackie 
brednie). 
 Powiedziawszy to, Irek przyłoŜył twarz do poduszki i, jak 
 miał to zwyczaj czynićcodziennieod trzydziestu lat, zasnął 
 snembezbronnegodziecka. 
 Tym razem śniły mu się Kaśka, Milena, Eleonorai Blada, 
 zajadające się zgodniejedną wielką okrągłą rybą. 
Gdyz przeraŜeniem odkrył, Ŝe pod postaciąryby kryje się znanymuz jawy nieboszczyk 
Marian, obudził się zdezorientowany. 
Ryba, która od dłuŜszego czasu prześladowała we śniecałą dzielnicę, zdaniem matkiwróŜyła 
pieniądze. 
 - Oby tak było! 
- Irek ziewnął i przeciągnął się. 
-Fortuna dla całej dzielnicy. 
 Niestety,na ziszczenie się snu naleŜało widocznie jeszczetrochę poczekać, bozamiast 
deszczu pieniędzy na Irka i jego znajomych spadły kłopoty. 
 Miały one związek z rozchodzącą się lotem ptaka wiadomością, Ŝez pubu Leśniksa 
wyniesiono szafę grającą,pośredniego sprawcę nocnego aresztu. 
Niktspecjalnie jejnie Ŝałował (choć byłapioruńsko droga), ale podejrzenie o jej kradzieŜpadło 
na wszystkich uczestników wczorajszej bójki. 
 Miejscowa policja nigdy nie grzeszyła bystrością, ale nawet oni przypominalisobie, Ŝe 
nikt z aresztowanych przez 
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 nich osób(a aresztowanodokładnie wszystkich) nie miałprzy sobieczteroczęściowej 
wieŜymarkiYamaha. 
 Na nieszczęście Bladej, z którejdo rana złość naPępkacałkowicie wywietrzała, 
niektórzy uświadomili sobie, Ŝe doaresztu nie trafił jej chłopak. 
Stało się tak nie dlatego, Ŝe byłon poza wszelkimi podejrzeniami, ale dlatego, Ŝe na 
wpółprzytomnego odwieziono go innym radiowozem wprost naulicę Kili ńskiego do Izby 
Wytrzeźwień. 
 - Czy oni wyobraŜają sobie,Ŝe Pępek miał głowę tachaćze sobą tę całą szafę 
grającąLeśnika? 
- płakała Blada. 
-Jakim sposobem? 
 No, racja. 
Pępek nie mógł miećgłowy do takiego wyczynu, lecz policjanci byli najwidoczniej innego 
zdania. 
Musieliszybko ustalić głównego podejrzanego,więc padło na Pępka. 
 W tempie błyskawicy rozniosło się po okolicy, Ŝe Pępeknie tylko skutecznie zakręcił 
siękoło wieŜy z pubu, alezdąŜyłjuŜ znaleźć na nią kupcai nawet dobrze sprzedać. 



Tymczasem nieświadomy niczegowinowajca dochodziłdosiebie w Izbie W. 
, zwanej potocznie Ŝłobkiem. 
 Irek czuł się przybity zaistniałą sytuacją. 
Miał teŜniejasne poczucie winy, Ŝe powaŜnie przyczynił się do nieszczęsnego zamieszania 
wokół chłopaków i Pępka. 
Im dłuŜej jednako wszystkim myślał, tym bardziej niezawodna 
intuicjaBladychpodpowiadałamu, ŜeŜadna kradzieŜ nie miałamiejsca,a całą sprawę sfingował 
pazerny Leśnik. 
Odwczorajszego wieczoru lubił go jakby trochę mniej. 
 Patrzył z wdzięcznością na musującą w szklanceaspirynę, którą wygrzebał z kieszeni 
spodni. 
Właśnie odebrał jeszcze jedną małobudującą lekcję biznesu: nie wierz dobrze"ubezpieczonym 
kombinatorom, bo pozorne straty zawszezamienią wzysk. 
 Jego zdanie podzielali zresztąwszyscy co bystrzejsi znajjomi, niepoddający się 
bezkrytycznie wierze w bezsensowne podejrzenia rzucane na Boga ducha winnego Pępka. 
 Mimoto Irekczuł się przygnębiony. 
W radiu na niemal 
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wszystkich kanałach nadawali piosenki o nieszczęśliwej miłości na przemian z ponurymi 
wiadomościami o przekrętach w rządzie. 
Rząd miałlada chwila zmienić się na inny,lecz pewnie niewielelepszy. 
Oznaczało to,Ŝe złotówkastraci do euro, a ceny w sklepach wzrosną o kilkagroszy. 
Irek wyłączył radio. 
śadna z audycji nie poprawiła mu humoru. 
 W łazience przeraźliwie jazgotał pies, którego matka litościwie przyprowadziła do 
mieszkania na noc. 
 Rokroczniedorabiała w wakacje, pilnując psów tych sąsiadów, których było stać na 
dłuŜsze wyjazdy. 
Było to zajęciemarnie płatne,jednak pani Blada uwielbiała przechadzaćsię po okolicy z 
pajęczyną smyczy w jednej dłoni i pękiemkluczy w drugiej. 
Czuła się wówczas niekwestionowanąkrólową osiedla. 
Zatrzymywała się pod mieszkaniami swoich podopiecznych, wyprowadzała pieskina 
spacer,wietrzyła pokoje. 
Najbardziej jednak lubiła oglądaćwystrójmieszkań, kontemplować rozkład mebli,dobór tkanin 
i dywanów. 
Czuła się wówczas jak gwiazda, którą reŜyser obsadził właśnie w nowym,nieznanym jej 
bliŜej filmie. 
 Matka Irkaszczególnie lubiła domy, w których było duŜoksiąŜek. 
Zapach papieru miał w sobiecoś religijnego,kaplicznego i wzniosłego. 
W domuBladych równieŜznajdowało się kilka ksiąŜek, stalewymienianych przez Irkana coraz 
toinne egzemplarze. 
Nie pytała, skąd się biorą i dlaczego od razu znikają, tylko stawiała je obok swej 
niemodnejkolekcji kryształówi cieszyła nimi oczy. 
 Matka rzadkozmieniałaregułyrządzące jej pracą,więcwszystkich zdziwiło,Ŝe wczoraj 
zdecydowała się przyprowadzić jednego ze swychpsów na noc do domu. 
Irkaśmieszył fakt, Ŝe w noc, którąon spędził w areszcie, jego matkapocieszała pod kołdrą 
cierpiącego na chorobę sierocą pitbulla. 
Osobiście uwaŜał to za powaŜny błąd. 
Pies nie tylkonie grzeszył urodą, ale na domiar złego mógł okazać się nieobliczalny, czego 
konsekwencjeponosiliby wszyscy. 
Teraz 
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 to samo uciąŜliwe zwierzę demolowało ich ciasną jak wnętrzezagraconej szafy 
łazienkę. 
 Irek próbował porozmawiaćz psem spokojnym tonem,tłumacząc, Ŝe matka jest w 
kościele i do czasu, kiedy z niegonie wróci, nie ma szans, Ŝebyktoś się nim zajął. 
Pitbulloczywiście nie zrozumiał z tego ani słowa. 
 Myśli najwidoczniej, Ŝe matka dzieli się zemną kasąwięc mam w stosunku doniego 
jakieś zobowiązania. 
Alenic z tych rzeczy! 
Irek złoŜył dłonie w tubę i krzyknął przezniąw kierunkułazienki: 
 - Nicz tego! 
Psy mnie nie obchodzą. 
Obcy gatunek, rozumiesz? 
WystarczającoduŜo mam dziś kłopotów z ludźmi. 
Pies na chwilę zamilkłi Irek odetchnąłz ulgą. 
Nie na długo. 



Popięciu minutach wył jak opętany. 
Irek Blady chętniepodzieliłby się z kimś uwagą na tematbłędu ewolucji, którym bez wątpienia 
było nieprzystosowanie zwierzątdomowych do załatwianiasię w muszlach klozetowych, ale 
nie było w domu nikogo poza pitbullem. 
Byłwprawdzie ojciec, ale równieŜonnie był zainteresowany tematem psa. 
Dał do zrozumienia, Ŝe jest kaleką i jakotaki niebędzie nikogo ani niczego wyprowadzał na 
spacer. 
Podkreślił, Ŝe on takŜe niema udziału w zyskach z dorywczej pracymamy. 
 - No, jasne. 
- bąknął Irek. 
 Bez entuzjazmu wziął smycz, kurtkę i pieniądze na fajki. 
Rozradowany pies podskakiwał na wysokość, o jaką ani ojciec,ani Irek nigdy by go nie 
podejrzewali. 
Po nieprzespanej od hałaśliwego skowytu nocy nowa umiejętność psa wydawała się całkiem 
miłą odmianą. 
 - Pitbull to rasaprzypominająca Bladych - zawyrokowałojciec poprzyjrzeniu się psu z 
bliska. 
- Z pozoru małe toi nieurodziwe, ale jaktrzeba, skacze do gardła jak nawalonyaligator. 
 Potych pełnych głębokiej mądrościsłowach stało się jasne, Ŝe pieszostał 
zaakceptowany. 
 Początkowe obawy matki co do wojowniczego charakte115. 



 
ru psa okazały się równie bezzasadne jak wielkie nadziejeojca. 
Bladysenior twierdził, Ŝe pod nieobecność właścicielkibędzie moŜna dorobić parę groszy do 
renty inwalidzkiej,wystawiając psa na organizowane za miastem nielegalne psiezawody. 
 Hipotetycznepieniądze przeliczał tak długo, dopóki niezapoznał się z pitbullem 
osobiście. 
Podstarzała psina, wzięta w szczenięctwie omyłkowo za ratlerka, została przygarnięta 
litościwiei wychowywana od urodzenia przezemerytowaną nauczycielkęłaciny. 
Nic dziwnego, Ŝe była łagodnajak baran. 
 - I tak samo głupia - skwitował ojciec, napróŜno próbując szczućpsa na załatwiające 
się na parapecie tłuste gołębie. 
 Pies naskutek porzucenia w zbytwczesnymdzieciństwie nabawił się nieuleczalnych 
kompleksów. 
Do tego doszły paranoiczne lęki przed ciemnością, samotnością i innymi psami. 
Wszystko to, co dyskwalifikowało go jako psiegomordercę, sprawiało, iŜdla nauczycielki 
łaciny stał się idealnym i spolegliwym towarzyszem Ŝycia. 
 - Zdaje się, Ŝe depresja kundlowiminęła -złośliwie zauwaŜył ojciec, z satysfakcją 
moszczący się na wersalce. 
 Jego uwaga została dyplomatycznie puszczona mimouszu. 
 Na spacerze, nim pies zdąŜył obsikać jedno z Ŝałośnie rachitycznychdrzewek 
porastających skwer przy ulicy, Ireneusz Blady z zaskoczeniem zauwaŜył, Ŝe tkwi przed 
kamienicą Mileny. 
Uwiązany dojegoręki pitbullwłaśnie z ulgązałatwiał swoją potrzebę. 
 Stali tamjuŜ dłuŜsząchwilę. 
Za długo jak na zwykłegospacerowiczai zbyt krótko jak naczłowieka, który miałmnóstwo 
czasu. 
 Niepamiętał, by to miejsce miało być celem jego wędrówki. 
 - Tak - mruknąłdo siebie. 
- Ostatnio dzieją się ze mnąnaprawdę dziwne rzeczy. 
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 Przed kioskiem, doktóregowreszcie trafił Irek Blady,stało dwóch 
znajomychmęŜczyzn. 
KaŜdej niedzieli wychodzili elegancko ubranize swoimi Ŝonami do kościoła, 
leczrzadkodocieralidalejniŜ do budki z prasą ipapierosami. 
Chyba Ŝe lało jakz cebra. 
Wtedy zbrakulepszych propozycji chodzili się pomodlići zdobywali sobie punkty w 
loteriiniebiańskiego bingo. 
Dziś pogoda dopisała, więc stali podprzedwcześnie poŜółkłym kasztanem i debatowali o 
czymśbez pośpiechu. 
 Jedenz nich był wujkiem ze stronyojca, z drugim zapewne teŜ łączyło Irkajakieś 
pokrewieństwo, ale nie próbował nawet dociec, jakie. 
 - Stary w domu? 
- zapytał prawdziwy wujek, jakby ojciecgdziekolwiek kiedykolwiek się oddalał. 
 - Mhm. 
 -Pies wasz? 
 Irek rozejrzał się, czy ktoś jeszcze dostrzegł go z pitbullem, bonabierał podejrzeń, Ŝe 
razemgłupio wyglądają. 
 - Nie. 
 -Szczeniak - stwierdziłdrugi, domniemany wujek. 
 - PrzecieŜwidać, Ŝe nie szczeniak. 



To stary pies, ma conajmniej pięć lat. 
 - Mały jakiś. 
 -Nie mały, tylko krzywy! 
 MęŜczyzna skrzywił się i pokręcił z dezaprobatą głową. 
 - Bo to taka rasa - wyjaśnił grzecznie Irek. 
- Pitbull. 
 - Ślepy nie jestem - dalszy krewny miał widocznie kiepski humor. 
 Irek nie miał zamiaru popadać w konflikty z powodupodopiecznego matki. 
 - Coś słychaćna świecie? 
- zmienił temat. 
Okazało się, Ŝe tak. 
Wujek wskazał na drogę. 
 - Od kiedy ścięlibzy przy śmietniku, ludzieźle jeŜdŜą. 
Rzeczywiście, obok istniejącego skrótu do wypoŜyczalniwideo niedawno utworzył się 
zupełnie nowy. 
Alternatywnądrogęprzeryły opony ludziprzyjeŜdŜających tu zpółnocnej 
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części osiedla. 
Skwer, zaprojektowany na zieleń miejską,wyglądał jak plac po rodeo. 
 Krewny ze strony ojca wyrzucił niedopałek na chodnik,pozwalając, by zajął się od 
niego leŜący obok suchy liśćkasztanowca. 
 - Ludzie nic niedbająo swoje otoczenie - zawyrokowałsmutno, patrzącna gliniasty 
placyk. 
 MęŜczyznom nie pozostawało nic innego jak się z nimzgodzić. 
 Prawda była taka, Ŝe Irek nie lubił przypadkowości i bezprawia, któremu 
wszyscy(łącznie z nimsamym) tak skwapliwie hołdowali. 
Regularność i pozornie nudnasymetriabudziły natomiast jego nieskrywanyzachwyt. 
Słyszał, Ŝenaświecie są miasta, w których wszystkie ulice przecinająsię pod kątem prostym. 
Kąt prosty tam znaczył zaś dokładnie 90 stopni, niezaś 93, 86 czy wręczsiedemdziesiąt parę. 
Gdyby amerykańscy budowniczowie dróg pomylili się choćby o kilka stopni, a nawet minut, 
budując którąś z centralnych Avenue, Nowy Jork rozlazłby się jak koślawy latawiec. 
Początkowe nieznaczne przesunięcia po kilku czy kilkunastukilometrach urosłyby do 
niewyobraŜalnych wielkościi Amerykanie wciąŜ błądziliby po zwichrowanych labiryntach 
Wielkiego Jabłka. 
 Ten nadnaturalny ład domagał się oczywiściezburzenia,domieszki chaosu, do 
któregodąŜy nieuporządkowana zewnętrznie i wewnętrznie ludzkość. 
 W owej podświadomej,choć na wskroś niszczycielskiejciągocie upatrywał Irek 
przyczyn upadku wszystkich imperiów, staroŜytnych cywilizacji, a nawet runięciasolidnychi 
prostych jak dwie gigantyczne zapałki nowojorskich biurowców. 
 Miasto, w którym Ŝył on i cała jego rodzina, karmiło sięna szczęście chaosem. 
Nic z zewnątrz nigdy mu więc nie zagraŜało. 
Ulice, które na mapie wyglądały schludnie i prosto,w rzeczywistościwiły się na podobieństwo 
poskręcanego 
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 kłębka drutu,wyciągniętego z otchłani piwnicy. 
Przezcałelata właścicieleposesji zagradzali alejki ichodniki po to, bysamochody wyznaczały 
sobie nowe trasy. 
Kto inny umacniał nowe trasy kamieniami i betonem,aŜ wreszcie zacierałasię róŜnica między 
starą a nową ulicą. 
W końcu wszyscytracilirachubę. 
Przyszedł czas narysowania nowej mapyosiedla, lecz nie było śmiałka, którymiałby odwagę 
podjąćsiętej syzyfowejpracy. 
Tym samymwszystko musiało pozostać po staremu, skręcone i wybrzuszone tak bardzo, ŜeaŜ 
powoli i konsekwentnie z powrotem zbliŜające siękształtemdo linii prostej. 
 MoŜez tego powodu nikt niekwapił się zwymianą nicniewartych planów? 
Czy mógł istniećktoś,kto przewidziałpowrót pogrąŜonego w rozkładzie miasta, a koniec 
końcówcałego państwa, dopierwotnej symetrii? 
 Irekprzypuszczał, Ŝe tak właśnie było. 
Ktoś przewidujący imądry jak sam Bóg czuwał nad Polską, nie pozwalająctracić energiina 
prostowanie czegoś,co i tak samosię wyprostuje. 
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 W samym środku tygodnia, o ósmej rano. 
Leśnikzjawiłsię w komisariacie celem wyjaśnienia cudownego powrotu szafy grającej na 
swoje miejscew pubie. 
Zwykle zamykałlokal około drugiej i nigdy nie wstawał przed dziewiątą. 
Nic dziwnego, Ŝe poranne przesłuchanie zupełnie wytrąciłogo z równowagi. 



 Leśnik był pewien, Ŝe wyznawana przez niego wiaraw siłę pieniądza znacznie 
przerasta siłę wynikającąz władzy munduru. 
Na jego nieszczęściepolicjant był dokładnieprzeciwnegozdania. 
Podziesięciu minutach przesłuchaniaobaj zrozumieli, Ŝe na własnych poglądach raczejnie 
zbudują porozumienia. 
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- Więc twierdzi pan, Ŝe pomodlił się pan do świętegoAntoniego Padewskiego, by sprzęt się 
odnalazł, i ten się odnalazł, tak? 
- Policjant spisujący zeznania wbiłw Leśnikaironiczne spojrzenie. 
-Czy ma mnie pan za idiotę? 
 - Mniej więcej. 
Nigdy nie naleŜylekcewaŜyć wiary. 
Przesłuchiwany usiłował nadać swej twarzy wyraz niezbitej pewności siebie. 
Numer udał musię przeciętnie. 
 - Czy wcześniej odebrał pan z zakładu ubezpieczeniowego świadczenie za stracone 
mienie? 
 Wodpowiedzi Leśnik sugerował kłopoty ze słuchem. 
 - Piszę, Ŝezaszło wyłudzenie- ostrzegł policjant. 
 -Niech pan poczeka - Leśnik odzyskał stracony słuch. 
-Ja tę szafę grającą tylkoodkupiłemza pieniądze z odszkodowania. 
Więc chyba postąpiłem zgodnie z prawem? 
Znasię panna prawie, prawda? 
 Policjant mruknął cośpod nosem, bo podczas szkoleniazawsze przysypiał na nudnych 
zajęciach z prawai w tejdziedzinie nie czuł się ekspertem. 
Stokroć bardziejod gadania z oszustami, złodziejami i paserami wolałby gonić ichz 
rewolwerem po ulicach, ale nikt z szefostwa nie dawał mutej szansy. 
Podobnow policji nie było pieniędzy na broń,więc funkcjonariuszy przesuwało się za biurko. 
Miał trzydzieścicztery lata i nie wystrzelił nawet jednego nabojuw akcji. 
Czułsię tak sfrustrowany, Ŝe dla polepszenianastroju postanowił postraszyć 
Leśnikakajdankamii pałką. 
Tedwa akcesoria sprawującegowładzę męŜczyzny miał przynajmniej w słuŜbowejszafce. 
Dwadzieścia minut późniejwezwał dosiebie Pępka i zrobił to samo. 
Dając świadectwoswej egalitarnej uczciwości, poczuł sięznacznie lepiej. 
 Tego wieczoru Leśnik kładł się dołóŜka, marząc o czystcerasowej. 
Śnił o państwie idealnym,bez wyrzutkówpokrojutępawego policjanta. 
Pępka i jego kumpli. 
Doszły go słuchy,Ŝe Irek z Pępkiem szukają dojścia dopolicjanta. 
Niepraktykowana, jak dotąd, zaŜyłość chłopaków z władzą nie wróŜyła jego planom nic 
dobrego. 
Zgasił światło, strącając 
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 z półkikryształową cukiernicę pełną latami gromadzonychgrosików. 
Jego skąpa jak rodowity Szkot byłaŜona uwielbiała ją. 
Zaklął, kierując siarczyste słowa w kierunku Pępka. 
 śałował,Ŝe druga wojna światowa skończyła się, nimNiemcy zdąŜyli rozprawić się 
zcałym zastanymna Wschodzie ludzkimbagnem. 
Gdyby od niego zaleŜała historia,wszystko potoczyłoby się całkiem inaczej. 
Nie, Ŝeby nieuwaŜał sięza patriotę. 
Wręcz przeciwnie. 
On, jako jedenz nielicznych, dbał o przyszłość swojego kraju. 
Tejzaś niepowinno budować czterdzieści milionów cwaniaków, złodziei i alkoholików. 
 Wystarczyłoby wyeliminowaćnierobów, pijaków. 
Cyganów i niekatolików, a kraj wyglądałby znacznie lepiej. 
Leśnik długo rozmyślał,kogo zeznajomych mu ludzi, opróczsiebie i księdza 
proboszcza,pozostawiłby w tej idealnej krainie, lecznic nie przychodziło mu do głowy. 



Po kwadransierozmyślań i wyeliminowaniuproboszczaz utopijnego państwa czuł, Ŝe został na 
świeciesam jak palec. 
Wiatry, któreowiewały puste szczyty doskonałości, dopadły i jego. 
Bezskazy i wątpliwości Leśnik, zmęczony myśleniem, zasnąłsnem sprawiedliwego. 
 Nieskazitelny obywatel czuł sięsamotny. 
Było to całkiemoczywiste, zwaŜywszy na to, Ŝe Biblia zachęcała męŜczyzndo płodzenia 
potomstwa i przygarniania pod swój dach słabych kobiet, a on wciąŜ nie miał z kim dzielić się 
przepełniającym go religijnym miłosierdziem. 
Nieudane, krótkotrwałe małŜeństwo składał na karb tamtej kobiety, pierwszej Ŝony, niewartej 
anijego, ani jegopieniędzy. 
JuŜ na salirozwodowej odgraŜał się, Ŝe znalezienie stokroć lepszej następczyni nie sprawi mu 
najmniejszego problemu. 
Tymczasem lata płynęły, a praca w pubie nie sprzyjała nawiązywaniuwłaściwych kontaktów. 
 Do czasu, kiedyostatniejsoboty nieujrzałw nim wdowy. 
Sam fakt,Ŝe Milena z wyŜszością traktowała chłopaków pokroju Pępka i Irka Bladego, był 
wystarczającą rekomendacją 
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jej charakteru. 
Doinnych zalet dziewczyny zaliczał pracowitość i, co najwaŜniejsze, duŜe, samodzielne 
mieszkanie. 
Mieszkającą podnią staruszkę łatwo byłoby pod bylepretekstem wykurzyć, a wówczas 
malutka kamieniczka stałabysię bez trudu duŜym rodzinnym domem. 
Jego domem. 
Leśnik odnotował teŜ kilka wad Mileny: miaładenerwującew obyciu dzieci,chude ręce i nogi 
oraz dziwaczną skłonność do przebierania się i snucia niedorzecznych, dziecinnych marzeń. 
Nie było w tym jednak nic,z czym człowiekjego pokroju nie mógłby sobie poradzić. 
 Z zadowoleniem zatarł dłonie. 
Głowa do dobrych interesów wciąŜstanowiła najcenniejszy majątek Leśnika. 
 Poklepał opuszczone przez Ŝonę miejsce na prześcieradle. 
Nie bezprzyjemności w samotnywieczór fantazjowało tym, jak ładna, zgrabna, pracowita i 
doświadczona będzieMilena po drobnej obróbce, jakiej jąpodda. 
Intuicja podpowiadałamu, Ŝe obdarzona takimi przymiotami kobieta stanowiładoskonały 
bonus dla samotnego, porządnegomęŜczyzny. 
 Pracę nadoswojeniem wdowywykonał w sobotę, kiedy w odruchu tak 
charakterystycznego dla niego miłosierdziapostanowił odprowadzić ją dodomu. 
Zrozumiał, Ŝezaoferował zbyt wiele, kiedynastępnego rankapamiątką poprzyjemnym 
wieczorze pozostały potłuczone szyby i doszczętniezdemolowany lokal. 
Straty materialne i psychiczne Leśnik wybaczył jednak łatwiej, kiedy PaństwowyZakład 
Ubezpieczeń bez większego problemu wypłacił mugrubo naciągniętą (przezornie i na wszelki 
wypadek) sumkę odszkodowania. 
W przeciwnym wypadku uwaŜałby tamtą noc za wyjątkowo pechową. 
 Pocieszając się odzyskanymi pieniędzmi. 
Leśnik gotówbył uznać ją nawet za całkiem udaną, a Milenę za kobietędla niego stworzoną. 
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 ; Co działo się tej nocy z ukradzioną z pubu Leśnixgrającąszafą, tego nikt oprócz 
właściciela do końca nie wiedział. 
Sam Leśnik zaś wykazywałw powyŜszym temacie tak daleko idący zanik pamięci, Ŝe w 
wieczornych fantazjacho świecie idealnym starannie omijał to jedno wspomnienie. 
 Nazajutrz postanowił umówić się z Mileną i zdziwił się,Ŝe nie poszło mu takłatwo, jak 
się tego spodziewał. 
Niedostępność dziewczyny na szczęście absolutnie nie zraziłaLeśnika, jedynie upewniła w 
przeświadczeniu, Ŝe młodawdowa jest dokładnie tą osobą, której szuka. 
Po drugimkwadransie spotkania był juŜpewien, Ŝe ma wszystko, czego potrzebuje: 
świetnieprosperujący pub,pieniądze nakoncie,cudownie odzyskaną szafę grającą i Milenę 
Fortunę,całkiem urodziwą wdowę z trzypokojowym mieszkaniem. 
Jego teoria o wyŜszości pewnych ludzi nad innymiznowusię potwierdziła. 
 Na spotkaniu,które właściciel pubu uwaŜałza niezbędne preludium do przyszłego 
mariaŜu, a Milena za grzeczność wyświadczoną znajomemu, nudziła się jak mops. 
Daleka od zrozumienia właściwego celu przyświecającemu jejrozmówcy, ulegała niezdrowej 
fascynacjiróŜnością izagmatwaniem ludzkich charakterów. 
Po trzechzdaniach zrozumiała, Ŝenie tylko wcale nie znała Leśnika, ale równieŜ niema 
zamiaru go poznawać. 
Nic nie zdumiało Mileny bardziej niŜ spostrzeŜenie,Ŝe ktoś, kogo do tej pory brała 
zanieciekawepołączenie szynkarza z księgowym, ma tak niepojęte poglądy na Ŝycie. 
Słuchała go piętnaście minut,a później postanowiła przysnąćz otwartymi oczami. 



Gdydobrze skupiła się na powstrzymywaniu natrętniepowracającego ziewania, jej twarz 
przybierała wyraz inteligentnego zafrapowania rozmówcą. 
 Spojrzała na siedzącą w ich sąsiedztwie Bladą i pomyślała, Ŝe podwójne randki są 
najgorszym wynalazkiem ludzkości. 
Nieszczególnie udanenarzeczeństwo Marysi Bladejz Pępkiem chyliło się ku nieodwracalnemu 
upadkowi, za co 
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w jednej trzeciej ponosił odpowiedzialność Pępek, w jednejtrzeciej nieumiejąca powstrzymać 
się przed naduŜywaniemswej fizycznej przewagi koleŜanka, a w jednej trzeciej Leśnik i jego 
cudownie odzyskana szafa grająca. 
 -Taaa - powtarzała Milenaku niekłamanemu zadowoleniu Leśnika. 
- Naprawdę? 
 Jej uwaga skupionabyła na symetrii rządzącej wzorkiemna serwecie. 
 - Wsamej rzeczy - przyznawał błyskawicznie Leśnikwdzięczny, iŜ poza krótkim 
wyrazem zainteresowania niewtrąca się do jego wywodów. 
 Natychmiast podejmował przerwany wątek. 
Złorzeczyłniepunktualnym dostawcom, chytrym hurtownikom i całejrzeszy innych ludzi, 
których - jak bez trudu domyśliła sięMilena - Leśnik bardzo nie lubił. 
 - MoŜe coś miłego ci się ostatnio zdarzyło? 
- zapytałaz nadzieją. 
 - Tak - przyznał z uśmiechem Leśnik. 
Jego myśli krąŜyływokół pewnej okrągłej sumki inteligentnie wyłudzonejz ubezpieczenia. 
 - MoŜna wiedzieć, co? 
 -N00. 
- twarz Leśnika wyraŜała lekkie zaniepokojenie. 
Milena skinęła wjego kierunku zachęcająco. 
 - Wiesz. 
- zająknął się, świadomy, Ŝetylko umiejętniezaserwowane kłamstewko moŜe go uratować. 
-Spotkałemciebie! 
 Ubrał twarz w najlepszy z uśmiechów. 
To niewiarygodne, jak nieprawdopodobnie wdzięczne potrafiły być kobietyza najgłupszy 
nawet komplement! 
 Milena odwdzięczyła musię prawie tak samo udanymuśmiechem, co 
potwierdziłotylko jego mniemanie, jak doskonałym jest znawcą kobiecej duszy. 
Tego typu wyznaniepoczynione przez męŜczyznę zwykle wzbudzało je)czujność, jednak 
wprzypadku Leśnika, któregouznała zanieszkodliwego pomyleńca,gotowa była puścić je 
mimouszu. 
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 Obok Leśnika i Mileny, niezmordowanie wymieniającychnieszczereuśmiechy, Maria 
Blada powoli pozbywała się poczucia winy, Ŝe zaprosiła do pubu Leona. 
W zamian zyskiwała przekonanie, Ŝe podobne do niej duŜe, solidnie zbudowane kobiety 
przyciągają słabych, niedojrzałychchłopców. 
Nad wszystkim zaś ciąŜyło przeświadczenie, Ŝe taki układjest zupełnie do przyjęcia. 
Leona, w przeciwieństwiedo Bladej, wcale niegnębiły skrupuły związane 
zdysproporcjąichrozwoju fizycznegoi psychicznego. 
Ich ciała miały róŜnąwagę,ale (w przeciwieństwie dołysego Pępka) na głowachrosły podobne 
ilości godnych pozazdroszczenia włosów. 
TospostrzeŜeniew mig zbudowało podwaliny porozumieniai braterstwa. 
 Tylko Leśnik z dezaprobatą spoglądał na znajomych MiTeny 
 - UwaŜam, Ŝecechą ludzi prymitywnychjest obfite owłosienie. 
 -Co? - Milena ocknęła się z letargu. 
 - Widziałaś rysunki praczłowieka? 
Takie w programach, o ewolucji? 
 i - Nooo- ziewnęła przeciągle. 
'- Mają gęste czupryny, nie? 
-Mhm. 



; - A święci? 
;- Coświęci? 
i - Są łysi. 
^Milena wzruszyła ramionami. 
 - Golili sobie głowy na znak pokory. 
To chyba normalnew niektórych zakonach? 
 - To teŜ. 
Chodziło mi raczejo to, Ŝe ludzie prymitywninie łysieją. 
 Milena spojrzała na mocno przerzedzone blond lokiwłaściciela pubu i zaczęła chwytać 
sens jego wywodu. 
Leśnik nie tylko łysiał,ale próbował dorobić do tego ideologię. 
 Posłałamu uśmiechpocieszenia. 
Nie obchodziły jej aniwłosy Leśnika,ani całajego głowa. 
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- Spójrz na nich - polecił konspiracyjnym tonem, wskazując Leona i Bladą. 
- Co widzisz? 
 - Głupie pytanie- prychnęła. 
 -Popatrzna ich włosy! 
 Milena posłusznie zrobiła to, o co ją poprosił. 
ZauwaŜyła, Ŝe bawią się nie najgorzej, zgodnie potrząsając głowami w rytm krztuszącego 
rechotu. 
Oboje poruszali przy tymw lewo i w prawo godnymi pozazdroszczenia bujnymifryzurami. 
Bladabyła uczesana na miarę moŜliwości okiełznania swoich nieznośnych czarnych 
kędziorów, ale po Leoniewidać było, Ŝe szerokim łukiem omija nie tylko fryzjera, alei 
szczotkę do włosów. 
 - I? 
 -Są kudłaci! 
- zatriumfował Leśnik. 
-Prymitywnie owłosieni jak. 
 - Nie kończ -rozkazała. 
- Jak nadal będzie ci się zdarzało wymyślać takie teorie,lepiej zamknij tę knajpę i zapisz 
 się naodwyk do AA. 
 - To nie z powodu drinków. 
Niezakapowałaś? 
- rozczarował się Leśnik. 
 - Przeciwnie! 
 Milena podniosła się z krzesła, a wślad za nią właściciel 
 pubu. 
 - Chcesz, Ŝebyśmy poszli do ciebie? 
- usiłował odgadnąć jejintencje. 
 Choć nie podobało musię, Ŝe to kobieta przejmuje inicjatywę, w gruncie rzeczy nie 
miał nic przeciwko pewnemuprzyspieszeniu w budowaniuich związku. 
Leśnik z trudemsam przed sobąprzyznawał się, ŜezaleŜało mu naobejrzeniu mieszkania 
Milenybardziej niŜ na skrupulatnie przestrzeganych konwenansach. 
 Kobietaszybkim krokiem ruszyła do toalety, z powoduoszczędności naturalnie - 
koedukacyjnej. 
Leśnik z trudemudawał, Ŝe ta sytuacja go wcale nie podnieca. 
 - Myślałem, Ŝe wdowy wolą robić to we własnym łóŜku. 
Milena otworzyła oczy ze zdumienia. 
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 - To chyba słyszałeś o bardzo starychi niedołęŜnychwdowach. 
Ja,dziękować Bogu, jeszcze załatwiam swoje potrzeby w ubikacji. 
 Leśnik zachichotał lubieŜnie. 
 - Droczysz się. 
 -Nie. 
 - Będziemystanowili znakomity związek. 
 -W porządku. 
Leśnik. 
Ja udaję, Ŝe tego nie słyszałam,a ty, Ŝe tego nie powiedziałeś. 
 Leśnik zanadto byłdoświadczony, Ŝeby nie zrozumieć, iŜprzedwczesne wycofaniesię z 
pola miłosnych manewrówjest zapowiedzią definitywnejklęski. 
NaleŜało działać błyskawicznie, bo z poprzedniego małŜeństwa wiedział, Ŝeszybko się 
podniecał ipotem zbyt szybko stygł. 



Jego fałszywa niczym skorpion eksmałŜonka twierdziła, Ŝe powodemich rozwodu jest 
paskudny charakter Leśnika, lecz on wiedział swoje. 
Kobiety ze swoją powolnością peszyły go iwtedy zwyklena seks było dla niegoza późno. 
 Korzystającze sprzyjającego nastroju na igraszki, przygładziłdłonią rzadkie loki, 
chuchnąłkontrolniew dłoń,sprawdzając świeŜość oddechu, i przysuwającsię do dziewczyny, 
poluzował pasek od spodni. 
Milena, która przeŜyłaz Marianem ładnych parę lat, zbyt dobrze znała ten ostatnigest. 
Jednym susem znalazła się przy drzwiach. 
Bała się pozbawionychmiłości męŜczyzn, których Ŝądza zamykaławwięzieniach ich ciał. 
 - CzyŜbyśmy się nie zrozumieli? 
- ręka Leśnikaszybkozakleszczyła jej ramię. 
 - Bynajmniej! 
Doskonale zrozumiałam, co chodzipo jednym nieowłosionym łbie. 
- Z trudem panowała nad wściekłością. 
 - AleŜ, kochanie. 
 -Nie mów do mnie "kochanie", złamasie! 
- rzuciłaostrzegawczo, dając przyjaciółceprzez otwarte drzwi sygnał do opuszczenia lokalu. 
 Chwilę później zaskoczony Leśnik, rozczarowany błys127. 



 
kawiczną ewakuacją odprowadzał ich niedowierzającymwzrokiem do drzwi. 
 - Myślałem, Ŝe jesteśmy podobni, ale bardzo cię przeceniłem. 
 Milena Fortunaspojrzałana Leśnika z góry, odliczyła dodziesięciu wspak, wzięła 
głęboki oddech i tak uspokojonaruszyła wprost na spotkanie z nową kartą swojego Ŝycia. 
 - Koniec romansu Leśnika? 
- zainteresowała się Blada. 
-Nasz biznesmen musibyć niepocieszony. 
Leon mi mówił,Ŝe znalazł kupca na twoje mieszkanie. 
 Milena zrobiła kwaśną minę. 
 - Ten facio jest gorszy od lewatywy. 
 -TeŜ mi odkrycie! 
- prychnęła siostra Irka. 
 - To był głupi pomysł, Ŝebym poznawała ludzi. 
 -Facetów. 
 - Masz rację, to był głupi pomysł, Ŝeby poznawać facetów - Milena mruknęła kwaśno. 
 Maria Blada popatrzyła na kręcącego sięprzed pubemLeona Ŝyczliwymokiem. 
Dziśzdecydowana była bronićswego odmiennegozdania. 
 - Czuję, Ŝe naszpechowy los niebawem się odmieni. 
 -Obyś miałarację. 
 Mało było rzeczy, którew Milenie Fortunie zabiłyby wiarę w przyszłość. 
To,co nie udało się Marianowi, tym bardziej nie miało szans powieść się Leśnikowi. 
Jej optymizmpodsycał fakt, Ŝe zawsze wierzyła wznaki. 
Prawdę mówiąc,wierzyw nie nadal, kiedy nadsłuchuje, jak wiekowa Kazimiera tłucze w 
sobotnią noc schab na niedzielne kotlety. 
 - Jeślistuknie łup-łup-łupbuch-buch - palce dziewczyny zacisnęłysię przesądnie wokół 
kciuków- będzie to znak,Ŝe jestw moim Ŝyciu jeszcze nadzieja na coś fajnego. 
śe ten,który jest mi przeznaczony,znajdujesię tuŜ-tuŜ. 
 W przywoływanie znaków bawiła się juŜ jako maładziewczynka, ale w 
przeciwieństwie dorówieśników nie 
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 wyrosła z tego wraz z wiekiem. 
Mniej miało to wspólnegoz przywoływaniem duchów, a więcej z zabobonną wiarąw 
zaklinanie dobrego losu. 
 Tymczasem z mieszkania podpodłogą dobiegały najpierw dźwiękiaudycji o Ŝyciu 
chrabąszczy,a potem miarowełupanie. 
Dokładnie trzy razy. 
Milena mocniejzacisnęłakciuki. 
 Chwila przerwy między łup-łup-łupa całą resztą trwaładenerwująco długo. 
 - Buch! 
Buch! 
- rozniósł się donośny dźwięk, naktóryo tej porze nocy wszyscy normalni sąsiedzi chwytają 
zwykle za telefon na policję. 
 Jednak nie Milena, wyjątkowo dziś uszczęśliwiona. 
 Coś kazałojej wierzyć, Ŝe tym razem jej sekretne modlitwy zostały wysłuchane, a 
kiepski los wreszciebędzie mogła wynieść do piwnicy jak stare gazety. 
Wszak pani Kazimiera jako nieświadome ramię przeznaczenia stuknęła dokładnietyle razy,ile 
trzeba. 
 Na potwierdzenie nadziei dziewczyny napodwórku rozległ sięniewyraźny, 
niezidentyfikowany dźwięk. 



 - To był kiepskidzień. 
- szepnęła, wznosząc oczy kuniebu - ale dziękuję Ci, BoŜe, za wysłuchanie moich próśb. 
 Radość Mileny okazałasię przedwczesna. 
Bóg boleśniezakpił z niej, zsyłając jej, zamiastanioła o powierzchownościmłodego następcy 
tronu Williama,starego, wyjącegopitbullao tchórzliwym charakterze ratlerka. 
Do psa doczepiony był IrekBlady Jednak ten drobny faktzupełnieuszedł jej uwagi, 
pozostawiając Milenę w przekonaniu, Ŝetak jak z pechem przyszłana świat - pechowa umrze. 
 - Tylkopies. 
- westchnęła smętnie do siebie. 
 - Co? 
- zapytał Irek Blady, dla odmiany bardzo ztegospotkania zadowolony. 
-Zapomniałbym zapytać: napisałaśjuŜ swójwiersz? 
 Milena patrzyła na psa i wyglądała na bardzo czymś rozczarowaną. 
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Od kilku dni, a dokładnie - od dnia pamiętnego snu, IrekBlady, zamiast komentować z ojcem 
ligowe rozgrywki, całymi wieczorami spacerował z pupilkiem matki i wpatrywałsię w okno 
Fortuny. 
Kiedy ta sięwychylała, Ŝeby zaciągnąćzasłony,zadawał jedno tylko pytanie: czy napisała juŜ 
swójwiersz na konkurs? 
Dziękował losowi, Ŝe zesłałim konkurs,dzięki któremuludziezaczęli ze sobąrozmawiać. 
 Dzisiejszej nocy włóczył się po osiedlu dość długo, kiedyprzez otwarte okna usłyszał 
tłuczenie na Wróbla. 
Na szczęście powodem nie była Ŝadna kryminalna afera, tylko przygotowania do niedzielnego 
obiadu. 
PoniewaŜ przy takimhałasie Milena nie dałaby rady spać, zapragnął ją zobaczyć. 
 TymczasemMilena, wpatrzona w pitbulla,zrezygnowanamachnęła ręką. 
Całe Ŝycie byłaniepoprawną marzycielką, ale w psy zamieniające się wksięcia juŜ od dawna 
niewierzyła. 
 - Czywidziałeś moŜe kogoś nieznajomego wokolicy? 
-zapytała bezwiększej nadziei na pozytywną odpowiedź. 
 - Nie, raczej nie. 
 -Bo - tłumaczyła się nieskładnie - wydawałomisie, Ŝekogoś słyszałam. 
 - To pewnie dziadek Leona wyszedł powspominać młodość na wsi - Irek zrobił 
wymowną minę. 
- Wiesz, co mamna myśli? 
 Wiedziała. 
Westchnęła cięŜko. 
 Tak, Bóg popełnił fatalną pomyłkę, dając jej nadzieję, Ŝeszczęście moŜe być na 
wyciągnięcie ręki. 
 Jawaprzynosiła tylko rozczarowanie. 
 Po chwili zastanowienia Milena Fortuna uświadomiła sobie, Ŝe oprócz psama przed 
sobą jeszcze Irka, niezmienniedopytującego się o konkurspoetycki. 
 - Po cholerę pytasz mnie ciągle o ten wiersz? 
 -Ludzie sporo ostatnio piszą. 
 - Nie. 
Ludziemarzą o pisaniu. 
A raczej o nagrodzie. 
 - Masz rację - Irek spuścił pitbulla ze smyczy. 
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 śyli ze zwierzakiemw coraz lepszej komitywie. 
Pies nadal wykazywał się tak zwanym trudnym charakterem i sypiał włóŜku Bladych, ale 
Irkowiprzestało to przeszkadzać. 
Jego myśli zaprzątałocoś zupełnie innego. 
 - Pomyślałem - zaczął ostroŜnie -Ŝe fajnie byłoby pogadać w taki ładny wieczór. 
Milena milczała. 
 - Słyszałem - ciągnął- Ŝe Leśnik dał plamę. 
Gdybyśmiała kiedyś z nimkłopoty, daj mi znać. 
 Kobieta lekcewaŜącomachnęła ręką,dając do zrozumienia, Ŝemapewnąwprawęw 
postępowaniu ze świrusami. 
 - Podkreślał wyŜszość łysych nad owłosionymi. 
 -A niech go! 
Zawsze podejrzewałem, Ŝe jest pieprzonym faszystą. 
Tylko wszyscy byli zwykle zbyt pijani, Ŝebymi wierzyć. 



Choć,szczerzemówiąc, sądziłem,Ŝe w towarzystwie takiej dziewczyny jak ty będzie 
siębardziej silił, bydobrze wypaść i zluzuje z wylewaniem jadu na wszystko,co się jeszcze na 
tym świecie rusza. 
 Uśmiechnęła się. 
 - Taki Leśnik nie będzie się wysilał chociaŜ z kleceniemwierszy. 
 -Przeciwnie! 
- Irek usiłował pokazać, jak wygląda twarznawiedzonego bojownika w twórczym szale. 
-Napisze ichze trzydzieści iw kaŜdymda popalić innej klasie wyrzutków społeczeństwa: 
grubym, łysym, gołym, źle uczesanym,czarnym, rudym. 
Chwała mu za to! 
 - Jesteś szalony! 
 Irek przysunął się bliŜej okna. 
 - Nawet nie wiesz,jak bardzo. 
 -Jednaknaprawdę jesteś! 
- Milena usiadła na parapecie,wystawiając nogina zewnątrz. 
 Irek całąswoją uwagęskupił na loku, który wyślizgnąłsię z jej starannie zebranych do 
tyłu włosów. 
 - Zawsze starałem się zrozumieć, skąd u sześcioletniejdziewczynki moŜe brać się 
takiperfekcjonizm. 
To samodziwiło mnie u dziesięciolatki,dwunastolatki, piętnastolatki. 
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Będzie mnie pewnie zadziwiać równieŜ u dziewięćdziesięciolatki. 
- Irek niepozwolił sobie przerwać. 
-Myślę, Ŝe to taciekawość mnie zgubiła. 
 Milena parsknęła, jakby miała ochotę się roześmiać, alezamiast wybuchnąć śmiechem 
spojrzała na Irka badawczo. 
 - MoŜeto przez ten upał. 
Fatalnelato. 
 KaŜdego innegodnia, kaŜdego innego roku Ireneusz Blady obróciłby swoje 
poprzedniesłowa w Ŝart,wycofując siędo sekretnej skorupy, tak ciasnej, Ŝe nie było w niej 
miejscana miłosne wyznania. 
Dziś gotów był powiedzieć prawdę. 
 - Nie, to nie przez upał. 
 -Ja jednak sądzę, Ŝe to lato nikomu nieprzyniesie nicdobrego. 
Wszystkimjak na komendę śnią się ryby tęskniąceza wodą. 
Czy to normalne? 
 - Nie wiem, nic mnie to nie obchodzi. 
- Irek obudziłmlaskającegoprzez sen pitbulla. 
-Ale myślę, Ŝe nie maw tym nic niezwykłego. 
 Wskazał na ogromny podświetlonybillboard, widocznyz odległości dwóch przecznic. 
Namalowana na nimrybackałódź, stanowiącaherb miasta, namawiała ludzi do kupowania 
rybpuszkowanych przez firmę Kalisty. 
 - Ludzie powoli mają tego dość. 
 -Jasne. 
 Milena wyciągnęła przed siebie nogi. 
WciąŜmiała zwyczaj rozstawiania pięt i przyciągania palców do siebie. 
Irekpomyślał, Ŝe wtym równieŜ przypominała małą dziewczynkę, w której się zakochał. 
 Ten gest go rozczulił. 
Zapragnął przeciągnąć rękę zaplecami dziewczynyi bez pośpiechu, delikatnie połoŜyć ją najej 
drobnym, niemal zupełnie nagim ramieniu. 
 Niedługo cieszył się wyobraŜaniem sobie tej bliskości, bow tej samej chwiliz 
mieszkania na wysokim parterze kamieniczki wychyliła się sąsiadka Mileny. 
W dłonimiała tłuczek do mięsa. 
 - Straszny gorąc! 
Mięso siępsuje. 
 Podstarzała bibliotekarka rozejrzała się dookoła, zaczerp132 
 nęła tchu ibez słowa więcej wycofałasię w głąb pokoju. 
Odczekali chwilę, wpatrując się w okno. 
 - Nic nie powiedziała. 
- MilenazniŜyła głos. 
-Choć todo niejniepodobne, chyba cię lubi. 
 - Samawidzisz, jaki jestem sympatyczny. 
 Nie minęła minuta, nim staruszka wróciła z okularamina nosie. 
 ^ -Dzień dobry wam, panie Ireneuszu! 
Wy do mnie? 
^ Milena zerknęła na towarzysza badawczo. 
CięŜko zakłopotanyIrek stanowczozaprzeczył ruchem głowy. 
  - O tej porze? 
- dziwiła się ciekawska staruszka. 
Mogło się zdarzyć w bibliotece coś niezwykle pilnego. 



- Zniknęła w ciemnym pokoju, by po chwili pojawić się i z werwą oświadczyć: 
 - Niech pantam na mnie poczeka, zaraz zejdę! 
Tylko sięładnie ubiorę, bo niechcę, Ŝeby taki przystojnymęŜczyznaoglądał mnie w negliŜu. 
 - O nie. 
- westchnął Irek. 
-Jeszcze tego mi brakowało. 
 - Wy się znacie? 
 -Ee.. 
znamy się trochę. 
 W tej chwili sąsiadka wyjrzała ponownie. 
 -Nie mogę otworzyć drzwi, bo mi kot z mieszkaniaucieknie. 
JuŜnie mam zdrowia go łapać. 
Więc jeślibylibyście tak łaskawi, panie Ireneuszu, i powiedzieli przez okno,po coście przyszli, 
nie musiałabym się fatygować. 
 - To nic takiego. 
 -Nikt nie przychodzi pod czyjeś okna w nocy bez powodu. 
 - Wygrałapani. 
Nie przyszedłem tu bez powodu,ale toitak nie ma nic wspólnego z biblioteką. 
 - A dlaczego miałoby mieć coś wspólnego zbilblioteką? 
- wtrąciła się do rozmowy Milena. 
Chrząknął. 
 - Pracuję tam. 
Milena roześmiała się. 
 - Ty? 
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- Później ci wyjaśnię. 
 -Pan Ireneusz to nasz najlepszy pracownik. 
Świetniesprzątai dogaduje się z maszyną - z dumą wyjaśniła bibliotekarka. 
 - Aha! 
- Milena zrobiłapowaŜną minę. 
-Jakoś staranniedotąd ukrywał przed wszystkimi te talenty. 
Irek chrząknął głośniej. 
 - Oddzielam Ŝycie zawodowe od prywatnego - oświadczył uroczyście. 
 Wświetle Ŝółtawych sodowych lamp miejskichnikt niezauwaŜył, Ŝe Irek się czerwieni. 
 - A teraz rozmawiaze mną słuŜbowo czy osobiście? 
-zainteresowała siębibliotekarka. 
 Kot próbował wymknąć się przez otwarte okno, lecz widok warczącego przez sen 
pitbulla skutecznie go przed tymniecnym czynem powstrzymał. 
Nanieszczęście dla IrkaMilenawsunęła nogi do środka i,posyłając mu poŜegnalnyuśmiech(a 
uśmiech miała piękny), wskoczyła domieszkania,zatrzaskując za sobą okno. 
 - Jestem tu jaknajbardziej prywatnie,proszę pani - odpowiedział zdenerwowany 
nagłym zniknięciemMileny. 
 -To czemu zawracacie głowęmojej sąsiadce? 
Tobardzoporządna osoba i, jak sądzę, dawnopowinnajuŜ spać. 
Macie jakieś powody kutemu? 
 - Mam. 
 -Nikt bez powaŜnych przyczyn nie nachodzi samotnych kobiet w środku nocy. 
 Irek rozejrzał się dookoła. 
Cała ta scena"balkonowa"przypominała farsę. 
 - Powodysą powaŜne. 
Dobranoc,pani kierowniczko! 
Bibliotekarka zastanowiła się przez moment, czy niepowinnapoczuć się dotknięta 
zachowaniem Irka Bladego. 
Jednak ciekawość wzięła górę. 
 - MoŜnawiedzieć, jakie to są powody? 
Westchnął głośno. 
 - Zakochałem się. 
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 - Panie Irku! 
Jestem moŜe stara, ale nie naiwna. 
W moim 
 ' wieku romanse z młodzikami juŜ się nie zdarzają. 
A w pracy to juŜna pewno nigdy w Ŝyciu bym sobie na to nie pozwoliła. 
 Trzeba dodać,Ŝe od powstania piątego oddziału miejskiejbiblioteki zawsze pracowały 
w niej kobiety i, choćbyz tego powodu, Ŝaden bliŜszy damsko-męski związek dodziś dnia nie 
był moŜliwy. 
  Irekwyprostował się. 
 - Zakochałem sięw pani sąsiadce - wyznał ściszonym 
 ,głosem. 
 - Proszę? 
 i - Jestem przekonany, Ŝe kochamMilenę - powtórzyłgłośniej. 
 Wtym czasie sąsiadka zwraŜenia jęknęła, wypuszczająckota wprost na podwórko. 
Zrozpaczona załamała ręce, zapominającw tej samej sekundzie sens usłyszanego wyznania. 



 Irek Blady czekał na moŜliwość wypowiedzeniatych słówcałe Ŝycie, przezornie waŜąc 
na okoliczności, moŜliwościi inne aspekty. 
Sprawdzałgrunt pod nogami i siłę własnychuczuć tak długo, Ŝe nie miał juŜ najmniejszych 
wątpliwości,Ŝe to, copowiedział, było prawdą. 
W przerwach międzyswoimi szemranymi interesami, kumplami,dziewczynamia jej 
małŜeństwem i dziećmi znalazła się wreszcie małaprzestrzeń,w którą, niczym w szparę 
zamykającychsiędrzwi, udało się wcisnąć kawałek ich wspólnej historii. 
Wierzył, Ŝejeśli takowa miałaby kiedykolwiek się stworzyć, nastał na to najwłaściwszy 
moment. 
 Od chwiligdy upałpomieszał ludziom w głowach,a poezja uderzała do głowy jak 
szampan, wiedział, Ŝezrobi toterazalbo nigdy. 
Nim znowu ich czas zapętliłby sięsetkąniewaŜnych spraw, tłumem obcych ludzi, tysiącem 
mechanicznych czynności i gładkich słów, poszukiwaniem sensuŜyciai miłości tam, gdzie 
zupełniejej nie ma, Irek odwaŜysiępójść na całość. 
 Tej nocy jednak pisane mu byłocoś innego. 
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- Panie Ireneuszu, panie Ireneuszu! 
- paniKazimieraszarpałaskrzydłem okna. 
-Gdybyście natknęli się na mojego kota, proszę koniecznie odprowadzić go do domu. 
 - Oczywiście - obiecał Irek. 
 Zatrzaskująca się ramaokna jęknęłaprzejmująco, a onzapomniał o obietnicy. 
Jedynie źle wychowany pitbull matki wydał z siebie zadowolonypomruk. 
 KsięŜyc jak morska ryba pluskał się w granatowym nocnym morzu, a jednostajnyszum 
samochodów ustępowałkrzykom dzikich miejskich zwierząt, kryjących się za dniaw 
piwnicach, na strychach i śmietnikach. 
Wśród kanonady obcych dźwiękówi zapachów czuł się prawdziwie samotny. 
 Godzinę później, błąkając się bez celu posłabooświetlonych ulicach, napotkał 
podenerwowanego, nastroszonegokota starej bibliotekarki. 
Jego wystrzępiona sierśći smutne,rozbiegane oczy świadczyły, iŜ w walce o kocią samicę 
onteŜponiósł tej nocy sromotnąklęskę. 
Solidarność z kocimmęczennikiem najczystszej letniej miłościskłoniła godoodniesienia 
zalotnika pod oknowłaścicielki. 
Zapukał cichoi oddalił się pospiesznie. 
Dzięki temu, Ŝe pitbull nie zdradził ich obecności, mógł odejść spokojnie. 
 Milena Fortuna wciąŜ unikałapytania oswójwłasnywiersz na konkurs. 
Mówiła, Ŝe taki niepowstał lub Ŝe nigdynie powstanie. 
W istocie jej poezja, gdyby kiedykolwiek powstała, byłaby prozą. 
Prozą Ŝycia. 
 Tymczasem na próŜno usiłowała posprzątać dom, poniewaŜ czynności, które 
dotychczas uwaŜała za odpręŜające, nieprzynosiły jej ukojenia. 
Sądziła,Ŝe dziesięć lat doszczętniespapranego Ŝycia raz na zawsze zaszczepiło ją na 
niedorzeczne porywy miłości. 
SpostrzeŜenie, Ŝe było inaczej, dawało niebezpieczną nadzieję. 
Zapomniała o niepowodzeniach związanych z pijącym naumór Marianemi faszyzującym 
Leśnikiem. 
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 Myślała o męŜczyznach, kobietach i namiętnościach niedających im spać po nocach. 
Wszystkoto co, jak domniemywała, było fantastycznymi bujdami, rozpalającymi zmysłyludzi 
jak bajki o skarbach sezamu, zbliŜało się do niej niczym rozpędzona lokomotywa, którą nikt 
niekieruje. 
ByłajuŜ zupełnie pewna, Ŝe miłość, którą dotychczas znała z ksiąŜek, to potęŜna siła, co 
niczym poezja wstąpiła w ospałemiasto i wcale nie chciała dać za wygraną. 
 Niespotykana dotąd gorączkaudzielała się i jej ciału. 
 - MoŜe faktycznie upał robi mi wodę z mózgu? 
Jedniśnią o gadających rybach, a ja o miłości. 
 Wyciągnęłapaczkę papierosów Mariana i zapaliła jedenz nich. 
Miał paskudny zwietrzały smak, a popiół rozsypywał się po podłodze. 
O dziwo, nie zwaŜała na to. 
Jej myślikrąŜyły wokół własnejpokręconej przeszłości, niepewnejprzyszłości i teraźniejszości, 
która nie przystawała ani dojednej, ani do drugiej. 
 11 
 Jakiś czas później pewien mało znaczący policjant wyszedł z komisariatu o zwykłej 
porze, a Ŝe był samotny i niemiał do kogo wracać, włóczył się trochę po osiedlu. 
Paradęw słuŜbowymmundurze traktował jako miły przerywnikpomiędzy dniemŜmudnej pracy 
a nudą letniego wieczoru,spędzonego w towarzystwie trzech paczek papierosów. 



Wiadomość o nagrodzie w konkursie poetyckim zorganizowanym przez rybną firmę 
Kalistyobiegłacałe miasto, ocierając się o prasę, komunikaty duszpasterskie, a nawet jego 
 Emisariat. 
Niebagatelna kwota kusiła równiemocno najrdziej wyszkolone, światłe umysły,jak i tych, 
którzy led5 umieli pisać. 
Była przedmiotem naboŜnych westchnieńna równi zprostackimi Ŝartami ludzi nienawykłych 
do tak osobliwych wyzwań. 
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RównieŜ starszy sierŜant od kilku dni, w tajemnicy przedkolegami z pracy, zamierzał zabrać 
się do pisania wiersza,lecz wciąŜ szukał poetyckiego natchnienia. 
Spotkanie Pępkai Irka Bladego mylnie uznał za kiepski zwiastun wieczoru. 
JuŜ wiedział, Ŝe dziś z wiersza nici. 
 Przedwczoraj usłyszał, Ŝe jakiśdrobny łotrzyk z Rybnej,pokroju Pępka, szukał drogi 
dostępudo niego i pogłoska ta wydawała musię bardzo zabawna. 
Jego wciśniętyw urzędowymundur honornie pozwalał mu na rozmowęz pozbawionymi 
samokrytycyzmuchłopakami z osiedla. 
Władza na szczęście sprawiła, iŜ nie musiał czuć sięimrówny. 
 NormalniemoŜe pogroziłby im pałą, lecz był juŜ po słuŜbie, więc postanowił odpuścić 
sobie pouczanie kogoś, ktonie ma szans na resocjalizację. 
Jego myśli krąŜyły wokółsklepu zartykułami chemii domoweji naturalnej wielkościfotografii 
pewnej papierowej ślicznotki, stanowiącej podstawkę pod róŜowe rolki. 
 Z braku prawdziwychkobiet w swoim Ŝyciu kochał sięw niej jak napalony 
trzynastolatek. 
Kiedy przyśniła mu siępierwszy raz, czuł się zaŜenowany, Ŝew telewizyjnej reklamie 
dziewczyna przez cały czas spacerujewokół sedesu, zachwalając papier. 
 Tamtejnocy wyobraŜał sobie, jaksubtelnie wyłuskujeswój wdzięczny tyłeczek z 
róŜowejjak toaletowy papier sukienki i podciera się w sposób, jakiegojeszcze nigdy u nikogo 
nie widział. 
Ta rozkoszna, perwersyjna wizja podnieciłago do tego stopnia, Ŝe juŜ niezasnął, usiłując 
zachować podpowiekami dosamego rana obraz dziewczyny z reklamy. 
 Kiedy zaspokoił swoje ciało trzykrotnie z rzędu,westchnął na wpółboleśnie, na poły 
miłośnie, poniewaŜ zrozumiał, Ŝe nie zaznajuŜ w swym Ŝyciu szczęścia z kobietąinną niŜ ona. 
Starszy sierŜant niewiedział, czy czućsię wybrańcem, czyraczej głupcem naznaczonym 
przekleństwemplatonicznej miłości. 
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 Złowrogospojrzał ponad głowamiIrkai jego przyjaciela,których pojawieniesię wyrwało 
go z marzeń. 
Ich pewność,Ŝe potrafią odgadnąć jego pragnienia, zdenerwowała policjanta. 
Na wszelki wypadek wymownie pogładziłpałkę. 
 - Jeszcze nam podziękujesz! 
- krzyknął na odchodne Pępek, przezornie wycofując się do bramy. 
 Starszy sierŜant rozwaŜał, czynie pobiec za nim. 
Wstrzymał się tylko dlatego, Ŝe przez jeden krótkiułamek sekundygotów był uwierzyć 
tymwystępnym drobnym oszustom, Ŝesąw stanie spełnićjego najskrytszemarzenia. 
Gdy oprzytomniał, Irka i Pępka nie było juŜw zasięgu jego wzroku. 
 Była16. 
45, zwykły czas pracy Irka w bibliotece,a on oddwóch godzin nie robił nic oprócz obracania 
w ręku wizytówki Marcella, kochanka Eleonory. 
Obiecał sobie,Ŝe zgłosisię do niego w ostateczności, i tensmutny moment,za sprawą Pępka, 
właśnienastąpił. 
 Czas w poczekalnijego producenckiegobiura przy Łąkowej dłuŜył się, tym bardziej 
Ŝenie było w niej nikogo, zkimmoŜna by zamienić choć słowo. 
Nieliczne kobiety, któreprzechadzały siępo korytarzu,nie zwracałyna niego większej 
uwagi,cow tymjedynym wypadku wydawało mu sięniespecjalnie przykre. 
Były dziwnie ubrane, odwaŜnie umalowane i zapatrzone w siebie niczym potomkinie 
antycznych greckich bóstw. 
Czułsię przynich głupio, niemodniei nienamiejscu. 



To uczucie uwierało go jak pętla źle dobranego, zaciśniętego na szyikrawata. 
 Zaskoczyło go, Ŝe Marcello nawet zawodowo otaczasiękobietami pokroju chłodnej 
Eleonory. 
Gdyby on sam miałdobieraćswój personel, wybrałby nieco chętniej uśmiechającesię 
dziewczyny. 
Pracowałoby mu się przyjemniej. 
,. W tym momencie wbrew zapewnieniom sekretarki, Ŝe. 
' Marcella nie maw gabinecie, w drzwiach pojawiłsię kochanek Eleonory Miał na sobie 
zupełnie inny strój, ale wciąŜwyglądał jak postać człowieka, którą ktoś właśnie wyciąłz 
Ŝurnala. 
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- Marcelin? 
Czekam na ciebie! 
- Irekenergicznie ruszył 
 kuniemu. 
 Kochanek Eleonory zdawał się zupełnie nie kojarzyć goz wydarzeniami zeszłego 
tygodnia. 
Mierzyłobojętniewzrokiem jego strój,nie rozpoznając wIrku nikogo, z kim choćby przez 
chwilę mógłby zetknąć go los. 
 - Gdy ostatnio się widzieliśmy- Irek znacząco mrugnął - mieliśmy na sobie identyczne 
garnitury. 
 Marcello szybko upewnił się, czy Ŝadna z pracujących tulal ich nie obserwuje, i 
energicznym ruchem wciągnąłgo do 
 gabinetu. 
 - To ty? 
 -Ja. 
 - Cholera. 
Nie spodziewałem się ciebie zobaczyć. 
Zupełnie cię niepoznałem. 
 - Nic dziwnego, bo leŜąc pod samochodem,widziałeśwówczas właściwietylko moje 
buty. 
Bardzo fajne, nie? 
Marcello nie krył, iŜ nie był specjalnie skory chwalić jego 
 obuwia. 
 - No, taaak - Irekpoczuł,Ŝe nie powiniendłuŜejkontynuować tego kłopotliwego wątku. 
- Przyszedłem zapytać,czy samochód dotarł do właściciela. 
 - Eee. 
Jasne. 
Dziękuję! 
 Irek podrapał się w tył głowy. 
Kiedyś uwaŜał rozpoczynanie rozmówo interesach za znacznie łatwiejsze. 
Na szczęście Marcello zaproponował,by usiedli na kanapie. 
 Dopiero terazmiał okazję rozejrzeć siępo oryginalnieurządzonym gabinecie. 
Stojąca na samymśrodku prostaskórzana kanapa została tu umieszczona bez wątpieniaw tym 
celu, aby zwrócić na nią uwagę. 
Irek z Ŝalem stwierdził, Ŝe jest mniej wygodna niŜ okupowana przez matkę stara wersalka w 
ich blokowej kuchni. 
Mimowszystkouznał,Ŝe wypadapochwalić tak dobrze wyeksponowany mebel. 
 - Fajna kanapa. 
 Mile połaskotana próŜność Marcella uśmiechnęła się jegoustami. 
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 - Samego mistrzaLe Corbusiera - wyjaśnił nieskromnie. 
 -Szkoda,Ŝe nie twoja. 
- Blady junior był szczerze zdziwiony, Ŝe Marcello trzyma cudze meble. 
-Niewygodna, alei tak w dechę. 
 Gospodarz chrząknął zakłopotany. 
Zaległo milczenie,którego Irek nie kwapiłsię przerwać. 
Wykazując zainteresowanieniewygodną kanapą, i tak wyczerpał juŜswój limitgrzeczności, 
jakna jedną rozmowę. 
 - MoŜe mógłbym się jakoś ee. 



zrewanŜować? 
- zaskoczył wreszcie kochanek Eleonory. 
 Irek odetchnął z ulgą. 
Rozmowa w końcuwkroczyła na; właściwe tory 
 - Pewnietak. 
Ja pomagam tobie, a ty mnie. 
- Irek mógłby przysiąc, Ŝe rzucił te słowa luźno,od niechcenia. 
 Marcello jako typowy przedstawiciel swojej klasy, bezrosko odciętej od brutalnej 
rzeczywistości, udawał, Ŝe czujesię skrępowany. 
 - Mam kumpla. 
 -Taaa. 
- rozsiadł się na eleganckiej kanapie, naleŜącejdo nieznanego Irkowi Francuza. 
 - Kumpel makłopoty. 
PolicjauwaŜa, Ŝe ukradł szafęgrającą zpubu, choć to podejrzenie jestnaturalnie absurdalne. 
- Na te słowaMarcello uniósł brew. 
-Niezwierzałbymci sięz tego,gdybyś nie mógłmu pomóc. 
 - Ja? 
- zdziwił się. 
 - Niestetytak. 
Zasięgnęliśmy języka na mieście, czymoprócz kasy moŜna by przekonać tego glinę. 
Sprawa okazała się nietypowa, boto oryginalny twardziel. 
 - PowaŜnie? 
- w głosie Marcella cięŜko było dopatrzyćię entuzjazmu. 
 - Nigdy nieŜartuję wtakich sprawach. 
Zatem do rzęŜy - ten facet. 
 - Policjant? 
 -Co? A, tak. 
Więc facet ma jedną słabość. 
Normalniekazałbym ci zgadywać, lecz jest totak idiotyczne, Ŝe nawethr nie zgadłbyś do nocy. 
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Marcello kręcił się na siedzeniu, niezadowolony, iŜ ktośśmie wątpić w jego błyskotliwość. 
 - Chodzio to - kończyłniczym niezraŜony Irek - Ŝebyglina poznał kogośz twojej 
branŜy. 
 -Aktorkę. 
 Marcello juŜchciał dodać, Ŝeod samego początkudomyślał się intencji Irka, gdyten 
przerwał mu stanowczym 
 tonem: 
 - O nie! 
Toby było za proste! 
Aktorkę moŜepoznać kaŜdy, ktoma czasczekać w nieskończoność po przedstawieniu przed 
teatrem. 
SierŜant nasz ma niestetyo wiele wyŜsze 
 aspiracje. 
 Producent miał, co prawda, wątpliwości, czyw takimukładzie mógłby cokolwiek 
pomóc, ale Irek Blady był zdeterminowany je rozwiać. 
Nawet posuwając się do niewinnego szantaŜu. 
 Gdyby nie poraŜającalogika Pępka, on sam, a w ślad zanim Marcellonie zrozumiałby, 
Ŝe ktoś, kto posuwał w najlepsze Eleonorę Kalistę, powinien znać panią ze stojakaz papierem 
toaletowym. 
Ireknie miał zamiaru przyjmowaćodmowy. 
 Na nieszczęście dla pechowego producenta całasprawaw rzeczywistości okazała się 
owiele bardziej skomplikowana, niŜprzypuszczał Pępek. 
Macki świata show-biznesu poraz kolejnyrozwarły sięjednak w idiotycznym celu 
poszukiwania partnerki dla zakochanego policjanta. 
Nikt nie wie,jaka była stawka pani zachwalającej walory toaletowego papieru ani jakich 
argumentów musiał uŜyć Marcello, ale nieminęły dwa dni, jak starszysierŜant z komisariatu 
przy ulicy Wareckiej przeŜył dzięki Irkowi Blademu najpiękniejszydzień w swoim Ŝyciu. 
Tegodniaideał policjanta zszedł zeswego róŜowopapierowego parnasu, wstępując w 
suroweprogi nudnego robotniczego miasta. 
 Na szczęście dla wszystkich dziewczyna reklamująca papier okazała się warta 
wszelkich poświęceń, bozagrała swo142 
 jąrolę przekonująco niczym gwiazda programu w ukrytejkamerze. 
Pępekbył zdania, Ŝe właśnie owo spotkanie z policjantem, a nie idiotyczna reklamówka, 
stanowiłoŜyciowedokonanie lali z telewizji. 
 Aby oddaćnaleŜną wszystkim sprawiedliwość,trzebaprzyznać,Ŝestarszy sierŜant 
niespodziewanie okazał si^dŜentelmenem. 
Nie wcielał w Ŝycie swychstarannie pielęg'nowanych fantazji, nie kazał okręcać się 
róŜowympapie'rem, siadać na sedesieani nie zrobił nic z wymarzonych; 
 choćnie do końca przyzwoitych rzeczy. 
W rzeczywistości; 
 nie chcąc psuć najlepszego dnia w swoim Ŝyciu, nie wspo'mniałnawet o ulubionym 
reklamowym filmiku. 
Zamiasttego kupił ukochanej nastraganie z pamiątkami plastikowekwiatki w doniczce i zabrał 
ją do Horteksu na ciastko z owo'cami orazduŜykoktajl ze słomką. 
 - Wzruszające - bąknął z przekąsem Pępek, najwyraź'niej zawiedziony, Ŝerandka 
sierŜanta przybrałatak małoemocjonującyobrót. 
- Zachowuje się jak skruszony męŜuśw odpust. 



 Wcześniej wysłałmu esemesa z Ŝyczeniami wesołej Ŝaba'wyi teraz, obserwując z 
ukrycia przebieg spotkania, niemiał pewności, czy sierŜant jest w pełni usatysfakcjonowany 
prezentem. 
W jego opinii tylko porządne rŜnięcie na masceradiowozuznacząco podniosłobyakcje jego 
sprawy. 
 Tymczasem policjant wyglądał na zupełnie zadowolone'go. 
Jego towarzyszka równieŜ. 
Powoli do Pępka zaczęło docierać, Ŝe zaczyna im zazdrościć. 
Nie było to szczególniebu'dujące uczucie. 
Przedstawiciel władzy, którą od zawsze po-'gardzał, odwaŜył sięrozmawiać o miłości. 
Pępek potrafiło niej tylko czasem pomarzyć. 
 Ludzie marzą o dwóchrzeczach: o miłości i pieniądzach. 
'. Bo tylko onesą niezbędne człowiekowi doprzeŜycia parilmiłych chwil w czasie trwającego 
od urodzenia aŜ do śmier-'ci epizoduŜycia. 
CałąresztęmarzeńmoŜna pominąć, za-'mienić lub kupić za wyŜej wymienione waluty. 
Wiedział" 
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o tym kaŜdy pisarz, poeta oraz kaŜdy wraŜliwy i mądryobywatel tego kraju (głupi lub mniej 
wraŜliwi śnią tylkoo jednym obliczu szczęścia). 
Mieszkańcytego miasta nie naleŜeli do ludzi pośledniego gatunku, więc doskonale zdawali 
sobie sprawę, czym świat stoi. 
A dziś świat dla odmiany oddychał poezją. 
 Gdy odkrycie Marcella i wystrojonyw galowy mundursierŜant przechodziliprzez 
parkśledzia,promienie słońcaprześwitywały przez liście, tworząc świetliste słupy utkanez 
miejskiego kurzu. 
Poukrywani w cieniu ludzie zerkalinanich z niekłamaną ciekawością. 
Ci, którzykiedykolwiek osobiście mieli do czynienia zpolicjantem, szturchali się znacząco, 
inni zastanawiali się, skąd znają twarztowarzyszącejmu urodziwejkobiety. 
 - ToprzecieŜ pani z tejgłupiej reklamy! 
- zauwaŜył trzeźwomalec, którego matka nadaremnie usiłowała wyciągnąćz brudnej fontanny. 
 UŜywała do tego zwiniętejw rulon gazety. 
 - Lepiej siedź cicho! 
- przykazała,nerwowo zerkając 
 w stronę sierŜanta. 
 Zaniepokojenie matki bystrego malca było zupełnie niena miejscu, bo w tym 
momencie nikt niebyłbyw stanie wyprowadzić sierŜanta z równowagi. 
Szczęście usposabiało gobardzo pokojowo. 
Zresztą co innego zaprzątało myśli zakochanego męŜczyzny - przez całą drogę policjant 
wahał się,czy sięgnąć po dłońdziewczyny. 
W stosunkudo przestępców byłtwardyi nieugięty niczym ClintEstwood, jednakpodczas 
spotkania z prawdziwą gwiazdątelewizyjnegoekranu stał się wstydliwy i nieporadny jak 
nieopierzonyuczniak. 
Tak chętnie zgodziła sięiść z nim do domu, Ŝenieomieszkał na głos przytoczyć policyjnych 
statystyk dotyczących gwałtów i czynnychnapaści. 
Zmieszany jej pytającym spojrzeniem,ugryzłsię w język. 
 Dziękował Boguza stworzenie kobiet i przezorneobdarzenie ich cechągadatliwości. 
Dzięki temu nietylko mógł 
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 zebrać myśli, ale dowiedzieć się niejednej ciekawostki zŜycia swojego ideału. 
Kiedyznaleźli się w jego mieszkaniu,ośmielona dziewczyna przepraszającym tonem 
przyznałasię, Ŝe naco dzień jest bileterką w kinie. 
 - Udział w tejreklamie - dokończyła - miał byćmoimbiletemdo lepszego świata. 
 -Na pewno był. 
- Policjant nie miał wątpliwości. 
 - Och - westchnęła. 
- Liczyłam na coś więcej niŜ papiertoaletowy: samochody, kosmetyki,biŜuterię. 
Dziewczyny,która siedzi przez cały czas na klopie, ŜadenreŜyser nie zaangaŜujedo filmu. 
 - Ja poprosiłem kumpla, Ŝeby nagrałmi tęreklamę nawideo. 
Byłaś taka piękna. 
 - Daj spokój, takich jak ja chodzą poświecie setki. 
Kokieteryjniewydęła usta. 
 - W Ŝadnym wypadku! 
- starszysierŜant zaprzeczyłgorliwie. 
-Jesteś jedyna, niepowtarzalna, najpiękniejsza. 
 - Naprawdę tak myślisz? 



 Zachwyconadziewczyna machnęła pod stołem gołą stopą tak intensywnie,Ŝe aŜ spadł 
jej klapek. 
Rozhuśtany, seksowny, zapinany na delikatny paseczek, wylądował wprostpod nogami 
policjanta. 
Przyklęknął, podniósłbucik czarownej istotki (dziwiącsię przez moment, Ŝenie jest tak 
mały,jak opisują to w bajkach) i przyłoŜył go do ust. 
 - Naprawdę wysapał. 
- Jesteś kobietą z moich snów. 
Musiało być coś we wzrokui głosie starszego sierŜantatak niecodziennego, Ŝe 
nieznajomanatychmiast mu uwierzyła. 
 Dziwił się policyjnym raportom, statystykomi biuletynom opisującym sytuacje, w 
których zwykły męŜczyzna na godzinę staje się casanową gotowym ranić izabićw miłosnym 
afekcie. 
A dziś on, unikającykobiet policyjnyurzędnik, poznał smak władzy,którą dająodpowiednio 
dobrane do sytuacji słowa. 
Mówił i mówił o urodzie, inteligencji i powabie swojej wybranki, jak czyni to poeta 
jednegowiersza. 
Ona zaśsłuchała, tak jakby całe Ŝycieczekała nate 
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właśnie słowa: wyznanie miłości beznadziejnie zakochanego sierŜanta. 
 Przyklękła, przysuwającucho bliŜej jego ust, przez cospływające z nich lepkie od 
cukru słowa trafiały przez labirynt ślimaczka, napięty bębenek i zabawne kowadełkowprost 
do wnętrza jej mózgu. 
Tam rozpływały się ciepłąkałuŜą po wzgórzach przyjemności, usypiając ciałko smutku i 
topiącwyrostek kompleksów, pchający kaŜdąkobietę globu dosamounicestwiających myślii 
nieludzkich wyrzeczeń. 
 - Mów jeszcze -wyszeptała. 
 MęŜczyzna usłyszał w jej głosie tonznajomy z samotnych nocy, gdy przychodziła doń 
wpółśnie erotycznych 
 fantazji. 
 - Nie śmiem powiedzieć nawet połowy tego, cosiedziw mojej głowie. 
Onieśmielasz mnie swoją obecnością. 
 - Mów! 
- rozkazała,zaniepokojona, iŜ strumień wypływającyz jegoust moŜe wyschnąć. 
 Słowa od zawsze były fetyszem wszystkich kobiet z jejrodziny. 
Byłyjedyną słabością, którejulegały, i przyjemnością, której nigdy nie doznawaływ 
nadmiarze. 
 - Mów. 
- powtórzyła delikatnie. 
 - Moją głowę zapełniają najbardziej natrętne i najbardziej niesamowite myśli o tobie. 
Takie, których nikt inny nieumiałby sobie wyobrazić. 
 - Dalej! 
 -Zapytałem kiedyś jednegotakiego. 
miejscowego, który pracuje w bibliotece. 
Zapytałem o człowieka, którypisze tak wybitnie, Ŝe czytając go, mógłbym zapomnieć o 
najcudowniejszej kobiecie. 
 - Jakiej kobieecie? 
- Aktoreczka przeciągnęła się jakkocica spragnionapieszczot. 
 - O tobie. 
 -I co? 
-ponaglała. 
 - Wariat dał mi ksiąŜkę Tomasza Manna. 
Twierdził, Ŝewjego przypadku lektura zawsze leczy złamane serce. 
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 - Kto to taki ten Mann? 
 -Nikt. 
 - Nikt. 
 -Nikt w porównaniu z moimi marzeniamio tobie. 
Policjant usłyszałjęk. 
Nie miałjuŜ wątpliwości, którędy[ wiedzie ścieŜkarozkoszyWyśnionej Kochanki. 
 Mówiąc tak, posuwał się dalej i dalej, skracając dystansmiędzy sobąa niedościgłym 
ideałem. 
W końcu mówił; wprost do jejucha. 
Jego róŜowa muszla zbyt mocno kojarzyła mu się z tematem przedsennych fantazji, Ŝeby 
wytrzyl. 
mać torturę powściągliwego dystansu. 
Zapytał, czy mógłby dotknąć ucha bogini, aona zgodziła się bez wahania. 
ZadrŜał jak poraŜony prądemi - świadomefektu swoich słów -od razu jej o tym powiedział. 



 - Tak bardzocię elektryzuję? 
 -Gdybyś kazała mi odejść, umarłbym jeszcze tej samejl. 
nocy - mówiąc to patrzył w mrocznądziurkę róŜowego śli" mąka. 
 - Umarłbyś napowaŜnie? 
 -Tak, umarłbym - głos policjanta brzmiał uroczyście jakw dniu pierwszej słuŜbowej 
przysięgi. 
, Kobieta za nic miała wiarołomność męŜczyzn, kładącychl' Swe Ŝycie naołtarzu jednego nic 
nieznaczącego miłosnego uniesienia, poniewaŜ odejście w tej chwili równałoby się odI 
cięciuod oŜywczego nektaru sączącego się z głębi jego krtani. 
Nie musiała wszak go kochać ani na niego patrzeć. 
Wystarczyło, Ŝe słuchałaby o sobie. 
 Ona kochała się sama z sobą, on sam ze swoim marzeniem. 
śadne z nich nie dowiedziało się ziarnka prawdyo swym partnerze. 
śadnez nich tej prawdy nie było ciekawe. 
Narcystyczny onanizm we dwoje, zamkniętych w łupij nach własnych ciał i umysłów. 
Miłość idealna. 
 ; Tej nocy starszy sierŜant napisał najpiękniejszy miłosnyIwierszw swoimŜyciu. 
Nie było w nim słowa prawdy obiektywnej, lecz te same, ubrane w słowa fantazje, które 
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przeŜywał kaŜdego dnia i których do dzisiejszej nocy niepotrafił opisać. 
 Nazajutrzopatrzyłgo wielce wymownymgodłem "miękka róŜowa roleczka" i wysłał na 
poetycki konkurs im. 
Eleonory Kalisty. 
Nie znałosobiście ani patronki konkursu,anijej kochanka, ani nawet skruszonego męŜa. 
Zbyt zaślepionywłasnym szczęściem, nie mógł przypuszczać, w jakim stopniu zaleŜało onood 
tamtych ludzi. 
 Stając się poetą, stracił instynkt policjanta - pomyślał Ireneusz Blady, odbierającz 
poczty zawiadomienie o umorzeniu śledztwa przeciwko Pępkowi. 
 Po upływiepewnegoczasu odniezwykłej uczuciowej iluminacji starszysierŜant zaczął 
powoli dochodzić do siebie. 
Ten nieubłaganie nadciągający naturalny processzarzenia pamięci zachodziłstopniowo, aŜ 
pewnego dnia,siedzącw pracy i starym zwyczajem doglądając zamkniętych w szafce 
insygniów obywatelskiej władzy, zaczął Ŝałować, iŜ niepokazał dziewczynie kajdanek i pałki. 
Ten Ŝal zaśmiecającyjego duszę był wyraźnym sygnałem definitywnego zmierzchu dnia 
pełnego poezji. 
 Irek, myśląc o tym, w głębi duszy Ŝałował jednak, Ŝe onsam wciąŜ nie potrafi napisać 
wiersza za milion dolarów. 
Umysłmiał pusty, a spokój serca zmącony. 
 Cokolwiekby rzeco rzeczach dokonanych, tamtego dniabeznadziejniezakochany 
starszy sierŜant na kilka godzinwygrał swój Ŝyciowy los. 
Z drugiej stronyIrek Blady nieurodziłsię wczoraj, by nie wiedzieć, Ŝe miłość niejest 
Ŝadnąloterią. 
Miłość z łódzkiego osiedlabyła beznadziejnie przewidywalna, jak pogoda w listopadzie. 
Wśród kilkuset Ŝyjących tu kobiet i męŜczyznkaŜdy miał swoje miejsce wkolejce do ołtarza. 
Przypominało to trochę dziecięcą zabawęw kolory, gdy doroślidzielilisię na rzucających i 
łapiącychpiłkę. 
Ci, którzy łapali sprawniej, zaliczali kilka kolejek, 
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 fajtłapowaci przepuszczali piłki i wylatywaliz kolejki. 
Alewszyscy dostawali tylesamo szans. 
Tak samo rzecz miałasię z miłością, choć wciąŜ na świecie pełno jest takich, comają zgoła 
odmienne zdanie. 
UwaŜają,Ŝe miłość spadajakgrom z jasnegonieba lubniedorzecznie fantazjują o 
przypadkowychstrzałachAmora. 
 Irek skrzywił się na samą myśl o dorosłych zakaŜonychbrakiem poczucia realizmu. 
Gdyby nie powszechność tej"romantycznej" przypadłości u kobiet, miałby na swoimkoncie 
znacznie więcej złapanychpiłek. 
 -12 
 Pewna część Ŝycia Bladej, Mileny, Pępka, Irka, Leonaorazich matek i ojców toczyła 
się poza pozornie rzeczywistą egzystencją. 
Od czasu kiedy Polacy zrozumieli, Ŝe niesą sami na świecie, ich Ŝycie z kaŜdym rokiem coraz 
ściślejsplatało się z Ŝyciem celebrities, wesoło mrugających donichz gazetowych okładek w 
kiosku, ekranukina czy telewizji. 
Wielcy tego świata byli wszechobecni przy obiedzie,kolacjii śniadaniu. 
Tak jak i wiecznie włączony telewizor. 
Z pięknymi, sławnymi i bogatymi Ŝegnano się zdecydowanie tylko raz w roku: podczas 
wigilijnej wieczerzy. 
Wówczas matka stanowczo groziła: 



 - Baranek BoŜyalbo Bar bez reszty, wybierajcie! 
Ichoć ojciec najchętniej wybrałby to drugie, potulnie dreptał na jednej nodze, Ŝebyraz w roku 
wyłączyć telewizor. 
Wówczas wiadomo było, Ŝeprzyszły prawdziwe święta. 
 - Siedzimy jak w kaplicy - marudziła pozostała częśćBladych zaproszonych na 
wigilijn ą ucztę. 
- AŜ nieswojosięodezwać, gdy nic nie mówią w telewizji. 
 - Chyba nie sądzicie, Ŝe Jezus miał wstajencetelewizor? 
błyskotliwie odpierała ataki matka. 
CóŜ, reszta wcale nie była tego taka pewna. 
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Ostatecznie wyłączanie telewizora stało się elementemświątecznej tradycji, ale wcześniej czy 
później, gdy wyczerpały się tematy dotyczące bezpośrednich znajomych, rozmowy i tak 
schodziły na temat zasłyszanych lub przeczytanych plotek. 
 Wszyscy tych plotek nienawidzili i wszyscy nie mogli siębez nichobyć. 
 RównieŜdziś Irek, jedząc jak codziennie rano tę samąjajecznicę na pomidorach, wcale 
nie musiał patrzeć nanieogoloną twarz ojca czy zasmarowaną czymś Maryśkę. 
Ongapił się na sfotografowane z ukrycia nogi niejakiej Geri,anglosaskiej gwiazdeczki pop. 
Komentarz głosił, Ŝe kąpiąca się w ciepłym morzu Geri przybrała trochę na wadze, a sadełko 
złośliwie osadziło się na udach (co naturalniepotwierdzała fotka). 
Dalej widniały ślubne zdjęcia innejblond gwiazdy. 
śadnych nóg, tylko sporo starszy od niejpan młody. 
Podpis głosił, Ŝe ma wąsy. 
 - Istotnie - potwierdziła matka, zerkająca zza plecówIrka. 
- Urosły mu! 
 - Zarost w jego wieku juŜnie powinien zdumiewać. 
 Przytyk dopodstarzałego, choć piękniewyretuszowanego Ŝonkosia nie spodobałsię 
matce, kochającej się waktorzejuŜ w młodości. 
Wyrwała synowi gazetę, maŜącją przy okazji masłem. 
 Warującypod stołem pitbull warknął wrogo w jej kierunku. 
Nie wiedzieć czemu zapałał do Irka prawdziwą psiąmiłością. 
Niestety, bez wzajemności. 
 Czuła na humory czworonoŜnego podopiecznego matkajuŜ zamierzała potulnie oddać 
gazetę. 
 - Zetrę masło, jeśli chcesz. 
 -Jakoś odechciało misię patrzeć na małŜeńskie szczęście tego pryka. 
 Blada opowiadała właśnie wzruszonej matce i sennemuojcu, jakwczoraj przeczytała o 
kryzysie małŜeństwa Victorii 
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 i Davida Beckhamów. 
Z reakcji siostry widaćbyło, Ŝe nieprzeŜyłaby tego doniesienia bardziej, 
gdybyBeckhamowiebyli jej osobistymi znajomymi. 
 - I teraz pozostaje pytanie: czyja to jest wina? 
- Bladarzuciła pytanie rodzinie. 
 - No. 
jego? 
- podchwyciła niepewnie matka. 
 - Skąd! 
- Maryśka postanowiła bronić przystojnegoAngola. 
 - A moim zdaniem, jeśli mają kryzys, to oznacza, Ŝealbopije, albo chodzi na dziwki - 
dodała matka po chwili namysłu. 
- Albo obie te rzeczy naraz. 
 Ojciec zarechotał. 
 - Matka dobrze mówi. 
 -Tato! 
- oburzyła się Blada. 
 - Gdyby byłnasz, nie miałbym wątpliwości, Ŝe takwłaśnie jest, aleskoro to nie-Polak. 
MoŜliwe, Ŝe mógłby niesprostać zadaniu. 
Nie nasz, niech się inni martwią. 
 - Jak to: nie nasz? 



A czyj? 
 - Właśnie! 
- poparła córkę matka. 
-Czyj? 
 - Zasadniczo niczyj. 
Zresztą mało mamy własnych kłopotów, Ŝeby zajmować siętymi zeksportu? 
Teraz matka na całego zaatakowała ojca: 
 - A jakie my moŜemy mieć kłopoty? 
Mała renta? 
Dziuraw gaciach? 
Co? 
 Blady senior oburzony niesłusznym atakiem próbowałsię wycofać, ale dwie potęŜne 
jak niemieckie tankikobietyskutecznie zatarasowały mu drogę. 
 - David i Victoria tonasza wspólna sprawa- wygłosiłaostrzegawczym tonemcórka. 
 -A dziuraw gaciachtwoja! 
-matka pogroziła męŜowiręką. 
 Ojciec wybałuszyłoczy ze zdziwienia tak mocno, Ŝe Irkowi zrobiło się go Ŝal. 
Jego stary był człowiekiem innejdaty izapewnenieorientował się w niuansach 
związkuBeckhamów. 
 - MęŜczyzna- stanął w obronie przedstawiciela swej płci - 
 151. 



 
nie wzrusza się z powodu byle artykuliku w szmatławcu,baby! 
 I wtym momenciepopełnił taktyczny błąd niedo naprawienia. 
Bo siostra natychmiastprzypomniała mu, Ŝenie dalej jak wczoraj Pępek na wieść o złamaniu 
nogi przezjakiegoś włoskiego gracza pierwszej ligi poryczał się jakdzieciak. 
Nie pomogły tłumaczenia, Ŝe był wstawiony,i Irek musiał ulec naporowi argumentów kobiet. 
 Osobiście uwaŜał, Ŝe gdyby rodzona matka Pępka złamała sobie obie kończyny, 
mniejby go to obeszło. 
 Bycie sławnym i wstąpieniedo panteonu gazetowych boŜków, w przeciwieństwie do 
bogactwai zdrowia, było marzeniem z wyŜszej półki, które kaŜdymiał, alenie śmiał siędo 
niego przyznawać. 
Tu oprawdopodobieństwie osiągnięcia celu decydowały cechydalekie zwykłym 
śmiertelnikom: 
 wybitna uroda, kolosalnytalent, nieprawdopodobne szczęście. 
Nic dziwnego,Ŝe strach przed poraŜką w wyścigu o złote runo sławy paraliŜował, zmuszając 
jednocześnie do biciapokłonów tym, którym się udało. 
Jakdo tej pory Ŝaden promieńsłońca nieprzebił ołowianego nieba zwyczajności 
nadsmołowanymi dachami osiedla. 
Dzięki nagrodzie Kalisty -bardzo łatwo moŜna było mieć wszystko: i pieniądze, i sławę. 
 Wszyscyznajomi Irka Bladego wystartowali w konkursie. 
PoniewaŜ jedną z nagród był występ w prawdziwejogólnopolskiej telewizji, kaŜdy zapragnął 
rzucić parnasowiwyzwanie. 
Nikt anina chwilę nie poczuł, Ŝe jego Ŝycie nienadawało się na temat poezji. 
 Park śledzia zawrzał od rozmów. 
Rozmów wstydliwych,niecodziennych, wzniosłych. 
Odsunięto zrobione z kapsliwarcaby, wyciągnięto pomiętekarteluszki zportfeli, fragmenty 
gazet, pocztowych poręczeń odbioru renty. 
W ruchposzły poŜółkłe zeszyty sprzed ćwierćwiecza zapełnionenieudolnymi sztubackimi 
wierszykami, częstochowskie rymy o niczym i usilneszukanie piękna tam, gdzie 
niktwcześniej nie potrafił się go dopatrzyć. 
Ci, którzy najgorli152 
 wiejwypatrywali niepowtarzalnego tematu, zaglądalidokoszy na śmieci, szafek na 
buty,przepełnionych szaf córek,piwnicznych gniazdpółdzikich kotów. 
 Pozornie nie działo się nic, aletego lata powietrze iskrzyłosię od poezji. 
 Dziadek Leona nastawił głośno radio na baterie, bo w bloku wyłączono prąd. 
Ani on, ani towarzyszący mu wnuk niemogli skupić się w pozbawionej odgłosów telewizji, 
kompletnejciszy. 
 - Ci, którzychcą badać sny, musząpamiętać,Ŝe nie ma uniwersalnej recepty na 
odkrycie ich znaczenia. 
Śniąca się ryba, jakomieszkaniec wody, czyli sferynieświadomości uczuć,reprezentujetreści 
obecne w głębinach duchowych -wyjaśniała monotonnym głosem radiowa spikerka 
lokalnejrozgłośni. 
 Spikerzy pracujący w wielkich, ogólnopolskichstacjachryczeli do mikrofonów jak 
podochoconemłode byczki, a prowadzące weekendowe programy kobiety mruczały i 
wdzięczyłysię jak głodne kocice. 
Słowem,dało się ichsłuchaćnawet wtedy, gdy nie rozumiało się ani słowa z wystrzeliwanej z 
ich ust paplaniny. 
Dźwiękowe show obfitowałow hałaśliwą, rytmiczną muzykę, dzwonki telefonów i furkot 
loteryjnych kół fortuny, codziennie losujących samochody, meble i wczasy w raju. 



 - Ryba, o któranasi słuchacze wciąŜ się dopytująciągnęładalej anemiczna spikerka - 
według JungamoŜeoznaczać wydobywaniepewnych treści z podświadomości, poszukiwanie 
prawdyo sobie inaturze swoich uczuć. 
 -Ten Jungwciska nam, dziadek,lipę -wtrącił Leon. 
 - Ciii! 
Słuchajmy dalej. 
Marian nigdy nie wpadłby napomysł objawiać się ludziom z takoryginalnego powodu. 
 - Co prawda, to prawda - zgodził się wnuczek, nadstawiając uszu. 
 Po wypaleniuskręta zawsze chętniej przyznawałdziadkowi rację. 
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- Ale jest jeszcze coś! 
- tupani z radia trochę się oŜywiła. 
Ryby wielkie i tłuste mogązapowiadać korzyści materialne. 
 -Bingo, dziadek! 
 Leon radośnie klepnął dziadka w kolano. 
PoniewaŜ zrobił to dość mocno,starzec zawył z bólu. 
 - Mieliśmy rację, Ŝe przygarnęliśmy bydlęce wcielenieMariana Fortuny - zarechotał, 
próbując poklepać dziadka 
 po plecach. 
 Ten jednak przezornie odsunął się na drugi brzeg wersalki. 
 - Ryba sama do mnie przyszła,bo wiedziała,gdzie 
 mieszka uczciwy człowiek. 
Ty, nicponiu, nie masz z tym nicwspólnego. 
- Na poły ostrzegawczo, na poły lękliwie łypnąłna wnuczka. 
-Tylko nie waŜ się znowu walić mnie po kolanach! 
 Skonfundowany Leon opuścił rękę. 
 - Nie, to nie. 
Myślałem, Ŝe lepiej znaszsię na Ŝartach. 
Dziadek ostentacyjnie masowałkolano. 
 - W kwestii nienaruszalności cielesnej i prawa własnoścido karpia nie odczuwam 
rodzinnych sentymentów. 
 Leon, czując, Ŝe jego akcje gwałtowniespadają,starymsposobem sięgnął po broń 
ostateczną. 
 - Niezapomniałeś, dziadek, kto przynosi te papieroski, 
 do których tak się przywiązałeś? 
 - Ruskie mocnefajki? 
- zapytał skruszony. 
 - Te same. 
 -Wnusiu. 
 Dziadek zapomniał o bolącym kolanie i przybrał minę 
 łagodnej owieczki. 
 Leon zajrzał do łazienki, gdzie tłusty karp spoŜywał swój 
 czwarty obiad. 
 - Zatem- rozpoczął, czując przypływ energii- uwaŜam, 
 Ŝe powinniśmy zacząć na bydlaku zarabiać. 
Dziadek wzniósł ręcedo nieba. 
 - Czy to konieczne? 
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 - Ludziebędą przychodzić do naspo duchowe poradyjak do wróŜki, a ty jakCyganka 
będziesz rozmawiał z bestiąi wyciągał z niej proroctwa, pewniaki w zakładach sportowych i 
tak dalej - rozmarzył się Leon. 
 Błogosławił marihuanę zajejdobroczynne działanie. 
Mózg miał ukojony, spokojny, trzeźwy ipełen złotodajnychkonceptów. 
RozłoŜyłsię w przejściu do pokoju, fantazjując,Ŝe jest kimś na podobieństwo doradcy samego 
prezydenta albowręcz biblijnegokróla Salomona, w którego głowietoczy się 
zajadłyszachowymecz o przejęcie władzy nadświatem. 
 Dziadek coś mówił, ale nie zwaŜał na to, czując, jak wielka ryba z łazienki (w wizjitej 
jeszcze większa niŜ w rzeczywistości) przemawia wprost do wnętrza jego głowy. 
 - Cicho! 



- wrzasnąłna dziadka,któremu po głębszymniuchu papierosowego skręta nagle rozwiązał się 
język. 
 Staruszek jednak, pochłoniętywłasnymi fantazjami, niemiał zamiaru reagowaćna 
ostrzeŜeniawnuka. 
On równieŜrozmawiał z karpiem, opowiadając mu zawzięcie coś,w czym osoba z zewnątrz na 
próŜno mogłaby dopatrywaćsię jakiegokolwiek ładu i składu. 
 - Zamknij się, bo nic nie słyszę! 
- darł się Leon,zakrywając uszy dłońmi. 
-Ta pieprzona ryba mi coś dyktuje. 
 Dziadek, nie zwracającnajmniejszej uwagi nawnuka,mówił swoje. 
 - Ona. 
Ona dyktujemi wiersz! 
- zdumiony Leon przekręcił się nabrzuch, energicznie szukającpod sobą napodłodze ołówka. 
 Rzecz jasna, takiej rzeczy w domu dziadkaLeona mógłszukać do wigilii BoŜego 
Narodzenia, bo staruszek wszystkie istotne informacje zapisywał wyłącznie w 
jedynydostępny mu sposób: ryjąc gwoździem w ścianienad telefo . 
nern. 
Sposób ten był niezwykle trwały,łatwy i zawsze do ^ępny. 
Niestety, Leonnie miał onim pojęcia. 
 - Kurwa mać, jaki piękny wiersz! 
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wego dotknięty nieszczęściem niemoŜności znalezienia jakiegokolwiek pisaka pod własnym 
tułowiem i w odległości 
 metra od tegoŜ. 
 Nagleznieruchomiał, świadomy, iŜ przez własną szamotaninę traci słowa Wielkiego 
Przesłania, a po jego twarzy 
 popłynęły łzy wzruszenia. 
 Słuchał całymsobą. 
Był anteną odbiorczą między niebema ziemią. 
MojŜesz w chwili rycia swoich przykazań nie mógłczuć siębardziej wyróŜniony. 
 Czas ciągnął się jak cienkie ciasto na niedzielny makaron,a Leon non stop beczał jak 
bóbr, bijącsię raz po raz w chuderlawą pierś. 
 - Jeśli to ty zatym stoisz, Marianku, obiecuję ci, Ŝe nie 
 zapomnętego wierszado końcaŜycia. 
 Na próŜno. 
Pół godziny później,gdy zwierzył sięze swojego olśnienia Irkowii usiłował zapisać ten 
cudowny utwór,kluczdo sławy, sukcesui miliona dolarów nagrody, nie mógłprzypomnieć 
sobie ani jednego wersu. 
 Bezskutecznie walił się w głowę encyklopedią, masowałskronie i liczył od trzydziestu 
do zera od tyłu. 
Iluminacja sięskończyła i pamięć postanowiłanie wrócić. 
 Pieniądze zkonkursu determinowałysny ludzi z miastatkaczy. 
Były jakodgórnie zapewniona wygranaw totolotka,poniewaŜ nikomu nie przychodziło do 
głowy, Ŝe wygraćmógłby ktokolwiek inny niŜ właśnie on. 
O nagrodzie niemyśleli tylko najbogatsi z bogaczy, wierząc, Ŝemarzeniao spadających z nieba 
pieniądzach, jak świat światem, byłydomeną nędzarzy. 
 Gdziekolwiekspojrzeć, siedzieli lub przechadzali się ludzie noszący na twarzy 
naiwnyuśmiech zadumania. 
śyjącz dnia na dzień, mieli czas zapomnieć o poezji, kojarzącejsiębardziej zmartyrologią 
iłzami po poraŜkachwyzwoleńczych zrywów niŜ zbawczym powiewem beztroski. 
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 Irek odpalałpapierosa od papierosa, kartkująckieszonkowe wydanie Tonią Krógera. 
Biblioteka wyrzucałastos starych, zuŜytych woluminów, aon postanowił uratować tylkoto 
opowiadanie Manna, skazując na śmierć w stercie makulatury doskonałego Tołstoja, Bellowai 
kilka lektur szkolnych. 
Nigdy nie dopuściłby, Ŝeby to broszurkowe wydaniemistrzowskiego opowiadania zostało 
przerobione przezbezduszną maszynę na papier toaletowy pośledniej jakości. 
 Los pozostałych ksiąŜek, podobnie jak los objawionegokumplowi wiersza, był wtej 
chwili drugorzędny i, choć nieprzyznawał się do tego głośno, niespecjalnie go obchodził. 
 Zdaniem Leona Irek za słabo wierzył wmoc ryby, Ŝebypomóc mu wyłuskać zmorza 
pamięci tewłaściwe słowa. 
Jego własnym zdaniem to niechęć do naduŜywaniatrawysprawiała, Ŝe niebardzo chciał 
angaŜować się w fantazjeprzyjaciela. 
 - Jeszcze nic straconego - pocieszał Leona bez większego przekonania. 
- Kup sobie wreszcie długopis, a kiedyśnatchnienie wróci. 
 - Sądzisz? 
- w zamglonych oczach kumpla oprócz śladów narkotycznych orgii wciąŜ widać było 
dziecinną ufność. 
 - Jasne - rzekł, nie patrząc mu w oczy. 
Leon rozpromienił się. 



 - A swoją drogą, czy to nie znak dla ludzkości, Ŝe Rybadokontaktu z Ziemianami 
wybrała sobie właśnie mnie? 
Irek Blady popatrzyłna niego jakna wariata. 
 - Tynaprawdę wierzysz w te bzdury. 
 Przyjaciel udawał, Ŝenie ma zamiaru brać do siebieprzytyku. 
 - W takim razie tocholernieznaczącyznak,Ŝe się takwyraŜę. 
- Irek odłoŜyłzŜółkła ksiąŜkę do kieszeni. 
-Jeślitocoś, co twój szurnięty dziadek trzymaw swojej obleśnejwannie, ma choćtrochę oleju 
wgłowie -w co, wybacz,wątpię - i wybrało sobie ciebie na pośrednika, to chyba wie,Ŝe 
szybkoto zapomnisz, bo jesteś ćpunem. 
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Leon rozdziawił gębę z osłupienia. 
 - śejak? 
 -śe nijak. 
Takie objawienia podejrzanie za często zdarzają się alkoholikom, ćpunom i świrom, Ŝeby 
mogły nieśćze sobą jakąś konkretną treść, kapewu? 
 - Nic a nic, ale dobrze wiem,Ŝe Marian Fortuna ufałwyłącznie takim ludziom, jak 
wymieniłeś. 
Prostym. 
To byłswój chłop, a ludzie twierdzą, Ŝe terazśni im się jako ryba. 
Więc z kim ma rozmawiać, jak nie ze starymi przyjaciółmi? 
- Leon zamilkł, zbierając odwagę na zupełnie niemęskie wyznanie. 
-Ja, jakbym miał sprawę zzaświatów,ruszyłbymz nią do ciebie albo. 
do tej twojej cholernejpuszystej siostry. 
 - Puszystej? 
A co to, u diabła, znaczy? 
Zakochałeśsię 
 w niej czy co? 
 Irek Bladyz litością popatrzył nakumpla, na którego 
 umyśle ponadmiesięczna narkotyczna orgiaodcisnęła aŜ nazbyt widoczne piętno. 
Zarówno słownictwo, jak i dziwaczna tematyka ichostatnich rozmów pasowały jak ulał 
dodysput na podokiennej matczynej wersalce, co niewątpliwiei wyraźnie wskazywało na 
ostateczną degenerację przyjaciela. 
Słowo "odwyk" nie było jednak tym, na co w najbliŜszych nawet stosunkach dawało się 
przyzwolenie w tej części miasta. 
 - Leon, gadamyjak stareprzesądne baby,pojmujesz? 
 Puknij się w łeb albo zmień fajki na lŜejsze. 
UraŜony LeonjuŜ unosił encyklopedię. 
 - śartowałem! 
- Irek złapał go za rękę. 
Zaraz potemdodałdelikatniej: - Tylko proszę, nie wspominaj miwięcej 
 o rybie twojego dziadka, dobrze? 
 Zamiastodpowiedzi usłyszał głośny trzask zapalniczki. 
 To Leon odpalał następnegoskręta. 
 Pomyślał, Ŝe świat ogarnęła dŜuma ciemnogrodu. 
Sezonogórkowy, który zwykle o tej porze zbierał swoje Ŝniwa głupoty, tego lata przesadził z 
epidemią urodzaju. 
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 Najlepszym dowodem nato, Ŝe przemysł rybny ruszałl w mieście, był delikatny, 
unoszący się w powietrzuzapachs rybiej skóry. 
Wyczuć gomoŜna było o poranku i tylko wtedy, gdy odwracało się twarz ku północy. 
Zwracając sięwktórymkolwiek innym kierunku, nie czuło się nic opróczzwykłej woni miasta. 
Ten zapach, dla jednych będący odorem geograficzno-politycznego paradoksu, dla innych 
pachniał wiatrem zmian. 
 Tajemnicza "Eleonora Fish" - ogromna firma Kalisty -wciąŜ rozrastała się, wyburzając 
dawne włókienniczefabryki i kopiąc na ich miejscu ogromne dziury podprzyszłe staiwy 
rybne. 
Niewyczerpany strumień pieniędzy z Zachodu' topiłsię w nich jak deszcz wpustynnych 
piaskach Afryki. 



 Kalista rósł w siłę. 
Nic więc dziwnego, Ŝe zwabieni kolosal nymizyskami wszybkimtempie przyłączali się doń 
następI ni i jeszcze kolejni mali oraz duzi przedsiębiorcy. 
Wkrótcekorporacja podwspólnym szyldem "Eleonora Fish" jak wirusowa choroba 
objęłaniemal całe miasto. 
Mało było takich,którzy wiedzieli, jak zapełnićstawy,a jeszcze mniej byłotych, którzy mieli 
pomysł, czym je zapełnić. 
JuŜ samo prostespostrzeŜenie, Ŝe ryby podobnie jak inne stworzenia sklasyfikować moŜna w 
jakieś gatunki i rodzaje, byłodla wielkichpotentatów kłopotliwe. 
 - Ryby tonasza europejska przyszłość! 
- powtarzaliznieszczerymuśmiechem ci,których naródobrałna przywódców. 
 Całej reszcie pozostało tylko w teogłupiającezapewnienia wierzyć. 
 Był wczesny ranek i zapach nieistniejących ryb dało sięwŁodzi czuć tak dobrze 
jaknigdy przedtem. 
 Poranne słońce, pojawiające się w wychodzącym naWschód oknie punktualnie o 
szóstej, przedwcześnie zbudzi,ło Milenę. 
Chłopcy spali jak zabici. 
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Uśmiechnęła się na wspomnienie, jak przez pierwszetrzy lata swego Ŝycia sypiali tak 
spokojnie, Ŝe przykładałaim w nocy lusterko do ust, aby sprawdzić, czy wciąŜ oddychają. 
Kiedy budzili się, komunikującprzeraźliwym wrzaskiem,Ŝe natychmiast muszą coś zjeść, nie 
mogła wprostuwierzyć,iŜpomiędzy dziećmi dziennymii dziećmi nocy 
 moŜe być aŜ taka róŜnica. 
 WciąŜ byli jej najlepszymi kompanami na Ŝycie. 
 Antekwyciągnąłsię, obejmując za szyję Adasia. 
Ten odwzajemnił się, mocno i serdecznie przytulając brata. 
 - Dziwne - powiedziała na głos - iŜ tak niewiele osóbzauwaŜa, Ŝe są 
przesympatycznymibrzdącami. 
 Chłopcy jak na komendęzamruczeliz zadowolenia. 
 CzasamiMilena Fortuna ulegała pasjonującemu złudzeniu, Ŝe stwarza świat. 
Poświęcała temu boskiemu przywilejowi całyswój wolny czas, z premedytacją 
wykradzionybezbarwnej rzeczywistości. 
Przestrzeńna swą tajemnąprojekcję marzeń najczęściejznajdowała o świcie lub w środkunocy, 
gdy nikt nie mógł jej przeszkodzić w oddawaniu sięmarzeniom. 
Wydawało jejsię,Ŝe wszystko, począwszy odpółek w szafie, a skończywszy na budynkach, 
drogach i wodociągowejsieci, jest dziełemjej własnego dąŜenia do absolutnej harmonii. 
WyobraŜała sobie płynącą w rurach wodę,syczącygaz, miarowoszemrzący w drutach 
wysokiego napięcia prąd i doznawałaprzyjemnego uczucia pełnego zjednoczenia z planetą i 
kosmosem. 
 A potem czuła przykrość na wspomnienie kaŜdej popękanej płyty chodnikowej, 
skrzywionej latarni i brudupodwórek. 
Świadomość nieśmiertelnej, władającejświatementropii nie dawała jej spokoju. 
Gdyby choćna jeden dzieńmogła zamienić się z Bogiem na miejsca,zmieniłaby 
przedewszystkim prawastatystyki, zastępując przypadek regułą,a wszechobecny kłębiący się 
chaos - idealnym ładem. 
 Bóg, podobnie jak człowiek, nie jest pedantem Ŝałowała, patrząc w przekrzywiający 
się nad głową sufit. 
- Bóg 
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 jest efekciarzem, a jak znamŜycie, z efekciarstwa jeszczenicna dłuŜszą metę 
dobregonie wyniknęło. 
 Ta smutna refleksjanigdy jednak nie zaburzała jejoptymistycznej natury. 
Nadając wszelkim bliskim sobierzeczom i osobom wygenerowane w swej wyobraźni 
kształtyistot idealnych, kaŜdego dnia rzucała Stwórcy rękawicę. 
KaŜdego dnia równieŜ wyzwanie to było nanowo podejmowane. 
 Milena czułaobecnośćNajwyŜszego bardzo wyraźnie,bo cokolwiekbyzrobiła, 
zostawało to tak czyowak zniszczone. 
Zdmuchnięte przez wiatr jak tybetańska mandalamalowana w pocie czoła kolorowym 
piaskiem. 
Był to najlepszy dowód,Ŝe nie jest Bogu obojętna. 
MoŜe był to wręczjedyny namacalny dowódna to, iŜ Bóg ją kocha. 
 Śmieciarka zadudniła zgrzytliwym hałasem przewracającychsię metalowych puszek 
na odpadki. 
Przez chwilę patrzyła, jak męŜczyźni w pomarańczowych kombinezonachtaszczą kontenery 
do wozu, krzycząc coś niezrozumiale dokierowcy. 
 Brzmiało to mniej więcej jak: 
 - Te hene urrrrył! 



 Później dorzucili jeszcze dwa słowa, z których jedno zabrzmiało jak dość 
nieelegancka, aczkolwiek powszechna nazwa męskiego narządu płciowego. 
 - Jak ci się ten (znowu wiadoma nazwa)urwał - odkrzyknął mu kierowca - to zostaw 
(znównazwa! 
)tam,gdziestał, bo i tak nikt nie zauwaŜy. 
 MęŜczyźni odciągnęlikulawy kontener na miejsce, podłoŜyli kamień w miejsce 
urwanego koła i spokojnie odjechali dalej w akompaniamencie trzasków i rykusilnika. 
 Na podwórku bibliotekarka z parterubezskutecznie nawoływała swojego kota. 
Wjej sześćdziesięcioparoletnim dorobku ten pręgowany dachowiec byłzdecydowanie 
najwaŜniejszy. 
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- Widzieli gdzieś mojego kota? 
- zawołała, gdy tylkodostrzegła Milenę za odsuniętą firaną. 
 Pokręciła przecząco głową. 
 Od kiedy miasto spowiło się dyskretnym zapachem ryb,koty samowolnie opuszczały 
przytulne więzienia swychmieszkań i wiedzione instynktem drapieŜników, ruszaływ świat w 
poszukiwaniu przygód. 
Na razie nikt nie potrafiłzapanować nad tą niezwykłą epidemią ucieczek. 
 - Pechowydzień- stwierdziła sąsiadka. 
 -Raczej tak - potwierdziła ostroŜnie Milena. 
 - A takw ogóle, co wy moŜecie wiedzieć o pechu! 
Milena zasunęłafirankę. 
Nie miała ochoty na udawanąuprzejmość. 
Widząc to, bibliotekarka prychnęła z wyŜszością. 
Nic nie mogło się przecieŜ równać z chwilowym zagubieniem sięniezdyscyplinowanego kota. 
 Wdowa poMarianie przez dłuŜszą chwilę zastanawiałasię, czynie wyciągnąć jakiegoś 
głębszego wnioskuz wydarzenia inie dopisać czegoś do listy ŜyciowychporaŜek, 
aleprzypomniała sobie, Ŝe listę przed chwilą podarła i dopisywanie czegokolwiek było juŜ 
bezsensowne. 
 - Sąsiadko! 
- zawołała staruszka,wiedząc,Ŝe dziewczyna nie mogła oddalićsię zbyt od okna. 
Tajednak postanowiła ją zignorować. 
 - Pani Mylenko! 
- wołała tak długo,aŜ ujrzała jej głowę. 
 - Słuuucham. 
 -Jesteście młoda. 
 Milena załoŜyła rękę na rękę. 
 - Co powiedziałam? 
 -śe jestem młoda. 
 - A, właśnie! 
- ucieszyła się staruszka. 
-1 zazwyczaj bardzo uczynna. 
Choć naturalnie niezawsze - poprawiła się 
 szybko. 
 Milena miała szczerą chęć się uśmiechnąć, ale postanowiła nie dawać sąsiadce 
przedwczesnejsatysfakcji. 
Dobrzewiedziała, z czym mogąwiązać się wygłaszane o szóstejrano komplementy. 
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 Naturalnie, nie myliła się w swych przypuszczeniach,bonim minęłaminuta, ta 
zaproponowała jej udział w poszukiwaniu kota, nadmieniając, Ŝe nie obraziłaby się,gdyby 
dokładnie i sumiennie przeczesała całe osiedle. 
 - Ze szczególnym uwzględnieniem śmietników - dodałabibliotekarka, ucieszona, Ŝe 
tak łatwo przyszło jej namówićmłodą sąsiadkę do tego niewdzięcznego zajęcia. 
 Milenę Fortunę kusiło, Ŝeby opowiedzieć, iŜ widziała, jaksprzątający przed dwoma 
kwadransami pracownicy MPOwyrzucali coś hałaśliwegoz kontenerów naśmieci, 
alewspaniałomyślniepowstrzymała się od złośliwości. 
 - Spacer dobrze mi zrobi - przekonywała samą siebie. 
 Następnepół godziny spędziła na bardzo pouczającym spacerze wokół osiedla. 
 Obserwując wystawy w otwierających sięsklepikach,Milena zauwaŜyła, Ŝe ceny 
wzrosły nieoczekiwanie o dziesięć procent. 



Kiełbasa podwawelska kosztowała 24 zł, a Ŝeberka 12 zł. 
PoniewaŜwiększość mieszkańców uznała takistan rzeczy za skandal, sprzedawcy solidarnie 
obniŜyli cenywódek orówno pięć złotych na butelce. 
Początkowy entuzjazm ostygł, gdy okazało się,Ŝe rabat obejmuje tylko smakowe alkohole z 
najwyŜszej półki,które ludziekupują jedynie w niezwykłych okolicznościach. 
 Szła, zaglądając do nowych zadaszonych śmietników,tychledwie ogrodzonych i tych, 
którepowoli zaczynałyzmieniać się w wielkieprzydomoweśmietniska, pełne starych wersalek 
uwielbianych przez bezdomnych i koty. 
Mając nadzieję na odnalezienie Mruczka, przyglądała im siębardzo wnikliwie. 
 Przy kaŜdym ze śmietników spotykała ludzi, milkliwychi zajętych swoimi 
sprawami,które najczęściej ograniczałysię do przerobionego na miniwagonik dziecięcego 
wózkadla niemowląt, pełnego złomu i makulatury. 
Jejsynowiebardzo doceniali, Ŝe są jeszczedorośli, którzy tak niezmordowanie kultywują 
zabawy z dziecinnych lat. 
Sami niejed163. 



 
nokrotnie wspominali, Ŝe marzą o takiej zabawce i - mimostanowczego protestu Mileny - 
wymogli na kulawym seniorze Jebace Bladym solenną obietnicę załatwienia podrasowanego 
wózka od jednego ze znajomych zbieraczy makulatury. 
 To karkołomne przedsięwzięcie mogło dojść do skutku,bo podziemny handel 
podprowadzanymi sobiewzajemniewózkami kwitł w najlepsze. 
Aodnalezienie wózeczka własnej konstrukcji u kogoś innego nieodmienniekończyło siębitwą 
na śmierć i Ŝycie, połączonąz obelgami i najgorszymiwyzwiskami, jakie tylko 
pokrzywdzonemu mogły przyjśćdo głowy. 
Złodziej lub ten, który świadomie nabył lipny towar, nigdy nie pozostawał dłuŜny i o Ŝadnych 
wyrzutachsumienia nie mogło być mowy. 
Współczesna cywilizacjamiejska zmieniłaprawo dŜunglina prawo śmietników. 
 Milena co krok mijała twarze, na których nie było anisympatii, ani wrogości, tylko 
tępa obojętność skazanego nadośćmonotonną pracę zbieracza najlichszych z lichychskarbów. 
Wszyscy oni byli mniej lub bardziej do siebie podobni. 
 Raczej bardziej -zauwaŜyła w duchu, obserwującciemne, zamknięte twarze, do 
złudzenia przypominające obliczahinduskich pariasów. 
Szli,starannieunikając wzroku obcych i swojego nawzajem. 
Nie ulegało wątpliwości, Ŝe spotykającsię codziennie na obchodzie osiedlamusieli znać 
siębardzo dobrze, a jednak niewymieniali między sobą ani pozdrowień,ani uścisków, ani 
uśmiechów. 
Zupełnie nic. 
 Nie szukając śmieci ani nie wyrzucając ichnowej dostawy,zupełnie niczemu 
niesłuŜąca i niepotrzebna Milenaporuszała się wśród nich, jakby miała na sobie 
czapkęniewidkę. 
Wtem po drugiej stronie ulicy usłyszała huk towarzyszący wyrzucaniu zawartości koszana 
chodnik. 
Podejrzewając, Ŝe moŜe to świadczyć o bliskiej obecnościkotaz temperamentem, szybko 
przebiegła przez jezdnię, złorzecząc nagłos kocurowi. 
 Ku własnemu zdziwieniu znalazła nie tylko kota,ale rów164 
 nieŜ dawną znajomą: ubierającą się w hipisowskie szmatkistarą wariatkę. 
 - Dzień dobry! 
Cieszęsię, Ŝe znówsię spotykamy -Mili lena przywitała się aŜnazbyt wylewnie. 
Częściowo z radoJj ści z odnalezieniakota,częściowo na wspomnienieserca, jajj kie 
oryginalna kobietaokazała jej w momencie straty pracy. 
 Od razu zauwaŜyła, Ŝe niezachowała się tak jak trzeba,bo kobieta 
automatyczniezrobiła wielki krok w tył. 
 - Oho ho! 
- mruknęła bez entuzjazmu. 
-Jeszcze chwilai byś rzuciła się na mnie z łapami. 
 Milena spojrzała na towarzyszący zbieraczcezłomu wózeczek i jej nieprzystępną dziś 
twarz. 
Wózekudekorowanybył fantazyjnymi frędzelkami i pomponamipoodcinanymiz 
czapekróŜnych kolorów, wielkości i wieku. 
Do kółekprzytroczone były obtłuczone odpustowedzwoneczki, wydające niskie, chrapliwe 
dźwięki. 
 Kobieta z satysfakcjąodnotowała zainteresowanie Mileny swoim dziełem, gładząc 
pustawywózek, zapełnionywznacznej części kocurem starej bibliotekarki. 
 - Och, zupełnie tam nic nie mam. 
To nie sezon! 



 - Tak pani mówi? 
- zdziwiła się Milena,zerkając na wyjątkowo spokojnego kota. 
 - No, jasne. 
W taką pogodę nawet powietrze stoi w miejscu, a co dopiero interesy! 
-oburzyła sięwłaścicielka wózka, lecz oburzenieszybko ustąpiło miejsca rozmarzeniu. 
- Tydzień przed BoŜym Narodzeniem, albo jeszcze lepiej -przedWielkanocą. 
Teporządki, oczyszczanie przestrzeni,wyrzucanie zwitkówbanknotów schowanych przed 
latyw zjedzonym przez mole płaszczubabci. 
 Smutnemu szczupłemu męŜczyźnie, który przysłuchiwałsię im dyskretnie, 
jednocześniebez entuzjazmu przeczesującaluminiową laską środkowy kontener, na chwilę 
zabłysły oczy. 
Na ten ułamek sekundy wydał się Milenie całkiemsympatyczny, co nieopatrznie 
wyraziłauśmiechem. 
 MęŜczyzna błyskawicznie odwróciłoczy, napowrót zatrzaskując sięw swojej skorupie. 
Kiedy pospiesznie od165. 



 
dalał się od śmietnika, kobieta przybrała powaŜny wyraztwarzy. 
 - Znasz go? 
 -Nie. 
 - Więc nie powinnaś obraŜać go spojrzeniem. 
 -To jakieśbzdury! 
Nic nie zrobiłam temu człowiekowi. 
Rozmówczyni ze współczuciem pokiwała głową. 
 - Ich nie da się obrazić słowem ani czynem, tylkospojrzeniem kogoś takiego jak ty. 
Chyba todość oczywiste,Ŝeludzie mogą nie Ŝyczyć sobie, Ŝebysię nanich gapić? 
 Milenanie odezwała się. 
 - Jeśli chcesz - zaproponowała tamta - mogę go za ciebieprzeprosić. 
 -W takim raziepowiedz, Ŝe nie znałamjego kodeksu 
 honorowego. 
Parsknęła. 
 - Powiem, Ŝe jesteś głupia. 
To wyrówna rachunki. 
Milena odpowiedziała coś z przekąsem, cokobieta zbyła 
 obojętną miną. 
 Chwilę potem, gdy męŜczyzna zniknął za horyzontemzastawionym przez czerwoną 
cięŜarówkę z coca-colą, spojrzała na młodą wdowę przyjaźniej. 
 - Więc- rozpoczęła - znalazłaś sobie nową pracę. 
 -To widać? 
- Milena zdecydowanie nie miała zamiarupodejmować tego tematu. 
 UwaŜała, Ŝe w jej sytuacjiopiekowanie się dziadkiemLeona, choć bardzo opłacalne 
finansowo, w sensierozwojuzawodowej kariery było zupełnie degradujące. 
 - Widać,widać! 
Początkujący, moja droga, zawsze nimzainwestują w narzędzie pracy - tu z dumą wskazała 
naswój wózeczek - męczą sięręcznie z siatkami, foliami i czymtam jeszcze chcesz. 
Chwali się, Ŝe w przeciwieństwiedowiększości ładnie się do pracy ubierasz. 
Ale - tu ostrzegła jąŜyczliwie - dźwigając ręcznie pudła, nigdy nie zadaszprawdziwego szyku 
na ulicy. 
 DuŜosię wŜyciu Mileny ostatnio zmieniło, nawet fakt, 
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 Ŝe rozmawia z tą wyglądającą jak zdrowo szurnięta babcią,był czymś, co nie mogłoby 
mieć miejscajeszcze miesiąctemu. 
Jednak podejrzenie, Ŝe wstała od rana,by zbieraćmakulaturę,wydało jejsię tak absurdalne, iŜ 
na momentzapomniała o strachu, jakiego napędziły jej bolącewęzłychłonne, i po raz pierwszy 
tego dnia serdecznie się roześmiała. 
 - Dzięki Bogu znalazłamtaką pracę, która nie wymagainwestycji. 
 -Doprawdy? 
- starsza kobieta wydała się zawiedziona. 
-Rezygnujesz z wielce pasjonującego Ŝycia. 
 - Trudno. 
 Wgłosie Mileny jakoś cięŜko było siędopatrzyć Ŝalu. 
 - Twojasprawa - upierścieniona (biŜuterią najprawdo podobniej własnej produkcji) 
ręka pogłaskała kota. 
- Prawda, Mimi? 
 - Nie, on nie nazywa się Mimi - zaprzeczyła Milena. 
-Znaczy,chciałam wyjaśnić, Ŝe kot, któregopani trzyma, naleŜy do mojej sąsiadki. 



A ja, choć to głupio zabrzmi,szukamgo po wszystkich śmietnikach,Ŝeby zwrócić właścicielce. 
Nie interesujemnie ani makulatura, anizadawanie szyku. 
 Rozmówczyni przecząco pokręciła głową. 
 - To zdecydowanie mójkot. 
Jego poprzednie Ŝycie zupełnienas nie obchodzi. 
Prawda, Mimi? 
 Mimi, zwany w swoim poprzednim Ŝyciu Mruczkiem,miauknął uprzejmie. 
Milena przyznała głośno, Ŝe takichuprzejmości nigdy bysię po kocurzenie spodziewała. 
 - OdkądpozwoliłamMimi pomieszkiwać kątem w moimwózku, jegomaniery stały się 
bez zarzutu. 
Kot istotnie wyglądałna szczęśliwego. 
 - Polubił panią - zgodziła się Milena. 
- Tyle Ŝe dla mojejsąsiadki ten koci powsinoga jest całym Ŝyciem. 
 - Nie szerzmy kociego niewolnictwa, dobrze? 
 -Mam powiedzieć bibliotekarce, Ŝe wpadł pod samochód? 
 Kobieta popatrzyła na starego kocura z ukosa. 
Czującjej 
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wzrok, fiknął w wózku kozła i wzorem małego kociaka połoŜył się, odsłaniając do głaskania 
łysawy brzuszek. 
 - No. 
- zawahała się- tegonie powiedziałam. 
Mruczek velMimi,czując, Ŝe waŜą się jego losy, ponownie fiknął kozła. 
Dla jego starych gnatów musiałto być nie 
 ladawyczyn. 
 - Jeśli chodzi o mnie - uczciwie przyznała Milena -moŜesobie pani go zatrzymać. 
Lubił kiedyś mojego męŜa. 
Ale ani ja, ani mojedzieci jakośdo tej pory nie mogliśmy sięz nimdogadać, więc nie będziemy 
wylewać łez. 
 Kobietanie odrywała wzrokuod kota,ciągle waŜąc cośw duchu. 
 - Skoro Mimi miał poprzednieŜycie, musi się z nim rozstać z godnością. 
 Kot miauknąłŜałośnie. 
Załatwianie spraw z godnościąstanowczonie leŜałow jego wygodnickiej naturze. 
 Kolorowe poplątanechusty zsunęły się z wciąŜ silnychramion kobiety, gdy ta 
przyklękała nad wózkiem. 
Patrzącw brudny rudy pyszczek, chuchnęła weń trzy razy. 
 Milena, patrząc na osobliwą parę, westchnęła cięŜko. 
 - Trudno - kocia kidnaperkapodniosła się z kolan -póki co,będę się dzielićMimi. 
 WłoŜyła szamocącego się Mruczka w ramiona Mileny. 
 - Dziękuję w imieniu właścicielki. 
 Zamiast odpowiedzi kobieta demonstracyjnie odwróciła się i ciągnącza sobą 
wózeczek, odeszła przy dźwiękudzwonków. 
 Wracając z kotem na rękach, Milena odwróciła się na moment. 
Przed słupem ogłoszeniowymkobietacudak baczniecoś analizowała. 
Najpierw dokładnie obejrzała się, czy niktjej nieśledzi, a w końcu jednym sprawnymruchem 
zerwaławszystkie znajdujące się na nim identyczne karteczki. 
Jedną z nich schowała głęboko za dekolt bluzki, pozostałe zaśzgniotła i wyrzuciła do kosza. 
 - Co onarobi? 
- zaintrygowana Milena rozluźniła uściski kot jednym sprawnym susem oswobodził się. 
 168 
 Spojrzała w śladza nim zrezygnowana. 
Przeklęła cicho,apotem pod wpływem impulsu ruszyła wprost do kosza,w którym znalazłapęk 
ściśniętych w zbitą kulę ogłoszeń. 
Wszystkie zawierały dokładnie tę samą treść. 
Milena osłupiała. 
W centrum kaŜdej kartki był wizerunek niedbale nakreślonej ryby i jedno jedyne 
pozornieniewinne hasło: 
 Kim był naprawdę Marian Fortuna? 
 Milena,której zdanie naten temat mogłoby najbardzieji się liczyć, wpatrywała się w 
pytanie, jakby zrozumienie jego" treści przekraczało jejzdolność pojmowania słów. 
Nie ona; jedna. 
 Ludzie zachodzili w głowę,kto mógł coś takiego poroz! 
wieszać i co autorpytania miał namyśli. 
Niektórych pytanie bawiło, innych niepokoiło albo nurtowało, zmuszając do! 
głębszej analizy Ŝycia rzeczonegoMariana. 
Wnioski nierazbywały niezwykłe. 
  Pytanie o Mariana powtarzano sobie z ust doust. 



Ci, któ rŜy kiedykolwiek mieli okazjęsię z nim zetknąć, odpowiadali jednym krótkim: 
 - Nikim! 
 Lecz prawem plotki wiadomo było, Ŝe gdybyistotnie byłnikim, nikt teŜnie zadawałby 
sobie trudu pytania o to, kimw istocie był. 
Wówczas ci, którzy nie potrafili przypisać Marianowi Ŝadnych sensownych przymiotów 
ducha, zastanawialisię intensywnie idochodzili do nieco naciąganychl wniosków, iŜ w gruncie 
rzeczy Marian zmienił nieco ich Ŝycie na lepsze. 
A to kradnąc rower- i zmuszając tym samymdo chodzenia na pieszo i lepszego obcowania z 
naturą, a toogrywając w karty,a co za tym idzie - skutecznie oduczającod nałogów. 
 Kumple z pracy z ręką na sercu mogliprzysiąc, iŜ śmiertelny upadekFortuny wprost do 
stygnącego betonu nauczyłich, Ŝeby odsuwać koryto zbetonem pod drzewo. 
śaden z nich bowiem nie marzyło własnym udziale w po169. 



 
wtórce spektakularnego zejścia z tego świata. 
Naturalnie nikomu z kolegów zpracy nie nasunął się oczywisty wnioseko ograniczeniu 
spoŜywania w pracy trunków, ale teŜ nikt,kto zaintrygowany tajemniczym hasłem dociekał 
całej prawdy o M. 
F., nie spodziewałsię aŜ takich cudów. 
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 Tego samego dnia, zanim nastałopołudnie, MilenaFortuna przystąpiła do 
wyprostowywania obyczajów panującychw domu Leona. 
Stwierdziła, Ŝe sławetny dziadek okazałsięłagodny jakbaranek. 
Jego towarzystwo było dla niej, przyzwyczajonej do całodobowej obecności dzieci, zabawną 
odmianą. 
Pod wieloma zresztą względami dziadek przypominał sześciolatka. 
Nawet upodobania kulinarne miał równieoryginalne jak bliźniaki. 
Bladaostrzegała ją przed nim,twierdząc, Ŝe staruszkatrudno będzie polubić. 
Zapowiadało sięjednak całkiem inaczej. 
 - Wiesz, co oznacza dobra kuchnia? 
- dziadek Leona zapytał,zanim jego nowaopiekunka zdąŜyła postawićstopę 
 w drzwiach. 
 -Co? - odpowiedziała niepewnie, mając wraŜenie, Ŝebierze udział w jakimś dziwnym 
teleturnieju. 
 - Dobra kuchnia to tłusta kuchnia. 
 IŜadnego więcejpytania. 
Ani słowa o kwalifikacjach, referencjach i staŜach. 
Anijednego pytania na tematidiotycznego włókna. 
 Milena byłazaskoczona,Ŝe jej tak łatwo poszło. 
JuŜ za tosamo gotowa była szczerze polubić dziadka. 
 Od niepamiętnych czasów doskonale znała rodzinę Leona, lecz po raz pierwszy miała 
okazję znaleźć się w ichmieszkaniu. 
Spotykała ich wsklepie, na ulicyi w kościele. 
Dopiero teraz jednak zrozumiała, jakznając wszystkichmieszkańców osiedla, niewiele wie 
oich Ŝyciu. 
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 Domy ludzi, wciśnięte jak ptasiedziuple w szare kilkupiętrowe budynki, zawsze 
kojarzyły jejsię z oazą spokojui ucieczką przed gwarem podwórkowego Ŝycia. 
 W mieszkaniu dziadka Leona było zgoła odmiennie. 
Przekraczając jego progi, opuszczało się świat, który okazywał się ostoją niemal 
prowincjonalnejgłuszy. 
 W środku ogromny plazmowytelewizor, podłączony dopięciu głośników,huczał 
tubalnym głosem jednego z sejmowych mówców takdonośnie, Ŝe Milena zaczęła się zasta; 
nawiać, czy dziadek nie cierpi na swoistą formę masochizmu. 
Miała ona polegać na zmuszaniu siędo nieustannegoj; wysłuchiwania politycznych 
wiadomości, gadających jaknakręcenispikerów telezakupów i innych wierutnych bredni przez 
kolumny o mocy kilkuset watów,rozmieszczonetak precyzyjnie, by nikt nie miał 
najmniejszych wątpliwości,Ŝe przerośnięty telewizor mówi doń naraz z kilku 
róŜnychpunktów dookoła głowy. 
 Zaskoczonamocą domowego kina dziadka Leona, nie odrazu zauwaŜyła włączone w 
kuchni radio i migający bum-box w drugim pokoju. 
Wyłączenie całej tej maszynerii zaijęło Milenie dobrykwadrans. 
 Dziadek Leona, zaskoczony ciszą,która zapanowała;. 



w domu, nabrał przekonania, Ŝe w bloku wysiadły korki. 
Milena postanowiła chwilowo niewyprowadzać go z błędu. 
 Zdawała sobie sprawę, Ŝe rodzice Leona są zamoŜni, alew Ŝaden sposób nie 
przypuszczała, Ŝena powierzchni czterdziestu metrów kwadratowychdwupokojowego 
mieszkanka moŜe zmieścić się aŜ tyle elektronicznego sprzętu. 
Ichdomprzypominał gangsterską dziuplęz łupami lubwielki lombard. 
Z tym Ŝe tam zdarzały się rzeczy uŜywane,a tustały wyłącznie fabrycznienowe modele 
błyszczącychcacek. 
 Milenamimo nieskrywanego zaskoczenia była wystarczająco przytomna, by dostrzec 
smutek ziejący z tej kosztownej, niepotrzebnej nikomu kolekcji. 
Wszyscy jej sąsiedzibyli biedakami,niezaleŜnie od ilości pieniędzy, które przy171. 



 
nosili do swoich domów. 
A biedacy najbardziej na świeciekochali kupować. 
 Imgorzej powodziło sięludziom, im bardziej byli przygnębieni i zaszczuci, tym 
bardziej poŜądali rzeczy. 
Zwykłeprawo nędzy. 
Tak jak to,Ŝe marzenia biedakom potrzebnesą o wiele bardziej niŜ bogaczom. 
Niebyłyto jednakwesołemarzenia,bo rozpalałyduszne Ŝądze, które popychały do kradzieŜy, 
zbrodnii hazardu. 
Ci, których nie staćbyło na nic, zapoŜyczali się w bankach i lombardach. 
śycie"na kreskę" nigdy nie było tu powodem do wstydu. 
 W domu, wktórym Milena znalazła siędziś, tandetamieszała się z bijącym w oczy 
blichtrem. 
Rozpadające sięmeble były podparte przez stosy wysyłkowych katalogówznajróŜniejszymi 
zbędnymi gadŜetami. 
Bez trudu nabrałapodejrzenia, Ŝe większość zgromadzonych tu przedmiotówpochodziła 
właśnie z katalogów i telewizyjnych programówwysyłkowych. 
Rodzina Leona Ŝyła jak bogacikloszardzi,a na straŜy całego ich dobra stał dziadek. 
 Niestety, pamięć nieco mu szwankowała i opowiadał niewiarygodnebzduryo tym, Ŝe 
skarby te zajął Niemcomlub(w zaleŜnościod dnia) Rosjanom z Kamczatki. 
Czasem chował telefonbezprzewodowy lubdrukarkę pod kołdrę, twierdząc,Ŝe wykonuje 
słuŜbowe rozkazy. 
 Innymi razy zachowywał się zupełniespokojnie, jakbycałe te gry w podchody w 
ogólenie miałymiejsca. 
 Milenaszybko sklasyfikowała przypadek dziadkaLeonajako zupełnie niegroźny, a 
pracę polegającą na spędzaniuznim kilku godzin dziennie uwaŜała za całkiem relaksującą. 
Odkryła równieŜ, Ŝe dziadek Leona nieźle gra w karty. 
 - NaleŜałoby powaŜnie rozwaŜyć, czy nie wziąćgonaparę do brydŜa- wyznała nawet 
Bladej. 
 Ta oznajmiłajednak, iŜ nie zna nikogo, kto by poŜądałtowarzystwadziadka Leona. 
 Tesłowa zaniepokoiły Milenę. 
Przypomniały jej czasy,kiedy takŜe ona bała się samotności i ufała, ŜeMarian będzie 
remediumna te lęki. 
Nie był. 
Od tego czasu polegała 
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 głównie na sobie i w tym dostrzegała swoje podobieństwodo dziadka Leona. 
Poza tym tak jak onlubiła grać w karty. 
 - Ktonie ma szczęścia w kartach, ten ma szczęściew miłości - twierdził dziadek. 
- MusiałemprzeŜyć całeŜycie, Ŝeby wkońcu postawićna to pierwsze. 
 - To tak jak ja - westchnęła Milena. 
 -Ukochany uciekł? 
- usiłował inteligentnie wybadaćwdowę. 
 Wewłasnym mniemaniu szło mu doskonale. 
Z powodusłabej pamięci dziadek nie pamiętał juŜ, czy nie zadał tegopytania wcześniej, ale 
absolutnie mu to nie przeszkadzało. 
Z zainteresowaniem nadstawił uszu iuwaŜając,by nie zgnieśćpilota do wieŜy, umościł sięw 
starym trzeszczącymfotelu. 
 -W pewnym sensie. 
Wzaświaty - odpowiedziała spokojnie na pytanie. 



 - Łobuz. 
 -Nie - Milena potrząsnęła głową. 
- Zperspektywy czasu widzę, Ŝe to był najszlachetniejszy czyn wcałym jegozapitym Ŝyciu. 
 Uśmiechnęła sięz nieskrywanądumą zsamej siebie. 
Przez całe dziesięć lat małŜeństwa nie powiedziała o swoimmęŜutylu dobrych słów, co 
ostatnio. 
UwaŜała, Ŝe postępujebardzo szlachetnie. 
Najlepszym dowodem jej wielkoduszności był fakt, iŜMarian całkowicie znikł z jej Ŝycia. 
Słyszałatui ówdzie, Ŝepojawiał się w postaci pękatej ryby-dziwa,leczsny jej i dzieci 
przezornie omijał szerokim łukiem. 
Widać czynił to ze szczerej wdzięczności za dobre wspomnienia. 
A moŜe, po prostu,Milena była juŜ zbyt uodpornionana jego kiepskie sztuczki? 
 - Więc nie masz pretensjido męŜa? 
- dziadekpodświadomie podniósł głos, aby pływająca wwannie ryba mogłago usłyszeć. 
 Zamiast odpowiedzieć wzruszyła ramionami. 
 Postanowienie o niewiązaniu się nigdy więcej z Ŝadnyml Ŝywym lubmartwym 
męŜczyzną podjęła juŜ w dniu śmier173. 



 
ci Mariana. 
Było to, co prawda, drugie tej treści postanowienie w jej Ŝyciu, lecz na razie, nie znalazł się 
nikt, za czyjąsprawą chciałaby to postanowienie zmienić. 
 Pierwszy raz, kiedy zrozumiała,Ŝe nie warto się zbytnioprzywiązywać ani do ludzi, ani 
nawet do Ŝycia jakotakiego,miałmiejsce piętnaście lat temu, kiedy umarł jej ojciec. 
 Milena pobłaŜliwie pokiwała w stronę dziadka Leona,który pocieszająco zapewniał ją, 
Ŝe widocznie nieodziedziczyła po ojcu tej nieszczęsnej słabości, bowygląda nataką,która serce 
ma nie tylko mocne, ale i gorące. 
 - Skoro pan tak mówi, musi coś w tymbyć. 
Nie była wcale tego taka pewna. 
 Dziadka Leona najbardziej zdziwił w Milenie zupełnybrak zainteresowania jego 
niecodziennym współlokatorem. 
Sława przemawiającego karpia ogarnęła nie tylko całą dzielnicę, ale rozprzestrzeniała się 
poza granicę Bałut, a nawetmiasta. 
Nie było nikogo, ktospotkawszy dziadka lub kogośz jego rodziny, nie napomknąłby o rybie. 
Byli teŜtacy, którzy węsząc w pojawieniu się na świecie tak wymownegow chrześcijańskiej 
tradycji symbolu, posuwali się w swychprzypuszczeniach do bałwochwalczych tez o 
niebiańskimzwiastunieziemskiej apokalipsy. 
 Ci byli najgorsi, bo nie mającszacunku dla przyjaźniczłowieka i zwierzęcia, potrafili 
męczyć dziadka pytaniamio naturę rzeczy, o której ten niemógł (i nie chciał)miećpojęcia. 
Tymczasem Milenaniepytała zupełnie o nic,jak gdybydziadek zwyczajnie pomieszkiwał z 
psem lub kotem. 
Powoli nabierał przypuszczeń, Ŝe albo nie chce nic na temat rybywiedzieć, albo teŜ sama wie 
o niej o wiele więcej od innychludzi i pytać -tym samym -nie musi. 
 Z niewiadomych przyczyn ryba równieŜ nie chciała spotkać Mileny. 
 -JuŜ na sam dźwięk jej imienia gadzinie odbierało ino174 
 we -wyznał dziadekLeonowi dzień przed pierwszą wizytąnowo zatrudnionej 
opiekunki. 
-Martwię się, Ŝeby nie zdechłaze strachu przed wdową po tym utracjuszu. 
Fortunie. 
 Na szczęście nie zdechła. 
Natomiast milczała zacięcie takdługo, aŜwnuczek nie zszedł do sklepu 
zoologicznegoponajdroŜszą eksportową mieszankę. 
W tym czasie dziadekwlał dowanny setkę trzymanego na czarną godzinę spirytusu, słusznie 
mniemając, iŜ tenzabieg rozluźni trochęskołatanenerwyrybiego towarzysza. 
Od tego czasu musiałto robić zawsze przed wizytą Mileny (czyli codziennie). 
 Dziadek Leona przed nikim nieprzyznawał się do nowego zwyczaju,bo nikt z 
sąsiadów nie chciałby słuchaćproroctw pijanej ryby. 
Najgorsze było, Ŝeim bardziej staruszekwpędzał karpia w alkoholizm, tymbardziej ten 
przypominał mu Mariana. 
Nawet jego mowastawała się coraz bardziej sepleniąca,niewyraźna i rozlazła jak 
niegdysiejsze wywody świętej pamięci nieboszczyka Fortuny. 
 W celuzbadania relacji ryba-wdowadziadek od czasudo czasu udawał, Ŝe zasypia, 
iuchylając powiekę, bacznieobserwował,czy znana z praktycznego podejścia do 
Ŝyciadziewczyna wyczuje w karpiu ducha dawnego męŜa. 
 Tymczasem Milena, zupełnie nieprzejmująca się symulującymsen dziadkiem, 
natomiast bardzoprzywiązana doporządkującej Ŝycie pedanterii, wywietrzyła 
pokoje,zrobiławielkie odkurzanie,nauczyła się ściszać zestaw do domowego kina i nie 
okazując szczególnych emocji, wkroczyła dołazienki. 



 Dziadek Leona po chwili pełnego napięcia namysłu cichcem podąŜył za nią. 
W samąporę. 
Obraz, któryzobaczył,: 
 tylko cudem nie doprowadził go do nagłejśmierci. 
 Milena stała pochylona nad starymzŜółkłym lustremi trzymając w dłoni ścierkę 
nasączoną spirytusem (ukrytymna czarnągodzinę i zły humor karpia), śpiewała coś beztrosko. 
Dziadek Leona, nie zastanawiając się nawet zbytnio,czy pogrąŜonej wŜałobie wdowie 
wypada tak otwarcie cie175 



 
szyć się z Ŝycia, oniemiał całkowicie, gdy wycisnęła ścieręwprost do wanny z karpiem. 
 Na domiar złego zkaŜdą upływającą sekundą wannaz wodą i karpiem stawała się coraz 
bardziej wanną z samymkarpiem, bo gęsta od rybich przysmaków woda spływałaprzez 
wyciągniętą zatyczkę do kanalizacji. 
Jeszcze moment,a ryba-dziwo udusiłaby się z braku wody. 
 Stojąc na progu łazienki, niezauwaŜonyprzez Milenę,bezskutecznie próbował 
zaczerpnąć powietrza. 
Poruszałotwartymi ustamidokładnie tak samojak jego niemy przyjaciel - karp. 
 - Ehhh, heee. 
- dyszał tak długo, aŜ trzymając się ściany, dopadł wanny. 
 Widok wciągającego rybęwiru w spływieomal nie 
 uśmiercił go na dobre. 
 - Poo-ohmoo-ccy! 
- wyzipał w końcu. 
Naszczęście zauwaŜyła go Milena, natychmiast przerywając skoczną piosenkę. 
 - O, BoŜe! 
Zaraz panupomogę! 
 - Nie,nie mnie! 
Ryyybiee! 
 - Jakiej rybie? 
 Dziadek drŜącym palcem wskazał na wannę. 
W płytkiej brudnej zawiesinie cośprzyssane do siatkiodpływu wodyszamotało się wściekle. 
Milena zmarszczyła nos, próbując odgadnąć, co teŜ mogło wpaść do wanny. 
(Później długo musiała się tłumaczyć, Ŝe skoronie jest weterynarzem, nie miała moŜliwości 
szybkiejidentyfikacji podejrzanie wyglądającego stworzenia). 
W końcuryba ostatkiemsił uwolniła się zkleistej mazi i na krótką chwilęodsłoniła swój rybi 
pysk. 
 - O, kurczę! 
- kobieta wyglądała na szczerze zafrasowaną. 
-Najmocniej przepraszam. 
Przysięgam,Ŝe jej niezobaczyłam. 
 Staruszek, zamiastzastanawiać się, czy jej wierzyć, czynie, poprosił tylko 
słabymgłosem: 
 - Ratuj rybę. 
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 Na te słowa Milena, niewiele myśląc, jednym wprawnymruchem amazońskiego 
rybaka chwyciła w nasączoną spirytusem szmatę odkryty rybi łeb i dziarsko pociągnęła 
rybędo góry. 
 Jęk, który wydobył się z płuc dziadka Leona, nie był westchnieniem ulgi. 
 - Mam ją! 
 -Do wody, szybko do wody. 
-jęczał błagalnie. 
 - Z panem? 
 -Broń BoŜe! 
- staruszek w tej jednej kwestii na wiekipozostał nieugięty. 
-Z Marianem! 
Tojest: z moim karpiem! 
 Nie baczącna naleŜny gardłowej sytuacji pośpiech, Milena spokojniezatkała korkiem 
odpływ wody i uzupełniła jąświeŜą. 



Popewnym czasie - zdaniem dziadka zdecydowanie za długim - wypuściła rybi łeb 
zespirytusowych oparów wprost do świeŜej wody. 
 - Widzi pan! 
- nie kryła dumy. 
-Uratowałamjej Ŝycie. 
W tej wodzie pański karp będzie mógł spokojnie doczekaćWigilii. 
 Gospodarz z przejęciem obserwował, czy ryba nie wypłynie do góry brzuchem. 
Tej jednak, choć dośćmocno zamroczonej spirytusowym kneblem ze szmaty, nadal miałosię 
na Ŝycie. 
 - No, w tej brudnej zupie Ŝadna normalna ryba nie przeŜyłabynawet godziny. 
 -Ta by przeŜyła! 
 - Naprawdę? 
- Milena nieoczekiwanie baczniej przyjrzała się karpiowi. 
 Obronne kulenie się i szorowanie ryby brzuchem po dnieświadczyło,iŜ zwierzę ma coś 
do ukrycia. 
 Tego dnia dziadek rozmyślał długo w swoim, po razpierwszy lśniącym czystością 
domu. 
Ledwie Ŝywa i śmiertelnie obraŜonaryba pływała w wyczyszczonej lizolemwannie. 
 Nie znosił świeŜego powietrza, lecz zapach pachnących 
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cytrynami środków do szorowania podłóg rozpraszał go dotego stopnia, Ŝe uchylił okno. 
Ku miłemu zaskoczeniu zauwaŜył, Ŝe powietrze na zewnątrz swojsko pachniało rybą. 
Wychylił się więc śmielej. 
Na ulicy stała kobieta i głaskałałaszącego się do niej kota. 
Jej bardzo oryginalny,dość niedbały strój wskazywał, Ŝe za nic ma nudne konwenase. 
Pomyślał, Ŝe w pewnym stopniu są dosiebiepodobni, i to zaskakujące odkrycie spodobało mu 
się. 
 - Wszystkosięzmienia. 
 Nadąsana ryba obojętnie machnęła ogonem. 
Jej nietowarzyskie zachowanie zupełnie nie zniechęciłostarca, któryodszedł samotnie zmagać 
się ze swoimi myślami. 
 Myślał tak długo, Ŝe wyjął z szuflady najostrzejszygwóźdź i wystraszony widmem 
swej nieuchronnej śmierci(i utratą najukochańszego przyjaciela) napisał na ścianiew pokoju 
stołowym swój poetycki testament. 
Miał on tylkodwie strofy głoszące prawdę o jego Ŝyciu. 
Pierwsza częśćpoświęconabyła Ŝyciu przedkarpiem, druga -pospotkaniu z rybim 
towarzyszem. 
 Niestety,jego wyskrobanej na murze pisaniny nikt nie potrafił odcyfrować i jej treść na 
wieki pozostać miała tajemnicą. 
 Po tym mroŜącym krew w (karpich) Ŝyłach wydarzeniucudowna ryba nie odezwała się 
przez cały tydzień, pogardliwie prychając na wszystkich, którzy tylko zbliŜyli siędowanny. 
Stałosię zupełnie zrozumiałe, Ŝe Milena musi odejść. 
Jej natychmiastowezwolnienie nie poprawiło jednak sytuacji,bo głupie zwierzę najakiś swój 
pokręconyrybi sposób zdawało się tęsknić za niedoszłąoprawczynią. 
 - Ciesz się, Ŝe nie kazała zciebie zrobić gdańskiego rolmopsa- pocieszał karpia 
dziadek, lecz na próŜno. 
Ryba zbuntowałasię przeciwludziom. 
 Milena F. 
, zdruzgotana nieoczekiwaną stratą pracy u dziadka Leona, ujrzała na murze bloku starannie 
wykaligrafowane hasło: 
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 Czy juŜ wieszcoś o MarianieFortuna? 
 Przeczytała uwaŜnie. 
Błąd w odmianie nazwiska zdenerwował ją, więc rozejrzawszy się skreśliła "a" i zamieniła 
na"ie". 
 Mimo korekty sens pytaniawydał jej się równie zawiłyjak poprzednio. 
Westchnęła. 
 Milena w stosunkach z Bogiem była jak skrupulatna księgowa. 
Robiła bilans zyskówi strat, z którego niezbiciewynikało, Ŝe to Bóg wciąŜ jestna wierzchu. 
Dziwnie jednak toodkrycie wcale jej nie martwiło. 
Zawsze uwaŜała, Ŝe ta wysoko ustawiona gra trzymała ją w dobrejformie. 
 Jedyne,czego niemogła przewidzieć, to strata dobrzepłatnej pracy. 
 W domu zapaliła papierosa, zaparzyła kawę i z braku innychsłodyczy zrobiłasobie na 
pocieszenie dwa opakowaniamocno przesłodzonego błyskawicznego kisielu z papierka. 
 Wszystko to pochłonęła w szaleńczym tempie bulimiczki. 
 - śadnejulgi - Milena zrobiła rozŜaloną minę. 
- Gdybym umarła dzisiaj. 
no, moŜenie dzisiaj, za tydzień, miesiąc, zostawiłabym za sobą najbardziej głupiei 
beznadziejneŜycie. 



 Zatkała cicho, gaszącpapierosa w doniczce. 
 Nigdy wcześniej nie postępowała w ten sposób. 
Wiedziała, Ŝe robicoś dziwnego, paskudnego i występnego. 
Jednaknie czuła Ŝalu za burzonym misternymporządkiem. 
 Płakała nad sobą, podduszonym kwiatkiem i nad brzydko okopconymbrzegiem 
doniczki. 
Od chwili fatalnegow skutkach zamachu naŜycie dziadkowego pupila zdarzałosię jej płakać 
na tyle często, Ŝe powolizaczęła znajdowaćperwersyjną przyjemnośćw wylewaniu łez. 
Milena przypominała sobie wówczas wszystkie najgorsze rzeczy, którezrobiła, i najlepsze, 
których zrobićnigdy nie miała odwagi. 
A Ŝe tych drugich zawsze było zdecydowanie więcej, pogrąŜała się w swoim Ŝalu ze 
zdwojonąenergią. 
 Aby oddaćrzeczom sprawiedliwość, Milenę nawet 
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w chwilach wielkiej rozpaczy cięŜko było zaliczyć do trzpiotek, więc Ŝeby nie zapomnieć, co 
leŜy jej na sercu, wyciągnęła kartkę czystego papieru i zapisała, co następuje. 
 Do spraw oczywistych, a zaniechanych bezpowrotnienaleŜały: 
 Notoryczny brak pracyi niezrobiona kariera. 
 (Jako inŜynier włókiennictwa jakośnie przewidywała juŜdalszego rozwoju 
zawodowego). 
 Wszystkie nieodbyte podróŜe. 
 (Ostatniawycieczka do Częstochowy okazała się bardzotania tylko z tegopowodu, Ŝe 
przez całądrogęjacyś namolniludzie namawiali jąna zakup pioruńsko drogiego garnka). 
 MęŜczyźni? 
 (Po dłuŜszym namyśle - brak komentarza). 
 Milena przeczytała swój spis dwukrotnie iostatecznie,po zastanowieniu 
podarłago,uznając listę za dowód, jakpustą osobą moŜe się w istocie wydawać. 
Ten fakt zmartwiłją nie mniej niŜ trzypunkty z kodeksuprzegranego Ŝycia. 
 Tym samymw czwartek 20 sierpnia o godzinie 14. 
02 Milena Fortuna podjęła Ŝyciowepostanowienie,aby stać sięlepszymczłowiekiem. 
Wliście osobistych priorytetów wpisała je na jednym z czterech czołowych miejsc, tuŜ 
przedspłatą męŜowskich długów i znalezieniem godnego, dobrzepłatnego zajęcia. 
 -15 
 Nieraz najgenialniejsze pomysłyprzychodzą zupełnie nieoczekiwanie. 
Dowódna to dał najpierw Izaak Newton, pozwalając jabłku spaść na swoją głowę, 
przyobleczoną w arcymodną, lokowaną perukę, a potemwszyscy inni wielcy tegoświata, na 
Albercie Einsteinie kończąc. 
Irek niezbyt dokładnie wiedział, na czym konkretnie polegało genialne odkry180 
 cię Einsteina, ale widział zdjęcie rozczochranego staruszkaz wywieszonym jęzorem i 
uznał je zabardzo inspirujące. 
 Dziś miał się przekonać, Ŝe i on, Ireneusz Blady,nosiw sobiezaląŜek wielkiego 
dziedzictwa geniuszu. 
Nigdy niemyślał, Ŝe iskra boŜa wystrzeli w chwili, gdy będzie przysłuchiwał się niechcący 
(bo świadomie nigdy tego nie robił)narzekaniomswojej matki. 
 - Szczeniaki tej rasy są tak drogie - brzmiał początekmatczynych wywodów - Ŝe gdyby 
suka znalazła odpowiedniego partnera, ci starsi państwo, o których wam mówiłam,nie 
musieliby pracować do końca Ŝycia. 
 -Gadanie! 
- mruknął znudzony ojciec, rozmasowującna oczach wszystkich obnaŜonego kikuta nogi. 
-Psy rozmnaŜają się tak, Ŝe nie moŜna za nimi nadąŜyć. 
 - Alenie ta suka. 
Ona ma samych niesprawdzających 
 Się.. 
 - ... 
gachów - pomógł ojciec. 
Irek zachichotał. 
 - Nie ma się z czego śmiać! 
- zrugała go matka. 
-Cipaństwo nie mają własnych wnuków isą tak zdesperowani,Ŝegotowi są odpalić tysiaka 
kaŜdemu, kto pomógłby ichpsinie zaznaćno tego. 
rozkoszy. 
macierzyństwa! 
 - Tysiaka? 



- zdziwił się ojciec. 
-To dopiero trafiłaś naskretyniałych ludzi! 
 - Akurat! 
- matka niedawała zawygraną. 
-Takich, jakpowiedziałeś, "skretyniałych ludzi" jest o wiele, wielewięcej. 
 Miała w tej kwestii spore doświadczenie inie przepadała, gdy ktoś je kwestionował. 
 - Cośtakiego. 
- Irek juŜ się nieśmiał. 
 - Naturalnie - matka patrzyła na wszystkich z wyŜszością. 
- Bo w świecie psiej arystokracji o odpowiednie kontakty trzeba zdrowo zabiegać! 
 - Bardzo interesujące. 
- Irek intensywnie drapał się pogłowie. 
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W tym momencie w miękkich zwojach jego mózgu, jakna urodzajnej próchnicznej glebie, 
zakiełkowało ziarno mające dać początek drzewku. 
Ba, drzewu, by nie rzec:prawdziwemu baobabowi wśród zwykłych drzew. 
 Pomysł odpłatnego pośrednictwa erotycznego dlapsówzrodził sięnagle jak armatni 
wystrzał zwycięskiej salwy. 
Gdyby się postarał, przy pomocy rozległychkontaktówmatki mógłby objąć swą 
działalnościąnie tylko dzielnicę, 
 ale wręczcałe miasto! 
 Tysiąc złotych zainkasowane od kaŜdej Ŝądnej wraŜeńsuki i tyle samo od psa dałoby 
mu pensję, jaka ustawiłabygona całe Ŝycie. 
Irek zaczął Ŝałować, Ŝe wcześniej nato nie 
 wpadł. 
 Po raz pierwszy patrzył na śpiącego u jego stóp pitbulla 
 z iskrą zainteresowaniaw oku. 
 -On i suka nimfomanka nasam początek budowaniapsiej agencji towarzyskiej będą mi 
musiały wystarczyć. 
 Pitbull w kwestiach obronności był zupełną nogą, alemiał wygląd budzący respekt i 
istniała realna nadzieja, Ŝew sprawach suk sprawdzać się będzie zupełnie przyzwoicie. 
Nim przystąpił do omawiania swojego planuz matką(niestety, interes beztej wspólniczki 
niemiałby większego sensu), wyłuszczył wszystkim podbudowęobyczajową,która pozwalała 
sądzić, iŜ biznes skazany jest na wielki 
 sukces. 
 - śyjemy w społeczeństwie wyedukowanym seksualnie, 
 czyŜ nie? 
- zapytałpowaŜnym głosem. 
 Matka i ojciec skwapliwie kiwnęli głowami. 
Irek postanowił swe przemówienie oprzeć na ogólnonarodowym przekonaniu, Ŝepies musi się 
wyszaleć, a sukęraz do roku naleŜy dopuścić. 
To niezbywalneprawo wszelkiego stworzeniado zaspokajania biologicznychimperatywów 
wprost przenosiło się napieniądze, mające spływać do 
 kieszeni Irka. 
 - Pomysłten jest takgłupi, Ŝe aŜ genialny! 
- zakończył,oczekując zasłuŜonych owacji. 
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 - Zgadza się - zachichotał ojciec,rozbawionymyślą, Ŝedoczekał się w domu 
zooburdelu, a jego jedyny syn postanowił zostać psim sutenerem. 
 Matka i siostra, dla równowagi, wyglądały na załamane. 
 Nazajutrz, w czasie,który na południu od Alpnosi nazwę sjesty, Irekudał się do 
centrum, Ŝeby zamieścićogłoszenie w najpoczytniejszych dziennikach w mieście. 
Przedtem dyskretnie wypytałkioskarkęo czytelnicze preferencjewłaścicieli psów. 
Ku jego nieopisanejradości okazało się, Ŝesą one całkiem inne niŜ kociarzy, chomikarzyczy 
rybkarzyi dzięki tym badaniom zaoszczędziłsporo pieniędzy. 
 Pomyłkę kasjera z punktu prasowych ogłoszeń (52 złotena korzyćIrka) przyjął za 
dobrą wróŜbę, więc w ramachpierwszej inwestycji kupił pitbullowi wybijany 
ćwiekami,bardzo seksowny puszorek. 
Miał cichą nadzieję, Ŝetym odwaŜnym strojem uda się zatuszować kilka braków niemłodego 
juŜ psa. 
 Nie pomyliłsię zanadto, bo juŜ wieczorem trafił się impierwszy klient. 
Irek rozpoznał w nim chłopakabez zęba,handlującegoczym popadnie na bałuckimrynku, 
któryprzywitałgonajpierw swojskim i radosnym: 
 - Bierę! 
 Apotem chciał koniecznie odkupić pitbulla twierdząc, Ŝecena nie graroli. 
 - Nie da rady- skwitowałkrótko Irek zapałhandlarza. 
-To pies rozpłodowy. 
Niewiarygodny ogier! 
 Chwyt okazał się dobry, bo handlarzowi z chciwości aŜślina pociekła po brodzie. 
Niemały w tym udział miała, naturalnie,imponującaskórzanauprząŜ z ćwiekami. 
 - Ja ciępitole! 
- chłopak bez zęba zawył z zachwytu,próbując prawą ręką zachęcić psa do agresji. 
 KurozpaczyIrkapsinaswoim zwyczajem podkuliłaogon i schowała się za pana. 
 Handlarz rozdziawił gębęze zdumienia. 
 - Przebieraniec? 
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- Nieeee. 
Zapewniam, Ŝe oryginał i normalnie bardzo cięty. 
 - Czy ja wim? 
 Irek dałznak chłopakowi, Ŝeby nachylił się ku niemu. 
 - Jest na prochach - wyznał konspiracyjnymszeptem. 
-Normalnie jest takostry, Ŝe gotów jest rozszarpać nawet 
 właściciela. 
 Na twarzy handlarza zakwitł szerokiuśmiech uznania. 
W tym momencie Irekmógł naocznie stwierdzić, Ŝe brakujemu znacznie więcej zębów, niŜ 
początkowo przypuszczał. 
 -Przystąpmy zatem do biznesu! 
- zdecydował chłopakz rynku, pokazując na śpiącego w klatce kundla. 
 - Suczka? 
- upewnił się Irek gwoli formalności. 
 - A jak! 
- handlarz zatarł chude dłonie. 
-Wybrałem ją,bo gadzinapioruńsko podobna do rotwajlera, tyle Ŝe niŜsza. 
 Suka istotnie była sporo niŜsza, bo z powoduabsurdalnie krótkichłap miaław kłębie 
zaledwie dwadzieścia centymetrów, co dawało średni wzrost miniaturowego pudla. 
Napocieszenie, w pozycji leŜącej wyglądała prawie normalnie. 
 - Ale od czego masię łeb do interesów? 
- młodymęŜczyzna popukał się znacząco w czubek nieuczesanej głowy. 
-RozmnoŜę sukę zpitbullem i będzie takamieszanka,Ŝe nikt się nie pozna, Ŝe rotwajler był 
trochę lipny! 
 Zachwyconypomysłem, zaśmiał się szczerze i hałaśliwie. 
 Plotka o wyjątkowo podłym charakterze psa podbiłacenę i Irek,licząc pieniądze, mógł 
kątemoka zerkać, jak pupilek mamy radzi sobie z kundlicą. 
Handlarz dał mu trzystówki zaliczki i drugie tyle obiecał dorzucićpo oszczenieniu. 
W czasie, gdy psy poznawały się bliŜej, męŜczyźniz nieoczekiwaną wręcz delikatnością 
postanowili nie peszyćswoich pupilkówi udaćsię na papierosa. 
 - Wiesz pan co- zagaił handlarz - dosyć pana lubię. 
Irek grzecznie podziękował za niespodziewanewyznanie. 
 - I dlatego proponuję panubiznesik. 
- Biznesmen z ba184 
 łuckiego rynkuzmierzył go badawczym spojrzeniem. 
- Pośrednictwo! 
 Ireneusz Blady inteligentnie okazałjedynie szczątkowezainteresowanie słowami 
rozmówcy. 
 - Słuchaj pan! 
Znam jednego klienta. 
Prawdziwy konesor psów. 
 - Koneser - poprawił go Irek. 
 -PrzecieŜmówię! 
Tylko Ŝe on lubi ostrebydlaki. 
- Tuhandlarz porozumiewawczo puścił oko iwskazał palcem napupilka emerytowanej 
nauczycielki. 
-Jak ja mu powiem, Ŝemam na oku takiegorewolwera, to obaj zarobimy, Ŝe ho,ho! 
Wchodzisz pan w to? 
 - Czy ja wiem? 



Wchodzę. 
 - No to łopata. 
 Irekuściskiem dłoni przybił umowę roku. 
Potem handlarz skoczył po dwie butelki piwa i podniecony perspektywą niebotycznego 
zysku, zacząłrozwodzić się nadmitycznym majątkiem hodowcy "ostrych bydlaków", który 
naco dzień pracował jako bliŜej nieokreślona waŜna osobistość, a po godzinach obstawiał psy 
do walk. 
Ponoćpróbował robić tosamo ze szczurami i kogutami, ale nikt niechciał płacić za widok 
obskubującego się niemrawo drobiu. 
 Niejasna reputacja klienta,który miał być złotą Ŝyłądlafirmy Irka Bladego, sprawiła, 
Ŝenie był pewny,czy trafił nanajwłaściwszego partnera. 
Ale gorące zachęty handlarzabezzęba sprawiły, Ŝe postanowiłsię nie wycofywać. 
Tymbardziej Ŝe podopieczny matki spisał się całkiem dobrze i rokowania na przyszłość 
rysowałysię optymistycznie. 
 Godzina 14. 
20, umownie nazwana przez tajemniczegoklienta lunchem bossa, była jednocześnie porą ich 
tajnegospotkania. 
Irek spóźnił się trochę,bo w środku upalnegodnia niemógł złapać taksówki. 
Na postoju stałysame rozklekotane polonezy i podrdzewiałe volkswageny. 
śadenz powyŜszych modeli nie spełniał jegooczekiwań co dowyglądu wozu z fasonem. 
Irek uwaŜał, Ŝe zarobione wczo185. 



 
raj trzysta złotych upowaŜniały go do zaznania odrobinyluksusu. 
Poza tym chciał dziś zadać szyku przed waŜnym 
 klientem. 
 Ubrał bardzo starannie siebie i psa, zakładając, Ŝe dobrym wejściem moŜna sporo 
zyskać. 
Przekonał się zresztąo tym, ubijając interes z rynkowym handlarzem, i tęlekcjęmarketingu 
traktował ze śmiertelną powagą. 
Dziękowałw duchu Lali,Ŝe poraz pierwszy w Ŝyciu trafił mu się garnitur, w którym nie 
wyglądał na handlarza fałszywymi dolarami. 
Ta mała zmiana dodawała mu pewności siebie w takim samym stopniu, jak szpanerskipuszor 
dodawał charakteru pitbullowi. 
W taksówce odchylił ku sobie lusterkopasaŜera i przeciągnął dłońmi pogłowie, wygładzając 
włosyobficie nabłyszczone pianką siostry. 
Miał nadzieję, Ŝeupodabniając się do lidera najbardziej kasowego zespołucygańskiego w 
kraju, będzie wyglądał dokładnie tak, jak sobie wymyślił, czyli jak człowiek, któremu 
finansowy sukcesuderzył do głowy jak świeŜutka woda sodowa. 
 Dla podkreślenia "gangsterskiego" efektu swojego image'uIrek rozpiął trzy ostatnie 
guziki koszuli, uwidaczniającnie tylko tors, ale i złoty medalik odkomunii, zawieszonyna 
grubaśnym Ŝółtym łańcuchu oderwanym od sylwestrowej torebki matki z czasów, kiedy 
ojciec miał jeszcze dwienogi. 
Z daleka łańcuch wyglądał jak najprawdziwsze złoto,a cała kiczowataoprawa 
przedstawieniawydała się IrkowiBlademu bardzo na miejscu. 
 Taksówkarz zmierzył bacznie najpierw psa, potem jegopana, a na koniec wyciągnął 
niezbyt dyskretnie spod tapicerkiparalizator elektryczny. 
 - Na podryw to pan chyba nie jedziesz? 
- zagaił nieufnie. 
Irek doskonale wiedział,Ŝe facet tej powierzchownościnie rozmawia z byle kierowcą, ale dla 
rozładowaniastresu czuł nieprzepartą chęć porozmawiania z kimkolwiek 
 o czymkolwiek. 
 -Właściwie pan w pewnym sensie trafił - wyznał. 
- Tylko nie ja będę miał przyjemność, lecz mój pies. 
, 
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 - Ma kurdupel szczęście! 
Irekpotwierdził skinieniem. 
 - Wiele się ostatnio w jego Ŝyciu odmieniłona lepsze. 
Bood urodzenia mieszkał biedak znauczycielkąłaciny. 
Samotna kobieta. 
Baba piła, sam pan rozumiesz. 
 Taksówkarz kręcił zniedowierzaniem głową. 
 - Co pan powiadasz? 
 -Nie, nie, źle mnie pan zrozumiał. 
Ona wmówiła temupsu, Ŝe nie ma jaj. 
Wytresowałago jak małpęw cyrku. 
śadnych suk, seksu, nocnego szlajania, alkoholu. 
 - Jak jato znam! 
 MęŜczyźni solidarniewestchnęli nad najtragiczniejszymz tragicznych losów. 
 - Ale teraz trafił na mnie - swój złoty los. 
PiesŜyje jak luksusowa call-girl w kagańcu. 



 ; Taksówkarz, jak się zaraz okazało,nie przepadał za hi' storiami z happy endem, więc 
zaczął dopytywać się, czypitbull gryzie ikogo ma na koncie swoich ofiar. 
W tym momencie Irek,nie podejmując tematu, przyjął pozęmałomów;,nego twardziela, ze 
znudzeniem patrzącego w okno i rytmicznie miaŜdŜącego zębami miętową gumę Wrigley's. 
 Upewniając się,Ŝe nikt nie patrzy, z cięŜkim sercemprzełamał na cztery owalną 
niebieską tabletkę viagry i,idącza radą Pępka, jedną z ćwiartek wepchnął psu do pyska. 
Napastliwytaksówkarz nie przestawał dopytywać się, czy łagodne wychowanie abynie 
"zmiękczyło" temperamentu psa. 
Czując presję, Irekwcisnął psu kolejną częśćtabletki. 
Miał w duchu nadzieję, Ŝe ulubieniec matki będzie na tyleniły i przeŜyje medyczne 
eksperymenty. 
Sapnął cięŜko i odciął się od świata szybą ciemnychokularów. 
 Chcąc nie chcąc,zlekcewaŜony taksówkarz w końcu umilkł. 
 Ku ogromnemu zaskoczeniu Irek Blady spotkał na parkingu ochroniarza Kalisty. 
Był zwalistym, gładko ogolonym typem, jakichpełno kręcisię wokół bogatych ludzi niejasnej 
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reputacji. 
Irek widział tak wielu podobnych do niego, Ŝe niepoznałby w nim starego znajomego, gdyby 
ten nie wysiadłz jedynego w swoim rodzaju samochodu z rejestracją "Eleonora" . 
 - A to ci dopieronumer! 
- gwizdnął cicho ze zdumienia,gdy okazało się, Ŝe owym mitycznym "niezwykle 
waŜnymhodowcą wojowniczych psów" jest kierowcaKalisty. 
 Ten na szczęście niebył ani zbyt rozmowny,ani przesadnie błyskotliwy, więc Irek 
mógł spokojnie odgrywaćswąrolę w tej psiej pantomimie. 
Zainkasował pięćdziesiąt procent ogromnej, wypłaconej weuro naleŜności i poszedł wypalić 
papierosa. 
 - Warn teŜ, chłopaki, radzę nie peszyć naszych czempionów i odpręŜyć się w tym 
czasie - zaproponował z wytrenowanym uśmiechem. 
 Ochroniarz z pitbullką i jego bliźniaczy kumpel, trzymającyna ręku dwa identycznie 
ufryzowane pudle,najwidoczniej nie znali słowa "speszyć" lubrozumieli jezgołaopacznie, bo 
świntusząc w najlepsze, z radością podąŜyli zapodnieconym viagrą psem. 
 Irek Blady, kierując sięrodzinną intuicją Bladych, poczuł,Ŝe dobrewiatry opuszczają 
Ŝagle jego łodzi. 
Widząc nienormalniewręcz ruchliwego pitbulla, dziękował opatrzności,Ŝe zainwestował w 
małe opakowanie viagry, ale nawet zaaplikowanie jej psu nie dawało gwarancji sukcesu. 
Gdybypotrafił się modlić, i tak niezdołałby wymyślić intencji odpowiadającej tej 
niejednoznacznej religijnie sytuacji. 
Nigdynie przypuszczał, Ŝeprowadzenie psiej agencji towarzyskiej 
 będzie takie trudne. 
 Podskakującypupilek matki, biegający w pełnej gotowości bojowej swej psiej 
męskości, z wywieszonymdo ziemiozorem, zdaniem Irka wyglądał jak kliniczny przypadek 
rzadkiej odmiany wścieklizny. 
To, co nie budziłozachwytu Irka,ochroniarzowi i jego koledze bardzoprzypadło do gustu. 
Teraz pozostało tylko czekać na rozwój sytuacji. 
Irek Blady obszedł powoli limuzynę Kalisty, kopiąc ba188 
 dawczo opony i chuchając we wsteczne lusterko. 
Miał duŜoczasu, a przynajmniej wydawało mu się tak do momentu,gdy w rzeczonym lusterku 
ujrzał pędzącego pitbulla. 
Zanim biegł ochroniarz, jego pitbullicai kumpel bliźniak. 
Nasamym końcu pędziły dwa ufryzowane pudle. 
 - Ja ciękręcę! 
- Irek z niedowierzaniem przekrzywiłgłowę. 
-Ale towarzystwo! 
 Nie zdąŜył wychylić się zza auta, kiedy jego uszu dobiegł ostrzegawczy krzyk: 
 - Pedał! 
 Darł się kumpel ochroniarzai bynajmniejnie miał namyśli ani swojego przyjaciela 
bliźniaka, aniIrka. 
OskarŜenie o homoseksualizmnajwyraźniej odnosiło się do pitbulla. 
 - Cholera jasna! 
- Irek przykucnął, złorzecząc losowi,skazującemugo na notoryczne ukrywanie sięprzed 
Kalistąi jego bliskimi. 
 Frustrację pogłębiał fakt, iŜ zawsze w pechowej sytuacjimiał na sobie luksusowy 
garnitur Lali. 
 Tymczasem wystarczyłjeden rzut oka na pudelki, by Irekzrozumiałwszystko. 



Padającez ust rozwścieczonychmęŜczyzn inwektywy wyjaśniły całą niedopowiedzianą 
resztęhistorii. 
Okazało się, Ŝe wiodący dotąd spokojne Ŝycie piesekpo przedawkowaniu viagry zaspokoił nie 
tylko chuć pitbullicy ochroniarza, lecz korzystając z nadarzającej się okazji,zgwałcił równieŜ 
pudle Ŝonyjego szefa. 
Najgorsze były podejrzenia, Ŝe świadomy wszystkiego Irek chciał ośmieszyćich szefa, 
handlując usługami "kochającego inaczej". 
Nie naleŜało liczyć, Ŝeby jegoerudycyjne popisy wzruszyły sercaochroniarza Kalisty i jego 
mało wraŜliwego kumpla. 
 Jednym słowem: istnieją w Ŝyciu męŜczyznykłopotli-. 
we sytuacje, wktórych lepiej się oddalić. 
Czasami trochęszybciej. 
 Irek uciekał co sił w nogach. 
Niemiał czasu ani specjalnejochoty oglądać się za siebie. 
Dziesięć lat temu, kiedy nie po189. 



 
siadał obecnej mądrości Ŝyciowej, wdałby się niechybniew nierokującą zwycięstwa bójkę. 
Terazkoncentrował się jedynie natym, Ŝeby nie dać się dogonić. 
Doświadczeniepodpowiadało mu,Ŝe chłopcy mocniw pięścirzadko mająochotę na ganianie 
swych ofiar. 
A ci, którzy dobrze gonią, 
 kiepsko zazwyczaj biją. 
 Wbiegł na oślep do znajdujących się nieopodal magazynów i z ulgą dopadłpierwszych 
lepszych otwartych drzwi. 
Ich przesunięcie wymagało od niego uŜycia resztek sił. 
Aleadrenalina dodała mu energii. 
Drzwi zamknęły się zezłowieszczymłoskotem. 
Irek jednak czuł wyłącznie ulgę. 
Nie od razu uświadomił sobie, iŜ jednym ze źródełpolepszenia nastroju jest wyraźnie 
odczuwalne ochłodzenie. 
Zadowolonyz siebie, uśmiechnął się i zaczął szukać włącznikaświatła. 
Jego palce przesunęły się po oblodzonej powierzchni ściany. 
Przejechałdłonią w górę iw dół, w lewo i w prawo, zaskakująco szybko wyczuwając miejsce, 
gdzie owaściana się kończyła. 
Wokół było bardzo mało miejsca. 
 - Cholera, coś jest nietak - odezwał się półgłosem, próbując jednocześnie znaleźć inną 
ścianę, na której wedle wszelkiego prawdopodobieństwa mógł znajdować się pstryczek. 
 Bolesne uderzenie aŜ nazbyt świadczyło otym, Ŝe kolejną ściankę ma tuŜ zasobą. 
Nie było teŜ szans na wyprostowanie się z kucek. 
 - Jestem w. 
LODÓWCE! 
 To nie była jakaś specjalna lodówka,ale zwykły, wielkiMińsk obudowany 
tymczasowo zwykłymi drzwiami. 
Niestety, tego taniego, lecz efektownego designu IreneuszowiBlademu nie dane było docenić 
z tego prostego względu, Ŝew Ŝaden sposób nie mógł wydostać się na drugą stronę swej 
 klimatyzowanej klatki. 
 Irek wrzasnął jak oparzony, choć wiadomo,iŜ ze względu na niską temperaturę 
panującą we wnętrzu jakiekolwiekoparzenie było zupełnie niemoŜliwe. 
Zaraz to zresztąodczuł na własnej skórze, bo przyjemny początkowo chłód zaczął robić się 
corazbardziej dotkliwy. 
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 Skuliłsię, próbując cokolwiek wymyślić. 
Było to naturalnieniemoŜliweco najmniej zdwóch względów. 
Pierwszybył taki, Ŝe w tej sytuacji i tak nic nie dało się wymyślić,a drugi, Ŝe - jeśli chodzi o 
myślenie - ziąb jest znacznie bardziej obezwładniający niŜ upał. 
 -16 
 Po stracie pracy udziadka Leona przed Mileną Fortunąstanęłowidmo 
odziedziczonegopomęŜu długu. 
Chęć zarobieniaowych czterech tysięcy, które od śmierci Marianaspędzały jej sen z powiek, 
pchnęła ją do ostateczności. 
Jakdotąd najskuteczniejszymi metodami w jej zawodowej karierze były te najbardziej 
nietypowe. 
ToteŜ, zamiast na wstępie przyznawać się domało popularnego wykształcenia,postanowiła 
zagrać swoją ulubioną kartą przetargową i starym sprawdzonym sposobemSzecherezady 
uwieść znudzone urzędniczki Państwowego Urzędu Pracy. 



 Milena po opowiedzeniu porywającej historii o zagubionej w śniegu siostrze (nie 
pamiętała, gdzie jąsłyszała,aleprzy dzisiejszym upale wprowadzenie do opowieści 
odrobinykojącego zimowego chłodu wydało jej się wielce rozsądne) została przydzielona 
przez urząd pracy na prestiŜowe (zdaniem bardzo wzruszonej urzędniczki) 
stanowiskokontrolerki jakości wędlin. 
Po zastanowieniu naleŜało przyznać, iŜ mroźne skojarzeniaśniegu i sklepowych 
chłodniwydawały się w tej sytuacji najzupełniej na miejscu. 
Porozumiewawcze mrugnięcie urzędniczkitylko utwierdziło jąw przekonaniu, iŜ dając się 
ponieść wyobraźni, popełniłaniewybaczalnybłąd. 
 Zgodnie z najnowszymi europejskimi trendami w Łodzimiałosię produkować 
rybneprzetwory,a zakład"Eleonora Fish", do którego została przydzielona Milena, przebił 
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w swych innowacjach całą konkurencję, proponując spragnionym konsumentom ni mniej, ni 
więcej, tylko rybnewędliny. 
Nikt nie wiedział,co tojest, tak jaknikt nie miałochoty siętego dowiedzieć. 
JednakŜesam fakt wprowadzania istotnych zmian sprzyjał restrukturyzacji firmy. 
GłównymenedŜer właściciela firmy - panaKalisty - uznałza stosowne zwolnić 
dziesięciunamolnych (tj. 
domagających siępodwyŜek) pracowników i utworzyćw związku z tym trzynowe stanowiska. 
Dwa pierwszedostały się dorastającymcórkom brygadzisty, trzecie- przypadkiem - Milenie. 
 Sama, od kiedy pamiętała, jadła bardzo małomięsa, a odgórny przykaŜ Mariana 
wymuszający na niej przyrządzanieprzynajmniej dwa razy w tygodniu ogromnych, 
smaŜonychna smalcu kotletów spowodował jedynie to, iŜ na samąmyśl o dotykaniu mięsa 
robiło jej się słabo. 
 Z dwojgazłego jedynie kara surowego więzienia za niespłacone długi wydawałajej się 
gorsza od pracy przy kontroli wędlin. 
 -Idzie się przyzwyczaić - pocieszali ją pracujący przyprzeróbce rybich zwłok całkiem 
uprzejmi panowie. 
 Pod ową eufemistyczną nazwą rozbiórki kryło się coś,czego barbarzyństwa Milena 
nawetnie chciała sobie wyobraŜać. 
Nasamąmyśl zaś o zalegających półki osławionych produktach mięsnego marketu 
obiecywałasobie dokońca Ŝycia nie brać do ust niczego, co nawet w przybliŜeniu ma 
kolorczerwony. 
 Najlepszą metodą na przeŜycie tego koszmaru byłounikanie pracy. 
 JuŜ pierwszego dniapracy, a dokładnie po godziniei czterdziestu dwóch minutach 
patrzenia na rybne wyrobywędliniarskie firmy "Eleonora Fish",Milena Fortuna leŜałana 
zapleczu przed drzwiami chłodziarki"Mińsk"i symulowałaatak serca. 
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 Jak zwykle po czasie uświadomiła sobie, Ŝe wygodniejbyłoby udawać wymioty, bo w 
tym przypadku nawet szczególna symulacja nie byłaby potrzebna. 
JuŜ na samą myślo najprostszychobowiązkach kontrolera wędlin mdliło jąjakna zawołanie. 
Niestety, jak to często bywa, genialnamyślnawiedziła ją za późno i teraz musiała leŜeć z 
uniesionymi do góry nogami w najchłodniejszym miejscu w budynku. 
WaŜąca dobre stokilkanaście kilogramów ekspedientka wyznała, iŜ w jej rodzinie kaŜdy 
przynajmniej razprzeszedł zawał z komplikacjami, więc onawłaśnie ma 
najlepszekompetencje, aby opiekować się chorą. 
Dowód swego przyjacielskiego nastawienia dała zresztą od razu, pocieszając nową 
pracownicę tym, iŜ na zapleczuprzechowujesię wyłącznie świeŜe mięso, a to lekko 
śmierdzące po odświeŜającej kąpieli wykłada się w promocji jako rybnąszynkęprowansalską 
w ziołach. 
 - A skoro i tak nikt nie wie,co to jest, nie dziwi sięzielonkowatemu kolorowi. 
 -Och. 
- Milenawestchnęła,tym razem nie na Ŝarty gotowa dostać ataku. 
-Dziękuję za tę informację. 
Grubaska aŜ zatarła ręce. 
 - Tylko niepodjadajnam z lodówek - zaŜartowała. 
 -Nie maobawy! 
 Ekspedientka podciągnęłarękawy, odsłaniając niewiarygodnie grube przedramiona. 
 - Zaraz tu do ciebie wpadnę, torazem coś zjemy! 
- mrugnęła porozumiewawczo powieką. 
-Trzeba nabierać sił,prawda? 



 Mlasnęła, dodając, iŜ juŜ czuje się głodna, ale musi jeszcze obsłuŜyć paru klientów. 
 Milenie błysnęła woczach lampkaalarmowa z napisem"Wiać! 
", leczna jej nieszczęście szybkie przemieszczanie siępo dopiero co odbytym zawale serca nie 
wchodziłow rachubę. 
Chcąc nie chcąc, została sama. 
Sprawdzając, czyniktjej nie podgląda, opuściła nogi. 
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Dokładnie w tym samym czasie i (niemalŜe) w tym samym miejscu Irkowi Blademu robiło 
się coraz zimniej. 
Powietrze wdychane przez nos zmieniało konsystencję,twardniejąc w kostki lodu. 
Ciemność panująca w pomieszczeniunie nastrajała zbyt optymistycznie. 
 Chętnie usiadłby gdzieś, ale obawiał się, Ŝe nowespodnie przymarzłyby mu na amen 
dodna zamraŜarki i juŜnigdy by ich nie odkleił. 
 - Właściwie na cholerę mi garnitur Kenzo,kiedy nigdysię stąd nie wydostanę? 
- zdziwił sięna głos. 
 Lodówka, wypełniona tuszkami rybich (prawdopodobnie - bo w tej ciemności Irek 
niczego nie mógł być pewny),ciał skutecznie tłumiła odgłosy echa. 
 - Ale - pocieszył się, silącna uśmiech - przynajmniejumrę z klasą. 
 Ryby usunęły mu się spod pleców, tworząccoś w rodzaju krzesełka. 
Słyszał kiedyśo przypadkach, gdy ludziomrozbijającymsię w spadającym samolocie w ciągu 
kilku sekund udawało się przemyśleć całe swoje Ŝycie. 
Irek miał nato trochę więcejczasu. 
Usiadł narybimstołku i niespieszniezaczął analizować jedzień po dniu, rok po roku, aŜ 
doszedłdo trzeciej - i jak mniemał -ostatniej dekady swego Ŝywota. 
Brak w nim było wdziękuCipolli i spektakularnych sukcesów w biznesie, ale w sumie 
byłoono całkiem w porządku. 
Miałnadzieję, Ŝe napędzony viagrą pitbull jakoś sobie poradzi w Ŝyciu, a przyjaciele nie 
zapomną gotak szybko. 
PoŜegnawszy sięw ten sposób z najbliŜszymi, zapragnął oddać się ostatnim marzeniom o 
Milenie Fortunie. 
Te myślirozgrzały goznacząco,podnosząc przyokazji na duchuidając nadzieję, Ŝe moŜenie 
wszystko jeszcze stracone. 
 Po raz pierwszy poczuł, Ŝe chętnie by się pomodlił, alenawet "Ojcze nasz" umknęło 
gdzieś zmroŜonej na kość pamięci. 
Coś jeszcze próbował poskładać, leczw końcu zaufałprzeznaczeniu. 
Bo przecieŜ- pomyślał - jeśli istniałabyw Ŝyciu jakaś siła wyŜsza,to stosownie by było,aby 
terazsię objawiła. 
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 Przewrócenie krzesła wmagazynie za drzwiami lodówkiobudziłogo z letargu. 
 - Ratunku! 
Jest tam kto? 
- zapytał ciut za cicho, Ŝebyktokolwiek mógł go usłyszeć. 
 W tym czasie świadoma spowodowanego łoskotu Milenaprzezornie błyskawicznie 
wróciłado starejpozycji znogamido góry. 
Zrobiła przy tym trochę hałasu. 
 - Słyszę, Ŝe ktośtam jest! 
- w głosie Irka słychać było desperację. 
 Dziewczyna skoczyła na równe nogi, ponownieprzewracając krzesło. 
 - Słyszę, Ŝe ktoś tam jest! 
- powtórzyła jakecho. 
PrzyłoŜyła ucho do lodówki. 
 - Ja tu jestem. 
Otworzysz mi czy nie? 
 - Ja, czyli kto? 
- zapytałanieufnie. 
Irek poczuł się spokojniej. 



Postarał się, aby jego głosbrzmiał tak samo. 
 - Ja, czyli Ireneusz Blady, zamieszkaływ Łodzi przy ulicy. 
 -TY? 
 Irek postarał się, Ŝeby głos nie zdradzał, jakbardzo wkurza go wścibstwo wybawidelki. 
 - Otwieraj! 
 Nieufnie zrobiła to, o co jąprosił. 
Energiczne zaparciesięi szarpnięcie klamki spowodowało gwałtowne wypadnięcieIrka wprost 
na plecy dziewczyny. 
 - Kurwa mać, Milena? 
 -To ja - wzruszyła ramionami swobodnie, jakby codziennie uwalniała kogoś z 
zamraŜarki. 
 Wtedy stało się coś, czego Ŝadne z nichnie przewidywało. 
Irekchwycił Milenę i z całej siłyprzyciskając jej ustado swoich, pocałował ją namiętnie. 
Chłód jego ust i silnypowiewz lodówki omal nie powalił jej na ziemię. 
KiedyjuŜjąpuścił, zapytał zmieszany: 
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- Chciałaś mnie tam zamrozić? 
 -PrzeŜyłamzawałserca. 
- wyznała, przekonana, iŜ teraz juŜ na pewno mówi zgodnie z prawdą. 
 - MoŜesz miwierzyć, Ŝe ja teŜ - Irekuśmiechnął się. 
-Dziękuję. 
 Otrząsywał się jak pies, który właśnie przybiegł z podwórka. 
Kiedy skończył, popatrzył jejw oczy ipokręciłgłową. 
 - To się nazywa znaleźć odpowiedniego człowieka w odpowiednim momencie Ŝycia. 
 TychsłówMilenieFortunienikt nie musiał dwa razypowtarzać, bo po raz pierwszy w 
Ŝyciu wszystko było absolutnie jasne i oczywiste. 
Wyciągnęła Irka z lodówki i zaświeciło słońce. 
Zrozumiała, Ŝe teraz moŜezrobić coś, czego niktpo niej się niespodziewał. 
Jednym słowem:musi uporządkowaćŜycieIrka. 
Tajemniczy uśmiech, który zagościł na jejtwarzy, zwiastował zwycięstwo porządku 
nadchaosem. 
 Dostrzegła w nim pragnienie Harmonii. 
Spodobałojej sięto. 
Zrozumiała, Ŝe podjęła właściwą decyzję. 
Spontaniczność, która towarzyszyła temu odkryciu, była najlepszymdowodem na słuszność 
jej postanowienia. 
 Zdaniem Mileny bowiem sprawom i rzeczom właściwym zawsze towarzyszyły 
"właściwe" znaki, podobnie jaksprawom skazanym na klęskę towarzyszyły znaki 
zdecydowanie "niewłaściwe". 
Nikt poza niąsamą nie miał większego pojęcia o zawiłościach mechanizmu działania tej 
prywatnej skali wartościowaniarzeczy i decyzji im towarzyszących. 
 I tylko Milena Fortuna, we własnej osobie, miała dar rozszyfrowywania tajemnego, 
niemalŜe "wyŜszego" przekazu,nakazującegojej robić rzeczy niemoŜliwe. 
Opierał się on nagłębokimprzekonaniu czynienia dobra i przywracania harmonii wszędzie 
tam, gdzie zawodzą wszelkie konwencjonalne środki. 
Ten sampodświadomy imperatyw dyktowałMilenie pomysł opieki nad dziećmi brataMariana 
Fortuny, 
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 nad upadłym Marianem, a teraz- nad zagubionymw poszukiwaniuprawdziwego 
bogactwa Irkiem. 
 Milena daleka była odkojarzenia szczęścia z pieniędzmi,więc Irkowa wiara, Ŝe tam je 
właśnie odnajdzie, jawiła jej sięnie tyle jako powaŜnybłąd (choć to równieŜ), ile zboczeniez 
właściwego Ŝyciowego kursu. 
 Ci, którzy w Ŝadensposób nie mogli pojąć niektórych pasjonujących pomysłów młodej 
wdowy, twierdzili - naturalnie nie bezracji- Ŝe jako nieprzeciętnie wraŜliwa, samotnakobieta 
musi bardzo się nudzići stąd wpada na koncepty,na które nie porwałby się nikt przy zdrowych 
zmysłach. 
Pozostała, dość liczna grupa jej znajomych niezmiennie od latuwaŜała Milenę za 
nieszkodliwą wariatkę, co doskonaletłumaczyło wszystkie jej Ŝyciowe wybory. 
 Irek patrzył na promieniejącązadowoleniem twarz Mileny i uświadomił sobie, Ŝe 
zamknięcie sięw lodówce wcalenie było takim złym pomysłem. 
Spontanicznie wyznał jej, Ŝejest najpiękniejszą kobietąna świecie. 
Milena pokiwała zezrozumieniem głową. 
Nic bardziej nie utwierdziłobyMileny w przekonaniu o psychicznym niezrównowaŜeniu 
przyjaciela. 



 - Jesteś w kiepskim stanie - oceniła trzeźwo. 
- Pewniedlatego, Ŝe łykasz za duŜo powietrza! 
 Ten człowiek wyraźnie wymagał pomocy, a ona była jedyną osobą na tym 
zwariowanym świecie predysponowanądo wspomagania Niebios. 
 W kaŜdy wtorek o godzinie 8. 
30 ranoMilena Fortunamyłapodłogę w kuchni, słuchając audycji radiowej o Ŝyciuludów 
egzotycznych. 
Program objął w pierwszych dwudziestu odcinkach Afrykę, obie Amerykii Australię, 
potembyło jeszcze dziesięć odcinkówo Azji i zaczęli nadawać good początku. 
W związku z tymłaknąca wiedzy wdowa zdą197. 



 
Ŝyła powtórzyć i utrwalić sobie kilka zarówno fascynujących, jak i nikomu niepotrzebnych 
informacji. 
 Nic dziwnego, Ŝedzisiaj, stojącpośrodku sklepu, naprzeciw kierownika działu wędlin i 
konserw rybnych, czuła, Ŝenie mogąc wysłuchać historyjek z Ŝycia aborygenów, tracicoś 
istotnego. 
I gdyby nie przekonanie, Ŝe wczorajszyzawałserca wymagałjakiegoś usprawiedliwienia,oraz 
zamiarwymuszenia zwolnienia w trybie natychmiastowym- Milenanie fatygowałaby się,Ŝeby 
w dniu dzisiejszym w ogóleopuszczać domowe pielesze. 
 Całkiem nieegzotyczny, zgięty w wielki precel kierownikdziału rybnego firmy 
"Eleonora Fish" dłubał długopisemw bucie, tłumacząc się, Ŝe w ten sposób rozpycha 
niewygodne obuwie na boki. 
Milena, zazwyczaj wyrozumiaławtrudnych losowo sytuacjach, teraz szybko 
przypomniałasobie cel swojej wizyty. 
 - ZdrowajuŜ pani? 
- zapytał kierownik, niezadowolony,Ŝe musi z kimkolwiek rozmawiać. 
 - Niezupełnie - dziewczyna zatrzepotała rzęsami, co,rzecz jasna, nie mogło spotkać się 
z zainteresowaniem, boszef skupiony na butachwcalena nią nie patrzył. 
 -Cieszę się -oznajmił. 
- MoŜepaniiść! 
 Teraz próbował to samo, coz długopisem,zrobić z linijką. 
 Milena Fortunaanidrgnęła napolecenie szefa. 
Pomyślała, Ŝe jeśli przepracuje tu godzinę dłuŜej, skończy fatalnie. 
Do dzieła zwalnianiasię z pracy przystąpiłaostroŜnie. 
 Napoczątek z miną niewiniątka wyznała, iŜ przeŜytywczoraj zawał serca był jedynie 
skutkiem ubocznym dośćpowaŜnej i zaraźliwejchoroby płucnej, którąnabyła niedawno, 
obcując seksualnie z przybyszami ze środkowejAfryki. 
Kierownikdziału wędlin i konserw słyszałwidaćw swoim Ŝyciu niejedno,bo na deklarację ową 
wcale niezareagował. 
 Zareagował natomiast całypersonel, ciekawie nadstawiając uszu. 
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 - Niech pan je w końcu zdejmie! 
- Milena wskazała nabuty szefa, zdobywającwreszcie cieńjego uwagi. 
 - Jeszczepani tu jest? 
 -Tylko przez chwilkę - nabrała powietrza w płuca. 
-Chciałam powiedzieć,Ŝe mam jeszcze kilkawstydliwychchorób,nie stronieod kieliszka 
inarkotyków. 
Ale to nieprzeszkadza, prawda? 
 Nim ktokolwiek zdołał otworzyć usta,Milena chwyciłabut szefa i jednym 
szarpnięciem oswobodziła jego stopę. 
 - No, wreszciebędzie pan mógł mnie wysłuchać! 
Kierownik ujął ściągnięty butw dwie dłonie i zaglądałciekawie do środka. 
 W tym czasie niezraŜona oryginalnymzachowaniem szefa Milena ciągnęła dalej, 
opowiadając w zaufaniu,Ŝe sporadyczniezdarza jej się dokonywać domowym 
sposobemaborcji,jak równieŜ naleŜy dosekty zabijającej, a następniewypychającej domowe 
zwierzęta. 
Zastanawiała się, czy bujna wyobraźnia i tym razem nie zapędzi jej na niebezpieczne 
manowce, lecz fakt, iŜ cały personel zgromadzony przydrzwiachsłuchał tego 
niewiarygodnegoopowiadania z osłupieniem połączonym ze szczerym 
zachwytem,dopingowałją do dalszego wysiłku. 



Milena zgrabnie przewróciłaoczami i uśmiechnęła się szeroko, dbając, by wypaść jak 
najbardziej szczerze. 
 - PrzecieŜ powinniśmy się lepiej poznać, skoro mamydalej razem pracować? 
 Okazało się, Ŝe niekoniecznie. 
 Milena,ku swemuzadowoleniu, została wyrzuconazmarketu mięsnegopo pierwszym 
dniuunikania pracy. 
Aby nie być posądzonym o jakąkolwiek dyskryminację, kierownik dał jej miesięczną 
odprawę, referencje oraz czterypuszki przeterminowanego pasztetu z flądry bałtyckiej. 
Musiałją najwidoczniej polubić, bo na odchodnym kazał sobieobiecać, Ŝeby była bardziej 
ostroŜna w kontaktach z czarno199. 



 
skorymi oraz znalazła sobie inny od aborcji sposób zapobiegania niechcianym ciąŜom. 
 Wyznał teŜ, Ŝe choć sam sięna tym nie zna, jest całkowicie przekonany, iŜ wtym 
względzie kobiety muszą miećjakieś "swoje metody". 
W rewanŜu Milena zdradziła kierownikowi wędlini konserw niezawodny sposób, jak 
przypomocy garnka ciepłego mleka poszerzyć buty. 
 Rozstając się w atmosferze pełnej ciepłai wzajemnegozrozumienia, Milena 
zadeklarowała się,Ŝe gdyby kiedyśpotrzebował wegetarianki - włókiennika, ona jest zawszedo 
usług. 
 - Oczywiście. 
- Kierownik ponamyśle załoŜył foliowąrękawiczkę i serdecznie uścisnął kobiecą dłoń. 
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 Po trzech dniach od straty pracy u dziadka Leonai jednym dniuod wyrzucenia 
(nawłasne Ŝyczenie) z prestiŜowego stanowiska kontrolerarybich wędlinpaczkowanychi 
konserw Milenę przed załamaniem nerwowym chronił jedynie fakt postawienia sobie za cel 
główny, przed sprawamifinansowo-zarobkowymi, szczytnej idei niesienia pomocyIrkowi 
Blademu. 
 Człowiek będący w jej połoŜeniu nie spodziewa siępodzwoniącym od rana telefonie 
nic dobrego. 
Właściwie spodziewała się wszystkiego opróczdziadka Leona. 
 - Halo. 
- odezwała się ostroŜnie,upatrując w słuchawce potencjalnegozagroŜenia. 
 - Jakie halo? 
- rozdarł się przy uchu dobrze znajomygłos. 
-To ja powinienem chybaw tej sytuacji zadawać pytania! 
 DziadekLeona nie krył swojegowzburzenia. 
 - To pan? 
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 - A co? 
Myślałaś, Ŝe umarłem? 
OtóŜ nie,nieumarłemi jako całkiem jeszcze Ŝywy Ŝyczę sobie, Ŝeby dzisiaj na obiadbyła 
wątróbka. 
 Milena milczała, oniemiałaze zdziwienia. 
 - Ho! 
- wrzeszczał dalej dziadek. 
-Ja tę wątróbkę zaplanowałem juŜ przedwczoraj,ale nie przyszłaś. 
Aniwczoraj! 
I co ty na to? 
 MoŜemarihuana, amoŜe choroba Alzheimera zrobiłaswoje, ale jedno było pewne: 
dziadek Leona zapomniało wydarzeniu z karpiem na amen. 
 - Eeee. 
 -Eee? 
Ty teŜ masz mnie zastarego sklerotyka? 
 - Nie. 
 To byłaewidentna nieprawda,będąca zarazem najpiękniejszymkłamstwem jej Ŝycia. 
Wyglądało na to, Ŝe odzyskała pracę! 
Wcześniejszezapowiedzi dziadka, iŜ w Ŝyciunie dopuści, by przestąpiłapróg jego domu, 
poszły w niepamięć. 
 Wdzięczna Milena, wiedząc, Ŝe staruszek jest uzaleŜniony od wątróbki niczym 
kotsąsiadki, obiecała przyrządzaćmująnie tylko dzisiaj, ale przez najbliŜszy tydzień non stop. 



 - Jesteś miła i podwyŜszamci pensję - oświadczył dziadektonem bliskowschodniego 
naftowego krezusa. 
 Dziewczyna byłagotowa nawet z tego powodu się ucieszyć, gdybynie trafne 
przeczucie, Ŝe w dziesięć minut później dziadek Leona o całej obietnicy zapomni. 
 - Tylko nie zapomnij o kurczaku! 
- dodał nakoniec. 
 - Chyba o wątróbce? 
- próbowała upewnićsię Milena,aledziadekz impetem odłoŜył słuchawkę obok 
widełek,blokując jej i sobie,przy okazji, linię na cały dzień. 
 Tego samego dnia Milenawróciła do pracy. 
Ten niespodziewany come-back okupiony został znacznymi wyrzeczeniamize strony dziadka, 
który wramachkarty przetargowej obiecał rozpatrzyć powrót do zwyczajów, kiedyjeszcze 
mieszkał z kobietą. 
Najgorsze, czego się 
 201. 



 
obawiał, to strata twarzy przed wnukiem wierzącym w męskie prawa starości. 
 Na szczęście niefortunne rozpoczęcie znajomości z Mileną nie miało większego 
wpływu na dalszy jej przebieg. 
Staruszek miał słabą pamięć, więc wdzięczna wdowa poMarianie, Ŝeby urozmaicić mu czas, 
postanowiła przedstawić się od nowa w dość zaskakujący sposób. 
Z czasemuczyniła z tego regułę irozrywkę. 
 Swoje najlepsze role lubiła jednak starannie zaplanować. 
Zjawiała się wówczasprzed czasem wdrzwiach pachnącego konopiami mieszkania i zamiast 
zwyczajowego pozdrowieniawitała się zdziadkiem słowami: 
 - Agencja Matrymonialna "Jak kulą w płot" przysyła 
 mnie do pana. 
 - Szukacie zamoŜnych starcówjednąnogą w grobie? 
 -Coś w tymrodzaju. 
 - I co, pewnie wykańczacie ich potem. 
 -TojuŜ wedle wcześniejszejumowy. 
 - To moŜna taką zawrzeć7 Dziadek leniwie podrapałsięza uchem, po czym z 
zainteresowaniem obejrzał brudzgromadzony za paznokciem. 
- Myślałem, Ŝeto nielegalne. 
 - Och! 
- Milena machnęła lekcewaŜąco ręką. 
-Nie bądźmy słuŜbistami! 
 - Co? 
A tak. 
rozumiem. 
 Milena oparła się plecami o jedną część futryny drzwi,jednocześnie zapierając się z 
drugiej stronyuniesionym wysoko nagim kolanem. 
 - To jak będzie? 
Idzie pan na to? 
 - Jak najbardziej - odpowiadał zachwycony staruszek,dysząc cięŜko. 
- Więc jak, mówiłaś, nazywa się ta agencja? 
 - Jak kulą wpłot. 
 -I czym się zajmujesz? 
 W tym momencie Milena uśmiechałasięprzepraszająco,zrzucałaszpilki i uzupełniała 
lodówkę. 
Nigdy nie miałapewności, czy dziadek istotnie jej nie poznaje, czyteŜ z pre202 
 medytacją przyłącza się do zabawy, czyniąc z niej ich wspólną tradycję. 
 Innym razem zakładała biały fartuch matki,pamiętającyczasy gabinetu 
stomatologicznego dla tkaczek. 
 - Pielęgniarka środowiskowa- przedstawiała się wówczas, próbując zachować 
kamienną twarz. 
- Będziemy sprawdzać, jak realizujecie w praktyce, obywatelu, przepisy sanitarne. 
 - Jasny gwint! 
- kląłdziadek, Ŝałując, Ŝe wpuścił ją zapróg. 
 Stopa Mileny juŜ tkwiła jednak w drzwiach, sprawniezdejmując łańcuch. 
Nauczyła się tej sztuczki, gdy musiałasiędostawać do domu, jeśli pijany Marian nie był w 
staniejej wpuścić. 
 - Taki los, panieszanowny! 
- Milena udawała, Ŝe oglądadziadka. 
-Mówi się w dziale sanitarnym, Ŝe z higienąu was krucho. 



 - E, gdzieŜ tam. 
- jej pracodawca uśmiechał siępokojowo. 
-Niepotrzebnie panią fatygowali. 
 - To się jeszcze okaŜe! 
 Milena wyciągałakalendarz i pod pretekstem czynieniaurzędowych notatek udawała,Ŝe 
chce powąchać i obejrzećdokładniej niezdyscyplinowanego pacjenta. 
 Czasem, gdy zabawa przekraczałaramy poczucia humoru staruszka,dziadek Leona 
naglei niespodziewanie przytomniał i rzeczowo przywoływał Milenę do porządku. 
 - Straszna figlaraz ciebie, dziecino! 
Jakbym był młodszy,wiedziałbym, jak praktycznie wykorzystać naszą znajomość. 
A tak - wzdychał z Ŝalem - zjedzmy chociaŜ razemobiad. 
 - Z największą przyjemnością. 
- Milena uśmiechała sięod ucha do ucha i wyciągała z pielęgniarskiej torby zawczasu 
przygotowane garnki z ulubionymi potrawami dziadka. 
-Szczerze mówiąc, nigdy nie miałam wątpliwości, Ŝepan jest bardzo przebiegły! 
- wyznawała wówczas. 
 Mile połaskotany dziadekcmokał z uznaniem nad wyra203. 



 
finowaniem gry, jaką dziewczyna z nim prowadzi. 
W tymczasie Milena z tajemniczą iskrą w oku układała w duchusekretny plan kolejnej 
operacji. 
 W pewnym dość głupim serialu podejrzała scenę,w której młoda i pięknakobieta staje 
się losem na loteriikolumbijskich mafiosów. 
Jej pracodawca wówczas bardzoŜałował, Ŝe sam nigdy nie doznałod losu przywileju 
takiejniezwykłej wygranej. 
Milena postanowiła więc nie tylkoudawać loteryjny fant, ale wręcz przebrać się za tamtą 
 piękność. 
 Wykonanie makijaŜu i fryzuryzajęło jej dobre dwie godziny, ale efekt przerósł 
najśmielsze oczekiwania. 
A kiedypo pięciu kwadransach przedniej zabawy odkryła przeddziadkiem Leona swe karty, 
ten nie mógł uwierzyć, Ŝe jakdotąd nigdy nie wykorzystała swej urody. 
 - Prawdopodobnie Ŝyłam i Ŝyjęna dwadzieścia procent moŜliwości zdrowego osobnika 
z moim zdrowiemi wmoim wieku- skalkulowała smutno - i pewnie tak zostanie. 
Bo ja - wyznałapo momencie zawahania - niemam 
 talentu do Ŝycia! 
 - AleŜ skąd! 
- dziadek zaperzył się niena Ŝarty. 
-Kto,jak nie ty, ma mieć tentalent? 
Mój głupi wnuczek? 
 - Matalentdo agronomii - zauwaŜyła Milena, przypominając sobiewszędobylskie 
Leonowe zasiewy konopi. 
Staruszek pokiwał głową. 
 - A to akurat niejego zasługa. 
Myjesteśmy ze wsi. 
Milena próbowała jeszcze podjąć interesujący ją wątektalentu do Ŝycia, ale na próŜno. 
Jakaśosiadła w pamięciczęść wiejskiego Ŝycia dziadka nagle dała o sobie znać, 
bozatracającświadomość miejskiej egzystencjii obecnościpracownicy,udawał się czym 
prędzej do łazienki, Ŝeby nadwanną niczym nad dzikim stawem oddawać się beztroskiej 
 kontemplacji przyrody. 
 - Na drugi raz - Milena obiecała sobie solennie - będęudawała pastucha. 
 Ich wspólne Ŝycie dzięki aktorskim sztuczkom wdowy 
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 dawno przestało być nudną pracą, astało się pierwszorzędną rozrywką. 
Dziadek Leona z nietypową dla swego wiekutolerancją znosił najoryginalniejszepomysły i 
najdziwniejsze przebrania do czasu, kiedy Milena nieopatrznie przedstawiła mu się jako 
wdowa po rybie. 
Wówczasstaruszekzrobił się dziwny ibardzo podejrzliwy. 
Tym samym Milena F. 
straciła juŜ zupełnie rozeznanie,na ile dla niego cośjest grą, a na ile prawdą. 
 Ekscentryczność Milenyzawsze wśród jej najbliŜszychuchodziła zapowaŜne 
uchybienie natury. 
Wedle matkipiękne białe zęby nie byłyŜadnym gwarantem szczęśliwego Ŝycia, natomiast 
skromność i "normalność" - iowszem! 
JuŜ jej babka praktykowała toprzez całe Ŝycie, przekazującokruchy tej zbawiennej 
umiejętności najpierw córce,a potem wnukom. 



Mimo wszystko Milena jak całe szeregi jejbeztroskich bliźnich odwlekała w nieskończoność 
wykonywanie czynności nudnych i nieprzyjemnych, a do nichnaleŜało międzyinnymi 
spłacanie długów i odwiedzanielekarzy. 
 I choć rodzonamatka Mileny uwaŜała, Ŝedo Ŝycia naleŜypodchodzić z fantazją, bolała 
nad zaprzepaszczonym losem córki, jej oryginalnymi wyborami, skłonnościądo dziecinadyi 
przebieranek. 
Swojądrogą trudno było powiedzieć,po kim Milena przejęła skłonność do przebierania się. 
śadna ze znanych jej przodkiń, o ile nie była całkowiciełysa, nie dałaby sobie naciągnąć na 
głowę peruki. 
śadna teŜnie miała ochoty na prowadzenie wszystkich tych absurdalnych gier i zabaw 
stanowiących istotę egzystencji ich zwariowanej potomkini. 
 Tego wieczoru, kiedy przemarznięty Ireneusz Blady wrócił do rodzinnegomieszkania 
w bloku przy Pawiej 4,podtym samymadresem zjawił się ktoś jeszcze. 
Niebył to naszczęście ochroniarz Kalisty ze swymbliźniaczym kum205. 



 
plem, lecz zziajany i szczęśliwy pitbull w porwanym puszorku z ćwiekami. 
Psina przeŜyła bezwątpienia najciekawszy dzień swego Ŝycia,którego wymierne owoce 
miałyniebawem rozprzestrzenić się tak bardzo, Ŝe jeszcze w piątejgeneracji wszystkich 
łódzkich szczeniąt widoczne będągeny pupilka pani Bladej. 
 Nie wybiegając tak daleko w przyszłość, naleŜy uczciwieprzyznać, iŜnauczka, jaką 
Irek otrzymał od losu, nie poszłanamarne. 
DuŜo myślał okobiecie, która uratowałamu Ŝycie. 
PoniewaŜ jednak przyznanie się jej do zajmowania siępsim stręczycielstwem nie wchodziło w 
grę, bez Ŝalu postanowił rozwiązać ryzykowny biznes. 
Drugim powodemzaniechania tegozajęciabył strach przed zemstą ze stronybodyguardów 
Kalisty. 
I o ile Irek po zrzuceniu(trochę juŜnadweręŜonego) garnituruLali mógł uchodzić 
zaprawienierozpoznawalnego, o tyle w towarzystwie psa poznać go 
 mógłprawie kaŜdy. 
 - Tylko nie to! 
- jęknął więc na widok stojącegona schodach psa i zastanawiał się powaŜnie, czy nie zamknąć 
mudrzwi przed nosem, tym samym odcinającsię od niechlubnej przeszłości. 
 Zanim jednak zdąŜył rozwaŜyć tę moŜliwość, pies znajdował się juŜ w środku. 
 Aby matka nie zauwaŜyła zmiany w zachowaniu Irka,zwyczajowe popołudniowe 
spacerypo osiedlu zastąpiłczymś owiele bezpieczniejszym. 
Zaprowadzał pitbulla dokina. 
Kładł go dyskretnie w drugim rzędzie (gdzie, jak wiadomo, nikt nie siada), obok ustawiał 
puszkę jedzenia dlakotów (jako tańsze, nie rujnowało jego budŜetu) oraz miskęzwodą. 
Zjawiał się po czterech seansach i zabierał zachwyconego psa na spacer. 
Tak było aŜdo dnia, kiedy w okienkukasy zamiast bileterki pojawiła się pierwszakartka 
napisana tą samą ręką co napis nabloku. 
 Podszedł bliŜej, by odczytaćjej treść. 
Irek Blady od conajmniej trzech lat powinien nosić okulary, przepisane 
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 przezcałkiem miłą okulistkę z ośrodka zdrowia, ale uznał,Ŝe wygląda w nich jak 
palant,i nigdy wobecności osóbtrzecichnie waŜył się ich zakładać. 
 Szybko nauczył się domyślaćnumerów tramwajów zrozmytych kształtów cyfr, ale 
teraz musiał podejść bardzo blisko, Ŝeby odczytać treść wiadomości. 
 Do Ireneusza Bladego - widniał wielki napis na górze,a dalej litery zmniejszały się: 
 Niestety, w dniu dzisiejszym seans filmowyOkazał się jeszczegorszy niŜ 
zazwyczajZwolniłem więc bileterkę z nudnegoCzekania natwój powrótI wyszedłemna 
spacerTwój BuszanPS, 
 . Tylna noga trzeciej ławkiod fontanny w parku śledzia. 
2.Spokojnie, nie zostałem porwany! 
 Ostami wers napisany był tak małymi literami, Ŝe Irekczytał go z nosemprzy szybie. 
  - No, myślę! 
- mruknął, odszyfrowawszy uspokajającą wzmiankęo porwaniu. 
-Tego psa nikt nie chciałby z do[ płata. 
 Przy okazji mógł stwierdzić, Ŝe wkinie istotnie nie byłobileterki, a zaraz potem 
przekonał się, Ŝe równieŜ sala projekcyjna zamknięta została na cztery spusty. 
 Zapukał donośnie we wrota, a potem, początkowo dyskretnie, a później bardziej 
śmiało, zaczął nawoływać pitbulla. 
Bez skutku. 
Pitbulla nie było w kinie. 



 Wszystko wskazywało na to, Ŝe list istotnie jest adresowany do niego. 
Oglądając się za siebie, czynikt go nie obserwuje, odkleiłkartkę, złoŜył ją na cztery części i 
wsunąłdo kieszeni. 
 ZauwaŜył, Ŝe choćdrogę z kina do parku przemierzałniemal codziennie, idącnią, nigdy 
nie odczuwał ani krzty 
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emocji. 
Dziś biegł zaaferowany treścią listu. 
Zgubienie pitbulla, które do niedawna jawiło mu się, co najwyŜej, marzeniem ściętej głowy, 
teraz nie było takie zabawne. 
Ale ten 
 podpis. 
Buszan. 
 - Buszan! 
- powtarzał na głos, nie mogąc wyjść ze zdumienia. 
 Pitbull musiał nosić jakieś imię, aleskoro matka zapomniała dowiedzieć się onie od 
właścicielki, w domu Bladych nazywano go jak popadnie. 
A najczęściej, z wrodzonego wszystkim Bladym lenistwa, zwracano się doń bezosobowo. 
Tymczasem Buszanbył imieniem szczególnym. 
Wymyślił je Tomasz Mann, nazywając tak psa z opowiadania Pan i pies. 
Ktoś, kto napisałtę kartkę, świetnie wiedział,jak wywrzeć na Irku wraŜenie. 
Zdawał teŜ sobie sprawę,Ŝe szukając uciąŜliwego pitbulla matki, będzie miał 
okazjęprzemyśleć sobie o wiele więcej spraw, niŜ kiedykolwiek zamierzał. 
Skoro literaturawkroczyła w sam środek jego dnia,sprawa musiałabyć szczególna. 
Zabawy w podchody odczasów dzieciństwawciągały go, a teraz był dodatkowo 
zaintrygowany nietypowym pomysłemz Buszanem. 
 - Trzeciaławka - powtarzał,przyspieszając kroku. 
-Trzecia ławka,tylna noga. 
 Wokół fontanny stało sześć ławek, jak zwykle w samymśrodku dniaokupowanych 
przez tłum emerytek. 
PoniewaŜmieszkali na niewielkim osiedlu, większość ich prawdopodobnie musiał znać z 
widzenia, a te, którychnie znał, najprawdopodobniej znały jego. 
 - Dzień dobry, dzień dobry, mojeuszanowanie - kłaniałsię na lewo i prawo, budząc 
zdumienie pań. 
 Cały czas patrzył naich nogi. 
Na wszelki wypadek przeszedł się jeszcze raz, obchodzącławki odtyłu, czym podsycił jedynie 
zainteresowanie kobiet. 
 - Szuka panczegoś? 
- zagadnęła ostro jedna z nich. 
Najwidoczniej nie uznałazastosowne wysilić sięnaprzyjacielskiton. 
 - Psa. 
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 Prychnęła, jakby odpowiedź wydała jej się nieprawdziwalub trywialna. 
Siedziałana krańcu ławki i prychnięcie spowodowało, iŜ przesunęła się jeszcze bardziej do 
brzegu. 
Jejtrzy mocno zbudowane towarzyszki odrazu skorzystałyz okazji i rozepchnęły się, próbując 
zdobyć więcej miejscadla siebie. 
Jego rozmówczyni wyglądała na rozsierdzonącałym zajściem, bo wporze poobiedniej 
znalezienie sobiewygodnego miejsca w ocienionej części parku graniczyłoz cudem. 
 - Niech mi pani, na Boga, pomoŜe! 
Mój pies miał staćprzywiązany do trzeciej ławki- próbowałzaapelowaćdosumienia tracącej 
nim zainteresowaniestarszejpani. 
 - A co, moŜe jeszcze panu o tym powiedział? 
 -Napi. 
- Irekurwałw pół słowa, świadom, Ŝe przemawia doosoby łatwo obraŜalskiej. 



 Tana szczęście, pochłonięta juŜ obserwacją zanieczyszczających chodnik 
gołębi,zignorowała go zupełnie. 
 - Szukam Buszana - bez nadziei na powodzenie chwyciłsię ostatniej deski ratunku. 
 -Ach, Buszana! 
- zareagowała tymrazem, choć przedchwilą postanowiła traktować go jak powietrze. 
-Od razutrzeba było mówić, Ŝe jest pan przyjacielem Buszany! 
 - Hm, kimś w tym rodzaju - odpowiedziałzgodnie, powstrzymując się,Ŝebynie 
poprawić emerytki źle odmieniającej rzeczowniki. 
 -Krewnym? 
- zapytała sąsiadka zajmująca sam środekławki. 
 - Skąd! 
 -Szkoda. 
- Wyglądało na to, Ŝe rzeczywiście się zmartwiła. 
 Irek poczuł,Ŝe alboupał źle wpłynąłna wiekowe rozmówczynie i bredzą od rzeczy, 
albo to z nim jest coś niew porządku. 
 - Czy mogą mi panie opisać,jak Buszanwyglądał? 
Chciałbym siępo prostu zorientować, czy to mój Buszan. 
Proszę, proszę,jaki zarozumiały! 
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- I jeszcze mówi: mój, jakby Buszan była jakimś samcem! 
Irek uspokoił gestem kobiety, którezaczęły kręcić się tak,Ŝe omal nie pospadały z małej, góra 
trzyosobowej ławki. 
Dopóki siedziały bezruchu, ten układ jakośfunkcjonował,ale teraz wszystko chwiałosię 
niebezpiecznie. 
 - Ta Buszan to całkiem miła dziewczyna, choć ma idiotyczneimię. 
 -I taka. 
bardzo buszmeńska! 
- kobiety zaczęły przekrzykiwać się jedna przez drugą. 
 - No i chyba była z psem, a pan pytał o psa. 
 -Oj,bzdury pani mówi, panpytał o kota! 
 - Rzecz jasna, Ŝe o kota! 
- potwierdziła najmniej rozmowna z czwórki. 
-Niech pan sampotwierdzi. 
 - Eee. 
- Irekpróbował pozbierać myśli, gdy ta ze skrajnej lewej stronyławki zawołała: 
 - Tam masz pan Buszanę! 
 Odwrócił się gwałtownie wślad zawyłaniającym się zzadrzewa pitbullem. 
Pies prowadzony był przez dziwnie znajomą postać ubraną wstertę kupionych na wagę 
ciuchów. 
A co najdziwniejsze,głowę porywaczki wieńczyła imponująca peruka, imitująca modne w 
latach siedemdziesiątychafro. 
Niemógł opanować uśmiechu, gdy pojął, dlaczegoemerytki skojarzyły Buszana z buszem. 
 Chciał zawołać psa, lecz uświadomił sobie, Ŝe głupio jestkrzyczeć,nie znającjego 
imienia. 
A samo "hej, ty! 
" w takiejsytuacji by raczej nie wystarczyło. 
Afro z pitbullem,najwidoczniej świadome odkrycia ich obecności, oddalało sięw stronę 
wybudowanych po wojnie bloków. 
Kiedyśstaław tym miejscu osławiona, największa wEuropie synagoga,ale teraz rozciągałsię 
przed nimnajbardziej zagmatwanywęzeł dróŜek, małych sklepików i zakamarków, jakie 
wymyśliła ludzkość. 
Porywaczka jego psa najwidoczniej zamierzała go po wszystkich oprowadzić, bo ilekroć 
przyspieszał kroku, onarobiła to dwukrotnie szybciej, tak Ŝe nawetna moment tego quasi-
pościgunie zbliŜył się ani o metr doukrywającej się pod peruką kobiety. 
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 Dogonił pitbulladopiero wtedy, kiedy ona mu pozwoliła. 
Stał przywiązany do rozdzielni telefonicznej, zachwycony, Ŝe zamiast w kiniespędził dzień na 
bieganinie popełnych nieznajomych zapachów osiedlowych uliczkach. 
 Do obroŜy psa przymocowana byłakarteluszka wielkości znaczka pocztowegoz 
papieŜem. 
Po obu jej stronachbyło coś napisane. 
Irek nie miał problemówz odczytywaniem napisów z bliska, więc bez truduodcyfrował 
równe,staranne pismo. 
Dla ułatwienia nadawca liściku ponumerował strony kartki. 
 Przekonałeś się, ze róŜne drogiprowadzą do tego samego celu. 
Czy wszystkie sątaksamo dobre? 
Twój (całkiem rozsądny) pies. 
 Uśmiechnął się. 



 - Hej, kimjesteś? 
- zawołał. 
-Nie chcę prowadzić dialogu z psem. 
 Pies popatrzył na niego obojętnie. 
 - W porządku -poddał się. 
- Chyba będę musiał. 
Jeszcze raz spojrzał na zamkniętą w dłoni karteczkę. 
Cośzaczęłomu świtać. 
 Ujawnienie twarzy przebranej kobiety, której toŜsamościIrek się domyślał, nie udało 
się wyłączniedlatego, iŜ Milenaniezłomnie tkwiła w postanowieniu, Ŝe powinna swojeplany 
wprowadzać w Ŝycie delikatnie. 
Do wyprostowaniaŜycia Ireneusza Bladego zaplanowała podchodzićz taktemi 
szczególnąostroŜnością. 
Wiedziała, Ŝe pochopne lub pospieszne działanie moŜe spłoszyć nieszczęśnika. 
 Myślała o tym duŜo przez ostatnie dni. 
Skoro przeznaczenie pozwoliło jej uratować Irka, zrzuciło na nią odpowiedzialność za jego 
dalszy los. 
PoniewaŜ tak uwaŜali azjatyccymędrcy i afrykańscy czarownicy, Milena skłonna 
byłauznaćopinię za słuszną i godną uwagi. 
Niespodziewanie Irekzajmował teraz większość jej myśli, tych przeznaczonych nawykonanie 
zamierzonego planu oraztych całkiem prywatnych. 
Świadomość, Ŝe powoli przestaje być konserwatorką 
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porządku, była znacznie przyjemniejsza, niŜ się tego spodziewała. 
 Jeszcze tego samego dnia Irek Blady po przeszukaniu komórki sąsiada zgromadził 
wszystko, czego potrzebował -wiadro farby i dwa pędzle: jeden solidny, z końskiego włosia, a 
drugi wąski, malujący z kaligraficzną wręcz dokładnością. 
A w nocy, zmieniając zwykłą trasę spacerów z psem,udał siępod wielką, oświetloną nocą 
reklamęprzemysłurybnego. 
Choć za młodu nie był szczególnieuzdolnionymmalarzem, teraz przerobienie obrazu ryby na 
wizerunekpsa zajęło mu kilkanaście minut. 
Pozostały czas przeznaczyłna wykaligrafowanie drobnymi literami pewnego dość intymnego 
przesłania. 
Jeśli to czytasz, zapal światlo - głosiłyostatnie słowa tekstu. 
 Prawieniewidoczne z dołu, były doskonale widocznezokien kamienicy przy Wróbla6. 
 Skończywszy swojedzieło, Irek wypatrywałchoćby delikatnego ruchu firanki w oknie 
Mileny. 
Na próŜno. 
Światło,na które czekał, niezapaliło się. 
Zamiast tego na horyzonciezamajaczyłpołyskliwy błękit koguta radiowozu. 
Irek, dzierŜąc w dłoni obciąŜający dowód w postaci pędzla, rzucił siędo ucieczki, zostawiając 
zamalowany afiszi całe wiadropierwszej jakości emulsjidomalowania ścian. 
 Kiedy klucząc wlabiryncie bram, dobiegał kresu ucieczki, spojrzał raz jeszcze w okno 
na Wróbla. 
Światło się zapaliło! 
 - Zatem róŜne drogi prowadzą dotego samego celu -roześmiał się. 
 Ten mały sygnał uskrzydlił go, tak jak miłość lub strachpodrywajągnuśne domowe 
ptactwo do lotu. 
Irek Bladydziśbył fruwającym drobiem. 
Był po prostu najszczęśliwszym facetem w mieście. 
 - Buszan! 
- zdopingowany sukcesem krzyknął w stronępitbulla. 
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 Pies naturalnienie zareagował w ogóle. 
 - Trudno - dziś Irkowi nic nie było w stanie zepsuć humoru. 
 Głupawy pitbullnie nadawałsię na imiennika bohateraMannowskiej noweli, ale nudne 
strony powieści jego Ŝyciapowoli zaczęły zapełniać się treścią. 
 Irek wziął psa na smycz, pozbył się pędzlaw najbliŜszym kontenerze na odpadki i 
jakby nigdy nic przespacerował się pod rybim neonem. 
Robotnicyzakładów Kaliscypod okiempolicji zmieniali plakat na dokładnie 
takisam,jakiwisiałpoprzednio. 
 - Coś się stało? 
- zagadnął z niewinnym wyrazem twarzy zaspanego faceta z wąsami. 
 - Wandale, panie! 
 -E, tam! 
- pracujący na drabinie robotnik z wdzięcznością przyjąłofiarowanego przez Irka papierosa. 
-Dzieciakisię wygłupiają i wypisują wiersze. 
 Irek Blady poŜegnał się grzecznie z panami, kiedyci, naoglądawszy siękryminalnych 
magazynów, zaczęli sugerować, Ŝesprawca zawsze wraca na miejsce przestępstwa. 
Zaraz potem ulotniłsię szybko, usiłując nieoglądać się zasiebie. 



 Jedyną osobą, nie licząc pijaków i zakochanych, którąspotkał w pogrąŜonym we 
śniemieście, była zbierająca makulaturę kobieta, dozłudzeniaubiorem przypominająca 
peruwiańskiego muzyka. 
Stałaz oderwanymz dna pudełkabiałym kartonem wdłoni i skrupulatnie spisywała 
ostatnie,zaklejane przez robotników słowa. 
Widać było, Ŝe jej wprawa w pisaniujest niewielka, bopo kaŜdej literze sprawdzała jej kształt 
zoryginałem. 
Kiedyskończyła, zadowolonawepchnęła karton pod bluzkę, jakby chowała swój największy 
skarb. 
 - Totalnie pomylona. 
- westchnął Irek, z niedowierzaniemkręcąc głową. 
 Kobieta wygładziłakarton na piersi, wsunęła bluzkęw jedną z trzech spódnic, jakie 
miała na sobie, zarzuciła na 
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plecy chustę z pomponami i dumna z własnej pomysłowości, w asyście podrudziałego kota 
ruszyła w przeciwnymkierunku. 
 Irek spojrzał na pitbulla,zdziwiony brakiem reakcji na kota śmieciarki. 
Pies zaś patrzył na dziwną parę ogłupiały,kiwając głową jak w transie. 
Raz w jedną, razw drugą stronę. 
 - Porana nas - zdecydował Irek, pociągając smyczw kierunku domu. 
 Powoli zbliŜałsię poraneki woń miasta znówzdominował zapach ryb z powstających 
na obrzeŜach zakładów Kalisty 
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 Nim przyszły na świat pierwszeszczeniaki Buszana, Irkowi udało się zapomnieć 
oniedo końca udanym interesiez pośrednictwem erotycznym dla rasowych psów. 
Działosię tak częściowo za sprawą intensywnego zainteresowaniasięjego Ŝyciem 
przezMilenę, a częściowo za sprawą poezji. 
Do obu tych spraw Irek Blady podchodził ze śmiertelną powagą. 
 Dom rodzinny, okupowany przez rodziców i psy, nie nadawał się do ćwiczenia rymów 
i cyzelowania wersów. 
Musiał więc znaleźć sobie inne miejsca do rejestrowania wzlotówkapryśnej muzy. 
Biblioteka tylko napoczątku nastrajałaIrka do przemyśleń. 
Potem łapał natchnienie wszędzie tam,gdzieprzebywał. 
Najczęściejw zupełnie nieoczekiwanychmiejscach. 
 W trakcie rozmowy zapisywał dwa wersy na zuŜytejpaczce papierosów albo nerwowo 
rozwiniętej bibułce. 
Gdyich tematyka nie wychodziłapoza refleksje poświęcone Ŝyciu, porzucał je z równą 
łatwością, jakby nie były niczympoza zuŜytym skrawkiem papieru. 
 Inaczejrzecz miała się w przypadku wersetów poezji mi214 
 łosnej. 
Ich intymność zbyt naruszała niewidoczne granicejego prywatnego terytorium, by oddawać 
wiersze na pastwę przypadkowych śmieciarzy. 
Denerwowała go własnanieudolność w pisaniu zakończeń. 
 Kiedy zaczynał pisać o uczuciach,słowa wymykały sięspod 
kontrolisceptycznegoumysłu. 
 - To pewnie dlatego,Ŝenie znam zakończenia tej historii- powtarzał częściowo sobie, a 
częściowopsu, z którymwychodził jedynie wieczorami. 
  
 Buszan nie rozumiał, Ŝe to jego źle ukierunkowany miłosny apetyt zmusił Irkado 
zmianyprzyzwyczajeń,więccałymi dniami zajmowałsię demolowaniem łazienki. 
Wyznania swojego pana traktował z właściwą czworonogompobłaŜliwością. 
 ZakochanyIrek zapominał czasami,ŜenaleŜy doodpornego na uczuciowe wstrząsy 
klanu Bladych. 
Coraz więcejczasu zajmowały mu myśli orbitujące wokół znaczenia słówi gestów Mileny. 
Rozpatrywanie delikatnych niuansów nieleŜało dotąd w jego prostolinijnej naturze, więc Irek 
ostroŜnie badał nieznany mu dotąd teren uczuć. 
Po raz pierwszyotwarcie mówił sobie, Ŝe to jest miłość. 
Mówił to jeszcze psuoraz. 
no, właśnie. 
 Szacunek dla niezwykłości ukochanej nie pozwalałmuna otwarte zaloty. 
W zamian wymyślił coś nakształt poczty. 
Zaczynał swój wiersz, pisząc go po zmroku na murze śmietnika, i czekał naodpowiedź. 



Kierowanie się pokrętną logikąwiary w odpowiedź ze strony właściwej kobiety 
zmuszałogodo przychodzenia w tomiejsce tak długo,aŜ do dwóchpierwszych wersów wiersza 
staranną, kobiecą ręką dopisana została cała strofa. 
 To dawało nadzieję na znalezienie zakończenia utworu. 
Irek szukał go pracowicie, pomijając Ŝmudny obowiązek zapisywania dotychczasowych 
dokonań. 
 Wpisywał swojeniedokończone wiersze-zagadkiw 
księgachpamiątkowychzapomnianych przez naród muzeówtradycji niepodległościowej, w 
zakurzonych księgachwnios215. 



 
ków i zaŜaleń, na zagrabionym świeŜo piachu. 
Napisawszyje raz, odczytywałgłośno i odchodził w swoją stronę. 
Czasem sprawdzał,jak potoczyły sięich dalsze losy, a najczęściej po prostu zostawiał je - jak 
mniemał - własnemu losowi i erozji czasu. 
 Wszystko było, tak jak miało być: kiedy miasto eksplodowało od nadmiaru 
rzeczywistości, pojawiła się poezja. 
W duŜym mieście wszystko bowiem toczy się swoimi torami, których tajemniczy bieg znany 
jest tylko najbaczniejszymobserwatorom. 
 DuŜe miasto niejest mieszaniną,ludzkim i architektonicznym tyglem, jak miasta 
rozwijające się, doktórychwciąŜ ktoś napływa z nowąenergią i potrzebą niesieniazmian. 
Miasta, których siła napędowa zgasła lata temu, bardziej przypominajązbiór rozrzuconych 
miasteczek lubwręcz wsi, które nie kontaktują sięze sobą. 
Ulice jak Ŝywegardziele tajemniczegoorganizmu zamykają się dla przygodnie zabłąkanych tu 
obcych, odcinając ich od tlenu i słońca. 
Nie mogą oni dotrzeć ani do tajemnic miejsca,w którymsię znaleźli, ani nawet do 
najmniejszej prawdy o nim samym. 
Odstraszeni wrogością obcych zaułkówi ciszą milknących wokół rozmów, wycofują się czym 
prędzej w bardziejoswojonerejony. 
Miejskie zagroŜenia nie paraliŜowałyjedyniezakochanych, gołębi i włóczących się po 
śmietnikachkotów. 
 - Niewiele rzeczy jest wstanie zadziwić prawdziwychmarzycieli -zauwaŜyła Milena 
Fortuna. 
 CzyŜby Poezja stanowiła duszę naszego miasta? 
- napisała nakartce, którą ztrudem doczepiła do obroŜy szamoczącegosię Mruczka. 
 Nim MilenieFortunie dane było doświadczyć działaniapoezji, z samego rana znalazła 
pod drzwiami kartkę. 
Przezcały wczorajszy dzień nie dostała znaku Ŝycia od Irkaimimo Ŝesię do tego nie 
przyznawała, sam fakt, iŜ mógłby 
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 tak z dniana dzień zerwać ich korespondencję,niepokoiłjąbardzo powaŜnie. 
 Spodziewała się listu, Ŝartu słownego, czegoś przyjemnego i niezobowiązującego, 
tymczasem na wielkiej kartce,zdolnej opakować solidne pudło po butach, napisane byłojedno 
tylko zdanie: 
 Kobieta bezmiłości jest jak samochód terenowy,któremu wydaje się, Ŝe jest drezyną. 
 Przykucnęła w drzwiach,wpatrując sięw ślad czerwonegoflamastra naniebieskawej 
bieli papieru. 
Ktoś z zewnątrzmógłby przyrzec,Ŝe jest trzydziestodwuletnią analfabetką,usiłującą na 
podstawie krojuliter przeczuć ich znaczenie. 
 Treśćtego jednego zdania poruszyłają tak bardzo, Ŝe dokońca dnia nie potrafiła 
znaleźć sobie miejsca. 
Odpuściłanawet, co byłocałkiem do niej niepodobne,codzienny zwyczajmycia podłogi w 
kuchni, nie zapytała bliźniaków, czyumyli zęby, awychodzącz domu, załoŜyła dwa róŜne 
buty. 
 Była rozbita. 
Mało tego, wiedziała, kto jestprzyczynątego stanu. 
Najgorsze zaś było, Ŝe ten, który dopuścił się taktrafnego rozkładu jej świata na 
czynnikipierwsze, sammiałstać sięofiarą jej edukacyjnego eksperymentu. 
 - Czy jestem jeŜdŜącą po sztywnychtorach drezyną? 
-pytała sama siebie,przypalając kaszę dziadkowi Leona. 



 Ale ten nie odpowiedział jej nicsensownego, bo spędziłprzedpołudnie,popalając 
wtowarzystwie wnuka nielegalne skręty, a teraz paplał duŜo i bez sensu. 
Nadodatek głównie o karpiu,do którego Milena po porzuceniu pracy przyrybich wędlinach 
miała jeszcze większąawersję. 
 Czy ktoś, komu niezaleŜy na kontakcie z rzeczywistością, moŜe tę rzeczywistość 
nagiąć do swoich oczekiwań? 
Zadając sobie to i wieleinnych pytań,patrzyła na przemawiającegodo opasłej ryby staruszka. 
MilenaFortuna pomyślała, Ŝe dziś w jej widzeniuświata coś bezpowrotnieuległo 
transformacji. 
 Dziadek Leona z werwą przemawiał dokarpia. 
Było to 
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niczym mowa Fidela Castro za najlepszych czasów: bez refleksji, bez wątpliwości, bez 
przerwy. 
 Przymknęła drzwi. 
Oparła się odsłoniętymi plecami o zapisaną gryzmołami ścianę. 
Nigdy nie odcyfrowany wierszjaktatuaŜ odznaczał się na nagim fragmencie jej ciała. 
 - Rzeczywistość dawno nas przerosła. 
Jesteśmy wszyscyjak ci jednorazowi, niedzielni poeci. 
 - Poeci, mówisz? 
- znad wanny dochodziłją głos naćpanego dziadka. 
 Uśmiechnęła się do siebie. 
Staruszek naturalnie był święcie przekonany, iŜ nadal rozmawia ze swoimzimnokrwistym 
przyjacielem. 
 Wyszła, nie burząc spokoju mieszkańców domu. 
 Tego wieczoru Milena wypiła w samotności dwiebutelkizostawionego wlodówce w 
spadku poMarianie piwa. 
Następnie, czując się całkowicie, niestosownie pijana, napisałado Irka długi, pełen wyrzutów, 
strachu i nadziei list, podpisując go cytatem z kartki "kobieta bez miłości". 
I jak to zwykły czynić kobiety pozbawione tegojedynego, niezwykłegouczucia - zamiast 
wysłać list adresatowi zakopała go podpoduszką. 
 Gdyby zamiast uŜalać się nad sobą tej nocyzechciaławyjrzeć przez okno, zobaczyłaby, 
jak ciemnozielone drzwipiekarni naprzeciwko tracą swój jednolity kolor, pokrywając się 
smugami Ŝółtej farby. 
Nazajutrz wszyscy mogliujrzeć dziełonocnego malarza zawarte w pięciu 
lakonicznychsłowach: 
 Marian czeka na twój głos. 
 Wkrótce za sprawą pewnej petycji stało się jasne, conapis ten oznacza. 
 xMilenakategorycznie twierdziła,Ŝe petycjaw sprawiekanonizowania Mariana Fortuny 
nie była dobrym pomysłem. 
Wiedziała to od razu. 
Naturalnie, dobrze byłoby, Ŝeby 
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 to zapomniane przezhistorięmiasto miało swojego świętego. 
Centralne usytuowanie geograficzne (lepsze niŜCzęstochowy! 
) w sposóbnaturalny predestynowało je do zaszczytu pielgrzymkowego punktu spotkań. 
A jednak ci, którzyznali Mariana lepiejod innych,nie wątpili, iŜ wśród setektysięcyŜyjących i 
nieŜyjących mieszkańców miasta znalazłby się ktoś znacznie godniejszy zaszczytu 
wyświęcenia. 
 - Szczerze mówiąc, kaŜdy byłby lepszy od Fortuny! 
-zapewniłBlady senior trzy zaŜywne, wiekowe damy, którenie wiedzieć czemu za swój punkt 
honoru przyjęły nie tylkozebranie odpowiedniejliczby podpisów pod petycją, ale 
teŜzawiezienie jej osobiście do samego papieŜa do Rzymu. 
 Trzy damy, będące oddanymi przyjaciółkami mamusitragicznie zeszłego z tegoświata 
Marianka, zmierzyły gobezlitosnym spojrzeniem. 
Od dobrych dwóchgodzin czyhały przed kościołem na kaŜdegoprzechodniai chlubiły 
sięstuprocentową skutecznością w zdobywaniu podpisów podpetycją. 
 - Tak? 
A niby ktomiałby być lepszy: moŜe ty? 
-zachichotały zjadliwie. 



 - Nie ośmieszajmy się lepiej - zaproponował pokojowo,czując, iŜ jedna z 
kobiet,niezwykle podobnado karcianejdamytrefl, usiłowała podciąć mu kulę parasolką. 
 -Podpisujesz czy nie? 
 - A w Ŝyciu! 
 Wtym momencie, niby przypadkiem, parasolka damytrefl z impetem uderzyław kulę, 
a na pozór niewinnapróbapodtrzymania jej przez miłosiernądamę pikzupełnie wytrąciła z 
równowagi Bladego, przewracającgo na łopatki. 
 - Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy - oznajmiła z satysfakcją trzecia dama, wskazując 
na nieciekawe połoŜenie inwalidy. 
 Istotnie leŜał teraz na plecach, złorzecząc na czym światstoi. 
Odstając od ziemi wnajwyŜszym swoim punkcie nanie więcej niŜ 30 cm, patrzył na kobiety z 
perspektywykarłowatego psa. 
Damy zaświsiały nad nim, trzymając 
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w garści spódnice, pod które - jak niesłusznie mniemały -on jako zepsuty samiec chętnie by 
zajrzał. 
Przez chwilędamy upajały się swoim triumfem, aŜ w końcu jedna znichprzerwała jego 
nasyconą epitetami bezsilną tyradę. 
 - Nie litowałybyśmy się nad tobą, gdybyśmy nie potrzebowały podpisów podobnych 
do ciebie grzeszników - damatrefl wyciągnęła ku niemu rękę, ustawiając się tak, by całaulica 
mogła bez przeszkód obserwować jej miłosierny gest. 
 -Won,wstrętne babiszony! 
- wrzasnął rozsierdzonyBlady, zdzielając kuląpomocną dłoń damy. 
-Niech wasszlag jasny trafi! 
 Blady senior darł się jak opętany, nie wzbudzając większego zainteresowania 
wśródgapiów. 
Nie uŜywał przy tymsłów,które powszechnie przystoją w rozmowie z kobietamiw pewnym 
wieku, nic więc dziwnego, iŜ ów brak dyplomacji nie przysporzyłmu uznania wśród 
przechodniów. 
Damynatomiast, podbudowane moralnie zaistniałąscenką,nietylko bez trudu zebrały wśród 
obserwatorów zajścia takpoŜądane podpisy, ale wśród kilku podobnych do nich dami 
niemłodych juŜ waletów znalazły gorliwych zwolennikówidei kanonizacji kogokolwiek (w 
tym na przykład MarianaFortuny). 
 I znów Ŝycie kilku pozbawionych celujednostek nabrałokoloru i sensu. 
A iście ludzka potrzeba misji i pozostawienia po sobie śladuprzerosła wcale nietak oczywistą 
potrzebę myślenia. 
 śeby oddać światu sprawiedliwość, naleŜałoby stwierdzić, iŜ nie wszyscy ulegli 
niezdrowej obsesji wyświęcaniaswoich znajomych. 
Byli teŜ tacy, których ta sprawa(podobnie jak cała reszta problemów bliźnich)wcale nie 
obchodziła. 
Jedną z nich była z całą pewnością kierowniczka osiedlowej biblioteki. 
 Pani Kazimiera, mieszkająca w Łodzina parterze maleńkiej, obrośniętej bluszczem 
kamieniczki, miała wystarcza220 
 jącoduŜo lat, Ŝeby skorzystaćz przywileju spokojnej, choćniezbyt dostatniej 
emerytury. 
Wiek emerytalny osiągnęłazresztą kilkanaście lat temu, lecz wykorzystała juŜ 
wszelkieśrodki(od podstępu i oszustwana łapówce kończąc), abyzwieść bezwzględnych 
urzędników i uniknąć obowiązkowejdeportacji do krainy pogodnych babć dziergających 
swymwnukom czapeczki. 
O ile wieść gminna nie kłamie (araczejnie kłamie) sędziwa kierowniczka osiedlowej 
biblioteki straciła swego męŜa takszybko, Ŝe nawet nie zdołaładoczekaćsię dzieci, a co zatym 
idzie - i wnuków. 
Praca, czynspołeczny ipartia (dopóki istniała) z nawiązkąrekompensowały pani Kazimierze 
małepotknięcia w Ŝyciu osobistym. 
 Wszystkim było przykro, Ŝe ten okres właśnie definitywnie się kończył, bo 
prawdopodobieństwo, Ŝe bibliotekarkabędzie zatruwać Ŝycie innym, było bardzo wysokie. 
ChybaŜe pani Kazimieraznajdzie sobie nowy cel w Ŝyciu. 
 Wszystkoto miało się wyjaśnić tego dnia, kiedyrząd rozpatrywał ustawę,w myśl której 
katoliccyPolacy łączący sięekumenicznym duchem z protestancką częścią Europy powinni 
nauczyć się kalwinistycznej czystości. 
I mimo Ŝeniemalwszyscy przyklaskiwali mądrej ideidbałości o ogólnonarodowy porządek, 
mało kogo nieoburzałaforma, w jakiej polityka wkraczała w osobiste sprawy obywateli. 



 Nim Milena zdąŜyła wyłączyć nadawane właśnie napierwszym programie 
wiadomości, do drzwi zapukała sąsiadka z dołu. 
Pani Kazimiery nic a nic nie obchodziło powszechne skalwinizowanie Polaków. 
Nie ukrywała jednak,Ŝe trapiją coś zupełnie innego. 
 - Idę na emerytuuurę - zawyła wprogu. 
 -A todopiero! 
-zdziwiła się Milena,Ŝyczliwie podsuwając jej kuchenny stołek. 
 Nie mogła uwierzyć, Ŝe w końcu udało się komuśwysłaćdoŜywotnią bibliotekarkę na 
obowiązkowy państwowy odpoczynek. 
 - Ico ja pocznę? 
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Sądząc po tym, iŜ sąsiadka nie zwróciła uwagi na bliźniaki złodziejsko grzebiące w 
kieszeniach jej swetra, musiałoz nią być bardzo, bardzo źle. 
 - MoŜezacznie pani wreszcie korzystać zŜycia pocieszała bibliotekarkę Milena. 
 Nie była moŜenajwłaściwszą osobą do wygłaszania tegotypu mądrości, ale jej troska 
była zupełnie szczera. 
 - Aniby co ja miałabym robić? 
- paniKazimiera oburzyła się tak gwałtownie, jakby usłyszała wielce nieprzyzwoitą 
propozycję. 
 - MoŜe pozna pani kogoś miłego - Milena brnęła kuwłasnej zgubie. 
- Ja,dajmy na to, pracuję właśnie u dziadkaLeona, który. 
 - Który co? 
 -Przygarnął sobie,hm. 
zwierzątko. 
 - A BoŜe broń mnie przed psiarzami! 
 Sąsiadkazerwała się gwałtownie, omalnie wyrywającwraz ze swetrem dłoni Adasia i 
Antosia. 
Towarzyszący jejkot miauknął przeraźliwie, raptownieprzyciśnięty do piersi 
 swojej pani. 
 Będąc juŜ przy drzwiach, zawróciła powoli wsposóbsugerujący, Ŝe dotarło do niejcoś 
niebywale zastanawiającego. 
 - Jezu! 
- Milena, obserwując aktorskie występy bibliotekarki, jęknęła cicho i pomyślała: Ta kobietana 
emeryturzerozniesie w proch naszą starą kamienicę! 
 - Sąsiadko? 
- pani Kazimiera zaczęła podchwytliwie. 
 - Słucham. 
 -Czy wy chcecie mnie wyswatać? 
 - SkądŜe! 
 -Bez fałszywegowstydu, przyznawać się! 
 - Zapewniam panią, Ŝe nie. 
 -Ach. 
 Emerytowanabibliotekarka sieknęła, zawróciła i usiadłaz powrotem na tym samym 
kuchennym stołku, którego nieomal nie zmiaŜdŜyła impetemswojej złości. 
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 niakównie miał odwagi doniej podejść. 
(Prawdopodobniedlatego, Ŝe obszukawszy kieszenie, stwierdzili, iŜ nie mawięcej czego 
szukać). 
 Sąsiadka litościwie wypuściła z objęć kota, który korzystając znieoczekiwanej chwili 
wolności, błyskawicznie wyskoczył przez okno. 
 - Bo ja,wiecie, myślę, Ŝe to wcale nie byłby takigłupipomysł. 
 -No,nie wiem. 
 Milena istotnienie wiedziała, co otym myśleć. 
 - Nawet dość lubiętego waszego dziadka - wyznałaprzyjaźnie. 
 -Doprawdy? 
 - Oczywiście, gdyby wasz plan doszedł doskutku, psanaleŜałoby oddać dobrym 
ludziom. 
- rozmarzyłasię. 
-Zewzględu na Mruczka, naturalnie. 
 Milena westchnęła cięŜko. 



 - No nie wiem. 
- powtórzyła szybko, uświadamiającsobie, Ŝe kiedy zaczyna się powtarzać, to znaczy,Ŝe 
sprawywymykają się jej spod kontroli. 
 Sąsiadka wbiła badawcze spojrzenie w młodą wdowę. 
 - Z waszą pomocą, jak mniemam, jakośułoŜę sobie Ŝycie na emeryturze. 
Chyba chcielibyście w swoim Ŝyciu oddać jakąś drobnąprzysługę staruszkom, hę? 
 Sama myśl o spotkaniu dwojgaoryginalnychstaruszkówskłoniła Milenę Fortunę do 
śmiechu. 
Najchętniej wytłumaczyłaby się, Ŝe oddawanie przysług ostatnimi czasy stałosięjej drugą 
naturą, ale poniewaŜmiałasłabość do wszystkich,którzy potrzebowali jej pomocy (naturalnie 
wbrew wszelkim, grzmiącym o zdrową asertywność, psychologom),obiecała zrobić, co w jej 
mocy. 
 - Słuszna decyzja! 
- stwierdziła ze śmiertelną powagąsąsiadka. 
-Nie ma co siedzieć nad pasztetem i czekać, aŜzajęczy. 
- oświadczyła tajemniczo, dając jednocześnie dozrozumienia, Ŝe na miejscu dziewczyny 
wzięłaby tę maksymę równieŜ do siebie. 
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Chwilę później, nadsłuchując dobiegających z dołuradosnych odgłosów, Milena nabrała 
obaw, iŜ pani Kazimiera zbyt powaŜnie wzięła sobie do serca jej słowa i 
właśnieprzeprowadza się do dziadka Leona. 
 Pamiętawszy, Ŝena wojnie i wmiłości wszystkojest dozwolone, Milena nabrała w 
oskrzela nieruchomego sierpniowego powietrzai powtarzała,Ŝe kaŜdy,dosłownie kaŜdy 
mieszkaniec tegomiasta,kraju czy planety ma prawodąŜyć do miłości w dowolnie wybrany 
sposób. 
 Nie była pewna, czy zapał,z jakim pani Kazimierazabrała siędo budowania swego 
Ŝycia na nowo, jest najwłaściwszym środkiem prowadzącym docelu. 
Kilka razyuwierzyła w zbawienną siłę miłości i naturalnie się rozczarowała. 
 Widok z kuchni przysłaniało jaskrawoŜółte hasłoŜądające datkówna kanonizację 
Mariana. 
CóŜ,świat z jej oczekiwań nie okazał siędokładnie tym,który widziała za oknem. 
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 Miłość jakgrypa dopadła wszystkich. 
Czasami niepewnabłądziła labiryntem niedomówień, innym razem waliła naoślep. 
Miało to naturalnie swoje skutki uboczne. 
 Pierwszymbył fakt, iŜ Pępek (co, zdaniem niektórych,było do przewidzenia) w końcu 
rzucił Bladą. 
To zapoczątkowałoiście sądny dzień. 
Tchórzliwy Pępek rozstał sięz siostrą Irka przez telefon, wyznając, Ŝe wreszcie zrozumiał, 
czym jest prawdziwa miłość. 
Blada omyłkowo wyznanie to wzięła za nieudolną próbę oświadczyn, więc natychmiast 
dosadniewytłumaczyła narzeczonemu, co dokładniemyśli o jego sposobie załatwiania spraw. 
To tylko rozjuszyłoPępka. 
Rozsądekpodpowiadał mu, Ŝeby nie zadzierać z silną jak taran siostrą kolegi, ale serce 
dopominało się swoichpraw. 
Oznajmił, Ŝe zakochał się w kimśinnym. 
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 Pępek miałduŜo szczęścia, Ŝenie było go w zasięgu prawego sierpowego Bladej. 
Mniejsze szczęście dopisało jej rodzinie, na której bez oporów wyładowywała swoją furię. 
Przezornyojciec wyniósł się nawet na ten czasdo łazienkii nie wyszedł, dopóki córka nie 
przestała wrzeszczeć. 
 Największy Ŝal do PępkaMaria Blada Ŝywiła nie ostracone ujegoboku lata, ale oto, 
Ŝenie dał jej szansy zakończeniaich przechodzonego narzeczeństwa na jej warunkach. 
Niemogła mu wybaczyć równieŜ tego, jak wielew ten związekzainwestowałaswojego 
pedagogicznego zapału. 
Z heroizmemgodnym rodowego nazwiska walczyła o jego zainteresowanie, uŜywającdo tego 
wszelkich znanych sobie chwytów. 
Aznała ich nie mniej niŜ zawodowi bokserzy. 
 - To niewdzięcznik! 
- Blada zwiniętym w rulon ręcznikiem usiłowałatrafić psa, jakby ten odpowiedzialny był 
zaodejście narzeczonego. 
 - Jan Obst: "Kto liczy na wdzięczność, tym samym utracił do niejwszelkie prawo" - 
zacytowała matka, przyjmującnieprzejednaną, wojowniczą postawę. 
 Jej wyniosły spokój podziałał na rozjuszoną Maryśkę jakkubeł zimnej wody. 
Usiadła na zarezerwowanym dla matkimiejscuna wersalce i z niedowierzaniem kręciła głową. 
 - Dałam sięcholernie zaskoczyć! 
Kto bypomyślał! 



Ktoby pomyślał! 
 Irek wzruszył ramionami. 
Przewidywał to dawno temu. 
 Dawno teŜ przewidziałswój niewesoły koniec związkuz Kaśką. 
JuŜ wówczas, gdy przez pierwsze dni znajomościz ekspedientką droga Irka do pracy 
prowadziładokładnieprzez sklep pasmanteryjny. 
Do sklepu tego nie wchodziłzresztą nikt poza nim, więc znudzona jak mops sprzedawczyni 
przyjmowała go całkiem ciepło. 
Ten drobny sukces,rzecz jasna, niewprawiał Irka weuforię. 
Wszyscy męŜczyźni w jego rodzinie twardo trzymali się ziemi i kiedyjuŜostatecznie 
zakochiwali się,czynili to z lekkim zaŜenowaniem i nacałe Ŝycie. 
Skrępowanie, które przy tym niewy225. 



 
godnym stanie uczuć odczuwali, było zbyt kłopotliwe, ŜebyprzedłuŜać zaloty w 
nieskończoność. 
Jedynym rozsądnymwyjściem z sytuacji był szybki oŜenek i honorowe pogrzebanie wstydu za 
głupi zryw serca gdzieś między kuchniąa kozetką, w pokoju sypialnym. 
Huczne wesele było najwłaściwszym poŜegnaniem okresu burzy i naporu. 
Irek dotychczas nie sądził, by kiedykolwiek miał zmierzyć się z tąrodzinną tradycją. 
 Poznał w swym Ŝyciu wystarczająco duŜo kobiet, byprzypuszczać,Ŝenigdy się nie 
oŜeni. 
Taki stan rzeczy trwałdo czasu. 
 W drodze do biblioteki nadrabiał drogi, Ŝeby uniknąćprzypadkowego spotkania 
zKaśką. 
Zamiasttego szukał namurach śladów poetyckich odpowiedzi Mileny,lecz znajdował je 
rzadziej, niŜ tego pragnął. 
Włóczył sięwówczaspoosiedlu, zatapiając w znaną na pamięć pajęczynę ulic. 
 Irek Blady coraz częściej upewniał się, Ŝegdyby ktośpostronny zabłądził w rewirkilku 
nieznanych nikomu ulicw niemodnym wielkim mieście pewnej, prawie prowincjonalnej 
części Europy, zastałby wszystko dokładnie takie,jakiego się spodziewał. 
Czyli nijakie. 
Ulicenie były aniczyste,ani brudne, domy ani eleganckie, anizapuszczone,ludzie ani trzeźwi, 
ani pijani. 
Optymista mógłby odebraćtenstan rzeczy jako najlepszy z moŜliwych, pesymista jako 
 fatalny. 
 Polak z natury rzeczy jest ostroŜnym pesymistą, a optymiści trafiają się tylko wśród 
tych, których los zagnał dalekopoza granice kraju, by tamokrutnie wytresować w nieludzkim 
keep smile i zwrotną przesyłką odesłać z powrotem nastare śmiecie. 
Tacyjednak nigdy niezapuszczali sięw głąbmiasta. 
Nie mogli tym samym powiedzieć reszcie światao poetyckim cudzie, który jak plaga grypy 
ogarniał coraztonowe rewiry starego tkackiego molocha. 
 Byłow tym coś z podniosłej atmosfery Wielkich Świąt,a zarazem klimatu pijackich 
rozmów o Ŝyciu, które toczą się 
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 nad ranemw akompaniamenciepobrzękiwania pustych butelek i widma nadciągającego 
jak gęstamgła kaca. 
 Upał skutecznie spowalniał ruchy nieprzyzwyczajonychdońludzi strefy umiarkowanej 
izabijał rozsądek narzecznigdy wcześniej nie wyartykułowanych pragnień. 
 IrekBlady na swojej drodzedo pracy coraz częściej spotykał Pępka, który od kilkudni 
towarzyszył muz godną podziwu systematycznością niemieckiej kolei. 
W dniu, kiedyz hukiem rozstał sięz jegorodzoną siostrą, Irek niespodziewał się zobaczyć 
kumpla. 
Tymczasem wystrojony w swójnajlepszy dres zdenerwowany Pępekstał o krok 
odsklepupasmanteryjnego. 
Był milczący, zamyślony i trochę nieswój. 
Irkazdziwiło to tym bardziej, Ŝe Pępek rzadko milczał,ajeszcze rzadziej myślał. 
Gdy natomiast zdecydował sięodezwać, zrobiłosię jeszcze bardziej tajemniczo. 
 - No, ale wiesz. 
To nie bywa takie złe powiedział Pępek, unikając wzroku przyjaciela. 
 - Co? 
 -Law. 
 - śe jak? 



 -Law, love story, truelove, jak w piosence! 
 - Niekapuję. 
 Irkowi zdawało się, Ŝe Pępek patrzy wyłącznie na witrynę sklepu pasmanteryjnego. 
 - Chodzi o to,Ŝe chciałbym kiedyś wiedzieć, Ŝe znajdziesię kiedyś ktoś, z kim będę 
chciał się ohajtać, nie będą brzydziły mnie bachory ani takie róŜne. 
 Irek niekrył, Ŝeniezupełnie rozumie intencje niedoszłego szwagra. 
 - Chcesz się oŜenić? 
 -Ech! 
- zawstydzony Pępek machnął ręką. 
-Nie bierzwszystkiego zbyt dosłownie. 
To tylko teoria. 
Zresztą tłumaczyłem to Maryśce. 
 - Nie myślałem, Ŝe mówiłeś serio. 
 Po raz pierwszywidział czerwieniącego się kumpla. 
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Ireneusz Blady wiedział, czerpiąc z mądrości pokoleń, Ŝew miłości nie warto czynić załoŜeń. 
KaŜda teza postawionaa priori i tak wcześniej czy później skazana jest na upadek. 
Nic dziwnego, Ŝe bardziej od kobietyna całe Ŝycie szukałuciechy nakilkanocy. 
 Próbował wytłumaczyć to Pępkowi na przykładzie Kaśkize sklepu pasmanteryjnego, 
ale ten najwidoczniej źle zrozumiał jego intencje, bo, zamiast refleksyjnie i ze współczuciem 
pokiwać głową, prychnął jak nerwowy stepowy koń: 
 - LepiejjuŜ nic nie mów, dobrze? 
 Irek ruchemramion pokazał, Ŝe jestmu wszystko jedno,kiedy za oknem 
pasmanteriizamajaczyła postać Kaśki. 
Wydawała się czymś zaniepokojona, ale gdy Irek machnął wjejkierunku przyjacielsko, 
szybko odskoczyła odszyby. 
 Pępek podrapał się po łysej czaszce. 
 - Stary, nie gniewaj się o swoją siostrę. 
Zrozumiałem, Ŝepewne rzeczy niemogą się udać, bo ona mnie tłucze. 
 - To akurat najmniejsza z jej wad - Irekzaśmiał się. 
-WszystkieBlade tłuką tych, których lubią. 
MoŜemy ci z ojcem daćto na piśmie. 
 - Moja matkateŜ jest tego zdania. 
Mówi,Ŝe Maryśka mapo prostu talent wychowawczy. 
Specyficzny. 
 - Więc o co chodzi? 
- Zamierzał dodać coś jeszcze, leczprzerwał, nie dokończywszy myśli. 
 Kaśka znów pojawiła się w okniei rozmawiającymęŜczyźni na zawołanie stali się 
bardziej nerwowi. 
Naturalniez zupełnie innych powodów. 
Pod pretekstem opieki nadpsem matki Irek udawał, Ŝe musiwrócić do domu. 
Nieczułsię z tym specjalnie dobrze ani szczególnie źle. 
Ot, kiepskibajerstworzony na potrzebę chwili. 
 I wszystko przebiegałoby jak co dzień,gdyby szczerośćPępka nie wydała mu się 
dziwnie podejrzana. 
 Po kilku krokach Irek Blady,tknięty przeczuciem, Ŝei z jego strony naleŜą się Kaśce 
słowa prawdy, wrócił dodrzwi pasmanterii. 
Lecz, odziwo, nie było jej w otwartym 
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 sklepie. 
Magnetofon natomiast wył jakopętany najnowszytanecznyprzebój z VIVA Zwei. 
 - Kaśka? 
 Nikt nie odpowiadał, a skandujący chórek panienek wykrzykiwałz 
dwóchmizernychgłośniczków,Ŝe są bardzosexy, i kilka innych (zapewne bardzo 
odkrywczych) stwierdzeń, których Irek z racji swego podstawowego angielskiego nie do 
końca rozumiał. 
 - Czy ktoś moŜe to wyłączyć? 
 Nikt taki się naturalnie nie znalazł. 
 Aby sięgnąć do radiomagnetofonu, nachylił się nadpudełeczkami z krawieckimi 
ozdobami sprzedćwierćwiecza. 
Pudełka rozchwiały się niebezpiecznie podcięŜarem jegociała itylko cudem uniknęły 
katastrofalnego przepoczwarzeniaw pasmanteryjny deszcz. 
Przejechał palcempo klawiszach odblaskowoniebieskiego tandetnego odtwarzacza,wciskając 
wszystkienaraz. 



Sexy panienki umilkły, wydającz siebie ostatni wściekły pisk. 
 - Dzięki ci. 
Panie! 
- ucieszył się Irek. 
W tym samymnieomal momencie doczekał się odpowiedzi. 
Nie z góry, lecz z dołu. 
 - Czego? 
- zapytał zaczepnie głos dochodzącymniejwięcej z wysokości Irkowych kolan. 
 - Kaśka! 
 To była Kaśka. 
Przekonał się o tym, gdyklnąc siarczyściez powodu zepsutego przez Irka romantycznego 
nastroju,Kaśka wyskoczyła do góry z impetem, stukając się w głowęo blat sklepowej lady. 
Zaraz za nią spod pasmanteryjnieprzyozdobionej lady pasmanteryjnego sklepiku 
wyłoniłsięzgoła nieozdobny łysy łeb. 
Łeb Pępka! 
 - Hę! 
- rozpoczął narzeczony Bladej. 
-Hę! 
 - Hę, hę! 
Stękasz jakspeszony wieprz. 
I... 
(Irek oparł sięna ladzie, zrzucając róŜowe suwaki) siedzisz w nieswoimrewirze. 
 Chłopak rozejrzał się wokoło, starannie unikając ewentualnego zetknięcia się jego 
wzroku ze spojrzeniem Irka. 
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- Sklep to teren neutralny! 
- Pępek bronił się, jak mógł,choć minę miał nietęgą. 
 - Aha - potwierdził z przekąsem Irek. 
- TyleŜe po drugiej stronie lady. 
 W odpowiedziPępek chrząknął w ulubiony sposób. 
 Sprawy damsko-męskie moŜna załatwiać na tyleŜ samosposobów, co nieporozumienia 
między kumplami: czyli namaksimum dwa. 
Ten ponoć lepszy polega na kłapaniujęzorem wduchu fałszywych zapewnień o czystości 
podłych intencji. 
Cały cyrk, wedlewskazańdurnych podręczników,zakończyć ma braterski uścisk dłoni i parę 
innych dupereli,do których Irek zaliczał obłudne zapewnienia o niegasnącejprzyjaźni. 
Niestety, zasadniczą wadą tegosposobu było to,Ŝe nigdy nie wypalał. 
 Irek Bladynaiwnie zakładał, iŜ wszyscybędą dzielnieudawać, Ŝe Pępek w sklepie 
znalazł się zupełnie przypadkiem, a do wejścia podladę skłoniła go nagłai nieodparta chęć 
umycia parkietu. 
(W rzeczywistości mógłby równie dobrze zapewniać, Ŝe kierowała nimchęć umycia włosów). 
 Sprawa była, niestety, o wiele bardziejbolesna, a Kaśkapostanowiła podać mu jąbez 
znieczulenia. 
 - Pępek moŜestać po kaŜdej stronie tej lady. 
MoŜe teŜ leŜeć podnią albo nad nią, wedle ochoty! 
 - Tak? 
 -Tak! 
 Wszelkie złudzenia i ewentualnewątpliwości, czy ladę,czy teŜ siebie miała Kaśka na 
myśli, rozwiał widok dłoniekspedientki pasmanteryjnego sklepiku czule gładzącejobijaną do 
tej pory czaszkę przyjaciela. 
Ten, zupełnie nieprzejęty krępującą dla męŜczyzny sytuacją,pozwalał Kaśce na publiczne 
pieszczoty pewnej, drugiej co do waŜności częściciała. 
 Wtem Irek, wykazując się niezwykłą jak na siebie empatią, zrozumiał,Ŝe to,co do tej 
pory rozwaŜał teoretycznie, 
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 stało się nagle bardzo "namacalną"rzeczywistością. 
Pępekzakochał się na zabój. 
 Nie byłoby w tym nic szczególnie złego, gdyby nie fakt,Ŝezakochał się w 
jegoosobistej dziewczyniekosztem jaknajbardziej osobistejsiostry. 
W odróŜnieniu od pełnej temperamentu Marysi Bladej nie zamierzałjednakcałej 
sprawytraktować aŜ tak bardzo osobiście, jak na to zasługiwała. 
Mimo wszystko niebyłby prawdziwym Bladym, gdyby niewiedział, Ŝe w świecie kobiet i 
facetów pewne sprawy wymagają natychmiastowej reakcji. 
 Irekpo prostumusiał zrobić to, cozrobił. 
Zupełnie bezinteresownie dał Pępkowi w czachę. 
 I choć Pępek najzupełniejzrozumiał absolutną konieczność takiego spuentowania 
historii ichprzyjacielskiego czworokąta, wiedział,Ŝe trwałe związanie się z kimś z 
rodzinyBladych mogłoby źle wróŜyć przyszłości jego nadweręŜonego w niemowlęctwie 
mózgu. 
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 O dziewiętnastej piętnaście do kamienicy przy Wróbla 6wszedł właściciel 
firmybudowlanej Misiak i Syn, w którejpracowałMarian Fortuna. 
Wszyscy pracownicy, nie wyłączając śp. 



Mariana, tak częstonazywali go kierownikiemMisiakiem, Ŝe nadobrą sprawę zapomniał, jakie 
imięmawpisanew akcie urodzenia. 
Rzadko wswoim Ŝyciu czuł sięzakłopotany, ale dziś, kiedypod śledzącym go spoza 
uchylonych drzwi bacznymwzrokiem pani Kazimiery wchodziłpo skrzypiącychschodach na 
pierwsze piętro, czuł się mocnocałą tą dwuznaczną sytuacją zaŜenowany. 
 MęŜczyzna miałsześćdziesiąt dwa lata i niezbite przekonanie,Ŝe kaŜdy, ktoprzestępuje 
próg kobiety po osiemnastej(a zimą, ze względu na krótszy dzień, jeszcze wcześniej), ma 
zamiarzostać jej kochankiem. 
Tak twierdziła jego 
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pochodząca z Kresów Ŝona, a wcześniej jeszcze matka, a Ŝemiały zawsze setki 
niepodwaŜalnych argumentów na poparcie tej tezy - on sam musiał uznać jej słuszność. 
Kresowamądrość najbliŜszych mu kobiet, choć niejednokrotnie pozwalała mu lepiej oswoić 
Ŝycie, zdecydowanie częściej przeszkadzała, zaciskając się najego szyi jak smycz. 
 Gdy, początkowojako majster,a po przemianachjakowłaściciel budowlanej firmy, 
wracał przed nocąz budowy, zastawał Ŝonę śledzącą Ŝycie sąsiadów przez wizjerw drzwiach. 
Jego czujna połowica wiedziała,kto z kim sięspotyka, jakie małŜeństwo przeŜywa kryzys i kto 
gowywołał. 
Tą nieufną kontrolą objęła równieŜzapracowanego budowlańca, co do minuty sprawdzając,jak 
spędziłczas między magicznąosiemnastą a godziną powrotu dodomu. 
 I nawet teraz, gdy jako męŜczyzna w podeszłym wiekuprzynosiłpieniądze wdowie, nie 
mógł się oprzeć wraŜeniu,Ŝe ktoś jego szlachetny gest moŜe odebrać jako coś 
nieprzyzwoitego. 
 Fakt, Ŝe oprócz wdowy wdomu była jeszcze jej przyjaciółka Maria Blada, wcale nie 
odpędził jego obaw. 
Nie powinno więc nikogo dziwić,Ŝe jedyne, na co zdobył się kierownik,stojącjuŜ w 
przedpokoju mieszkania Fortunów,tolustrowanie speszonym spojrzeniem wzoru na bardzo 
czystej wycieraczce. 
 - Podoba siępanu? 
- odezwała się w końcu Milena. 
 - Co? 
 -Wycieraczka. 
Nie znam pana,ale mogęją panu odstąpić. 
 - Nie chcę pani wycieraczki! 
 -Jakaulga! 
- Milena sarkastycznie wydęłausta. 
-Przywiązałam się do niej. 
 - Przywiozłem panipieniądze. 
 -Okay - Milena rozłoŜyła ręce. 
- Poddaję się. 
Muszęprzyznać, Ŝe cholernie pan nieprzewidywalny. 
 Kierownik, dla którego wizyta u Mileny była pierwszymi 
 232 
 samodzielnymi odwiedzinami kobiety o niestosownej porze, powoli odzyskiwał 
pewność siebie. 
 - To prezent,który spółka budowlana Misiak i Syn traktuje jako coś w rodzaju 
odszkodowania zawypadek panimęŜa. 
 MęŜczyzna sięgnął po portfel i odliczył plikbanknotów. 
 - Jeśli mnie pan nabiera, tokiepski Ŝart. 
 -Tak, właśnie - Blada nerwowo przełknęła ślinę, niespuszczającoczuz pieniędzy. 
- Jeśli nas pan nabiera, to zdecydowanie kiepski Ŝart! 
 - Nie nabieram pań. 
- Widząc zachłanny wzrokBladej,męŜczyznanieufniecofnął dłoń. 
-Te pieniądze przeznaczone są dla pani Fortunowej, wdowy po panu Fortunie. 
 - I nie przysłał czasem pana ten zdrajca Pępek lub mójbrat? 
- Blada węszyłapodstęp. 
 - Nie wiem, kto jest pani szanownej bratem anico jesttym pępkiem. 
Nie znam teŜ szanownej pani. 
Blada wzruszyła ramionami. 



 - Chyba nie sugeruje pan, Ŝe powinniśmy się poznać? 
 -Nie! 
- kierownik wrzasnął nazbytmoŜe nerwowo. 
Obawiał się,Ŝe najbardziej przeraŜający scenariusz wizytpo osiemnastej zaczyna się ziszczać. 
 - Stop! 
- Milena rozsądnie przerwała zmierzającą na niebezpiecznetory dyskusję. 
-Jest pan bardzo miły, ale my doprawdy nie rozumiemy, skąd wziął się ten pomysł. 
 - Skądsię wziął. 
-kierownik zająknął się. 
Czuł, Ŝe powinien powiedzieć coś wiarygodnego, a jednocześnie na tyledelikatnego, Ŝeby nie 
urazić uczuć tej 
 miłeji młodej wdowy. 
 - Firmie Misiak i Syn przyszło do głowy, Ŝe tragiczniezmarły brygadzista Fortuna 
musiał mieć jakieś marzeniai Ŝe szanującemu się kierownictwu wypadałoby jepośmiertnie 
spełnić. 
 Przyjaciółki wymieniły porozumiewawcze spojrzenia. 
 - Bo chyba jakieś miał? 
- zapytałz nadzieją. 
 Milena Fortuna uświadomiła sobie, Ŝe jeŜeli istotnie Ma233. 



 
rian miał marzenia, to były jedynie ilustracjami do ksiąŜkiŜyczeń i zaŜaleń. 
Wyznawałzasadę, iŜniepowodzenia innych jak przydroŜne słupy wyznaczają trakt ku 
samozadowoleniu. 
Walka o byt oraz własną wygodę wypierała wnimszlachetne odruchy 
serca,zawszeprowadzące do niepotrzebnego roztkliwiania się nad sobą. 
 Czym innym jednakbyły marzenia,a czym innym pieniądze. 
Te drugieprzeliczalne na litry piwa,wina ispirytusu miały wymierną wartość godzin upojnych 
przyjemności. 
 Milena ze źle skrywanąradością wyciągnęładłoń po pieniądze. 
 - W imieniu mojego zmarłego męŜa i swoim własnym 
 dziękuję panu za wielkoduszność. 
 - I nie ma pani do mnie pretensji,Ŝe takpóźno staramsię wynagrodzićtę niepowetowaną 
stratę ojca rodziny? 
Blada stęknęła,usiłującnie wybuchnąćśmiechem. 
 - Najmniejszych. 
 -Ani Ŝe odwiedziłem panią o niestosownej porze? 
 - Słucham? 
A, nie, nie, niechpan wpada, kiedy pan tylko chce! 
 Kierownik znów poczuł się zagroŜony. 
 - Oczywiście, pod warunkiem, Ŝe będzie miał pan dlanas tak cudowne wieści - 
poprawiła się szybko. 
 -Rozumiem - przedstawiciel firmy Misiak i Syn poczułulgę. 
- Bez pieniędzy lepiej się nie zjawiać. 
 Blada twierdzącopokiwała głową,zaglądającMilenie 
 przezramię. 
 - Dziewięćset, tysiąc, tysiąc osiemset, dwa - głos przyjaciółki w miarę narastania 
liczebników przechodził w corazwyŜsze rejestry - dwa i pół, trzy dwieście, cztery? 
 -Cztery? 
 - Cztery tysiące złotych! 
 Donośny jęk radości wstrząsnął podstawami kamienicystojącej od dobrych stu lat przy 
ulicy Wróbla 6, płosząc gołębie z parapetów iwypędzając z mieszkania jedyną sąsiadkę 
Mileny Fortuny. 
CzujnapaniKazimiera jak komiksowy 
 234 
 Batman wpadła przez niedomknięte drzwi wprost na Milenę i Bladą uwieszone na szyi 
kierownika budowy. 
 - Czy ten człowiek kogoś napastuje? 
- zapytała groźnym głosem. 
-Widziałam, jak skradał się ukradkiemposchodach. 
 - Ratuuunku - jęknął słabo męŜczyzna. 
 Milena i Blada, nie zwróciwszy najmniejszej uwagi napojawienie się sąsiadki,puściły 
szyję budowlańca z dzikimokrzykiem, rzucając się dla odmiany na siebie nawzajem. 
 Dziarskapani Kazimiera z impetem dopadła Misiakarozmasowującego właśnie 
nadszarpnięty przez Bladą kark. 
 - Coś ma na swoją obronę? 
- zapytała. 
 - Jestem kierownikiem firmy budowlanej Misiak i Syn rozpoczął zbolałym głosem. 
 -A ja kierowniczką biblioteki! 



-pani Kazimiera rozejrzała się z wyŜszością charakterystyczną dla szefów lubwojskowych 
wyŜszych stopniem. 
-1 wiemy, Ŝe bez konkretnych zamiarów męŜczyzna nie odwiedza kobiety w porzekolacyjnej. 
 - Nie jestpani moŜe ze wschodu? 
- zapytał z nadzieją. 
 - A gdybyśmynawet były, to co takiego? 
 -Bo.. 
mniejsza o to. 
 Pani Kazimiera budziła w nim smętną tęsknotę za latamidzieciństwa spędzonego pod 
surowym wzrokiem matki,lecz za nic na świecie by się jej do tego nie przyznał. 
Mimosurowego,męskiegofachu w głębiduszy pozostał wraŜliwym, eleganckim męŜczyzną 
spragnionym rozmów z inteligentnymi i samodzielnymikobietami. 
Oprócz nieŜyjącejod lat matki i nieciekawej Ŝonynigdy nie spotykał sięz przedstawicielkami 
pięknej płci. 
Nie miał ani kochanki,ani przyjaciółki. 
Niepracował z kobietami, a nie licząc sporadycznych kontaktów z urzędniczkami lub Ŝonami 
klientów,nigdy nawet z niminie rozmawiał. 
Potok przeznaczonych tylkodo jego uszu słów, który zaraz potem popłynąłz ust kierowniczki 
biblioteki, był zupełnie nowym doświadczeniem w jego Ŝyciu. 
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Przebywanie z kobietami po osiemnastej, zawsze surowozabronione, mimo skończonych 
przez Misiaka sześćdziesięciu lat, wciąŜ miało słodko-kwaśny posmak zakazanegoowocu. 
 Chwilę później, gdy dyskretnie opuszczał mieszkanie Mileny Fortuny, nie 
towarzyszyły muŜadne słowa poŜegnania. 
Jedynie pani Kazimiera, głośno wykrzykująca swoje poglądyna temat prowadzenia się ludzi z 
Zachodu, towarzyszyła mu aŜ do drzwi samochodu. 
 - I co się tak ciągle uśmiechamy? 
- zapytała, zaintrygowana milczeniem męŜczyzny. 
 - PoniewaŜ najzupełniej się z panią zgadzamy! 
- Rzekłszy to, skłoniłsię grzecznie i szarmancko ucałował zaskoczoną kobietę. 
 - Panie szanowny? 
-bibliotekarka zapukała w szybę jegosamochodu. 
- Czy ja pananie denerwuję? 
 - Nic a nic - wyznał zgodnie z prawdą. 
 -Bo ktoś mipowiedział, Ŝe jestem w stanie wyprowadzić z równowagi 
najcierpliwszegochłopa. 
 - Wykluczone! 
- zaprzeczył najcierpliwszy z cierpliwych. 
-Od czterdziestu lat kieruję ekipą najbardziej denerwujących, leniwych i zapijaczonych 
murarzy w tym mieście, więcmamjakieś doświadczenie w pracy z ludźmi. 
 PaniKazimiera skinęłaz uznaniem. 
 - Co teŜ mówicie! 
Niesamowity z was obywatel! 
 - A mimo to uwaŜam- ciągnął z najbardziej czarującymuśmiechem,do jakiego mógł 
zmusić swą surowątwarz - Ŝejest pani tak urocza, iŜ przyjechałbym raz jeszcze choćbytylko 
po to, Ŝeby pani posłuchać. 
 Bibliotekarka nerwowo zarumieniła się. 
 - Chyba Ŝe o przyzwoitej porze. 
 -Wykluczone! 
 Pani Kazimiera z wyrzutem popatrzyła w niebo. 
Chętniepogroziłaby opiekującym się nią aniołom pięścią, ale zamiasttegouśmiechnęła się do 
dziwacznychchmur, utworzonychz kurzu ipyłków drzew. 
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 - Ech, świecie, rozpaskudzeni izabawni jesteście! 
- odetchnęła całą objętościąpłuc. 
 Paskudny kaszel, który to wywołało, sprowadził ją naziemię, błyskawicznie 
przywołując do Ŝycia dawną paniąKazimierę. 
 Kwota w magicznej wysokości nieosiągalnych czterechtysięcy złotych została 
rozdysponowana w ciągu trzech godzin oraz dziesięciuminut i czterdziestudwóch sekund. 
Zrobienie długu tej wysokości zajęło Marianowi Fortuniedokładnie szesnaście rzutów 
kośćmidogry, co w przeliczeniu naczas wynosiło: dwadzieścia osiem minut i czterdzieści 
jeden sekund. 
Dawało to Milenie w ogólnym rozrachunku znaczną stratę dwóch godzin oraz czterdziestu 
dwóchminut i jednej sekundy. 
 Z tego skrupulatnegoobliczenia wynikało,Ŝe choć wciąŜnie udało się Milenie zdobyć 
fizycznej przewagi nad zmorąwłasnej przeszłości,dystans, który dzielił ją od wolności,zdnia 
na dzień całkiem widocznie się skracał. 
 Przedstawiciel firmy Misiak i Syn nigdy nie wyjaśnił, coskłoniło go do 
nieoczekiwanej darowizny. 



Twierdził, Ŝejestzbyt powaŜnym człowiekiem, aby zdradzać kobietom niepowaŜne 
motywacje. 
Na wszelkiwypadek stanowczo wykluczał swojepowiązania z inwazją rybich objawień i 
tympodobnych szemranych historii. 
 Skutki jego wizytyodbiły sięszerokim echem w całymdomuprzy ulicyWróbla. 
Dla MilenyFortuny spotkanie Misiakamiało wymierną wartośćczterech tysięcy złotych,a w jej 
sąsiadkę tchnęło wiarę w sens Ŝycia na emeryturze. 
 Jednym z powodów przyjaźni przypadkowego męŜczyznyz bibliotekarką był fakt, Ŝe 
dziadekLeona nie doceniłzaufania wykazanego przez panią Kazimierę, gotowąpoświęcić mu 
czas przeznaczony, jak dotąd, wyłączniebiblio237. 



 
tece. 
Początkowo Milena potraktowała nietaktowne odrzucenie propozycji świeŜo upieczonej 
emerytki jako przejściową klęskę, lecz nieprzejednana postawa dziadka w sprawie bliŜszych 
kontaktów z kobietami zupełnie odarła ją ze 
 złudzeń. 
 - Ani ja, ani mojaryba nie sprzedamy tanio wolności -warknął ostrzegawczo, kończąc 
tym samymchybione swaty. 
 Milena krótkobolała nad takim stanemrzeczy, słuszniewietrząc, iŜ byłby to związek 
skazany na niepowodzenie. 
Przeczuwała, Ŝe jedyną kobietą, która zniosłaby towarzystwo ekscentrycznego dziadka, 
byłaopiekująca się kotamizabawnie ubrana kloszardka,ale ta wielce tajemniczo któregoś dnia 
zniknęła. 
Zabrała ze sobą plik zapisanego papieru,wciśniętego starannie za cztery kolejno nałoŜone, 
papuziokolorowe bluzki. 
Staruszek bacznie obserwował jąwieczorami, więc jako jedyny człowiek w mieście wiedział, 
dokądsię udała. 
Na ten temat jednak milczał jak grób. 
 Kiedy pani Kazimieraodkryła,Ŝe pracodawca Milenynie tylko jest nieczuły, ale 
równieŜ ma słabość donieprzyzwoitych zachowań rodem z rodzinnejwsi, z ulgą 
porzuciłaswoje niedawneplany. 
Od tej chwili nazywała dziadka starym narkomanem. 
Ewidentną poraŜkę na polu matrymonialno-towarzyskim łagodziłyczęste wizyty 
szarmanckiego(choć odrobinę surowego)kierownika Misiaka. 
Były szefMariana Fortuny chętnie pozwalał się wychowywać bibliotekarce, a ta skwapliwie 
korzystała z danego sobie przywileju. 
Układ prawie idealny. 
 Mimo wszystkow towarzystwie pani Kazimieryo historii z gadającą rybą i 
jejwłaścicielu nie wypadało nawetwspominać. 
 Tegosamego dnia, kiedy bibliotekarka dopatrzyła sięuroków Ŝyciana emeryturze, a 
Irek dopatrzył sięgłowyPępka pod ladą sklepu z pasmanterią, wdowa po najsłyn238 
 niejszym nieboszczyku w mieście poczuła, Ŝe niejest juŜ samotna. 
Odpisała na niemal wszystkie wiersze, które Irekpuściłw świat, ize zdumieniem odkryła, Ŝe 
chce z nim rozmawiać nie tylko nakartkach papieru. 
Z niecierpliwościoczekiwaniana to, comogłaby podczas tych rozmów jeszcze odkryć, Milena 
zupełniestraciła głowę, przez co: 
 - przestała nagabywać dziadka Leona, by uruchomiłwannę, a potem skorzystał z jej 
zwykłych funkcji, 
 -nie wyprasowała dzieciom bielizny, 
 - pomyliła imiona bliźniaków. 
 Jej zachowanie było na tyle niecodzienne, Ŝe wszyscy,łącznie z nią samą, 
zaczęlipodejrzewać, Ŝe ciało (lub duszę)młodej wdowy musi trawić jakieś niezwykle 
podstępnechoróbsko. 
Ludzie nieznający sięna klinicznych objawachzakochania, naturalnie, o ten stan winili upał. 
 Nie upał jednak zaszkodził głowie Mileny, ale zapoczątkowane śmiercią Mariana 
przeŜycia ostatniego czasu mocno nadweręŜyły jej uśpione dotąd serce. 
W przenośni i dosłownie. 
Kilkakrotnie czuła kołatanie i silne bóle promieniujące do ręki i brzucha. 
To budziło strach. 



 Jejojciec umarł na serce w autobusie szmuglującym dresy do Budapesztu, więc 
podejrzenieo dziedziczne podłoŜesercowych zaburzeńnie byłobezpodstawne. 
Kiedy Milena wspominałatozdarzenie,sądziła, Ŝe najzabawniejszew śmierci ojca było to, Ŝe 
aŜ do samego Budapesztu niktz czterdziestu towarzyszących mu rodaków jakoś tego faktunie 
zauwaŜył. 
Nawetwęgierski celnik niecodzienny spokójpasaŜera wziął za skutki całonocnejlibaqi. 
Z relacji świadków wynikało, Ŝe pokotem leŜało pół autokaru, a drugie półnie było w stanie 
samodzielnie znaleźć paszportów schowanych przezornie wworeczkach na piersi. 
 AŜdo owegodnia staruszek Mileny przeŜywał nie takiepodróŜe. 
 Do tej pory bolała nad stratą ojca, choć upłynęło juŜ pięt239. 



 
naście lat. 
I jakkaŜda zakochana kobieta niepewna uczućswego wybranka, skora była do refleksji i 
zmiennych nastrojów. 
 Milena lubiła śmierć w sztuce. 
Najpiękniejsze wątkiwmalarstwie dotyczyły pochówku. 
Słuchała Ŝałobnychmszy równie chętnie jakpołudniowoamerykańskichdansingowych 
szlagierów. 
Natomiast śmierć kogośbliskiegokojarzyła się jej z przewróconą kartką księgiŜycia. 
WciąŜpamiętasz jej treść, nawiązania do tej stronyznajdujesz dosamegokońca księgi, ale 
naleŜy ona do przeszłości. 
Razprzewróconanie daje szansy powrotu, ponownego przeczytania. 
Nieodwracalność, dosłownie i w przenośni, sprawia,Ŝe śmierć tak nas boli iprzeraŜa. 
 Milena Fortuna dopiero teraz poczuła się na siłach donapisania ostatniegozdania 
swojegopoetyckiegopoŜegnaniaz przeszłością. 
Wzięła czarnyflamaster i w miękkim wnętrzuswojej dłoni wykaligrafowała 
charakterystycznym dlasiebie, idealnie prostym pismem: 
 Zbyt łatwo zapominamy, Ŝezjawisk dokońca odwracalnychtak naprawdę nie ma,to zaś, 
co za niemamy, jest jedynie złudzeniem leniwej pamięci. 
 Podświadomym odruchem wysyłania swoich myśliw świat przycisnęła mokrąod tuszu 
dłoń do szyby okna,a potem z uczuciem ulgi dokładnie umyła rękę w łazience. 
 Ten moment wystarczył, Ŝeby przechodząca obokinnakobieta, nie bacząc naswój 
pośpiech związany z wyjazdemz miasta, przystanęła i spisała odbite na szybie słowa. 
 - Awięc mam juŜ koniec- wsuwając zapiskiza stanik,odezwała się do brzydkiego kota 
o zrudziałym pysku. 
 Zwierzępopatrzyło na nią z miłością i pełnym zrozumieniem. 
Chwilę potem oboje znikliprzy akompaniamenciesłabo słyszalnego dźwięku tandetnych 
dzwoneczków. 
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 Złe przeczucia nie opuszczały dziadka Leona, który miałdzisiejszej nocypaskudny sen. 
Śniło mu się,Ŝe wwanniewyschła woda i ryba zdychała z pragnienia. 
Nie wierzyłw sny, lecz szwankująca pamięć zaburzałacienką linię równowagi pomiędzy jawą 
i snem. 
 Teraz siedział przygnębiony na drewnianym stołku w łazience i czule głaskał wciąŜ 
jeszcze Ŝywego karpia. 
 Ocknął się dopiero po obiedzie, gdy Milena opowiadałamu zabawne anegdotki zŜycia 
swojego i swojej sąsiadki. 
Podobały mu się o wiele bardziej niŜ powtórki dysput sejmu, a nawet seriale z kanału 
Romantica, bez ustankuwłączonego w mieszkaniu córki. 
 - Mam pomysł - powtarzał - mam pomysł. 
Później zamknął się na półdniaz rybą, rozwaŜając ściszonym głosem jakieś niezwykle istotne 
kwestie i skutecznie blokując Milenie dostęp do wody, proszkui ścierek. 
 - Moje dziecko! 
- zawołał niespodziewanie z łazienki. 
Naturalniezapomniał wcześniej imienia swojej pracownicy. 
- Czy wiesz moŜe, gdzie w tym mieście znajduje się rzeka lub jezioro? 
 - Wiem, proszę pana. 
W "tymmieście" nie ma rzeki anijeziora. 
Wtym mieście nie ma Ŝadnej wody. 



 - To dlaczegonazywa się Łódź? 
 -Kiepski Ŝart jakiegoś geografa. 
Staruszek podrapał sięw siwą głowę. 
 - Rzeczywiście, mało zabawny. 
 Dziadek Leona po razpierwszy rozwaŜał moŜliwośćrozstania się z rybą. 
Chciałzwrócić jej wolność, wypuszczającdo wody, która nigdynie mogła wyschnąć. 
 - Tak powinno być,tak powinno być - powtarzałw kółko do siebie,gdy został sam na 
sam ze swoim łazienkowym przyjacielem. 
 Jego słowa miały niewiele wspólnegoz wiarą w przezna241. 



 
czenie, a znacznie więcej z rozpowszechniającą się wokół 
 rezygnacją. 
 Przez ostatnie kilka dni sprawa kanonizowania Marianazataczała coraz szersze kręgi, 
tracąc powoli oblicze niewinnej zabawy na korzyć tragicznej farsy. 
 Ludzie, którzywielbili Mariana (zwanego juŜ na wyrostświętym lub rybim Marianem), 
chętnie wysłuchiwali wszelkich proroctw wychodzących z ust cudownego karpia. 
W przekazywaniu owych proroctwuczestniczył przewaŜnie Leon, którego oryginalny 
ponarkotyczny bełkot mógłniektórym kojarzyć się z mądrością zlepszego, waŜniejszego 
świata. 
Nie robił tegooczywiście bezinteresownie. 
Wnukwłaściciela słynnej ryby twierdził, Ŝe ryba jestchciwai Ŝądna datków w twardej 
walucie,choć nawet on nie wierzył, Ŝektokolwiek da mu złamanego centa. 
Naturalnie nie docenił głupoty ludzkiej, bo juŜpo dwóch dniach zgromadziłwswojej kieszeni 
więcej pieniędzy, niŜ zarobił przez całepróŜniacze Ŝycie. 
 Leon zupełnie nieprzygotowany był na to, iŜ opróczpieniędzy zyska takŜe i władzę. 
Była to głównie władza nadstarymi dewotkami zgromadzonymi wokół przyjaciółek matki 
Mariana oraz w kilku podmiejskich kółkach,lecz mimoto postanowił potraktować ją jako miły 
prezent od losu. 
 - Twój wnuk, dziadek, jest wielki jak marszałek Piłsudski - mawiał pręŜąc dumnie 
pierś przed lustrem. 
 -Mój wnuk jest głupi jak marszałkowa kasztanka! 
- dopowiadał po cichu dziadek, dziwiąc się, skąd w jego rodzinie wziął się tak pozbawiony 
samokrytycyzmu osobnik. 
 Tarodzinna tajemnica, jak wieleinnych, nie zostaładziadkowi wyjaśniona. 
Tymczasemwnuk snuł planyprzekraczające zasięgiem nie tylkodziadkową wannę,ale i 
całejego mieszkanie. 
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 Kiedy Leon zwierzyłsię Irkowi ze swoichplanów zmiany świata, niczym 
komputerowejgry, na "wyŜszą wersję",ten wyznał kumplowi wprost, Ŝe namiętnie spoŜywane 
zielenajwidoczniejuszkodziło mu mózg. 
 Leon mlasnął jak pies,wysuwając język na całądługość. 
 - Mam po prostu nadwyŜkę towarui ją konsumuję. 
 -W tym akurat przypadku lepiej byś wyszedł, gdybyśmiał nadwyŜkę rozsądku! 
-skomentowałIrek. 
 - Albo chociaŜ mieścił się w dolnej granicyzdrowia psychicznego- dorzuciła 
złośliwieBlada, która celowo pojawiała się we wszystkichmiejscach, w których moŜna 
byłospotkać Pępka. 
 Irek nie bez racji podejrzewał, Ŝe ma zamiar wziąćnanim fizycznyodwet. 
 - Dobra. 
Bez kłótni! 
 Zainterweniował naczas. 
W drzwiach zamajaczył Pępek,któremu miłość najwidoczniej nie pomogła zaspokoić innego 
rodzaju pragnienia. 
To, Ŝe pokazując się w miejscach publicznych, popełniał błąd, zrozumiał trzy minuty 
itrzydzieści sześć sekund później, kiedy rozjuszona Maria Bladaprzystąpiła do natarcia. 
Lewe oko Pępka wciąŜnosiło śladyostatniego starcia z Irkiem, los prawego był, niestety, 
przesądzony. 
Bowiem nim eksnarzeczony zdąŜył zwiać z pubu,Marysiajednym trafnym ciosem 
podratowała swoje wrodzone poczuciesprawiedliwości. 



 Rozległy się oklaski. 
 - Jeny, Irek- Leon zagwizdał z uznaniem. 
- W Ŝyciu niespotkałem podobnej kobiety! 
 Kiedy dziadek zarządziłewakuację, Leon nie miał okazjiwyrazić słów podziwu, bo 
śniąc oegzotycznych plaŜach,opalał się na ławce przed blokiem. 
Samamyśl o tym, iŜ rodzony wnuczek nosi się z zamiarem organizowania w 
jegołaziencepłatnych audiencji u karpia, przyprawiała dziadka o paniczne pragnienie 
przeprowadzki na wieś, z dalaod najbliŜszej rodziny. 
Na łonienatury staruszek mógłby 
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nie tylko hołdować swoim zgoła niemiejskim przyzwyczajeniom, ale bez przeszkód doŜyć z 
karpiem kresu swoichdni. 
 ByćmoŜe jego planydoczekałyby się realizacji, gdybynie to, Ŝe wieść o pomyśle Leona 
rozniosła się pomieście. 
Gdy usłyszała o nim teściowa Mileny, w jednejchwili zrozumiała, Ŝe nie moŜe pozwolić, aby 
obcy zarabiali na legendzie jej ukochanego syna Marianka. 
Natchnięta wojowniczym duchem, skrzyknęła swoje popleczniczki i wimięsobietylko znanej 
prawdyprzystąpiła do szturmu na domdziadka. 
Ona i towarzyszące jejpanie zabrały się do działania z energią zdolną rozpętać przynajmniej 
trzy kolejnewojny krzyŜowe. 
 Uzbrojone w wędkarską siatkę, ruszyły poschodach domieszkania dziadka Leona. 
Na kaŜdym półpiętrzezatrzymywały się, Ŝeby podkraść rosnące tu sadzonki niezwykłych, 
bardzoatrakcyjnych badyli. 
Takie same planowaływyhodować naswoich parapetach. 
W końcu, znaładowanymi kieszeniami fartuchów, sapiąc niemiłosiernie i wzywając co rusz 
pomocy wszystkich świętych, dotarły do drzwidziadka, których ten (swoim zgubnym 
zwyczajem) zapomniał zamknąć. 
 Widząc, kto nadciąga, staruszek w odruchu bezwarunkowym postanowił uciekać na 
balkon. 
Trzymając kurczowowiadro z rybą,przyciskał je z całej siły do piersi, a podąŜająca w ślad za 
nim rozszalała matka Mariana próbowaławyrwać rybę z jego objęć. 
W tym czasie złowrogie damy piki trefl próbowały znokautować dziadka. 
 - Starzec chce zabić dowód! 
- wrzasnęła teściowa Mileny. 
 - Niszczy dowód - zgodnie poparłymatkę towarzyszące jej przyjaciółki. 
 Do pomocydziadkowi Leona rzucił się ojciec Irka, któryoprócz własnej Ŝony nie bał 
sięnikogo ani niczego. 
Zdziarskimi przyjaciółkami teściowej Mileny miał zaś swoje osobisterachunki do 
wyrównania. 
Nie mógł wejść na półpiętro, 
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 więc wywijając laską, krzyczał z dołu, wywołując swoimiwrzaskami zbiegowiskona 
podwórku. 
 - Niech pan nie rozpętuje na podwórku widowiska! 
krzyknęła matka Mariana,która nade wszystko na świecieliczyła się z opinią sąsiadów. 
 - Wie pani, kto ja jestem? 
- Ojciec zawiesiłgłos, ale zamiastspodziewanejodpowiedzi usłyszałjedynie wzgardliwe 
prychnięcie. 
-Jestem Blady i nikt mi nie będzie rozkazywać! 
 - Król osiedlasię znalazł! 
- odkrzyknęła dama trefl. 
 - Milcz, jędzo! 
- odezwał się dziadek Leona, niespodziewanie popierając kulawego sąsiada. 
-I jazda z mojego balkonu! 
 Przypadekpod blok na ulicy Pawiej przywiódł zabłąkanego kota o rudym pyszczku, a 
w ślad za nim zgorszonązbiegowiskiem panią Kazimierę. 
 - Bóg nade mną czuwa- westchnęła z wdzięcznością,wskazując na balkondziadka 
Leona. 
- Gdyby nie to, stałabym dzisiaj na górze z tamtymi wariatkami. 



A, musiciewiedzieć, nie lubię wysokości i. 
licznej konkurencji. 
 Nikt niezwrócił na jej obecność najmniejszejuwagi, wypatrując ciągu dalszego 
emocjonującego widowiska. 
W tymczasie matkaMariana Fortuny, nawołując o oddanie jej ryby,całym swym ciałem 
napierałana zdesperowanego dziadka. 
Barbarzyńska agresja wylała się głupotą, gdy opierającsięna starej, cienkiej barierce, kobieta 
chwyciła za szyję staruszka. 
 Unieruchomiony, zdobył się na ostateczność. 
 - Zegnaj! 
sapnął, zaciskając oczy irozluźniając uściskna wiadrze z karpiem. 
 Jego najlepszy przyjaciel poszybował wdół. 
Jeśli, zdaniemniektórych,ryba do tejpory nie mogłamieć wiele wspólnego z Marianem, to 
wtym momencie tosię zmieniło. 
Bowiem po Ŝyciu pełnym przyjemności przebyła przed wiekuistym odejściemtę samą drogęz 
góryw dół, co kojarzony z nią murarz. 
I byłato droga ostateczna. 
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Nikt ze zgromadzonych nie mógł podziwiać finezji,z jaką spadał karp, bo zaraz za nim 
prościutkim szusemw dół poszybowała matka Mariana razem z przełamaną napół barierką, 
odbierając rybie całą widownię. 
 Lądując(ze skutkiem śmiertelnym) na ulicy, pechowozahaczyła o bibliotekarkę, 
łamiąc pani Kazimierze obienogi. 
 - Piękne widowisko! 
Toootalny odjazd. 
- Leon zawyłz zachwytu i podał skręta stojącemu po prawicyBlademu 
 seniorowi. 
 - Wyhodowałem trawę stulecia! 
Niech wujek pociągnie,a zobaczy wujekcoś, co się wujkowi w głowie nie mieści! 
 Wzburzony ojciec Irka wziął wciskanego mu do rąk skręta iz wraŜenia włoŜył go 
wprost do kieszeni spodni. 
 PrzeraŜone przyjaciółki pechowej teściowej uciekłyz mieszkania dziadka 
Leona,tłumacząc wszem i wobec, Ŝezupełnie nie rozumieją, skąd się tamznalazły. 
 Gdy wszyscy skupili sięna ściąganiu zwłok starej Fortunowej z nóg jęczącej 
bibliotekarki, niktnie pamiętał o faktycznym sprawcycałego zdarzenia. 
Tylko dwieosoby wypatrywały w kilkudziesięcioosobowym ludzkim rozgardiaszukarpia. 
Pierwszą z nichbył zachwyconycałym widowiskiemLeon, drugą jego przygnębiony dziadek. 
Z trudemudało imsię przekopać przez tłum, lecz karpia nieznaleźli. 
 - Widzieli gdzieś mojego kota? 
- zapytała bibliotekarka,domagając się rozstąpienia tłumu. 
 W odpowiedzi ktoś wskazał na ziemię. 
 Pod oburzonąpaniąKazimierą leŜał tylko rybi łeb, a obokniego lekko skruszony, acz 
zupełnie nieuszkodzony Mimivel Mruczek. 
 Tego pamiętnego dnia nie tylko karp dziadkaLeonazamilkł na zawsze,a matka 
MarianaFortuny godnie podzieliła los swojego ukochanego syna. 
Zmieniło się wszystko -a właściwiewszystko wracało do normy. 
Ryby zaczęływycofywaćsięz miasta i ze snówludzi. 
Temperatura jednejnocy obniŜyła się odwadzieścia stopni, zawiał wiatr. 
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 "Skąd wzięłysię sierpniowe grzechy? 
" - pytali jedni ludzie patrząc w niebo, a inni odpowiadali: "A skąd się biorągrzechy? 
" 
 Niebo jednak milczało. 
 OŜywczy deszcz padał juŜ czwarty dzień. 
W rozleniwionych ludzi wstąpił nowy duch,ruszali się szybciej,myśleliprzejrzyściej i 
rozsądniej. 
 Milena Fortuna pochrześcijańskupochowała teściową. 
Na jejpogrzeb,z powodu ulewy, nie przybyło zbyt wieleosób, nie licząc rozgoryczonych dam 
trefl i pik. 
Te jednaktrzymały sięz boku,zawstydzone własnym udziałem w tejprzedziwnej historii. 
Rozmawiały głównie ze sobą, unikającciekawskichpytań sąsiadów. 
Nic dziwnego, Ŝe miastu niedane było poznać odpowiedzi, czemu po śmierci ich przyjaciółki 
niebyło nikogo,kto by śmiałpodjąć się dzieła kanonizacji Mariana. 
 Kiedy drogę doprzedszkola zastąpił Milenie zziajanyi zmokniętyIrek, bliźniacy, 
bawiąc się w najlepsze, obrzucalibłotem złorzeczących imprzechodniów. 
Po kilku minutach byli tak brudni, Ŝe normalnie matka zmusiłaby ich dopowrotudo domu. 



Dzisiaj jednak uśmiechnęłasię promiennie i posyłając całusy umorusanym chłopcom, 
pomyślała, ŜemoŜe światu wcale nie są tak bardzo potrzebne konserwatorki porządku, jak 
początkowo sądziła? 
 Patrzyłana zaraźliwie rozpromienionego Irkai nie mogła oprzeć się, by nie 
odwzajemnić uśmiechu. 
Bliźniacywymienili się porozumiewawczymi spojrzeniamii jak na komendę ruszyli do 
przedszkola. 
 - Zobaczyłem cię z okien i przyszedłem sprawdzić, czynic cisięnie stało. 
 -A co mi sięmogło od wczoraj zdarzyć? 
 Milena wciąŜ się uśmiechała. 
 Nie wiadomo,jak długo stali tak w strugach wody ipa247. 



 
trzyli na siebie, nim Milena uwaŜnie przyjrzała się stopomIrka. 
Jednaz nich byław skarpecie, druga natomiast zupełnie goła. 
W śladza wzrokiemdziewczyny spojrzał w dół. 
Irek Blady, choć nie miał pojęcia, jak mogło do tego dojść,miał pewne podejrzenia. 
 - Chyba sięzakochałem. 
Nie, ja na pewno się zakochałem -powtórzył z naciskiem, chwytając jej rękę. 
 Dłoń parzyła ją, promieniując ciepłem aŜ dogłowy, i Milena nie miała najmniejszych 
wątpliwości, Ŝe tak powinnawyglądać miłość. 
 - Milena? 
 -Słuchaj, Irek. 
- zaczęła uroczyście i po raz pierwszywŜyciu poczuła, Ŝe nie musi nic nikomu wyjaśniać. 
 Padał deszcz, a ona stała i obserwowała swojądrobnądłoń zamkniętą w duŜej ręce Irka. 
Był dla niejdobrzeznaną nowością, obecności której nigdy nie dostrzegała. 
Kimś,komu na zawsze przypisana jest równoległa, nigdy nieprzecinająca się dróŜka do 
ścieŜki jej Ŝyciorysu. 
Był kimświęcej niŜ tylko młodszym bratem Bladej. 
Po prostu - był. 
 Irek zbliŜyłsię do jej twarzy tak,Ŝe poczuła ciepło jegooddechu. 
Otumaniona, nie analizowała juŜ swoich myśli. 
Bliskość dobrzeznanego męŜczyzny uderzała do głowyi zmysłów jak buchnięcie krwi do 
serca w przypływie adrenaliny. 
Jak niespodziewany cios w brzuch. 
 Kiedy Irek patrzył Mileniewprost w oczy, nabierała pewności,Ŝe jej pokrętne, 
nieprzewidywalne poszukiwania dobiegły końca. 
Zrozumiała, iŜ to, co przeŜywa,tojedynieuwertura do nieznanego, lepszego etapu istnienia. 
 A deszcz padał i padał. 
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 Złośliwe ryby w strugach deszczu zniknęły powoli z miasta, przedostatecznym 
poŜegnaniem rozpętując prawdziwepandemonium. 
Nie licząc matki Mariana, ich najtragiczniejsząofiarą padł Kalista, tracąccałą firmę. 
 Urzędnicy wUnii Europejskiej usłyszeli w końcu, Ŝemiasto mające w nazwie słowo 
oznaczające łódkę nie jestwielkim środkowoeuropejskim portem, za jaki mylnie gowzięto. 
A poniewaŜ kancelaryjny papier nie zna ograniczeńlogikiani sumienia, w tejŜe samej 
chwilizlikwidowaliwszelkie dotacje dla przemysłurybnego w mieście, narzucając 
jednocześnie embargo na dotychczasowe wyroby"madę in Lodź". 
 Zeszwajcarskim nieomal wyczuciem chwilido kompleksu fabryk "Eleonora Fish" 
zapukał ślepy na jedno oko komorniki na polecenie rządowych Ŝyrantów 
opieczętowałwszystko, na czym dało siępostawić stempel. 
Z rozpęduchciał do nabytego majątku Kalisty wciągnąć Eleonorę i jejdwa pudle, aleta 
bezwahania odŜegnała się od jakichkolwiek kontaktów z męŜem. 
Wsamoobronie, wykorzystującurok osobisty, próbowała nawet uwieść surowego komornika, 
lecz ten z powodu duŜych problemów ze wzrokiem(wspomniany brak oka) nie potrafił 
naleŜycie docenić urodypierwszej damy rybnego biznesu i oskarŜył ją o próbę przekupstwa 
przy uŜyciu pasa do pończoch. 
Eleonora tłumaczyła się potem długo, iŜ nie pas do pończoch chciała mupokazać, ale zupełnie 
co innego. 
 Ostatecznie, po całonocnych pertraktacjach, które Eleonora przypłaciła rozstrojem 
nerwowym ikompletną utratąszacunku do siebie samej, namówiła likwidatora 



upadłychprzedsiębiorstw, aby odpieczętował jaguara i pięćz piętnastu zalakowanychtirów,a 
następnie zapakowała do nich 
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pudła i kilkaset innych, bardzo potrzebnych przedmiotów. 
Wsiadłado jaguara i prowadząc za sobą sznurcięŜarówek,zajechała wprost pod kawalerski 
apartament Marcella. 
Liczyła,iŜ u boku szarmanckiegoreŜysera odzyska nadszarpnięty honor itak 
podbudowanaruszy do boju w rozdrapywaniu ochłapów z pogorzeliska po majątku męŜa. 
Naturalnie, jak to zwykle bywa, przeliczyła się. 
 Następne pięć minutokazałosię bowiem tragiczne dlajej związku z ukochanym, 
poniewaŜ Marcello zupełnie niepotrafił docenić okazanego sobie zaufania i nie licząc sięz 
uczuciami eksmilionerki, najpierw wywlókł ze swojej sypialni na wpół rozebraną Ukrainkę 
(do tej pory przysięgał,Ŝe ona tu tylko sprząta), a potem równie niedelikatnie oznajmił, Ŝe w 
przyszłym tygodniu bierze z nią ślub i wyprowadza się na stałe na Ukrainę. 
Eleonora nieuwierzyła, Ŝe podKijowem otwierają filmowe eldorado, i straciwszy zimnąkrew, 
przywaliła torbą z rodzinnymi pamiątkami wprostw środek uśmiechniętejtwarzy Marcella. 
Ta próbaudzielenia nauczki skończyłasię dość niefortunnie, bo delikatnyartysta stracił 
przytomność oraz górny lewy kieł. 
 Widząc całe zdarzenie, Ukrainka błyskawicznienauczyła się języka polskiego, 
wrzeszcząc wniebogłosy wszystkieznane sobie przekleństwa. 
Zrobiła przy tym raban tak wielki, Ŝe zgromadziła wszystkich sąsiadów, karetkę 
pogotowia,policję i straŜ poŜarnąw pełnej gotowości. 
Mściwy (i oszpecony) Marcello w rewanŜu dopilnował, Ŝeby odpowiednie słuŜby z powrotem 
zaplombowały samochody Kalistówi,jako dowód napaści, odebrały Eleonorze torebkę. 
 W tej sytuacji pozbawiona gadŜetów piękność poczułasię mocno zagroŜona. 
Grono znakomitych i bogatych znajomych topniało z kaŜdą minutą, dając Eleonorze 
wyraźnesygnały, iŜ przezorne Ŝony surowo zabroniłyswoim męŜomjakichkolwiek kontaktów 
z eksmilionerką. 
Z tego powodunajczęściej musiała rozmawiać z pogardzanymi dotądprzeznią ochroniarzami i 
sekretarkami. 
Wykonała setki telefonów 
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 z prośbami, szantaŜami i pogróŜkami, dopókikomornik z powodu niezapłaconych 
rachunków nie wyłączył jej komórki. 
 Ostateczniepozostało jejtylko jedno:w nadziei na poŜyczkę odjakiegoś 
niewtajemniczonego wjej rozpaczliwąsytuację znajomego postanowiła całymi dniami 
koczowaćpod galerią z ekskluzywną odzieŜą. 
Na punkt obserwacyjnyinteligentnie wybrała butik Lali. 
Odwiedzali go głównie bogaci i dbający o siebie męŜczyźni, a tylko takich Eleonoraw swoich 
planach brała pod uwagę. 
 Niespodziewanie dla wszystkich znudzonysprzedawcai ekscentryczna milionerka 
zapałalido siebie najszczersząi najbardziej bezinteresownąsympatią, na jaką było ichstać. 
śadne z nich w całym swoim Ŝyciu nie spotkało kogoś, ktoby ich autentycznielubił, 
więcpotraktowali to wydarzeniez taką samą atencją, z jaką traktuje się zrządzenia losu. 
 Lala był drugim człowiekiem w mieście, który ani przezmoment nie pomyślał, Ŝeby 
napisać wiersz. 
Pierwszymbyła Eleonora Kalista. 
Nikt nie wiedział, czyten mało istotny fakt, czy moŜe coś innego zbliŜyłotych dwoje 
dosiebie,ale po pierwszej godzinie znajomości -padli sobie w ramiona. 
 Nie mniejpechowy odmęŜa Eleonory okazałsię Leśnik. 
Zgubiła go pazerność i chęć ubicia szybkiego interesu. 



Kiedy więc pewnego wieczoru, jedząc rybę (zapakowaną przezfirmę "Eleonora Fish") i 
słuchając wieczornych wiadomości,dowiedział się o bankructwiefirmy Kalisty (w którą, 
notabene, zainwestował połowęswoich oszczędności), zakrztusił się z przeraŜenia. 
 Leśnikna własną zgubę udławiłsię ością i po stracieprzytomności i 
złamaniuobojczykanie mógł odzyskać pełnej sprawności ruchowej. 
Na pomoc szczerze nienawidzącejgo eksŜony naturalnie nie miał coliczyć. 
W krótkim acztreściwym liście uŜyła tylu niecenzuralnychsłów i zrobiłatyle błędów 
ortograficznych, Ŝe nawet mało wraŜliwy na 
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konwenanse Leśnik nie zdecydował się go komukolwiek 
 pokazywać. 
 Ostatecznie i całkiemniespodziewanietroskliwy (leczwciąŜ unikający miejsc 
publicznych) Pępek zadeklarował sięzałatwić przygwoŜdŜonemu do łóŜka Leśnikowi fajną 
pielęgniarkę. 
Sporo musiałsię natrudzić, nim znalazł kogośidealnego do tej wymagającejspecjalnych 
predyspozycji roli. 
Gdy w końcu trafił na kiepsko mówiącegopo polsku czarnoskórego, mocno owłosionego 
męŜczyznę oryginalnego afrykańskiego wyznania, który juŜ na wstępie przyznałuczciwie,Ŝe 
lubi chłopców, wiedział, Ŝe ma przed sobą dokładnie tęosobę, której szuka. 
Swoją drogą nikt niemiał wątpliwości,Ŝe to ostatnie wyznanie zupełnie Pępka przekonało. 
 Leśnikpoczątkowo złośliwie pluł na czarnegogeja, odmawiając stanowczo 
przyjmowania z jego rąk zarównokaczki, jak i posiłków. 
Z czasem jednakmusiał zrezygnowaćz tej formy biernego oporu, bo inteligentny 
pielęgniarznabrał zwyczaju spoŜywania przysmaków na oczach wygłodniałego pacjenta. 
AŜe robił to zwyczajem dzikich plemionteatralnie, głośno (i ponoć nie zawszew kompletnym 
stroju), po tygodniu Leśnik jadł mu z ręki. 
 Bardziej wtajemniczeni mówili, iŜ dawny ksenofob irasistado tego stopnia 
zasmakował tolerancji, Ŝepostanowił zachowaćpielęgniarza na dłuŜej. 
Podobnonie tylko z powodujegoumiejętności kulinarnych. 
 Dziadek Leona nieznalazł sobie towarzyszkina starelata i był z tego powodu bardzo 
zadowolony. 
Rodzina próbowała ukoićzszarpane ostatnimi wydarzeniaminerwy staruszka i kupić mu inne 
zwierzątko. 
Bezskutecznie. 
Odznaczający się,jak dotąd, kiepską pamięcią dziadek w kwestiipuszczeniaw niepamięć 
podstępnej straty przyjaciela okazał się zupełnie nieprzejednany i wszystkie zakupione 
zwierzęta odnosił z powrotemdo sklepu zoologicznego. 
Jedyny 
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 wyjątek uczynił dla patyczaków, które przypadkowo wyrzucił do kosza na śmieci. 
Konieckońców wyjawił rodzinieswoje największe marzenie, którym była przeprowadzkaw 
rodzinne strony. 
Mówi się na osiedlu,Ŝe dziadek Leonamieszka teraz na wsi, gdzie całymi dniami rozmawia z 
Ŝyjącymi w stawie rybami. 
 Komuś, kto obserwowałbyludzi z lotu ptaka, mogło sięwydawać, Ŝe wszystko wróciło 
na staremiejsce. 
Miasto rybnie istniało. 
Miesiąc po upalnym sierpniuczas wymazałwspomnienia z umysłów ludzi tak szybko, 
jakrozmyteprzez deszcz napisy zniknęły z murów miasta. 
I nawetszum wokół poetyckiego konkursu ucichł bez śladu. 
 Wszystkim, którzy jeszcze dwa tygodnie temu nie myśleli o niczym innym jak o 
nagrodzie Kalisty,teraz wydawałosię, Ŝe padli ofiarą oszustwa lub mistyfikacji. 
JakieŜ więcbyło zdziwienie oglądającej telewizję Mileny,kiedy wprogramie o zdobywczyni 
miliona dolarów rozpoznała zbierającą złom starą dziwaczkę. 
Choć wyglądała jak utoczonaze złota piramida rozpasanego bogactwa, zdradził ją niezmienny 
gustoraz upodobanie do chust i błyskotek. 
TyleŜeteraz nosiławyłącznie te najdroŜsze: eleganckie odHermesa i wściekle kolorowe od 
Versace. 



Z doborem krzykliwejbiŜuterii teŜ nie miała większegoproblemu. 
 Kobieta z dumą przyznawała, Ŝeswójzwycięski wierszpod tytułem "Niedzielni poeci" 
stworzyła, spisując z murów itablic ogłoszeń fragmenty anonimowej poezji. 
Twierdziła teŜ, Ŝe nie skończyła sześciu klas szkołypodstawowej,a wyznanie to tylko podbiło 
jej niemałą telewizyjnąpopularność. 
 Ku uciesze gawiedzii dyrygującegonią gospodarza talk-show najnowsza ekscentryczna 
milionerkawyznała, Ŝe dostworzonego przez siebie gdzieś na południu Europy kiczowatego 
raju zabrałatylko jedną osobę. 
Był nią stary, zrudziały kocur o pretensjonalnym imieniuMimi. 
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W tym samym czasie, na pokrycie straty osobistegoprzyjaciela, stara bibliotekarka otrzymała 
od anonimowegodarczyńcy pięć tysięcy dolarów, które z radością przeznaczyła na 
rehabilitację w ekskluzywnym nadmorskim sanatorium na ukochanej Litwie. 
Nieoczekiwaną utratę kotazniosła nadzwyczaj dobrze, chwaląc sobie ciszę i odzyskanyspokój. 
 Milenie Fortunie dostały się dwierzeczy. 
Pierwszą z nichbył stary wózek z pomponami,który bezbłędnieodebrałajakoŜyczenia wolnego 
i pełnego wraŜeń Ŝycia. 
Postanowiłazachować go na pamiątkę. 
Drugą, do podziału z Irkiem -jako honorarium dlawspółautorów wiersza - równo dwieście 
tysięcy dolarów. 
 Co powiedziałby Tomasz Mann o poezji spisywanejz murów miasta? 
Dziś to juŜ naprawdę nie miało znaczenia. 
Za tydzień Irek wraz z ukochaną, jako pierwszy w historiiBlady, miał opuścić swoje osiedle i 
wybrać się w swoją podróŜ Ŝycia. 
 Całe miasto spało juŜ,pogrąŜającsię wbłogich marzeniach o jutrze. 
Snyludzi splatały się ze sobą i rozplataływnieuchwytnej magii właściwej tylko miastom 
poetów. 
 Milena zgasiła światło. 
Przeszła przez ciemny pokój, wyłączyła pilotem telewizor, spychając jednocześnie pitbullaz 
łóŜka. 
Pies spojrzał przelotnie na towarzyszącego jejmęŜczyznę iten gotów był przysiąc,Ŝe mały 
skurczybyk puściłdo nich oko. 
Pomny fatalnych skutków historii z karpiemstanowczo jednak odrzucił tęmyśl jako 
niedorzeczną. 
Irekobjął Milenę i przyciągnął ją do siebie. 
Chciał jej powiedzieć, iŜ przez całeŜycie miał przeczucie,Ŝe któregoś dniaim się uda. 
Zamiast tego westchnąłz uśmiechem: 
 - Jestemcholernym szczęściarzem. 
 
Koniec. 


